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' Walawski Julian, Dr Doc. Fizjol., Asyst. Zakładu Fizjol., Rako-

wiecka 41 a 
Zakrzewski Wojciech, Adiunkt Zakładu Farmakol. , Targowa 67 

4- Zawadzki Bronisław, Dr Asyst. Zakładu Fizjol., Karłowicza 18 
Zdunkiewicz Jerzy, Dr Asyst. Zakładu Higieny, Grochowska 138 
Zieliński Mirosław, Dr Asyst. Zakładu Fizjol. Zwierząt , Mar-

szałkowska 138 
Żabiński Jan, Dr Dyrektor Ogrodu Zoologicznego, Ratuszowa 3. 

W i l n o . 

Abramowicz Ignacy, Dr Prof . Kliniki Ocznej, Biskupia 4 
Czarnecki Edward, Dr Doc. Fizjol., Asyst. Zakł. Fizjol., Wielka 17 
Eiger Marian, Dr Prof . Fizjologii, Zakretowa 23 
Godłowski Włodzimierz, Dr Prof. Kliniki Neurol. i Psychiatr . 
Hurynowiczówna Janina , Dr Doc. Neurol. i Psych., Adiunkt Za-

kładu Fizjol., J akuba Jasińskiego 6 
Januszkiewiczowa Maria, Mgr Asyst. Zakładu Fizjol., Zakre-

towa 23 
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Kołaczyński Tadeusz, Dr Asyst. Zakładu Med. Sądowej, Zakre-
towa 23 

Lelesz Edmund, Dr Prof. Fizjol. Zwierząt , Objazdowa 2a 
Leyko Emil, Dr Prof. Farmakologii, Zakretowa 23 
Moycho Wacław, Dr Prof. Chemii Rolnej, Objazdowa 2a 
Mozołowski Włodzimierz, Dr Prof . Chemii Fizjol., Zakretowa '> 
Pelczar Kazimierz, Dr Prof. Patologii, Zakretowa 5 
Przeździecka Aniela, Doc. Fizjol. Zwierząt , Objazdowa 2a 
t Rose Maksymilian, Dr Prof. 
Rubinstein Michał, Dr Asyst. Zakładu Fizjol., Zakretowa 23 
Schilling-Siengalewicz Sergiusz, Dr Prof . Medycyny Sądowej, Za-

kretowa 23 
Woj tu lewski Leonard, Dr Asyst. Klin. Chor. Dziec., Wiwulskie-

go 12 

C z ł o n k o w i e w s p i e r a j ą c y : 

Rukowski A., Laborator ium Chem. - Farmaceutyczne i Apteka 
Mag. A. Bukowski sukc., Warszawa, Marszałkowska 54 

Klawe D., Towarzystwo Przemysłu Chemiczno-Farmaceutyczne-
go D. Mag. Klawe S. A., Warszawa, Karolkowa 22/24 

Nasierowski Leon, Mag. Farmacj i , Przemysłowiec, Warszawa, 
Kaliska 9 

Rospędzihowski Wiktor , Prowizor Farmacj i , Aptekarz, Warsza-
wa, Podwale 4 

Wenda K., Dr Farm. K. Wenda, Zakłady Przemysłowo-Handlo-
we, Spółka Akcyjna, Warszawa, Wronia 80. 
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II. Skład osobowy Zarządów 
Polskiego Towarzystwa Fizjologicznego. 

A . Z a r z ą d G ł ó w n y . 

1936/1937. 

Kazimierz Białaszewicz (Prezes) , Michał Korczewski (Wice-
prezes), Michał Gedroyć (Redaktor) , Antoni Dmochowski (Se-
kretarz) , Ernest Sym (Skarbnik) , Kazimierz Bassalik, Franci-
szek Czubalski, Stanisław Przyłęcki, Wacław Giedroyć. 

1937/1938. 

Franciszek Czubalski (Prezes) , Michał Korczewski (Wice-
prezes), Kazimierz Białaszewicz (Redaktor) , Bronisław Zawadz-
ki (Sekretarz) , Ernest Sym (Skarbnik) , Kazimierz Bassalik, Ste-
fan Dąbrowski, Andrzej Klisiecki, Włodzimierz Mozołowski. 

1938/1939. 

Franciszek Czubalski (Prezes), Ernest Sym (Wiceprezes) , 
Kazimierz Białaszewicz (Redaktor) , Bronisław Zawadzki (Se-
kretarz) , Antoni Dmochowski (Skarbnik) , Stefan Dąbrowski , 
Jerzy Kaulbersz, Andrzej Klisiecki, Włodzimierz Mozołowski. 

B . Z a r z ą d y O d d z i a ł ó w . 

L w ó w . 

1936/1937. 
Od 14.XI.1936. 

Adolf Beck (Prezes) , Mieczysław Wierzuchowski (Wicepre-
zes, Sekretarz i Skarbnik) , Andrzej Klisiecki, Wacław Moraczew-
ski, J akub Parnas , Wincenty Skowroński. 
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1937/1938. 
Adolf Beck (Prezes) , Wacław Moraczewski (Redaktor) , Win-

centy Skowroński (Sekr.), Jakub Parnas . 

1938/1939. 
Wacław Moraczewski (Prezes i Redaktor) , Andrzej Klisiecki 

(Wiceprezes), Wincenty Skowroński (Sekretarz) , J a k u b Parnas , 
Mieczysław Wierzuchowski. 

W i l n o . 

1936/1938. 
Od 17.XI.1936. 

Marian Eiger (Prezes), Emil Leyko (Redaktor) , Włodzi-
mierz Mozołowski (Sekretarz) , Edward Czarnecki. 

1938/1939. 
Włodzimierz Mozołowski (Prezes), Edward Czarnecki (Wicepre-
zes), Emil Leyko (Redaktor) , Leonard Wojtulewski (Sekretarz) , 
J an ina Hurynowiczówna (Skarbnik) . 

P o z n a ń . 

1937/1939. 
Od 15.IV.1937. 

Leon Zbyszewski (Prezes), Zygmunt Moczarski (Redaktor) , 
Ignacy Hof fman (Sekretarz) . 

K r a k ó w . 

1937/1938. 
Od 26.V.1937. 

Jerzy Kaulbersz (Prezes), Janusz Supniewski (Wiceprezes), 
Bożydar Szabuniewicz (Sekretarz) , Franciszek Górski (Skarbnik) . 

1938/1939. 
Jerzy Kaulbersz (Prezes), Janusz Supniewski (Wiceprezes), 

Jerzy Fegler (Redaktor) , Bożydar Szabuniewicz (Sekretarz) , 
Franciszek Górski (Skarbnik) . 

W a r s z a w a . 

Od 29.IV.1937. 

Stanisław Przyłęcki (Prezes), Ryszard Truszkowski (Wice-
prezes), Edmund Mystkowski (Sekretarz) , Mirosław Zieliński 
(Zast. sekretarza) . 
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III. Protokóły Walnych Zgromadzeń 
Polskiego T o w a r z y s t w a Fizjologicznego. 

P r o t o k ó ł 
Z e b r a n i a C z ł o n k ó w Założyc ie l i 

P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a F i z j o l o g i c z n e g o 
w dniu 3 l ipca 1 9 3 6 r. o godz in i e 18-ej . 

Obecnych 12 c z ł o n k ó w w e d ł u g n i ż e j w y m i e n i o n e j l i s t y o b e c n o ś c i : 
F r a n c i s z e k C z u b a l s k i , K a z i m i e r z B ia ł a szewicz , S t a n i s ł a w P rzy ł ęck i , Ka-

z i m i e r z Kassa l ik , Michał Korczewsk i , W a c ł a w Aloycho, An ton i D m o c h o w s k i , 
E r n e s t S y m , W a c ł a w Gedroyć , Micha ł Gedroyć , E m i l Leyko i H e n r y k 
S i k o r s k i . 

P. A. D m o c h o w s k i o t w i e r a z e b r a n i e i p r o p o n u j e p o w o ł a n i e na Prze -
w o d n i c z ą c e g o p. F r . C z u b a l s k i e g o . Z e b r a n i e p r z y j m u j e p r o p o z y c j ę przez 
a k l a m a c j ę i p o w o ł u j e na S e k r e t a r z a p. A. D m o c h o w s k i e g o , k t ó r e m u Prze -
w o d n i c z ą c y u d z i e l a g łosu. 

P . A. D m o c h o w s k i z a w i a d a m i a z e b r a n y c h o z a t w i e r d z e n i u przez Ko-
m i s a r i a t R z ą d u m . st . W a r s z a w y s t a t u t u Po l sk iego T o w a r z y s t w a F i z j o l o -
g icznego w d n i u 16 m a r c a 1936 r. i o g ł o s z e n i u w „Mon i to r ze P o l s k i m " w d n i u 
12 m a j a 1936 r. 

P o d y s k u s j i p r z y s t ą p i o n o w m y ś l § 1 a r t . VI. S t a t u t u Po l sk i ego T o w a -
r z y s t w a F i z j o l o g i c z n e g o do w y b o r u Z a r z ą d u T o w a r z y s t w a i K o m i s j i Re-
w i z y j n e j . 

P rzez a k l a m a c j ę p o w o ł a n o Z a r z ą d T o w a r z y s t w a w n a s t ę p u j ą c y m s k ł a d z i e : 
P r e z e s : K a z i m i e r z B ia ł a szewicz , 
W i c e p r e z e s : Micha ł Korczewsk i , 
S e k r e t a r z : A n t o n i D m o c h o w s k i , 
S k a r b n i k : E r n e s t Sym, 
R e d a k t o r : Micha ł Gedroyć , 

o r az 4-ch c z ł o n k ó w Z a r z ą d u : 
K a z i m i e r z Bas sa l i k , S t a n i s ł a w P r z y ł ę c k i , F r a n c i s z e k C z u b a l s k i , W a -
c ł a w Giedroyć . 

K o m i s j ę R e w i z y j n ą p o w o ł a n o w s k ł a d z i e n a s t ę p u j ą c y m : 
J e r z y M o d r a k o w s k i , J a n S o s n o w s k i , Bo le s ł aw G u t o w s k i . 

2-ch z a s t ę p c ó w K o m i s j i R e w i z y j n e j : 
W ł o d z i m i e r z Miss iu ro , W a c ł a w Moycho . 
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Z a r z ą d o w i t e m u po lecono u s t a l i ć l i s t ę n o w y c h c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a , 
p o r o z u m i e ć się z o ś r o d k a m i poza W a r s z a w ą i z o r g a n i z o w a ć W a l n e Z e b r a n i e , 
n i e p ó ź n i e j j a k do końca b ieżącego r o k u ; na t y m W a l n y m Z e b r a n i u człon-
ków P. T. F . w s z y s t k i e w y b r a n e d z i s i a j w ł a d z e T o w a r z y s t w a m a j ą z łożyć 
s w o j e m a n d a t y do d y s p o z y c j i W a l n e g o Z e b r a n i a . 

U s t a l o n o p r o w i z o r y c z n e w p i s o w e n a c z ł o n k ó w P. T. F. w s u m i e 5 zł 
(p ięc iu z ł o t y c h ) w m y ś l a r t . IV § 1 S t a t u t u T o w a r z y s t w a , s k ł a d a n e n a ręce 
s k a r b n i k a . 

Na t y m z e b r a n i e z a m k n i ę t o o godz in i e 19-ej . 
P o d p i s a n o : 

S e k r e t a r z : P r z e w o d n i c z ą c y : 
A. Dmochowski Fr. Czubalski 

Protokó ł 
I W a l n e g o Z g r o m a d z e n i a cz łonków P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a F i z j o l o g i c z n e g o 

o d b y t e g o w W a r s z a w i e w lokalu Zakładu F iz jo log i i Roś l in U. J. P. 
dn. 1 6 . V . 1 9 3 7 r. o godz in ie 10 min. 30 . 

Obecnych 28 osób. 

I. Część a d m i n i s t r a c y j n a . 

P o r z ą d e k d z i e n n y o b r a d : 
1. Z a g a j e n i e . 
2. W y b ó r P r z e w o d n i c z ą c e g o i S e k r e t a r z a W a l n e g o Z g r o m a d z e n i a . 
3. O d c z y t a n i e p r o t o k ó ł u Z e b r a n i a O r g a n i z a c y j n e g o z d n i a 3 l i pca 

1936 r . 
4. S p r a w o z d a n i e Z a r z ą d u Głównego za ok re s u b i e g ł y (4.VII.1936 — 

31 . I I I .1937) : 
a ) S p r a w o z d a n i e z dz i a ł a lnośc i o r g a n i z a c y j n e j i n a u k o w e j . 
b ) S p r a w o z d a n i e a d m i n i s t r a c y j n e . 
c) S p r a w o z d a n i e f i n a n s o w e . 

5. S p r a w o z d a n i e i w n i o s k i K o m i s j i R e w i z y j n e j . 
5a . W y b ó r n o w e j K o m i s j i R e w i z y j n e j ( p u n k t t en w s t a w i o n y z o s ł a ł 

w czas i e o b r a d ) . 
6. P r e l i m i n a r z b u d ż e t o w y n a ok re s od dn. 1.IY.1937 do dn . 31.III .1938. 
7. W n i o s e k Z a r z ą d u Głównego , d o t y c z ą c y w y s o k o ś c i wp i sowego . 
8. W y b o r y cz łonków h o n o r o w y c h Po l sk i ego T o w a r z y s t w a F i z j o l o g i c z -

nego, Ado l fa Becka, Leona March l ewsk i ego i J a n a Sosnowsk iego . 
9. W y b o r y nowego Z a r z ą d u Głównego . 

Z e b r a n i e zaga i ł P r eze s d o t y c h c z a s o w e g o Z a r z ą d u Głównego Po l sk i ego 
T o w a r z y s t w a F i z jo log i cznego , p. K. B ia ł a szewicz , k t ó r y , w i t a j ą c obecnych 
w k r ó t k i m p r z e m ó w i e n i u , p o d k r e ś l i ł d o n i o s ł e z n a c z e n i e dz i s i e j szego Zgro -
m a d z e n i a , j a k o p ie rwszego W a l n e g o Z g r o m a d z e n i a c z ł o n k ó w Po l sk i ego To-
w a r z y s t w a F i z jo log i cznego , k ł adącego s t a ł e p o d w a l i n y da l szego r o z w o j u 
T - w a . 
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P r z y s t ą p i o n o do w y b o r u Przewodniczącego i Sekre tarza Wa lnego Zgro-
madzen ia . Na wniosek Prezesa Z a r z ą d u Głównego przez a k l a m a c j ę w y b r a n o 
na Przewodniczącego p. Leona Zbyszewskiego z Poznan ia . O b r a n y prze-
wodniczący Zg romadzen i a z a p r o p o n o w a ł na sek re ta rza p. A. Dmochowskiego 
z War szawy . P ropozyc j ę tę Zebran ie za twie rdz i ło . 

Przewodniczący Walnego Zgromadzen ia udz ie l i ł głosu do tychczasowe-
mu sekre ta rzowi Z a r z ą d u Głównego p. Dmochowskiemu, k t ó r y odczy ta ł 
p ro tokół pos iedzenia o rgan izacy jnego cz łonków założycieli P. T. F., odby-
tego w W a r s z a w i e w Zak ładz ie Fiz jo logi i U . J . P. w dn. 3 l ipca 1936 r. 

P ro tokół ten zos ta ł p r z y j ę t y do wiadomośc i . 
P rzewodniczący udzie l i ł głosu Prezesowi Z a r z ą d u Głównego, k tó ry 

złożył n a s t ę p u j ą c e s p r a w o z d a n i e z dz ia ła lności o r g a n i z a c y j n e j i n a u k o w e j 
Polskiego T o w a r z y s t w a Fiz jologicznego za okres 3.VII.1936—31.III.1937. 

Zebran ie o r g a n i z a c y j n e cz łonków założyciel i P. T. F. powierzy ło t y m -
czasowemu Za rządowi Głównemu pe łn ien ie obowiązków do końca ubiegłego 
roku ka lendarzowego. Zwłoka w z łożeniu przez członków Z a r z ą d u swych 
m a n d a t ó w n a s t ą p i ł a w s k u t e k n iemożnośc i w t ak k ró tk im czasie — bo 
w ciągu czterech miesięcy — spe łn ien ia n a j w a ż n i e j s z e g o z na łożonych przez 
Zebran ie O r g a n i z a c y j n e obowiązków, a mianowic ie po rozumien ia się z ośrod-
kami poza W a r s z a w ą i dop rowadzen ia do zo rgan izowan ia się Oddzia łów 
T-wa we wszys tk ich m i a s t a c h un iwersy teck ich . 

W a l n e Zgromadzen ie odbywa się więc w t e r m i n i e spóźn ionym o pięć 
miesięcy. Zos ta ło ono p r zygo towane w myśl odpowiednich a r t y k u ł ó w s ta -
t u t u z z achowan iem przewidz ianych t e r m i n ó w . W szczególności z a ś : 

1° z a w i a d o m i e n i e o w y z n a c z o n y m t e r m i n i e Walnego Z g r o m a d z e n i a 
zos ta ło w y s ł a n e dn. 22.11.37, t j . na 83 dni przed t e r m i n e m , gdy s t a t u t ( a r t . 
VI § 2) p r z e w i d u j e t e r m i n mies ięczny ; wczesne przes łanie z a w i a d o m i e n i a 
m i a ł o na celu umoż l iw ien ie w y s t a w i e n i a przez cz łonków w ł a s n e j l i s ty kan -
d y d a t ó w do nowego Z a r z ą d u Głównego (a r t . VI § 2) oraz nades ł an i e wn io -
sków na W a l n e Zg romadzen i a ( a r t . VII § 3 ) ; 

2° l i s ta p r o p o n o w a n y c h przez u s t ę p u j ą c y Za rząd cz łonków nowego 
Z a r z ą d u Głównego zos ta ła p rzes ł ana w dn. 31.III.37, t j . na 46 dni przed 
t e r m i n e m Walnego Zgromadzen ia , gdy s t a tu t ( a r t . VI § 2) w y m a g a zacho-
w a n i a t e r m i n u mies ięcznego; 

3° po rządek dz ienny Zgromadzen ia zos ta ł p o d a n y do wiadomośc i 
cz łonków w dniu 29.IV., t j . również z zachowan iem t e r m i n u ( a r t . VII § 1). 

Zeb ran i e więc obecne j es t legalnie zwołane , a uchwały jego będą p r a -
womocne , gdyż s t a t u t ( a r t . VII § 5) nie p r z e w i d u j e do ważności u c h w a ł 
okreś lonego q u o r u m . 

Tymczasowy Za rząd Główny, powołany przez Zgromadzen ie cz łonków-
założyciel i sk łada ł się z 9 n a s t ę p u j ą c y c h osób : K. Białaszewicz ( P r e z e s ) , 
M. Korczewski (Wiceprezes ) , A. Dmochowski (Sek re t a r z ) , E. Sym (Ska rb -
n i k ) , M. Gedroyć ( R e d a k t o r ) , oraz członkowie Z a r z ą d u : K. Bassa l ik , F r . 
Czuba lsk i , St. Przyłęcki i W. Giedroyć. 

Z a r z ą d Główny odby ł 7 posiedzeń w okres ie od 15.X.36 do 28.IV.37. 

http://rcin.org.pl



P r z e d m i o t e m jego obrad były oprócz sp raw, p rzewidz ianych przez art . 
VI, § 4 staitutu, s p r a w y , związane z okresem o r g a n i z a c y j n y m T-wa , a wy-
tyczone przez Z e b r a n i e Organ izacy jne , a m i a n o w i c i e : 

1° wspó łdz i a ł an i e w o rgan izowan iu oddz ia łów l o k a l n y c h ; 
2° sp rawy , z w i ą z a n e z o rgan izowan iem b i u r a i b ib l io t ek i ; 
3° u c h w a l a n i e tymczasowych p r e l i m i n a r z y budże towych oraz k o n t r o l a 

w y d a t k ó w ; 
4° o r g a n i z o w a n i e zebrań naukowych oddz ia łu w a r s z a w s k i e g o ; 
5° t roska o og łaszanie d ruk iem wygłoszonych k o m u n i k a t ó w n a u k o -

wych . 

Poza t y m , w myś l s t a t u t u , Z a r z ą d : 
1° p rowadz i ł l is tę członków, 
2° p o w o ł y w a ł nowych członków, 
3° p r z y g o t o w y w a ł sp r awozdan i a f i n a n s o w e za okres ubiegły, opraco-

wa ł b i l ans i p rzygotował p r e l im ina rz budże towy na rok 1937/38 
oraz 

4° p rzygo towa ł dz is ie j sze Walne Zgromadzen ie . 

Główna uwagę i wys i łek zwróci ł Z a r z ą d w k i e r u n k u z a i n i c j o w a n i a 
i dop rowadzen i a do końca organ izac j i oddz ia łów loka lnych T -wa . Sposób 
p o s t ę p o w a n i a był n a s t ę p u j ą c y . Za rząd zwraca ł się do j e d n e j z osób pra-
c u j ą c y c h na polu n a u k f iz jo logicznych w d a n y m oś rodku , z prośbą o zwo-
ł a n i e z e b r a n i a porozumiewawczego i o w y s t ą p i e n i e z p ropozyc ją do Za-
r z ą d u Głównego o u tworzen ie Oddziału Lokalnego i p o w o ł a n i e w poczet 
cz łonków z w y c z a j n y c h T - w a pierwszego g rona osób ; po z a a p r o b o w a n i u 
przez Z a r z ą d Główny tych propozycyj , odbywa ło się zebran ie k o n s t y t u c y j n e , 
m a j ą c e za zadan ie wybór p rezyd ium oddz ia łu . 

P i e r w s z y m oddz ia łem l o k a l n y m był Oddzia ł Lwowski , którego zebra-
nie po rozumiewawcze , zwo łane przez p. M. Wierzuchowsk iego , cz łonka-za-
łożyciela T -wa , odbyło się w dn iu 2 paźdz i e rn ika 1936 r., wybory zaś 
Z a r z ą d u — w dniu 13 l i s topada 1936 r. W skład Z a r z ą d u Oddzia łu Lwow-
skiego weszl i pip.: A. Beck (Prezes ) , Al. Wie rzuchowsk i (Sekre ta rz i Skarb-
n ik ) oraz cz łonkowie W. Moraczewski, J . K. P a r n a s , W. Skowrońsk i i A. 
Klisiecki. Oddzia ł Lwowski liczy obecnie 13 cz łonków z w y c z a j n y c h . 

Z e b r a n i e po rozumiewawcze Oddziału w Wi ln ie z o r g a n i z o w a n e przez p. 
Wł . Mozołowskiego, odbyło się dn. 17 l i s topada 1936, powo łan i e zaś Od-
dz ia łu do życia — w dn iu 26 l i s topada 1936. W skład Z a r z ą d u Oddzia łu 
weszli ipp.: M. Eiger (P rezes ) , Wł. Mozołowski, oraz cz łonkowie : K. Pel-
czar , E. Czarnecki i J . Hurynowiczówna . Liczba cz łonków Oddziału wynos i 
15 osób. 

Z e b r a n i e o r g a n i z a c y j n e Oddziału w P o z n a n i u doszło do sku tku w dniu 
28.1.1937 dzięki i n i c j a t y w i e p. St. Dąbrowskiego , u k o n s t y t u o w a n i e się zaś 
Z a r z ą d u — w dn iu 20.IV. 1937. Do Z a r z ą d u weszli p p . : L. Zbyszewski 
(P rezes ) , I. H o f f m a n (Sek re t a r z ) , cz łonkowie : St. D ą b r o w s k i , T. Chrząszcz. 
Z. Moczarski i B. Leszczyński . Oddział sk łada się obecnie z 6 osób. 
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Oddział w Warszawie , j a k o samodz ie lna o rgan izac ja , p o w s t a ł s to sun-
kowo późno, dn. '23.IV.1937 r. Przyczyną tego spóźnien ia by ły n i e j a s n e 
w s k a z a n i a s t a t u t u , nie p r z e w i d u j ą c e w y r a ź n i e i s tn ien ia Oddzia łu T-wa 
w s iedzibie Z a r z ą d u Głównego. Celowość tego Oddziału w s k a z a ł o s a m o ży-
cie, konieczność odciążenia Z a r z ą d u Głównego od obowiązku o r g a n i z o w a n i a 
zebrań naukowych . W myś l t e j koncepcj i na zeb ran iu o r g a n i z a c y j n y m 
Oddzia łu zapadła uchwa ła ograniczenia kompe tenc j i Z a r z ą d u Oddzia łu 
Warszawsk iego wyłączn ie do sp raw, związanych z u r z ą d z e n i e m posiedzeń 
n a u k o w y c h oraz o rgan izowan iem pub l i cznych odczytów i w y k ł a d ó w . Do 
Z a r z ą d u weszli pp . : St. Przyłęcki (P rezes ) , R. T ruszkowsk i (Wiceprezes ) , 
E. Mystkowski (Sekre ta rz ) i M. Zie l iński (Zas t . s e k r e t a r z a ) . Oddzia ł l iczy 
obecnie 81 członków zwycza jnych . 

Oddział w Krakowie dotychczas nie u f o r m o w a ł się. Wiadomośc i o t rzy-
m a n e os t a tn io , każą mieć nadz ie ję , że u k o n s t y t u o w a n i e się Oddzia łu na-
s t ąp i w czasie n a j b l i ż s z y m . Wśród f i z jo logów k rakowsk ich nasze T -wo 
l iczy obecnie 16 członków. 

T-wo sk łada się więc w chwil i obecnej z czterech oddz ia łów i l iczy 
ogółem 111 członków, w tym w W a r s z a w i e ( P u ł a w a c h i Łodzi ) 61 cz łonków, 
w Krakowie — 16, w Wi ln ie — 14, we Lwowie — 13 i w P o z n a n i u — 6. 

Należy się spodziewać, że w n a j b l i ż s z y m okres ie s p r a w o z d a w c z y m 
ogólna l iczba członków dojdz ie do 150. Czynnik iem h a m u j ą c y m in t ensyw-
n ie j szy rozros t T-wa jes t bezwą tp i en i a dosyć wysoka sk ł adka cz łonkowska . 

Byłoby rzeczą pożądaną , by na dz i s ie j szym pos iedzeniu by ły przedło-
żone dezydera ty , dotyczące o rgan izac j i Oddziałów Loka lnych i ich s t o s u n k u 
do Z a r z ą d u Głównego. Lista takich dezydera tów zos ta ła zgłoszona przez 
Za rząd Oddzia łu w Wi ln ie w p i śmie z dnia 14 m a j a 1937 r. Życzenia te 
w y r a ż a j ą się w n a s t ę p u j ą c y c h p u n k t a c h : 

1) Regu lamin wewnę t r zny Oddziałów reg iona lnych u s t a l a j ą dla siebie 
Oddziały. 

2) W a l n e Zebran ia Oddziałów regionalnych o d b y w a j ą się w mies iącu , 
p o p r z e d z a j ą c y m W a l n e Zebran ie P. T. F. 

3) W a l n e Zebran ia Oddziałów regionalnych p r z e d s t a w i a j ą k a n d y d a t ó w 
do Z a r z ą d u Głównego, z k tórych j eden a u t o m a t y c z n i e wchodzi 
w skład Za rządu Głównego. 

4) Z a r z ą d Główny zaprasza do swego grona p rzeds t awic i e l a f iz jo logi i 
l u b chemii f i z jo log iczne j spośród of icerów czynnych , r ep rezen tu -
j ących medycynę w o j s k o w ą , po p o r o z u m i e n i u się i za zgodą Szefa 
Depa r t amen tu San i ta rnego . 

Przechodzę obecnie do n a j w a ż n i e j s z e j dziedziny dz ia ła lnośc i T -wa , t j . 
do zeb rań naukowych . W okresie sp rawozdawczym, t j . w ciągu n iespe łna 
5 miesięcy, wszys tk ie Oddzia ły odbyły 9 posiedzeń, n a k tó rych zos ta ły wy-
głoszone 32 k o m u n i k a t y , w tym Oddział W a r s z a w s k i u r z ą d z i ł 6 zeb rań 
naukowych z 19 k o m u n i k a t a m i , Oddział Lwowski 2 z e b r a n i a z 11 k o m u n i -
k a t a m i i Oddział Wi leńsk i 1 zebran ie z 2 k o m u n i k a t a m i . 
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K o m u n i k a t y te za równo jakościowo, j a k i i lościowo j u ż s tanowią po-
kaźny dorobek n a u k o w y . Jeś l i na pods tawie t ak krótkiego okresu można 
przewidywać , to b io rąc pod uwagę n o r m a l n y bieg sp raw w j u ż zorgani -
zowanym T-wie , a więc f u n k c j o n o w a n i e wszystkich Oddzia łów T-wa 
i zwiększoną w przyszłości l iczbę członków, należy spodziewać się, że 
w przysz łym roku sp rawozdawczym p r o d u k c j a n a u k o w a T - w a do jdz ie do 
około 100 k o m u n i k a t ó w rocznie. 

P r z e w i d y w a n i e t e j możliwości oraz zabezpieczenie p i e rwszeńs twa au-
torskiego wyn ików, podanych w zgłoszonych k o m u n i k a t a c h , w y s u w a na 
p lan p ie rwszy palącą po t rzebę pos iadan ia własnego o rganu , w k tó rym 
mogłyby być — p r z y n a j m n i e j w streszczeniu — w tempie przyśp ieszonym 
d r u k o w a n e wynik i b a d a ń . Nieodzownym w a r u n k i e m celowości takiego wy-
d a w n i c t w a by łoby rozsy łan ie go za granicę, t ak aby ono mogło dotrzeć 
wpros t i bezpośrednio do warszitatów pracy n a u k o w e j , t j . do zagranicznych 
zak ładów naukowych . 

Pewnego r o d z a j u p rowizo r ium w tym zakres ie s t anowi ło porozumien ie 
Z a r z ą d u z redakcją „Acta Hiologiae Expe r imen ta l i s " , k tó ra zobowiąza ła się 
do d r u k o w a n i a streszczeń k o m u n i k a t ó w w czasie 4—6 tygodni od chwil i 
o t r z y m a n i a rękopisów. W ten sposób zos ta ło w y d r u k o w a n e 10 k o m u n i k a -
tów, 8 nas tępnych z n a j d u j e się w d r u k u . Autorowie o t r zymal i odbi tk i 
n i e j e d n o k r o t n i e po up ływie 3-ch tygodni od chwil i z łożenia rękopisów 
w redakc j i . 

Ten sposób za ła twien ia pa l ące j sp r awy nie może być j e d n a k uważa-
ny za w y s t a r c z a j ą c y . Mamy j e d n a k nadz ie ję , że sp r awa ta będzie w przy-
szłości pomyś ln i e za ł a tw iona , gdyż In s ty tu t im. Nenckiego nosi się z za-
m i a r e m p rzekazan ia „Acta Biologiae E x p e r i m e n t a l i s " Po l sk iemu Towarzy-
s twu F iz jo log icznemu. 

Gdy to n a s t ą p i , c h a r a k t e r w y d a w n i c t w a „Acta" będzie m u s i a ł ulec 
zmian i e i dos tosować się do po t rzeb P. T. F. 

Po z łożeniu s p r a w o z d a n i a Prezes Z a r z ą d u Głównego zap roponowa ł 
d y s k u s j ę nad s p r a w o z d a n i e m o r g a n i z a c y j n y m i n a u k o w y m z podkreś len iem 
p u n k t ó w w y m a g a j ą c y c h bliższego rozpa t r zen ia , a m i a n o w i c i e : 

1° Dezydera ty Za rządów Oddziałów Lokalnych, 
2° S p r a w y wysokości składki cz łonkowskie j i 
3° S p r a w y w y d a w n i c t w własnych . 
P rzewodniczący Walnego Zgromadzen ia podz iękowawszy Prezesowi 

Za rządu Głównego P. T. F. za złożone sp rawozdan ie o tworzy ł dyskus j ę nad 
jego t reśc ią . 

P. J . Kaulbersz (Kraków) omówi ł s p r a w ę o rgan izac j i Oddziału Kra-
kowskiego P. T. F., z a p o w i a d a j ą c jego założenie na na jb l iższą przyszłość. 

P. J . K. P a r n a s (Lwów) podziękował Prezesowi Z a r z ą d u Głównego za 
pomoc w u tworzen iu we Lwowie Oddziału Lwowskiego P. T. F. i zapowie-
dzia ł rozszerzenie zasięgu członków Oddziału na wzór Oddziału W a r s z a w -
skiego. 

W s p r a w i e k o m u n i k a t ó w z posiedzeń n a u k o w y c h P. T. F. w y s u n ą ł 
propozycję , by wzorem Szwajcarsk iego T o w a r z y s t w a Fizjologicznego roz-
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s y ł a n o k o m u n i k a t y bezp ła tn i e w postac i h roszu r , wpros t do wszystk ich 
p racowni zagran icznych . 

Nas tępn ie p. P a r n a s zaproponował , aby Z a r z ą d y Lokalne m i a ł y przy-
z n a n e p r a w o obn iżen ia do połowy składki cz łonkowskie j dla ma łżeńs tw , 
k t ó r z y obo je są cz łonkami P. T. F., i w y s t ą p i ł o ca łkowi te znies ienie wpi-
sowego. 

P. J . Sosnowski ( W a r s z a w a ) p r z y ł ą c z a j ą c się do wn iosku p. P a r n a s a 
w sp rawie bezp ła tnego wysy łan i a do pracowni zagranicznych kró tk ich s t re-
szczeń k o m u n i k a t ó w , podkreś l i ł konieczność p u b l i k o w a n i a ich wyłącznie 
w j ęzykach kongresowych , oraz omówi ł sp rawy i sposoby p r z e ł a m y w a n i a 
t rudnośc i przez ograniczenie m a t e r i a ł u redakcy jnego wyłączn ie do nauk 
f i z jo log icznych . 

P. B. Ska rżyńsk i (Kraków) podniós ł konieczność uwzględnien ia przy 
wpłac ie sk ładek po t rzeb Oddziałów Lokalnych. 

P. K. BassaLik z a j ą ł nega tywne s tanowisko w s to sunku do os ta tn iego 
(4-go) dezyde ra tu Oddzia łu Wileńskiego, dotyczącego powoływan ia do Za-
r z ą d u Głównego przeds tawic ie l i medycyny w o j s k o w e j . 

P. Fr . Czubalsk i popiera dezydera t ( I I ) Oddziału Wileńskiego w spra-
wie o d b y w a n i a W a l n y c h Zebrań Oddziałów Lokalnych przed t e r m i n e m 
Walnego Zg romadzen i a celem umoż l iwien ia zgłoszenia dezydera tów. 

P. Stt. Przy łęcki w y s u n ą ł wniosek us ta len ia t e r m i n u nas tępnego zwy-
cza jnego Walnego Zgromadzen ia członków P. T. F. ł ączn ie ze z jazdem Pol. 
Tow. Chemicznego w s tu le tn ią rocznicę śmierci J . Śniadeckiego w Wi ln ie 
(czerwiec—lipiec 1938 r . ) . 

P. Wł. Mozołowski gorąco popa r ł wniosek prof . Przyłęckiego. 
P. J . Kaulbersz p rzy łączy ł się do wniosku p. P a r n a s a w sp rawie zni-

żen ia sk ładek cz łonkowskich . 
P. L. Zbyszewski również popa r ł powyższe wniosk i . 

P. K. Białaszewicz r e s u m u j e wnioski p r zedmio tów w sposób na-
s t ę p u j ą c y : 

1. W s p r a w i e f o r m y w y d a w n i c t w — języki obce, k ró tk ie s treszczenia, 
f o r m a zeszytów, rozsy łan ie wpros t do wszys tk ich wa r sz t a tów pra -
cy n a u k o w e j w porozumien iu z Oddzia łami . 

2. W s p r a w i e obniżen ia sk ładek — znalez ienie odpowiedn ie j f o r m y 
zgodne j ze S t a tu t em T-wa i u m o ż l i w i a j ą c e j un iknięc ie t rudności 
f i n a n s o w y c h , p rzekazan ie sp rawy obniżenia sk ładek dla ma łżeńs tw 
do decyz j i przyszłego Z a r z ą d u Głównego P. T. F. 

3. W s p r a w i e udzia łu Oddziałów Lokalnych w f u n d u s z a c h , uzyska-
nych z op ła ty składek — propozyc ja u s t a l e n i a po porozumien iu 
się w z a j e m n y m klucza podziałowego. 

4. W s p r a w i e dezydera tu Oddziału Wileńskiego — możl iwości kooptac j i 
do Z a r z ą d u Głównego osób zpoza grona cz łonków P. T. F. — sta-
nowisko u j e m n e Walnego Zgromadzenia . 

Po zwrócen iu się do p. Wł . Mozołowskiego z prośbą o bliższe w y j a -
śn ien ie i n t e n c j i Oddziału Wileńskiego p. K. Białaszewicz oświadczył , iż 
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j e d y n y m f o r m a l n y m za ła twien iem t e j sp rawy byłoby p rzekazan ie p o w y ż -
szych dezydera tów n o w e m u Zarządowi Głównemu. 

P. St. Przyłęcki zwraca uwagę na t rudnośc i f o r m a l n e obn iżen ia sk ł a -
dek us t a lonych w s ta tuc ie . 

P. K. Bassa l ik 1) zap roponowa ł u n i k a n i a na przyszłość k o o p t o w a n i a 
znawców do Z a r z ą d u Głównego, n a t o m i a s t z a ł a t w i a n i a tych s p r a w drogą 
wyboru odpowiedn ich komis j i , wyłon ionych z Z a r z ą d u Głównego; 2) w y -
s u n ą ł dezydera t w y s t ą p i e n i a do Rady Nauk Ścisłych i S tosowanych z p r o ś -
bą p r z y z n a n i a dwu m i e j s c w Komitecie d la delegatów P. T. F. 

P. J . Modrakowski p r o p o n u j e zwrócenie się do Rady Nauk Ścisłych 
i s tosowanych na drodze p r y w a t n e j . 

P. Fr . Czubalski uważa za w y s t a r c z a j ą c e n o t y f i k a c j ę do Rady N a u k 
Ścisłych i S tosowanych p o w s t a n i a P. T. F. j a k o n o w e j p lacówki n a u k o w e j . 

P. M. Korczewski p rzy łącza się do zdan ia p . Fr . Czubalskiego. 
P. J. P a r n a s — w y s t ą p i ł przeciw wnioskowi p. K. Bassal ika , w y r a -

ż a j ą c przypuszczenie , iż w gronie członków Rady Nauk Ścisłych i S toso-
wanych z n a j d ą się cz łonkowie P. T. F., k tó rzy poprą in te resy T-wa . 

Po p r z e m ó w i e n i u p. Bassal ika , k tó ry raz jeszcze popa r ł swó j dezy-
dera t , Przewodniczący za rządz i ł g łosowanie nad tym dezydera tem, a m i a -
nowicie o w y s t ą p i e n i e do Rady N. S. o p r zyznan i e mie j sc dla de l ega tów 
P. T. F. Dezyderat przeszedł większością głosów przeciw 3 p rzy 5 w s t r z y -
m u j ą c y c h się od g łosowania . Wobec powyższego Przewodniczący o ś w i a d -
czył, iż uchwałą Walnego Zgromadzen ia p r z e k a z u j e n o w e m u Z a r z ą d o w i 
Głównemu ten dezydera t do rozpa t rzen ia i w y k o n a n i a , po czym z a r z ą d z i ł 
p rzerwę. 

Po p rze rwie Sekre tarz Za rządu Głównego p. Dmochowski o d c z y t a ł 
sp rawozdan ie a d m i n i s t r a c y j n e z dz ia ła lności Z a r z ą d u Głównego w o k r e s i e 
3.YII.36— 31.III.37, treści n a s t ę p u j ą c e j : 

Polskie T o w a r z y s t w o Fiz jo logiczne rozpoczęło swoją dz ia ła lność z c h w i -
lą za twie rdzen ia s t a t u t u przez Komisa r i a t Rządu m. st . W a r s z a w y d n i a 
16 m a r c a 1936 r. oraz ogłoszenia o za tw ie rdzen iu tegoż s t a t u t u w „Moni -
torze P o l s k i m " dn. 12 m a j a 1936 r. 

Na dzień 3 lipca 1936 r. zwołano Zgromadzen ie Organ izacy jne cz łon-
ków założycieli P. T. F., podpisanych pod s t a t u t e m T o w a r z y s t w a , i w y -
brano tymczasowy Za rząd Główny. Na zebran iu tym us t a lono na p i e rwsze 
koszta o rgan izac j i b iu ra T o w a r z y s t w a i d r u k u s t a t u t u p rowizoryczne w p i -
sowe w kwocie 5 zł, sk ładane przez wszys tk ich cz łonków założyciel i na rę -
ce ska rbn ika . 

W okres ie w a k a c y j n y m w y d r u k o w a n o s t a t u t T o w a r z y s t w a w l iczbie 
500 egzemplarzy . 

Na p ie rwszym posiedzeniu Z a r z ą d u Głównego P. T. F. dn . 15.X.1936 
zapad ły u c h w a ł y w sp rawie organ izac j i b i u r a T o w a r z y s t w a . Poruczono p re -
zyd ium Z a r z ą d u Głównego, t j . Prezesowi, Sekre ta rzowi i Ska rbn ikowi 
zo rgan izowanie b iura Towarzys twa i b ib l io teki oraz w y b ó r odpowied-
niego loka lu na b iuro , pos t anowiono na okres i tymczasowy w celu założe-
nia ksiąg, p r z y j ą ć urzędniczkę z pens j ą , nie p rzek racza jącą 30 zł miesięcznie . 

* 
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P o n a d t o u c h w a l o n o p ie rwszy p r e l i m i n a r z budże towy Z a r z ą d u Główne-
go P. T. F. na okres od 12 m a j a 1936 r. do 31 g rudn ia 1936 w wysokości 
400 zł dochodów i w y d a t k ó w . 

Składkę cz łonkowską na okres do 31 g rudn ia us ta lono w wysokości 
10 zł, a p rowizo ryczne wpisowe na 5 zł. Wobec p rzy jęc ia na I -ym z e b r a n i u 
Z a r z ą d u Głównego 39 nowych cz łonków m o ż n a było liczyć na w p ł y w y skła-
dek c o n a j m n i e j na 400 zł, k tórą to s u m ę p r z y j ę t o j a k o dochód T o w a r z y -
stwa do dn. 31 g r u d n i a 1936 r. 

P r e l i m i n a r z w y d a t k ó w p r z e d s t a w i ł się n a s t ę p u j ą c o : 1) Urzędniczka 
— 75 zł. 2) Druk s t a t u t u — 100 zł. 3) Powie lacz — 60 zł. 4) Pap i e ry — 50 zł. 
5) P ieczą tk i — 10 zł. 6) Po r to — 40 zł. 7) Książki — 50 zł. 8) Ściąganie 
składek 15 zł. Razem — 400 zł. 

Specja lnego u z a s a d n i e n i a w y m a g a j ą ' tylko pozycje zakupu powie lacza 
i śc iągania składek. P o s t a n o w i o n o zakup ić powielacz dla un ikn ięc ia wyso -
kich kosz tów d r u k u wsze lk ich z a w i a d o m i e ń i zaproszeń na pos iedzenia 
naukowe, a w celu sp rawnego śc iągania sk ładek , szczególniej od cz łonków 
zamieszka łych w W rarszawie, ściągać sk ładk i jednocześnie przez woźnego 
T o w a r z y s t w a l u b przez w p ł a t y na P. K. O. na konto spec ja lne P. T. K 

Na d rug im pos iedzeniu Z a r z ą d u Głównego P. T. F. dn. 12.XI.1936 Se-
kre ta rz Z a r z ą d u zda ł sp rawę z rea l izac j i uchwa ł poprzedniego zeb ran i a 
w sp rawie o rgan izac j i b i u r a T o w a r z y s t w a i b ib l io teki . 

Na siedzibę b i u r a T o w a r z y s t w a o b r a n o za zgo"dą Dyrek to ra I n s t y t u t u 
Biologii Doświadcza lne j im. M. Nenckiego, lokal tegoż I n s t y t u t u p rzy ul. 
Śniadeckich 8. Lokal ten, wraz z u ż y t k o w a n i e m m a s z y n y do p i san ia oraz 
pomieszczeniem dla pap ie rów b iu rowych i b ibl io teki uzyskano bezpła tn ie . 

Do p rowadzen ia przepisowych ks iąg zaangażowano tymczasowo do 
dn. 31.XII.1936 r., z p r a w e m przed łużen ia u m o w y , kwa l i f i kowaną u rzęd-
n iczkę-b ib l io tekarkę I n s t y t u t u im. Nenckiego, p. Anielę Szwejcerową, z p ła -
cą tymczasową 20 zł mies ięcznie i za łożono n a s t ę p u j ą c e ks ięgi : 1) dz ien-
nik nadawczo odbiorczy, 2) księgę kasową , 3) księgę kon tową , 4) księgę 
i n w e n t a r z o w ą , 5) ka r to t ekę członków, 6) księgę pro tokółów posiedzeń Za-
r z ą d u Głównego. Księgę pro tokółów prowadz i sekre tarz , pozosta łe — urzęd-
niczka . 

Po uzyskan iu p i s e m n y m za tw ie rdzen i a składu Z a r z ą d u Głównego 
P. T. F. przez Komisa r i a t Rządu m. st. W a r s z a w y , o twa r to konto czekowe 
T-wa w P. K. O. Nr 25420, na k tóre cz łonkowie mogą wpłacać sk ładki . 

Cały r a c h u n e k czekowy prowadz i wyłączn ie Ska rbn ik T o w a r z y s t w a . 
Do wszys tk ich n o w o a b r a n y c h cz łonków T o w a r z y s t w a rozes łano l is ty z pod-
pisem Przewodniczącego i Sekre ta rza z z awiadomien i em o d o k o n a n y m w y -
borze. 

Na koszty zb i e ran ia sk ładek przez woźnego, uchwa lono przeznaczyć 
s u m ę 7.50 zł mies ięcznie . 

Na IV pos iedzeniu Z a r z ą d u Głównego w dn. 11.III.1937 r. Sekre ta rz 
zdał s p r a w ę z dz ia ła lnośc i b i u r a i b ibl io teki za okres od 15.X.36 do 31.XII.36. 
Korespondenc ja b i u r a była b. ożywiona i za okres powyższy wyn ios ł a 324 
l i s ty . Z a ł a t w i o n o wszelkie fo rma lnośc i z o twarc iem konta T-wa w P. K. O. 
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W s p r a w i e z a m i e r z o n e j o rgan izac j i b ib l io teki T - w a rozes łano d o 
wszys tk i ch cz łonków T o w a r z y s t w a l is ty z p rośbą o nades ł an i e T o w a r z y -
s twu k o m p l e t u odbi tek prac członków, a tym cz łonkom, k tó rzy odhi tki n a -
des ła l i p r ze s ł ano odpowiednie podziękowanie . 

S p r a w o z d a n i e f i n a n s o w e do 31 g rudn ia 1936 wykaza ło , że zasadniczo 
dochody i w y d a t k i T o w a r z y s t w a nie odbiegały zbytn io od p r e l i m i n a r z a 
uchwa lonego 15.X.1936 r. Składki wpłynę ły w wysokości 428 zł, w y d a t k i 
w y n i o s ł y 401 zł 95 gr. Na okres od 1 s tycznia 1937 r. do dn. 31 m a r c a 1937 
u c h w a l o n o nowy p r e l i m i n a r z budże towy. 

P r e l i m i n o w a n o wyda tk i Za rządu Głównego T o w a r z y s t w a w n a s t ę p u -
j ą c e j wysokośc i : 1) urzędniczka — 60 z ł ; 2) p o r t o — 25 z ł ; 3) woźny-
goniec — 22.50 z ł ; 4) m a t e r i a ł y piśm. — 12.50 z ł ; 5) różne — 30 z ł ; 
r a z e m — 150 zł. 

Poza t y m na IV zebran iu Z a r z ą d u Głównego u c h w a l o n o dla wszys t -
kich cz łonków P. T. F. p r z y j ę t y c h po 1.X.36 obniżyć sk ładkę za rok 1936 
z 10 zł na 5 zł, a ewen tua ln i e nadp łacone k w o t y zaliczyć na poczet sk ład-
ki na rok 1937. 

Uchwa lono również zwrócić się do Oddzia łów Lokalnych T-wa , aby 
śc i ągane przez odnośne sek re t a r i a ty składki cz łonkowskie p rzesy łano na 
kon to P. K. O. Sp rawy zaspoko jen ia pot rzeb f i n a n s o w y c h Oddziałów Lokal-
nych nie rozs t rzygn ię to de f in i tywnie , p r z e k a z u j ą c ją p rzysz łemu Z a r z ą d o -
wi G ł ó w n e m u T-wa do po rozumien ia z Oddz ia łami Loka lnymi . 

W z w i ą z k u z u c h w a l o n y m na V posiedzeniu Z a r z ą d u Głównego P. T. F. 
dn . 18.11.1937 r. t e r m i n e m Walnego Zgromadzen ia cz łonków P. T. F. Z a r z ą d 
Główny poda ł powyższą uchwałę do wiadomośc i wszys tk ich cz łonków T - w a 
w czasie na 2 mies iące przed t e r m i n e m Zgromadzen ia , a p rzewidz iany przez 
s t a t u t p r o p o n o w a n ą l is tę nowego Z a r z ą d u Głównego na 6 tygodni przed 
t e r m i n e m . P o n a d t o rozes łano wszys tk im cz łonkom sp rawozdan i e r achunko-
we z w y d a t k ó w Z a r z ą d u Głównego za okres od 12 m a j a 1936 roku do 31 
m a r c a 1937 oraz b i l ans T o w a r z y s t w a za rok 1936/37 i p r e l i m i n a r z budże-
t o w y na rok 1937/38. 

Z powyższego przeg lądu wyn ika , że dz ia ła lność a d m i n i s t r a c y j n a Za-
r z ą d u Głównego sp rowadza ła się do n a s t ę p u j ą c y c h s p r a w : 

1) Zo rgan i zowan ie b iu ra i pods t aw f i n a n s o w y c h T-wa . 
2) Gospodarka budże towa w f o r m i e u s t a l a n i a p r e l i m i n a r z y budżeto-

wych na okresy k w a r t a l n e . 
3) P rowadzen ie korespondenc j i w e w n ę t r z n e j z Oddz ia łami Loka lnymi 

i cz łonkami T-wa oraz z e w n ę t r z n e j z w ł a d z a m i a d m i n i s t r a c y j n y m i 
i p a ń s t w o w y m i . Ogólna ilość korespondenc j i do 1 kwie tn ia 1937 r . 
wyn ios ł a około 1000 wys łanych l is tów, d r u k ó w i o t r zymanych l i s tów. 

4) S topn iowa o rgan izac ja b ib l io teki T o w a r z y s t w a , w y r a ż a j ą c a się 
w dążeniach zebran ia komple tu odbi tek od cz łonków Towarzys twa , 
op racowan ia ich i op rawien ia . W chwil i obecne j nades ła ło 30 człon-
ków przeszło 650 odbi tek. 

Sp rawozdan i e p r z y j ę t o bez d y s k u s j i . 

http://rcin.org.pl



Następn ie S k a r b n i k T-wa p. E. Sym odczyta ł sp r awozdan i e f i n a n s o w e 
i dzia ła lności Z a r z ą d u Głównego za okres od 12 m a j a 1936 do dn. 31 m a r -
ca 1937 r. 

Sprawozdan ie f i n a n s o w e sk łada się ze sp rawozdan ia z o rgan izac j i f i -
n a n s ó w T o w a r z y s t w a , ze s p r a w o z d a n i a r achunkowego za okres ub ieg ły 
i z p rzeds tawien ia b i l a n s u . 

1. Sp rawozdan ie z o rgan izac j i f i n a n s ó w P. T. F. 
Kont ro la w p ł y w ó w . W p ł y w y P. T. F. pochodzą j e d y n i e ze sk ładek 

i wpisowego cz łonków T o w a r z y s t w a . W p ł y w a j ą one w t r o j a k i sposób. Po 
p ierwsze , są w p ł a c a n e bezpośrednio w o ź n e m u , u p o w a ż n i o n e m u przez ska rb -
nika do zb ie ran ia sk ładek . Woźny w y d a j e w p ł a c a j ą c e m u kwi t z podp isem 
s k a r b n i k a i z podłużną p ieczą tką „Po l sk i e Towarzys two F iz jo log iczne" 
Po drugie n a p ł y w a j ą pocztą do b i u r a T o w a r z y s t w a . Po o t r z y m a n i u pocztą 
p ieniędzy biuro wysy ł a odpowiednio wype łn iony kwit z podz i ękowan iem 
za nades łane p ien iądze . Wreszcie po t rzecie — pien iądze są w p ł a c a n e bez-
pośrednio do P. K. O.; po o t r z y m a n i u odpowiedniego z a w i a d o m i e n i a b i u r o 
również wysy ła kwi t w p ł a c a j ą c e m u . Z a t e m wszelkie w p ł y w y przechodzą 
przez kwi ta r iusz T o w a r z y s t w a . 

Składki wp łacone bezpośrednio w o ź n e m u i składki o t r z y m a n e pocztą 
przez b iuro wpłaca s k a r b n i k n a t y c h m i a s t na konto T o w a r z y s t w a do P. K. O. 
Od dn ia 17 g r u d n i a 1936 r., tzn. od dn ia o twarc ia kon ta T o w a r z y s t w a 
w P. K. O., wszelkie w p ł y w y przechodzą przez P. K. O. Za t em od tego cza-
su kont ro lą w p ł y w ó w jes t po p i e rwsze : kwi ta r iusz , po d rug ie : kon to 
w P. K. O. Przed dn iem 17 g rudn ia 1936 r., kontrolą wp ływów jes t t y lko 
kwi t a r iusz . 

Kont ro la w y d a t k ó w : Skarbn ik , p o s i a d a j ą c y książeczkę czekową P. K. O. 
doręczał odpowiednio w y p e ł n i o n y czek j e d y n i e b iura l i s tce , k tó ra ob raca ł a 
o t r z y m a n e p ien iądze na wyda tk i b ieżące Towarzys twa . Kont ro lą o t r z y m y -
wanych i w y d a w a n y c h pieniędzy przez b i u r a l i s t ę s ą : odcinki czeków, ra-
chunk i i odpowiednie zapisy w książce k a s o w e j oraz w dz ienn iku . 

Kont ro la obro tów w P. K. O. Wszelk ie obro ty w P. K. O. w y k a z u j ą 
wyciągi z kon ta czekowego, p r z e c h o w y w a n e w biurze w teczce P. K. O. 

P rowadzen ie ks iąg b i u r o w y c h : Hiuro T o w a r z y s t w a p rowadz i nas tę -
p u j ą c e księgi zgodnie z p rzep i sami p r a w a i z p r z y j ę t y m i z w y c z a j a m i : po 
p ie rwsze ks iążkę kasową z pozyc j ami „p rzychód" i „ rozchód" . Z a p i s y w a n e 
tu są na odpowiedn ie j s t ron ie wszelkie ob ro ty gotówkowe — za tem wszel-
kie w p ł y w y pieniężne, o t r z y m y w a n e bezpośredn io od woźnego lub pocztą , 
wszelkie p i en iądze p o d j ę t e z P. K. O. czekiem w y s t a w i o n y m przez s k a r b -
nika oraz wsze lk ie wyda tk i . Każda pozyc ja w książce k a s o w e j obok d a t y 
ma a lbo n u m e r r a c h u n k u , na k tó ry zużyto p ieniądze , a lbo n u m e r k w i t u , 
na k tó ry w p ł y n ę ł y p ien iądze , albo wreszcie n u m e r czeku, na k tó ry pod-
ję to p ieniądze . Dowód w p ł a t y do P. K. O. j e s t r a c h u n k i e m , p o s i a d a j ą c y m 
k o l e j n y n u m e r r a c h u n k ó w . 

Po drugie b iuro p rowadz i ks iążkę b u c h a l t e r y j n ą — dz ienn ik P. T. P'. 
W dz ienn iku , p r o w a d z o n y m sys t emem a m e r y k a ń s k i m , f i g u r u j ą n a s t ę p u j ą c e 
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k o n t a : 1) ob ro ty ogółem, 2) kasa. Pozyc je w tym koncie muszą śc iś le 
odpowiadać pozyc jom, w y k a z a n y m w książce ka sowe j , 3) P. K. O., 4) sk ład-
ki, 5) osobowe, 6) w y d a w n i c t w a i d ruk i , 7) b ib l io teka , 8) k a n c e l a r i a , 
9) por to , 10) różne. Od 1.IV.1937 r. o tworzono t r zy nowe konta , a m i a n o -
wic ie : 11) kon to d łużn ików, za lega jących w sp łacan iu składek, 12) k o n t o 
m a j ą t k u T o w a r z y s t w a . Na m a j ą t e k T o w a r z y s t w a sk łada s ię : gotówka w k a -
sie, p i en i ądze w P. K. O. oraz kwota za zaległe wp i sowe i sk ładki . Wreszc ie 
13) kon to o twarc i a b i l ansu na dzień 1 kwie tn ia i kon to zamknięc ia b i l a n s u 
na dzień 31 m a r c a . 

W kar to tece cz łonków prowadzi się ewidenc ję wp łaconych sk ładek 
i wpisowego. 

Wszelk ie r a c h u n k i T o w a r z y s t w a są zaopa t r zone b ieżącym n u m e r e m 
i są zap i sane pod odpowiednią pozycją w dz ienn iku . Na r a c h u n k u f i g u r u j e 
pozyc ja dz ienn ika . W dz ienn iku n u m e r r a c h u n k u . Kwi ty , p o s i a d a j ą c e n u -
m e r ko l e jny , również są w p i s y w a n e pod odpowiednią pozycją w dzienni -
ku. Na kwicie pisze się pozycję dz iennika , a w d z i e n n i k u n u m e r kwi tu . 
Wsze lk ie k w i t y i r achunk i są p r zechowywane w p o r z ą d k u ch rono lo -
g icznym. 

P rzy odb i e r an iu p ieniędzy z P. K. O. opłaca się odpowiednią o p ł a t ę 
m a n i p u l a c y j n ą , którą m e m o r i a ł e m , z a p i s a n y m pod odpowiednią pozycją 
w dz ienn iku , przenos i się z r a c h u n k u P. K. O. na r a c h u n e k kance la r i i . Me-
m o r i a ł mus i pos iadać datę, pozycję dz iennika i m u s i być podp i sany przez 
prowadzącą ks iążk i . 

Wszyscy cz łonkowie o t r zymal i s p r a w o z d a n i e r a c h u n k o w e za ok res 
ubiegły, b i l ans T o w a r z y s t w a wraz z p r e l i m i n a r z e m b u d ż e t o w y m na rok 
przysz ły . P o z o s t a j e ty lko w y j a ś n i e n i e poszczególnych pozycj i sp rawozda-
nia r a c h u n k o w e g o i b i l ansu . W sp rawozdan iu r a c h u n k o w y m pozycja oso-
bowe odnosi się do wynagrodzen ia b iu r a l i s t k i i woźnego. Od dn ia 15 paź-
dz ie rn ika 1936 r. pobie ra l i mies ięczn ie : b i u r a l i s t k a 20 zł, woźny 7,5. B a -
rem pobra l i 151 zł 25 gr. Do w y d a t k ó w rzeczowych za l iczono w y d a t k i kan-
celar i i , por to i różne. Do większych w y d a t k ó w k a n c e l a r y j n y c h należą za-
k u p powie lacza z p r z y b o r a m i , za k tóry zap łacono 98 zł 30 gr, d a l e j z a k u p 
ks iąg b iu rowych — 33 zł 60 gr, z a k u p segregatorów b iu rowych i p ieczą tek . 
Bazem w y d a n o 194 zł 65 gr. Por to wyn ios ło 77 zł 45 gr. Na pozycję „róż-
ne" z łożyły się większe w y d a t k i na ogłoszenie w „Moni to rze" — 30 zł i na 
d r u k s t a t u t u T-wa 100 zł. Ogółem na „ różne" w y d a n o 149 zł 70 gr. Do dnia 
1 kwie tn i a 1937 r. s u m a wszystkich w y d a t k ó w wynos i 573 zł i 5 groszy. 

P o z w a l a m sobie zwrócić uwagę, że z dn iem 1 kwie tn i a r. 1937 Towa-
rzys two nie pos iada ło żadnych zobowiązań n i eu regu lowanych oraz że oba 
p r e l i m i n a r z e budże towe uchwa lone przez Za rząd Główny zos ta ły przekro-
czone ł ączn ie za ledwie o sumę 23 zł 5 groszy, tzn. za ledwie 4%. 

Przechodzę teraz do omówien ia pozycy j b i l ansu . Do dnia 1 kwie tn ia 
1937 r. wsze lk ie w p ł y w y wynoszą 760 zł. Z t e j s u m y w y d a n o ogółem 573 zł 
5 gr. Z a t y m z wp ływów pozosta ło 186 zł 95 groszy, a m i a n o w i c i e : w k a -
sie 9 zł 80 groszy w P. K. O. 177 zł 15 groszy. 
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S u m a ogólna w y d a t k ó w wraz z sumą pozostałości wynos i r azem 
760 zł. 

S tan czynny s t a n o w i : pozosta łość go tówkowa w kasie, w k ł a d w P. K. O 
i d łużnicy . Suma zaległych wpi sowych i składek wynosi 640 z ło tych . A za-
t em około 46% s u m y na l eżne j od członków, k tóra wynosi 1400 zł, n ie 
w p ł y n ę ł o do dnia 1 kwie tn i a 1936 r. do Towarzys twa . 

Stan b ie rny s t anowi całość naszego m a j ą t k u , w którego sk ład wcho-
dzą pozycje , w y m i e n i o n e w s t an ie c z y n n y m . 

A więc w roku sp r awozdawczym wpłynę ło 760 zł, z k tó rych w y d a n o 
573 zł 5 groszy, a reszta pozos ta ła w kasie b i u r a i w P. K. O. S u m a nie 
w p ł a c o n y c h składek wynos i 640 zł. 

W d y s k u s j i p. L. Zbyszewski zwróci ł uwagę na znaczną kwotę zale-
g łych sk ładek cz łonkowskich, poza t y m sp rawozdan ie s k a r b n i k a p rzy j ę to . 

Członek Komis j i R e w i z y j n e j o b r a n e j 3.VII.1936 na zeb ran iu organi -
z a c y j n y m członków założyciel i P. T. F., p. J . Modrakowski odczyta ł nas tę -
p u j ą c e sp r awozdan i e i wnioski Komis j i R e w i z y j n e j . 

P r o t o k ó ł Pos iedzenia Komis j i R e w i z y j n e j Polskiego T o w a r z y s t w a Fi-
z jologicznego odbytego w Ins ty tuc ie Biologii Doświadcza lne j im. M. Nenc-
kiego, ul . Śniadeckich 8 (s iedziba b i u r a ) w dn. 5.Y.1937 r. Obecni : — człon-
kowie Komis j i R e w i z y j n e j P. T. F. pp . : 

J e r z y Modrakowski , J a n Sosnowski , Bolesław Gutowski , oraz człon-
kowie Z a r z ą d u Głównego P. T. F. p p . : Kazimierz Białaszewicz (P rezes ) , 
An ton i Dmochowski (Sekre ta rz ) i E rnes t Sym ( S k a r b n i k ) . 

1. P r zep rowadzono na w y r y w k i sp rawozdan ie pozycj i w y d a t k ó w oso-
bowych i n ieosobowych z d o w o d a m i r a c h u n k o w y m i i zna lez iono 
wszys tko w po rządku . 

2. P r zep rowadzono kon t ro lę kasy i zgodnie z ks iążką kasową na dzień 
5 m a j a 1937 r. zna lez iono 30 zł ( t rzydzieści z ło tych) . 

3. P r zep rowadzono kon t ro lę w p ł y w ó w (sk ładek) i p o r ó w n a n o od-
nośne pozyc je z k w i t a r i u s z e m , s tw ie rdza j ąc , że p rzed łożony kwi -
t a r i u s z jes t p ie rwszym w kole jności kwi t a r i u szem Polskiego To-
w a r z y s t w a Fiz jologicznego. 

4. P r zep rowadzono kon t ro lę ob ro tów w P. K. O. 
5. P rzep rowadzono kon t ro l ę i n w e n t a r z a Polskiego T o w a r z y s t w a Fi-

zjologicznego, złożonego obecnie z 5 n u m e r ó w i zalecono na przy-
szłość umieszczenie n u m e r ó w i in ic ja łów Polskiego T o w a r z y s t w a 
Fiz jologicznego na p rzedmio tach inwen ta rza . 

6. P rzep rowadzono ana l izę b i l a n s u Towarzys twa na rok 1936/37 i zna-
leziono zgodność ze s t a n e m f a k t y c z n y m . 

7. Rozpa t r zono p r e l i m i n a r z b u d ż e t o w y na rok 1937/38 (1.IV.1937 
— 31.III.1938) i nie w y r a ż o n o zast rzeżeń co do celowości wymie-
n ionych pozycj i . 

P o s t a n o w i o n o przeds tawić W a l n e m u Zgromadzen iu cz łonków P. T. F. 
w n i o s e k o udzie lenie a b s o l u t o r i u m dla Z a r z ą d u Głównego P. T. F. za rok 
ubiegły , za okres od 3 l ipca 1936 r. do 31 m a r c a 1937 r. 

(—) J. Modrakowski. (—) Jan Sosnowski. (—-) B. Gutowski. 
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P. K. Bassal ik z a p r o p o n o w a ł w d y s k u s j i skreś len ie p u n k t u 7 ze sp ra -
wozdan ia Komis j i R e w i z y j n e j j a k o p rzek racza jącego kompe tenc j e Komis j i . 
Po kró tk ich p rzemówien iach pp. M. Boguckiego i F r . Czubalskiego za zgo-
da p. Modrakowskiego punk t 7 skreś lono jednogłośn ie . 

P. P rzewodniczący poddał pod g łosowanie wniosek Komis j i R e w i z y j n e j 
o udz ie len ie u s t ę p u j ą c e m u Za rządowi Głównemu a b s o l u t o r i u m — wniosek 
p r z y j ę t o przez a k l a m a c j ę . 

Przez a k l a m a c j ę dokonano w y b o r u n o w e j Komis j i R e w i z y j n e j w t y m 
s a m y m składzie , a mianowic ie pp. : 

J . Modrakowskiego, J. Sosnowskiego, B. Gutowskiego oraz za s t ępców: 
pp . : W. Moycho, W. Missiuro. 

Nas tępn ie sekre ta rz Z a r z ą d u Głównego p. A. Dmochowski z r e f e rowa ł 
p r e l i m i n a r z budże towy P. T. F. Za rządu Gł. P. T. F. na rok 1937/38. 

P r e l i m i n a r z b u d ż e t o w y : 

Wpływy: 
Składki i wp i sowe zaległe 640.— 
Składki za r. 1937 2170.— 2810.— 

Wydatki: 
Osobowe 
B iu ra l i s t ka 360.— 
Goniec i śc iąganie sk ładek . . . . 120.— 480.— 

Kance la r ia 150.— 
P o r t o : 
Koszty korespondenc j i 150.— 
Koszt r oz sy ł an i a w y d a w n i c t w . . . 25.— 175.— 

Bibl io teka 
Oprawa i kosz ty oprać. (60 t. a 5 zł) . . 300.— 
Szafa b ib l io t 100.— 400.— 

W y d a w n i c t w a 250.— 
Diety i zwro t kosztów podróży zamie j sc . czł. Z a r z ą d u 500.— 
W y d a t k i Oddzia łów loka lnych 400.— 
W y d a t k i n i ep rzewidz iane 455.— 2810.— 

Przewodniczący o tworzy ł d y s k u s j ę nad p r e l i m i n a r z e m u d z i e l a j ą c gło-
su Prezesowi — p. K. Białaszewiczowi. 

Prezes Z a r z ą d u w y j a ś n i ł pewne p u n k t y , a m i a n o w i c i e : 1) w sp rawie 
b ib l io tek i P. T. F. s t awia sobie j ako zadan i e zg romadzen ie komple tu odbi-
tek przez wszys tk ich ży jących członków T-wa , na s t ępn ie zaś będzie dąży ło 
do u z u p e ł n i e n i a b ibl io teki odb i tkami p rac ogłoszonych przez n i eży j ących 
już badaczy polskich, p r a c u j ą c y c h w dziedzinie n a u k f i z jo log icznych ; 
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2) w s p r a w i e w y d a t k ó w Oddzia łów Lokalnych — uważa p r e l i m i n o w a n ą su-
my 400 zł j a k o o r i e n t a c y j n ą , k tó ra p o w i n n a wys tarczyć na d r o h n e w y d a t -
ki Oddz ia łów; 3) w y d a t k i n i ep rzewidz iane s tanowią pewną a s e k u r a c j ę na 
wypadek n i e w p ł a c a n i a sk ładek przez cz łonków. 

P. K. Kassa l ik s t a w i a wniosek p rzen ies ien ia s u m y 400 zł z pozycj i 
w y d a t k ó w n i ep rzewidz i anych do dz ia łu kosztów por ta i wysy łk i wy-
dawn ic tw . 

P. Br. Zawadzk i zwróci ł uwagę na n ieuwzględnienie w p r e l i m i n a r z u 
diet na z w y c z a j n e W a l n e Zgromadzen ie członków P. T. F., k tó re m a się od-
być w W i l n i e w czerwcu 1938 r. 

PI ' . F r . Czubalsk i i Białaszewicz p r o p o n u j ą uchwalen ie p r e l i m i n a r z a 
bez zmian . 

l'. J . K. P a r n a s — s t awia wniosek o p rzekazan ie wszys tk ich dezy-
de ra tów w s p r a w i e p r e l i m i n a r z a w ręce nowego Z a r z ą d u Głównego do de-
cyzj i tegoż Z a r z ą d u . 

P rzewodniczący s t a w i a wniosek zamknięc ia dyskus j i — wniosek prze-
szedł j e d n o m y ś l n i e . 

Wniosek p rzy j ęc i a p r e l i m i n a r z a budżetowego bez zmian z pop rawką 
p. J . K. P a r n a s a przeszedł j e d n o m y ś l n i e . 

Prezes Z a r z ą d u r e f e r u j e wniosek Za rządu Głównego w s p r a w i e u s t a -
lenia wysokości wpisowego na zł 5. Wobec dezydera tów, wypowiedz i anych 
na dz i s i e j szym Z g r o m a d z e n i u , po p o r o z u m i e n i u się z cz łonkami Z a r z ą d u , 
p r o p o n u j e symbol i czne u s t a l en i e wpisowego w wysokości 50 groszy dla 
członków powołanych po 16.Y.1937 r. 

Wniosek p r z y j ę t o j e d n o m y ś l n i e . 
Prezes Z a r z ą d u z a p r o p o n o w a ł W a l n e m u Zgromadzen iu w y b ó r na człon-

ków honorowych pp . : 1) Adol fa Becka, 2) Leona Marchlewskiego i J a n a 
Sosnowskiego. Na wn iosek p. K. P a r n a s a wyboru dokonano w g łosowaniu 
j a w n y m — wniosek przeszedł przez a k l a m a c j ę . 

Z a r z ą d z o n o w y b o r y nowego Z a r z ą d u Głównego według l is ty p ropo-
n o w a n e j przez u s t ę p u j ą c y Z a r z ą d Główny w składzie n a s t ę p u j ą c y m : 

Kazimierz Bassa l ik , Kaz imierz Białaszewicz ( R e d a k t o r ) , F ranc i szek 
Czubalsk i ( P r e z e s ) , S te fan D ą b r o w s k i , Michał Korczewski (Wiceprezes) , 
Andrze j Klisiecki, Włodz imie rz Mozołowski, Ernes t Sym ( S k a r b n i k ) , Bro-
n is ław Zawadzk i ( S e k r e t a r z ) . 

Na wniosek p. J . K. P a r n a s a wyboru dokonano przez a k l a m a c j ę . P. F r . 
Czubalsk i , nowo o b r a n y Prezes Z a r z ą d u Głównego P. T. F., d z i ę k u j ą c za 
w y b ó r w y r a z i ł Prezesowi u s t ę p u j ą c e g o Za rządu Gł. w imien iu wszys tk ich 
cz łonków gorące podz iękowan ie za całość prac nad o rgan izac ją Polskiego 
T o w a r z y s t w a Fiz jo logicznego. 

Na t y m pos iedzenie z a m k n i ę t o o godzinie 14 min . 15 (2-e j m. 15 
po poł . ) . 

Sekre ta rz 

(—) .4. Dmochowski 

Przewodniczący 

(—) L. Zbyszewski. 
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II. Część n a u k o w a . 

16.V. o godz. 17-e j w Z a k ł a d z i e F i z j o l o g i i U. J . P. o d b y ł o się I po -
s i edzen ie n a u k o w e Z j a z d u F i z j o l o g ó w P o l s k i c h . 

Z e b r a n i e zaga i ł P rezes Z a r z ą d u G łównego P. T. F., p r o p o n u j ą c n a 
P r z e w o d n i c z ą c e g o p o s i e d z e n i a p. J . K a u l b e r s z a z K r a k o w a . W y b ó r p r z y -
j ę t o j e d n o m y ś l n i e . 

N a s t ę p n i e p. J . K. P a r n a s ze L w o w a w y g ł o s i ł odczy t p t . „O g l ikogeno-
l iz ie m i ę ś n i o w e j " (p . Acta Biol. Exp . XI, s t r . 292) . 

Po odczycie w y w i ą z a ł a się d y s k u s j a , w k t ó r e j z a b i e r a l i głos pp . E. 
M y s t k o w s k i , B. G u t o w s k i , M. Korczewski i K. B ia ł a szewicz . 

N a s t ę p n i e w y g ł o s i ł p . M. Korczewsk i odczyt p t . „O a b s o r b c j i j o n ó w 
p r z e z r o ś l i n y " (p . Acta Biol . Exp . XI, s t r . 332) . 

W d y s k u s j i z a b i e r a ł głos — p. K. Bas sa l i k . 
17.V. o godz. 10.45 w sal i Z a k ł a d u F i z j o l o g i i Z w i e r z ą t U. J . P . o d b y ł o 

s ię II pos i edzen i e n a u k o w e Z j a z d u c z ł o n k ó w P. T. F. Na p r z e w o d n i c z ą c e g o 
p o w o ł a n o p. J . K. P a r n a s a ze L w o w a . 

Odczyt pt . „ P o ł ą c z e n i a z w i ą z k ó w w i e l o c z ą s t e c z k o w y c h w u s t r o j u " , w y -
g łos i ł p. St. P r zy ł ęck i (p . Acta Biol. E x p . XI, s t r . 308). 

W d y s k u s j i z a b i e r a l i głos pp . K. B ia ł a szewicz i J . K. P a r n a s . 
N a s t ę p n y odczy t p t . „ S p r z ę ż o n e z w i ą z k i k w a s u g l u k u r o n o w e g o w u s t r o -

j u z w i e r z ę c y m " w y g ł o s i ł p. W ł . Mozołowski (p . Acta Biol . Exp . XI, s t r . 348). 
W d y s k u s j i z a b r a l i głos pp. R. T r u s z k o w s k i , D. A s s e n h a j m , K. Bassa -

l ik i K. B ia ł a szewicz . 
Na z a k o ń c z e n i e p. K. B ia łaszewicz p o d k r e ś l i ł w a ż n ą ro lę Z j a z d u , p ro -

p o n u j ą c o p u b l i k o w a n i e d r u k i e m w y g ł o s z o n y c h na z j e ź d z i e odczy tów, o r az 
d z i ę k u j ą c w i m i e n i u Z a r z ą d u za u d z i a ł w z e b r a n i a c h . 

P. J . K. P a r n a s z a m k n ą ł pos i edzen ie w y p o w i a d a j ą c z d a n i e , że ten t y p 
z e b r a ń n a u k o w y c h n a j b a r d z i e j o d p o w i a d a s w y m ce lom, o r a z p o d z i ę k o w a ł 
Z a r z ą d o w i za i n i c j a t y w ę i z o r g a n i z o w a n i e Z j a z d u N a u k o w e g o . 

Protokó ł 

II W a l n e g o Z g r o m a d z e n i a c z ł o n k ó w P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a F i z j o l o g i c z n e g o 
o d b y t e g o w W i l n i e w lokalu K u r a t o r i u m O k r ę g u S z k o l n e g o W i l e ń s k i e g o 
w sali k o n f e r e n c y j n e j , ul. W o l a n a 10 dn. 2 . V I I . 1 9 3 8 o godz . 10 min. 15. 

Obecnych 16 osób. 

P o r z ą d e k o b r a d : 

1. Z a g a j e n i e . 
2. W y b o r y P r z e w o d n i c z ą c e g o i S e k r e t a r z a W a l n e g o Z g r o m a d z e n i a . 
3. Odczy t an i e p r o t o k ó ł u p o p r z e d n i e g o W a l n e g o Z g r o m a d z e n i a . 
4. S p r a w o z d a n i e Z a r z ą d u Głównego z d z i a ł a l n o ś c i za ok res u b i e g ł y : 

a ) s p r a w o z d a n i e z d z i a ł a l n o ś c i o r g a n i z a c y j n e j i n a u k o w e j , 
b ) s p r a w o z d a n i e z d z i a ł a l n o ś c i w y d a w n i c z e j . 
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c) s p r a w o z d a n i e z dz ia ła lności a d m i n i s t r a c y j n e j , 
d) s p r a w o z d a n i e f i nansowe . 

5. Sp rawozdan ie i wniosk i Komis j i R e w i z y j n e j . 
6. P r e l i m i n a r z b u d ż e t o w y na okres 1.IV.1938 — 31.III.1939 r. 
7. W y b o r y nowych członków Z a r z ą d u Głównego na mie j sce ustę-

p u j ą c y c h . 
Zebran ie zagaił Prezes Z a r z ą d u Głównego Polskiego T o w a r z y s t w a Fi-

z jologicznego p. F ranc i szek Czubalski , w i t a j ą c p rzybyłych na Zgromadze-
nie cz łonków T o w a r z y s t w a . ' 

Na wniosek Prezesa Z a r z ą d u Głównego na Przewodniczącego Zgroma-
dzen ia w y b r a n o przez a k l a m a c j ę p. Mar i ana Eigera z Wi lna . Zgodnie z a r t . 
VII § 4 S t a t u t u o b r a n y Przewodniczący powoła ł na Sekre tarza Zgroma-
dzen ia p. Bron i s ł awa Zawadzkiego, na nas tępcę zaś Sekre tarza p. Mirosła-
w a Ziel ińskiego, obu z W a r s z a w y . 

Sekre ta rz Zg romadzen i a odczytał p ro tokół I-go Walnego Zgroma-
dzenia , odbytego w W a r s z a w i e dn. 16.W1937 r. P ro tokó ł p r z y j ę t o b^z 
d y s k u s j i . 

Prezes Z a r z ą d u Głównego p. Fr . Czubalski po p rzemówien iu powi ta l -
n y m p rzeds t awi ł n a s t ę p u j ą c e sp rawozdan ie z dzia ła lności o r g a n i z a c y j n e j 
i n a u k o w e j Polskiego T o w a r z y s t w a Fiz jologicznego za okres od 16 m a j a 
1937 r. do 1 l ipca 1938 r . : 

W i t a m wszys tk ich obecnych, k tó rzy tu przybyl i z odległych nawet 
s t r on k r a j u n a doroczne świę to nasze — W a l n e Zebran ie Polskiego Towa-
r z y s t w a Fiz jo logicznego. Nasz Z jazd odbywa się w y j ą t k o w o tym razem 
w Wi ln i e na sku tek zesz łorocznej u c h w a ł y W ralnego Zebran ia , m a j ą c e j na 
celu podkreś len ie serdecznego udz ia łu polskich f i z jo logów w organ izowa-
n y m ku czci J ęd rze j a Śniadeckiego obchodzie w tym właśn ie mieście 
i w tych s t a rych , o n a j p i ę k n i e j s z e j t r a d y c j i p racy n a u k o w e j i obywate l -
sk ie j , m u r a c h Un iwer sy te tu S te fana Batorego, gdzie dz ia ła ł i p racował po-
t e n t a t po l sk i e j myśl i n a u k o w e j — chemik i f i z jo log w j e d n e j osobie. 
Uchwałę tę Za rząd Główny Polskiego T o w a r z y s t w a Fiz jologicznego wyko-
na ł z p r a w d z i w ą radośc ią , z w o ł u j ą c II W a l n e Zebran ie do Wi lna . Możli-
we to było j e d y n i e dzięki wie lk ie j życzliwości i p łynące j sitąd pomocy dla 
naszych poczynań kolegów wi leńskich , u k tórych w t e j chwili j e s t e śmy 
w gościnie, w szczególności zaś dzięki pomocy tu t e j szych członków nasze-
go T o w a r z y s t w a z Prezesem Oddziału Wileńskiego, p. M. Eigerem i ca łym 
Z a r z ą d e m na czele; niech mi więc wo lno będzie złożyć im w t y m m i e j -
scu serdeczne koleżeńskie podz iękowanie za t rud , którego nie szczędzili 
o raz s tworzen ie tak ba rdzo ciepłej a t m o s f e r y gościnności , j aką wszyscy 
p r zy j ezdn i żywo odczuwamy. Dz ięku ję również Komite towi Z j a z d u Che-
m i k ó w Polskich z p. St. J . Przy łęck im na czele za zgodę i pomoc we wspó! 
n y m zo rgan i zowan iu obu jednocześn ie z j azdów w W'ilnie, co n a d a j e jeszcze 
większą powagę aktowi ho łdu , sk ładanego przez nas w tych dniach pamię-
ci J ę d r z e j a Śniadeckiego. 

Ze szczegółowych s p r a w o z d a ń , j a k i e za chwilę będą wygłoszone, do-
wiedzą się Koledzy o w y k o n a n e j w ciągu ubiegłego roku przez Za rząd 
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Główny pracy, a sposób nasze j pracy oraz j e j owoce poddacie Koledzy 
s w e m u osądowi . Nie będę więc o tych s p r a w a c h mówić t e raz d łuże j . Zwró -
cę na tomia s t uwagę Kolegów na pewne ty lko , ważne m o i m zdan iem, s t ro-
ny dz ia ła lnośc i n a s z e j o rganizac j i . Nie ulega j u ż dz i s i a j n a j m n i e j s z e j w ą t -
pl iwości , że z a w i ą z a n i e P. T. F. było n a p r a w d ę don ios łym f a k t e m w n a -
szym polskim życiu n a u k o w y m , którego doda tn ie konsekwenc je odczuwa-
m y j u ż dz i s i a j wyraźn i e . 

Bozrzuceni i luzem chodzący polscy p racownicy na polu n a u k f i z j o l o -
gicznych, często ba rdzo niewiele o sobie do tąd wiedzący, zaczęli się sku-
piać i organizować, zaczęli poznawać w z a j e m n i e owoce s w e j pracy oraz li-
czyć swe siły i możl iwości . A kiedy og romna ich większość s tanę ła do ape-
lu, okaza ło się, że m a m y j u ż za sobą dość p o w a ż n y dorobek n a u k o w y , że 
w wie lu ś rodowiskach polskiego życia naukowego i k u l t u r a l n e g o praca 
w zakres ie f iz jo logi i b i j e żywym tę tnem, a p rzy w a r s z t a t a c h t e j p racy obok 
s ta r szych s t a j e coraz to większe grono młodszych i zgoła młodych p ra -
cowników. To pol iczenie się oraz zdan ie sobie sp rawy za równo z w a r t o -
ści, j a k i z b r a k ó w nasze j pracy n a u k o w e j w chwil i obecne j j e s t wielką 
zdobyczą , u ł a t w i a j ą c ą s t a r t w przyszłość, a zawdz ięczamy ją właśn ie i s tn ie-
n iu P. T. F. 

Ujęcie polskiego świa ta i jego dorobku naukowego w zakres ie f i z j o -
logii w r a m ę organ izac j i pozwoli ło już d z i s i a j s tworzyć spec ja lne w y d a w -
nic two, w k t ó r y m są pomieszczane w j ęzykach obcych polskie prace f i z j o -
logiczne, co m a ogromne znaczenie p r o p a g a n d o w e o zasięgu m i ę d z y n a r o -
d o w y m , a także wychowawcze , u m o ż l i w i a j ą c d ruk prac i z achęca j ąc przez 
to młodych badaczów do zdobywan ia godnego pub l ikac j i m a t e r i a ł u . Są to 
oczywiście bardzo poważne korzyści , ale nie j edyne . P o w s t a n i e P. T. F. po-
zwol i ło wejść polskim f i z jo logom, j a k o o d r ę b n e j g rupie , na teren między-
n a r o d o w e j o rgan izac j i , j aką j es t i n s t y t u c j a Międzynarodowych Z j a z d ó w 
Fiz jo logów. Według obecnej kons t rukc j i tych z j a z d ó w za równo czynne, j a k 
i b i e rne w nich uczes tn ic two uza leżn ione jes t przede wszys tk im od f a k t u 
na leżen ia danego p racownika naukowego do T o w a r z y s t w a Fiz jologicznego, 
0 ile t ak ie T o w a r z y s t w o i s tn ie je w d a n y m k r a j u . Na jb l i ż szy Międzynaro-
dowy Z jazd F iz jo logów, m a j ą c y się odbyć w s i e rpn iu br . w Zurychu , w ten 
w ł a ś n i e sposób jes t j uż o rgan i zowany i sku tk i em tego Komitet Z j a z d o w y 
w Z u r y c h u był w s t a łym kontakc ie z nami we wszys tk ich sp rawach , do-
tyczących Z jazdu i za naszym poś redn ic twem je za ł a tw ia ł . Wyłączna re-
p r e z e n t a c j a naszego świa ta naukowego w tym dziale przez P. T. F. na te -
ren ie m i ę d z y n a r o d o w y m i możność c z u w a n i a nad poz iomem n a u k o w y m 
1 c h a r a k t e r e m ogólnym w y s t ą p i e ń t am polskich p r a c o w n i k ó w naukowych , 
jak również nad sk ładem p e r s o n a l n y m polskich uczes tn ików Z j a z d ó w Mię-
dzyna rodowych przyczynić się mus i również , obok przede wszys tk im rozu-
mie się war tości naszego dorobku naukowego , do podnies ien ia powagi pol-
skich zb iorowych w y s t ą p i e ń m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

Drugą sprawą godną zaznaczen ia w związku z i s tn ien iem naszego To-
w a r z y s t w a jes t u s t a l a j ą c y się powoli zwycza j coraz to s i ln ie jszego prze-
ksz t a ł can ia naszych zebrań na Z j a z d y n a u k o w e f i z jo logów. J u ż w tym ro-
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ku Za rząd Główny u t r z y m u j ą c nadal zwycza j obszern ie jszych odczy tów na 
t e m a t y b a r d z i e j ogólne, zrobi ł próbę zo rgan izowan ia sekcji r e f e r a t o w e j , 
gdzie cz łonkowie T o w a r z y s t w a , a t akże goście mogl iby wygłaszać komu-
n ika ty z zakresu ich prac , będących w toku w y k o n y w a n i a . P r ó b a ta po-
winna z d a j e się w y p a ś ć bardzo dobrze. Liczba k o m u n i k a t ó w , zgłoszonych 
n ie jako spon tan iczn ie bez j ak i chko lwiekbądź spec ja lnych nac i sków, czy 
apelów, wynos i 18, świadcząc o ż y w y m ruchu n a u k o w y m , zwłaszcza , gdy 
weźmie się pod uwagę, że zgłoszone k o m u n i k a t y m a j ą według p o s t a n o w i e -
nia Z a r z ą d u Głównego wnosić nowe dane i nie mogą być p o w t a r z a n i e m te-
go, co zosta ło podane j u ż wcześnie j do wiadomośc i na pos iedzeniach n a u -
kowych oddzia łów i ogłoszone d ruk iem w organie Towarzys twa . J e s t e ś m y 
więc na n a j l e p s z e j d rodze do s i ln ie jszego rozbudzen ia a przeto i ogólnego 
podnies ienia poz iomu polskiego życia naukowego w zakres ie f i z jo log i i , 
r ac jona lnego życia tego zorgan izowania i godnego, odpowiada j ącego nasze j 
ambic j i n a r o d o w e j , z ap rezen towan ia polskiego dorobku naukowego na are-
nie k r a j o w e j i m i ę d z y n a r o d o w e j . 

Pozwol i ł em sobie rzucić Kolegom te k i lka myśl i , abyście ł a s k a w i e 
zechcieli j e rozważyć, a także, aby W a s zapewnić , że Za rząd Główny w ca-
łości i j a , j a k o jego Prezes, m a m y pełne poczucie doniosłości p racy , wło-
żone j na nas wolą Kolegów, oraz odpowiedzia lnośc i za możl iwie dobre j e j 
wykonanie . Zarząd Główny za m o j e j p r eze su ry m i a ł pełną świadomość te-
go, że P. T. F. zos ta ło z mie j sca dobrze zorgan izowane i szczęśl iwie pchnię-
te na właśc iwe to ry d u ż y m wys i łk iem pierwszego Prezesa T o w a r z y s t w a , 
p. Kaz imierza Białaszewicza. To też w roku sp rawozdawczym Z a r z ą d i j a 
osobiście czuwałem s ta le nad tym, aby nic z tego nie uronić , co o t r z y m a -
łem od mego poprzedn ika , s t a r a j ą c się j edyn ie o dalsze jeszcze pogłębie-
nie i rozszerzenie p racy , p o z w a l a j ą c e j na podciąganie T o w a r z y s t w a na co-
raz wyższy poziom, aby było ono n ie ty lko żywo odczuwaną pot rzebą dla 
nas wszys tk ich , co j u ż zresztą i dziś i s tn ie je , ale i naszą kiedyś d u m ą . 

W t y m mie j scu sk ładam serdeczne podziękowanie w s z y s t k i m człon-
kom Z a r z ą d u Głównego, a także t y m , którzy nie będąc f o r m a l n i e człon-
kami Z a r z ą d u , s łużyl i nam zawsze radą i pomocą — za ich o f i a r n ą i peł-
ną oddan ia pracę dla Towarzys twa . Wszyscy bez w y j ą t k u p r a c o w a l i ś m y 
z na j l epszą wolą i wedle naszych sił, ale może na jc ięższe obowiązk i w tym 
okresie o r g a n i z a c y j n y m spadły na ba rk i Redak to ra p. K. Bia łaszewicza , 
oraz Sekre ta rza , p. Br. Zawadzkiego. Ich pracy Towarzys two b a r d z o dużo 
zawdzięcza, co z p rzy jemnośc i ą publ icznie podkreś l am. 

Przechodząc do szczegółowego s p r a w o z d a n i a z p rac Z a r z ą d u , chciał-
bym jedną jeszcze sp rawę wy ja śn i ć . S ta tu t nasz p r z e w i d u j e coroczne us tę-
powan ie z Z a r z ą d u tych jego czterech członków, k tórzy m a j ą c j u ż za sobą 
dwule tn ią kadenc ję . Ponieważ w zeszłym roku na p i e rwszym W a l n y m Ze-
b r a n i u n a s t ą p i ł w y b ó r całego Z a r z ą d u , a nie jego ty lko części, j a k b y wy-
n ika ło ze s t a t u t u , przeto w tym roku pows ta ły pewne t rudnośc i w roz-
s t r zygan iu , k tórzy cz łonkowie Z a r z ą d u m a j ą n i e j ako a u t o m a t y c z n i e u s t ą -
pić. Chcąc tę sp rawę u regu lować na przyszłość w ten sposób, aby komple -
t o w a n i e Z a r z ą d u Głównego mogło się już odbywać od tąd zgodnie ze s ta-
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t u t e m , Za rząd Główny pos tanowi ł , aby za u s t ę p u j ą c y c h uznać tych człon-
ków Zarządu , k tórzy f u n k c j e swe spełnia l i j u ż prźez dwa l a t a ; t ak ich było 
t rzech, czwar ty zaś członek Z a r z ą d u u s t ą p i ł drogą losowania . Na t e j pod-
s t awie został Kolegom z a p r o p o n o w a n y na dzis ie jsze II W a l n e Zeb ran i a 
sk ład Z a r z ą d u Głównego na nas t ępny okres u r z ę d o w a n i a . 

Zgodnie z ar t . 7 par . 1 s t a tu tu Z w y c z a j n e W a l n e Zgromadzen ie P. T. F. 
o d b y w a się raz na rok w t e r m i n i e u s t a l o n y m przez Begu lamin dla Za-
r z ą d u Głównego. Wobec tego, że ścisłe u s t a l e n i e t e r m i n u raz na zawsze 
by łoby n iemożl iwe, a r t . 1 par . 6 B e g u l a m i n u dla Z a r z ą d u Głównego P. T. F. 
p o d a j e , że p rzyb l i żony t e r m i n Zwycza jnego Walnego Zgromadzen ia u s t a l a 
się na okres od 15 czerwca do 15 padz i e rn ika każdego roku . Te rmin ścisły 
u s t a l a Za rząd Główny na posiedzeniu , o d b y t y m n a j p ó ź n i e j 15 kwie tn ia . 
Zgodnie z t ymi (pos tanowieniami S t a tu tu i B e g u l a m i n u dnia 17 m a r c a rb. 
odby ło się posiedzenie Z a r z ą d u Głównego, n a k tó rym us ta lono , że Zwy-
c z a j n e W a l n e Zgromadzen ie P. T. F. odbędzie się w Wi ln ie dnia 2 lipca 
1938 r. W a l n e Zgromadzen ie odbywa się więc zgodnie ze S ta tu t em w ter-
m i n i e p rzewidz i anym przez Begu lamin . Bównież i inne t e r m i n y i pos tano-
wien ia S ta tu tu i B e g u l a m i n u zos ta ły d o t r z y m a n e , a m i a n o w i c i e : 1) Za-
w i a d o m i e n i e o w y z n a c z o n y m t e r m i n i e i m i e j s c u Walnego Zgromadzen ia 
z podan iem po rządku obrad było wys ł ane dn ia 24.III.38, t j . na 100 dni przed 
• terminem, podczas gdy S ta tu t ( a r t . 7 § 1) p r z e w i d u j e t e r m i n 2- tygodniowy. 
2) Z a w i a d o m i o n o cz łonków o tym, k tó rzy cz łonkowie Z a r z ą d u u s t ę p u j ą 
oraz podano l is tę p r o p o n o w a n y c h przez Z a r z ą d Główny k a n d y d a t ó w na 
m i e j s c e u s t ę p u j ą c y c h również na 100 dni przed t e r m i n e m , podczas gdy 
S t a t u t ( a r t . 6 § 2) p r z e w i d u j e t e rmin mies ięczny. 3) Z a w i a d o m i o n o wszys t -
kich członków T o w a r z y s t w a , że zgodnie z a r t y k u ł e m 1 § 5 i 6 Begu laminu 
g r u p y członków, s k ł a d a j ą c e się z 10 osób m a j ą p r a w o p rzeds tawiać kan-
d y d a t u r y na mie j sce u s t ę p u j ą c y c h cz łonków Z a r z ą d u do dnia 1.Y.1938. 
K a n d y d a t u r y t ak ie nie zos ta ły zgłoszone. W a l n e Zgromadzen ie j/est więc 
zwo łane w sposób całkowicie zgodny ze S t a t u t e m i Begu laminem, a uchwa-
ły jego będą p rawomocne , gdyż S ta tu t ( a r t . 7 § 5) s twierdza , że W a l n e 
Zgromadzen ia przepisowo zwołane będą u w a ż a n e za w a ż n e bez względu 
na ilość obecnych, jeżel i nie r o z p a t r u j ą z m i a n s t a t u t u T o w a r z y s t w a lub 
jego l ikwidac j i . 

Za rząd Główny w y b r a n y na W a l n y m Zgromadzen iu w dn. 16.Y.37 
w W a r s z a w i e mia ł sk ład n a s t ę p u j ą c y : Prezes — Fr . Czubalski , Wicepre-
zes — M. Korczewski, Bedak to r — K. Białaszewicz, Sekre tarz — Br. Za-
wadzki , Ska rbn ik — E. Sym oraz cz łonkowie Z a r z ą d u : K. Bassa l ik z W a r -
szawy, St. Dąbrowsk i z Poznan ia , A. Klisiecki ze Lwowa i W. Mozołowski 
z W i l n a . Wobec tego, że Oddział Krakowski w dn iu 16.Y.1937 jeszcze się 
nie u tworzy ł , nie było przeds tawic ie la Krakowa w Zarządz ie Głównym. 
Chcąc zaradzić t emu, Za rząd Główny p o s t a n o w i ł po u tworzen iu Oddziału 
Krakowskiego zapraszać Prezesa tego Oddzia łu p. J . Kaulbersza na posie-
dzen ia Z a r z ą d u Głównego. P o n a d t o z a p r a s z a n o s ta le p. St. J . Przyłęckiego 
j a k o Prezesa Oddziału Warszawsk iego oraz p. A. Dmochowskiego j a k o Se-
k r e t a r z a I Z a r z ą d u Głównego P. T. F. 
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N a j w a ż n i e j s z y m posun ięc iem o r g a n i z a c y j n y m Z a r z ą d u Głównego było 
uchwalen ie na posiedzeniu w dn. 21.X.37 Regu laminu dla Z a r z ą d u Głów-
nego na pods tawie p r o j e k t u , opracowanego przez Sekre ta rza p. Br. Za-
wadzkiego. Regu lamin t e n us ta l i ł , że ze względu na sk romne f u n d u s z e 
T o w a r z y s t w a zebran ia Z a r z ą d u Głównego będą się odbywa ły w zasadz ie 
ty lko dwa razy do r o k u : j a k o p ie rwsze posiedzenie po Z w y c z a j n y m W a l -
nym Pos iedzen iu oraz na dwa mies iące p rzed p rzyb l i żonym t e r m i n e m Zwy-
cza jnego Walnego Zgromadzen ia , t j . n a j p ó ź n i e j 15 kwie tn ia . Dla zapew-
nienia ciągłości pracy Z a r z ą d u a r t . 2 § 1 R e g u l a m i n u wprowadz i ł p o s t a n o -
wienie, że Za rząd Główny prze lewa część swych p r a w i o b o w i ą z k ó w n a 
P rezyd ium, w skład którego wchodzą Prezes, WPrezes , Redak tor , Sekre ta rz 
i Ska rbn ik . § 2 i 3 a r t . 2 rozgran icza ją szczegółowo kompe tenc j e P r e z y d i u m 
i Z a r z ą d u Głównego. Uzasadn ien i em tego p o s t a n o w i e n i a był § 10 a r t . 5 
R e g u l a m i n u , w myś l k tórego czołnkowie Z a r z ą d u Głównego z poza W a r -
szawy o t r z y m u j ą za udz ia ł w posiedzeniach Z a r z ą d u Głównego zwro t ko-
sz tów podróży III klasą pociągiem p o ś p i e s z n y m oraz d ie ty w wys . 10 zł 
dz iennie . W p r o w a d z e n i e tego p a r a g r a f u było całkowicie u z a s a d n i o n e i ko-
nieczne, ale z d rug ie j s t r ony p r z y j m u j ą c , że będzie 4 członków Z a r z ą d u 
z poza W a r s z a w y , zaś p r z y j a z d każdego z nich kosz towałby około 50 zł, 
koszt każdego posiedzenia Z a r z ą d u Głównego mógłby wynieść około 200 zł. 
Pon ieważ — j a k w y k a z a ł a p r a k t y k a — posiedzenia Z a r z ą d u muszą się 
odbywać 7 do 8 r azy w ciągu roku , n iemal całe dochody T o w a r z y s t w a 
t r zebaby poświęcić na koszta pos iedzeń Za rządu . Wobec tego, że wszyscy 
cz łonkowie P rezyd ium pochodzą z W a r s z a w y , posiedzenia P r e z y d i u m nie 
poc iąga ją żadnych kosz tów i mogą się odbywać t ak często, j a k tego w y m a g a 
praca b ieżąca Z a r z ą d u . Że nie chodzi tu o usunięc ie pozawar szawsk ich 
cz łonków Z a r z ą d u od w p ł y w u na pracę Z a r z ą d u , a t y l k o o z m n i e j s z e n i e 
kosztów, dowodzi § 12 ar t . 5 R e g u l a m i n u , w myś l którego wszyscy człon-
kowie Z a r z ą d u o t r z y m u j ą z a w i a d o m i e n i a o posiedzeniach P rezyd ium i m a -
ją p r a w o b rać w nich udz ia ł na równi z cz łonkami Prezyd ium, ale bez 
p r a w a do z w r o t u kosztów podróży i diet. Niektórzy cz łonkowie Z a r z ą d u 
z p o s t a n o w i e n i a tego korzys ta l i . 

Zgodnie z t ymi p o s t a n o w i e n i a m i Regu laminu Za rząd Główny odbył 
w okres ie sp r awozdawczym ty lko t r zy pos iedzenia , n a t o m i a s t P r e z y d i u m 
pięć posiedzeń, więc razem odbyło się osiem posiedzeń. Na pos iedzeniach 
tych p r z y j ę t o ogółem 25 nowych cz łonków zwycza jnych . Z m a r ł o w okre-
sie s p r a w o z d a w c z y m dwóch cz łonków: Prof . Maksymi l i an Rose oraz 
dr E d m u n d Kryszczyński . Tak więc Towarzys two liczy obecnie 3 cz łonków 
h o n o r o w y c h i 129 członków z w y c z a j n y c h . Ponad to dzięki u s i l nym i o f i a r -
nym s t a r a n i o m p. A. Dmochowskiego , k tó remu należy się za to spec j a lne 
podz iękowanie , T o w a r z y s t w o zyska ło pięciu członków w s p i e r a j ą c y c h , a m i a -
nowic i e : 1) F i r m a Mgr. A. Bukowsk i Sukc., k tó ra zadek la rowa ła sk ładkę 
roczną wysokości 50 zł ; 2) Tow. P rzem. Chem. F a r m . D. Mag. Klawe, k tó re 
z a d e k l a r o w a ł o sk ładkę roczną 150 z ł ; 3) Mag. L. Nas ie rowski sk ładka rocz-
na 50 z ł ; 4) Labor . W. Rospędz ihowsk i — sk ładka roczna 50 z ł ; 5) Dr 
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Far . M. K. W e n d a — sk ładka roczna 60 zł. Łącznie cz łonkowie wsp ie ra -
j ący zadek la rowal i 360 zł sk ładek rocznie. 

Zgodnie z a r t . 6 § 4 S t a tu tu Za rząd p rowadz i ł szczegółową l i s tę człon-
ków Towarzys twa , p rzygo tował sp r awozdan i a i p r e l i m i n a r z b u d ż e t o w y na 
r. 1938,/39 oraz p rzygo tował i zwoła ł dz is ie j sze W a l n e Zgromadzen ie . 

P ierwsze W a l n e Zgromadzen ie p rzekaza ło Z a r z ą d o w i G ł ó w n e m u sze-
reg dezydera tów do rozpa t r zen i a i w y k o n a n i a . Nies te ty nie wszys tk ie de-
zydera ty mogły być spełnione. W szczególności Za rząd Główny uzna ł , że 
na raz ie nie można obniżyć wysokości składek, gdyż nawe t przy obecne j 
wysokości dochody ledwie wys t a r cza j ą na pokrycie bieżących n iezbędnych 
wyda tków. S t a ran i a o uzyskan ie zapomogi z Min i s t e r s twa W. R. i O. P. 
w wysokości 1.000 zł rocznie nie dały r ezu l t a tów. Poza t ym p r z e p r o w a -
dzenie za równo ogólnego obn iżen ia składek, j a k i zwoln ien ia od op ła ty 
członków rzeczywis tych z tego ty tu łu , że są w s p ó ł m a ł ż o n k a m i innego człon-
ka wymaga z m i a n y S t a tu tu T o w a r z y s t w a . Otóż z m i a n a s t a t u t u j e s t zbyt 
poważnym krokiem, ażeby m o ż n a ją by ło p rzep rowadzać bez głębszego na-
mys łu . P r awdopodobn ie życie wykaże , że p o ż ą d a n a będzie również z m i a n a 
i innych p u n k t ó w S t a tu tu , więc lep ie j równocześn ie po d o j r z a ł y m n a m y ś l e 
przeprowadzić wszys tk ie po t rzebne zmiany . 

Z tych względów Za rząd uznał , że na raz i e nie może p rzeprowadz ić 
dezydera tów Walnego Zgromadzen ia , dotyczących obn iżen ia składek i zwol-
n ienia jednego z m a ł ż o n k ó w — cz łonków T o w a r z y s t w a od składek. 

Na tomias t zgodnie z Uchwałą Walnego Zgromadzen ia od 16.Y.37 ob-
niżono wpisowe do wys. 50 gr zamias t dawnych 5 zł. 

Pozosta łe dwa dezydera ty Walnego Zgromadzen ia w y k o n a n o w nas tę-
p u j ą c y sposób: w y s t ą p i o n o do Rady Nauk Ścisłych i S tosowanych o przy-
znan ie mie j sc w Komi te tach Naukowych Biologicznym i Medycznym, a po-
nad to jeszcze i w Roln iczym. Uzyskano m i e j s c a dla jednego delegata w Ko-
mitecie Medycznym, p rzy czym delegatem ob rano Prezesa T o w a r z y s t w a 
p. Fr . Czubalskiego, oraz w Komitecie Biologicznym, gdzie de legatem zo-
stał p. K. Białaszewicz. Na tomias t sp rawa p r z y z n a n i a mie j sca w Komitecie 
Rolniczym, do którego wysun ię to k a n d y d a t u r ę p. A. Klisieckiego zos ta ła 
odłożona do czasu rozs t rzygnięc ia s p r a w y u t w o r z e n i a Komi te tu Wetery-
na ry jnego . 

Wreszcie os ta tn i dezydera t — us ta l en ie klucza podzia łu f u n d u s z ó w 
pomiędzy Oddziały P.T.F. — zos ta ł z a ł a t w i o n y w ten sposób, że Za rządy 
poszczególnych Oddzia łów u k ł a d a j ą p r e l i m i n a r z e swoich w y d a t k ó w rocz-
nych i p rzesy ła ją j e do Z a r z ą d u Głównego, k tó ry po za twie rdzen iu tych 
p r e l i m i n a r z y wysyła Oddzia łom odpowiednie s u m y w cha rak t e r ze zaliczek. 
Dotychczas p re l imina rze p rzeds tawi ły i p ien iądze o t r z y m a ł y ty lko Oddziały 
Lwowski i Krakowski . 

Poza t ym za ł a tw iono n a s t ę p u j ą c e s p r a w y : 1) W y d r u k o w a n o i dorę-
czono Członkom Honorowym ak ty n o m i n a c y j n e . 2) W w y k o n a n i u pos tano-
wienia a r t . 4 § 2 p u n k t u c S t a t u t u rozsy łano do Z a r z ą d ó w Oddzia łów od-
pisy pro tokółów posiedzeń Z a r z ą d u Głównego i z a w i a d o m i o n o wszystkich 

.członków, że mogą j e przeglądać w Za rządach Oddzia łów. 3) Prezes re-
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prezen towa ł T o w a r z y s t w o na XV Zjeźdz ie Lekarzy i P rzy rodn ików Polskich 
we Lwowie. 4) P r z y g o t o w a n o wspóln ie z Po l sk im Towarzys twem Chemicz-
n y m Akademię ku czci J . Śniadeckiego. 5) W porozumien iu z Z a r z ą d a m i 
Oddzia łów p rzeds t awiono Komi te towi W y k o n a w c z e m u XVI-ego Międzyna-
rodowego Z j a z d u F iz jo logów w Z u r y c h u 4 i tematy r e fe ra tów głównych oraz 
r e f e r e n t ó w tychże t e m a t ó w . Żaden t e m a t nie zos ta ł p r zy j ę ty . 6) Wobec 
tego, że cz łonkowie T o w a r z y s t w a m a j ą p r a w o brać udz ia ł w Zjeźdz ie Mię-
d z y n a r o d o w y m bez doda tkowych f o r m a l n o ś c i , na prośbę Prof . R o t h l i n a 
w y s ł a n o pełną l is tę cz łonków T o w a r z y s t w a do Komi te tu Z jazdu . 7) Usta-
lono nazwę T o w a r z y s t w a w j ęzykach kongresowych . 8) Na wniosek Reda-
k to ra p. K. Białaszewicza powołano Komi te t R e d a k c y j n y T o w a r z y s t w a 
i u c h w a l o n o Regu lamin tego Komi te tu . 9) W y b r a n o Komis ję dla roz-
pa t r zen i a p r o j e k t u R e g u l a m i n u dla Z a r z ą d u Oddziału Lwowskiego w skła-
dzie pp. A. Dmochowskiego i Br, Zawadzkiego . Komis j a s twierdz i ła , że 
p r o j e k t ten jes t w wie lu p u n k t a c h n iezgodny ze s t a tu t em, wobec tego poru -
czono Komis j i na wn iosek przeds tawic ie l i Oddzia łów w Zarządz ie Głów-
n y m opracowan ie r amowego p r o j e k t u B e g u l a m i n u dla Za rządów Oddziałów 
ściś le uzgodnionego ze S t a tu t em. 10) Rozpoczęto kroki w k i e r u n k u opra-
cowan ia polskiego s łownic twa f iz jo logicznego . W związku z t y m odbyło 
się zebran ie d y s k u s y j n e Oddziału Warszawsk iego , na k tó rym omówiono 
po l sk ie s łownic two b iochemiczne . S p r a w o z d a n i e z tego posiedzenia zostało 
umieszczone w 11 t o m i e o rganu T o w a r z y s t w a „Acta Biologiae Expe r imen-
ta l is". 11) Odpowiedz iano na ankie tę r edakc j i „Nauki P o l s k i e j " dotyczącą 
T o w a r z y s t w a . Odpowiedź ta zos ta ła umieszczona w XXIII t omie „Nauki 
Po l sk i e j " . Ponad to w y s ł a n o do „Nauki P o l s k i e j " — sp rawozdan ie z I Z j a z d u 
F iz jo logów Polskich w W a r s z a w i e w roku ub ieg łym. 12) Zwrócono się do 
wszys tk ich członków z z a p y t a n i e m , kto m a z a m i a r wziąść udz ia ł w Zjeź-
dzie w Zurychu . W y s ł a n o do Min i s t e r s twa W.R. i O.P. l ist z prośbą o uzna -
n ie wszys tk ich cz łonków T o w a r z y s t w a , k tó rzy zgłosili do Z a r z ą d u Głów-
nego swój udz ia ł w l iczbie 10-ciu osób -— za delegatów polskich, zaś na 
przewodniczącego delegacj i w y s u n i ę t o w zasadzie Prezesa Towarzys twa , 
z t y m , że w razie gdyby nie wz ią ł on udz i a łu w Zjeździe , to p rzewodniczą-
cym będzie p. E. Sym, j a k o p rzysz ły Wiceprezes Towarzys twa , a zastępcą 
p. J . Kaulbersz przysz ły członek Z a r z ą d u Głównego. 

W okresie sp rawozdawczym u t w o r z y ł się Oddział Krakowski Towa-
rzys twa , k tó ry na pos iedzeniu o r g a n i z a c y j n y m , z w o ł a n y m dnia 26.V.37 
przez p. Leona Marchlewskiego w y b r a ł Z a r z ą d Tymczasowy w sk ładz ie : 
Prezes — p. J. Kaulbersz , Sekre ta rz — p. 13. Szabuniewicz i Skarbn ik — 
p. F. Górski. W ten sposób od dn ia 26.V.37 T o w a r z y s t w o posiada pięć od-
d z i a ł ó w : Krakowski , k tó ry liczy 22 z łonków, w t y m jeden honorowy , 
Lwowski — 25 cz łonków, w tym 1 h o n o r o w y , Poznańsk i — 8 członków, 
W a r s z a w s k i — 63 cz łonków w t y m 1 h o n o r o w y i Wi leńsk i — 14 członków. 

Oddział Krakowsk i odbył dn i a 13.V.38 z w y c z a j n e W a l n e Zebranie , na 
k t ó r y m w y b r a n o s ta ły Z a r z ą d Oddzia łu w sk ładz ie : Prezes — J. Kaulbersz , 
Wiceprezes — J. V. Supniewski , B e d a k t o r — J. Fegler , Sekre tarz — B. Sza-
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buniewicz, Ska rbn ik — F. Górski. Sp rawozdan i a z dzia ła lności Oddzia łu 
Zarząd Główny nie o t r z y m a ł . 

Oddział Lwowski odbył dwa W a l n e Zeb ran i a . I W a l n e Zeb ran i e od-
było się dn ia 9.YI.37. Na zebran iu t y m w y b r a n o Z a r z ą d s ta ły w sk ładz ie : 
Prezes — A. Beck, Wiceprezes — A. Klisiecki, Sekre ta rz — W. Skowroń-
ski, cz łonkowie Z a r z ą d u W. Moraczewski i J . K. P a r n a s . II W a l n e Z e b r a -
nie Oddziału Lwowskiego odbyło się w dn iu 6.Y.38. U s t ę p u j ą c y Z a r z ą d przed-
s tawi ł n a s t ę p u j ą c e sp r awozdan i e za r. 1937/38: „Zarząd odbył 5 pos iedzeń, 
na których o m a w i a n o sp rawy związane z Międzynarodowym Kongresem 
Fizjologi i , p rzy jęc ie nowych członków zwycza jnych i w s p i e r a j ą c y c h , sp ra -
wy posiedzeń n a u k o w y c h oraz sp rawy bieżące. Na Z j azd .Międzynarodowy 
przeds tawiono z naszego Oddziału 2 r e f e r a ty , k tóre Za rząd Główny prze-
słał do Komi te tu Organizacy jnego . 

Na wniosek Z a r z ą d u Oddziału zos ta ło p r z y j ę t y c h s iedmiu nowych 
członków zwycza jnych , wobec tego ogólna ilość cz łonków Oddziału wynos i 
obecnie 25. Dotąd cz łonków w s p i e r a j ą c y c h Oddzia ł nie pos iada . Członko-
wie zwycza jn i w p ł a c a j ą składki wpros t do Z a r z ą d u Głównego za pomocą 
czeków P.K.O. W b ieżącym roku sp rawozdawczym wszyscy cz łonkowie o t r zy -
mal i „Acta Biologiae E x p e r i m e n t a l i s " T. XI, zesz. 1J2, 3/4. Posiedzeń n a u -
kowych oddzia łu odbyło się dwa, na k tó rych wygłoszono 11 k o m u n i k a -
tów. Z powodu b r a k u zgłoszeń p r o j e k t o d b y w a n i a posiedzeń co dwa m i e -
siące nie mógłby być u rzeczywis tn iony . R e d a k t o r e m l o k a l n y m Oddzia łu 
został w y b r a n y p. W. Moraczewski . 

Ze sp raw bieżących i a d m i n i s t r a c y j n y c h na leży wymienić , że o p r a -
cowano Begulamin Oddziału i p rzes łano Za rządowi Głównemu do z a t w i e r -
dzenia. Przes łano również p r e l i m i n a r z budże towy na rok 1937/38 i o t r zy -
m a n o z Z a r z ą d u Głównego 50 zł na wyda tk i bieżące. Z kwoty t e j do dn ia 
30 marca 1938 r. w y d a n o 37.98 zł, z czego r a c h u n k i p rzes łano Ska rbn ikowi 
Za rządu Głównego. 

W roku sp rawozdawczym do Sek re t a r i a tu wp łynę ło i w y s ł a n o 53 pi-
sma. Ponad to rozes łano do członków 100 różnych p i sm, j a k zawiadomie -
nia o posiedzeniu i czasopismo „Acta Biologiae E x p e r i m e n t a l i s " . 

Na W a l n y m Zgromadzen iu Oddziału Lwowskiego w dniu 6 m a j a b. r . 
w mie j sce u s t ępu j ącego Prezesa Oddziału A. Becka i Członka Z a r z ą d u 
W. Moraczewskiego, k tórzy zostal i wy losowan i , d o k o n a n o u z u p e ł n i a j ą c y c h 
wyborów. Skład nowego Z a r z ą d u p rzeds t awia się n a s t ę p u j ą c o : Prezes — 
W. Moraczewski, Wiceprezes — A. Klisiecki, Sekre ta rz — W. Skowroński* 
Członkowie Z a r z ą d u J . K. P a r n a s i M. Wie rzuehowsk i " . 

Oddział Poznańsk i nades ł a ł n a s t ę p u j ą c e s p r a w o z d a n i e roczne : cz łon-
kowie Oddziału Poznańsk iego P.T.F. zebral i się na posiedzenie kons ty tu -
c y j n e dnia 23.1.1937. Na pos iedzeniu odby tym dn ia 15.IV.1938 w y b r a n y zo-
s ta ł Zarząd w n a s t ę p u j ą c y m sk ładz ie : Prezes — L. Zbyszewski , Sekre ta rz — 
I. H o f f m a n , Redak to r — Z. Moczarski. W okres ie 1937-38 odbyły się cz tery 
posiedzenia naukowe, na k tórych wygłoszono 11 r e f e r a t ó w . 

Oddział Wi leński p rzys ła ł n a s t ę p u j ą c e s p r a w o z d a n i e do Z a r z ą d u Głów-
nego: „Organ izacy jne zebran ie w sp rawie u t w o r z e n i a Oddziału Polsk iego 

http://rcin.org.pl



T o w a r z y s t w a Fiz jo logicznego odbyło się dnia 17 l i s topada 1936, na któ-
r y m zebran i zgodnie z ar t . 9 -ym § 1 s t a t u t u Polskiego T o w a r z y s t w a Fi-
zjologicznego pos t anowi l i zwrócić się do Z a r z ą d u Głównego w sp rawie u two-
rzen ia Oddzia łu Wi leńsk iego P.T.F. 

Na t y m z e b r a n i u wy łon iono do czasu zwołan ia Walnego Z e b r a n i a 
p rowizoryczny Z a r z ą d w osobach : p. M. Eigera, j ako Prezesa i p. Wł . Mo-
zołowskiego j a k o sek re t a rza . Na n a s t ę p n y m zebran iu Oddziału w dn. 11-go 
m a j a 1937 r. sk ład Z a r z ą d u uległ zmian ie , na sku tek zrzeczenia się p. Wł . 
Mozołowskiego, na s t anowi sko sekre ta rza powołany zosta ł p. E. Czarnecki . 
Ze względu na pewne s p r a w y w y m a g a j ą c e dok ładn ie j szych w y j a ś n i e ń co 
do n iek tó rych p u n k t ó w s t a t u t u Polskiego T o w a r z y s t w a Fizjologicznego, j a k 
na p r z y k ł a d : sposobu p o w o ł y w a n i a cz łonków Z a r z ą d u Główngeo, wysokości 
składek cz łonkowskich itp., W a l n e Zebran ie Oddziału Wileńskiego, w dn iu 
11 l i s topada 1937 pos t anowi ło do czasu Walnego Zebran ia P.T.F. w czerwcu 
1938 r. n ie d o k o n y w a ć w y b o r u stałego Z a r z ą d u Oddziału , a u t r z y m a ć pre-
zyd ium prowizoryczne w osobach p. M. Eigera, j ako tymczasowego Prezesa 
i p. E. Czarneckiego — j a k o tymczasowego sekre ta rza . Tymczasowym re-
d a k t o r e m w y b r a n o p. E. Leyko. 

Licziba cz łonków Oddziału wynos i 15 osób. 
W okresie sp rwozdawczym odbyły się 3 W a l n e Zebran ia oraz 10 

posiedzeń n a u k o w y c h , na których wygłoszono 12 r e f e r a t ó w ; część posie-
dzeń odbyła się wspó ln i e z pos iedzen iami Wileńskiego T o w a r z y s t w a Bio-
logicznego. Przecię tn ie f r e k w e n c j a na posiedzeniach wynos i ł a 25 do 30 osób". 

Dzia ła lność n a u k o w a Z a r z ą d u Głównego polegała na umieszczeniu od-
czytów, wygłoszonych na Zjeźdz ie zesz łorocznym w 11 tomie „Acta Bio-
logiae E x p e r i m e n t a l i s " oraz do p rzygo towan ia obecnego Z jazdu Nauko-
wego. Ożywioną dz ia ła lność naukową p r z e j a w i a ł y Oddzia ły T o w a r z y s t w a , 
k tó re odbyły w okres ie sp r awozdawczym ogółem 26 posiedzeń naukowych 
z 83 k o m u n i k a t a m i , a mianowic i e Oddział Krakowski m i a ł 4 pos iedzenia 
i 11 k o m u n i k a t ó w . Oddział Lwowski — 3 posiedzenia i 14 k o m u n i k a t ó w . 
Oddzia ł Poznańsk i — 3 posiedzenia i 11 k o m u n i k a t ó w . Oddział W a r s z a w -
ski 10 posiedzeń i 35 k o m u n i k a t ó w i Oddział Wileński — 6 posiedzeń i 12 
k o m u n i k a t ó w . Ponad to na obecny Z jazd Naukowy zgłoszono ogółem 18 
k o m u n i k a t ó w . Tak więc w ciągu okresu sprawozdawczego p rodukc j a n a u -
kowa członków T o w a r z y s t w a os iągnę ła p rzewidywaną przez p. K. Biała-
szewicza w s p r a w o z d a n i u zesz łorocznym liczbę około 100 k o m u n i k a t ó w . 

Sp rawozdan ie z dz i a ł a lnośc i w y d a w n i c z e j oraz z o rgan izac j i b ib l io-
teki ( s p r a w o z d a n i e z b ib l io teki pa t rz sp rawozdan ie Ska rbn ika i Komis j i 
R e w i z y j n e j ) p rzeds t awi R e d a k t o r p. K. Białaszewicz. 

Na wniosek Przewodniczącego Zgromadzenie pos tanowi ło odbyć dy-
s k u s j ę nad wszys tk imi s p r a w o z d a n i a m i łącznie , wobec czego Redaktor Za -
r z ą d u Głównego p r zeds t awi ł n a s t ę p u j ą c e sp rawozdan ie z działalności wy-
dawn icze j : 

Organ izac ja w y d a w n i c t w P.T.F. uczyni ła w okresie sp rawozdawczym 
znaczny krok naprzód dzięki p o w s t a n i u Komite tu Redakcyjnego , złożonego 
z przeds tawic ie l i pięciu Oddzia łów T-wa, oraz wejśc iu w życie r egu ła -
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m i n u , n o r m u j ą c e g o s tosunek Z a r z ą d ó w Loka lnych do Z a r z ą d u Głównego n a 
t e r en i e dz ia ła lnośc i wydawnicze j . 

R e g u l a m i n ten, p o w o ł u j ą c do w s p ó ł p r a c y wszys tk ie oddzia ły i za-
k r e ś l a j ą c im szerokie r a m y i n i c j a t y w y , m a n a celu u t r z y m a n i e w y d a w -
n ic tw na w y s o k i m poziomie n a u k o w y m , — przy j ednoczesnym odc iążen iu 
cen t r a l i , k tó ra m a nada l pełnić g łównie ro lę oś rodka wykonawczego i ko-
o r d y n u j ą c e g o . 

Można mieć nadz ie ję , że t a k p o j ę t a f o r m a wspó łpracy zapewni s p r a w -
ne f u n k c j o n o w a n i e całości, oraz przyczyni s ię w przyszłości do u n i k n i ę c i a 
pope łn ionych błędów. 

W czasie od os ta tn iego Zgromadzen ia po dzień dz is ie j szy u k a z a ł y s i ę : 
3-ci i 4- ty zeszyt t o m u XI, oraz p ie rwszy zeszyt t o m u XII „Acta Biologiae 
E x p e r i m e n t a l i s " , k tó re z a w i e r a j ą około 18 a r k u s z y d r u k u ; p o n a d t o w os t a t -
n i e j korekcie z n a j d u j e się 2-gi zeszyt ł o m u XII o 5-ciu a rkuszach d r u k u . 

W sk ład w y m i e n i o n y c h zeszytów wchodzi ogółem 43 pub l i kac j e , w t y m 
4 odczyty, wygłoszone na I Z jeźdz ie T-wa , 1 odczyt w sp rawie t e r m i n o -
logii f i z jo log iczne j , oraz 38 prac in extenso, bądź donies ień tymczasowych 
l u b k ró tk i ch k o m u n i k a t ó w . 

W p o r ó w n a n i u z ogólną liczbą wygłoszonych k o m u n i k a t ó w , k t ó r a 
w roku sp r awozdawczym wynos i 83, ilość rękopisów nades łanych do r e -
d a k c j i s t anowi za tem zaledwie 5 2 % . S twie rdzen ie tego f a k t u s u g e r u j e uczu-
cie u sp rawied l iw ionego o p t y m i z m u , że po u s p r a w n i e n i u dz ia ła lnośc i ad-
m i n i s t r a c y j n e j i r e d a k t o r s k i e j Oddz ia łów — z ła twością os i ągn iemy pod-
w o j e n i e p r o d u k c j i w y d a w n i c z o - n a u k o w e j , k t ó r a j e s t j edną z n a w a ż n i e j -
szych f u n k c j i T o w a r z y s t w a . 

Z a r z ą d u ś w i a d a m i a sobie w pełni , że obecna f o r m a w y d a w n i c t w n ie 
o d p o w i a d a ideałowi . J e d n y m z w a ż n i e j s z y c h b r a k ó w jes t z a r ó w n o róż-
norodność w u j m o w a n i u treści donies ień , j a k i duża rozpiętość r o z m i a r ó w 
n a d s y ł a n y c h do r edakc j i rękopisów. Brakowi t e m u , k tó ry tkwi w zbyt 
k r ó t k i e j t r adyc j i „Acta" j a k o o r g a n u P.T.F., za radz i wspó lne p o r o z u m i e -
nie, m a j ą c e na celu us ta l en ie n o r m , k tóre będą o b o w i ą z y w a ć au to rów. 
S p r a w a ta będzie p r zedmio tem ob rad dz is ie j szego zwołanego przez Pana 
Prezesa , p ierwszego posiedzenia Komi te tu Redakcy jnego . 

S tosownie do życzenia, wypowiedz i anego na zeszłym W a l n y m Zgro-
m a d z e n i u , wszys tk ie w zasadz ie p race T o w a r z y s t w a m a j ą być d r u k o w a n e 
w j ę z y k a c h kongresowych. W y r a z e m spe łn ien ia d y r e k t y w y jes t I-szy ze-
szyt XII t o m u . Z a r z ą d u w z g l ę d n i a j ą c j e d n a k i inne — poza ściśle nauko -
w y m i — pot rzeby T o w a r z y s t w a , z a m i e r z a w p r o w a d z i ć pewną zmianę . Bę-
dzie o n a polegała na t y m , że każdy tom „Acta Biologiae E x p e r i m e n t a l i s " 
oprócz 3—4 zeszytów z p r acami , d r u k o w a n y m i w j ęzykach kongresowych, 
będzie zawie ra ł u z u p e ł n i a j ą c y zeszyt , d r u k o w a n y w j ęzyku po l sk im, k tó ry 
będzie o b e j m o w a ł roczne s p r a w o z d a n i e z dz ia ła lnośc i T o w a r z y s t w a , wy-
g łaszane na Z j azdach Naukowych odczyty oraz wykaz cz łonków P.T.F. 

W z w i ą z k u z p rze j śc iem n a j ęzyk i kongresowe z j a w i a się p i l na po-
t r zeba zo rgan i zowan ia ce lowej rozsy łk i w y d a w n i c t w . N a j p r o s t s z y m na po-
c z ą t k u za ł a tw ien i em t e j s p r a w y będzie rozes łan ie „Acta" k i e rown ikom 
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zagranicznych zak ładów f iz jo log icznych , z k t ó r y m i członkowie naszego To-
w a r z y s t w a w y m i e n i a j ą swe odbi tk i . Z prośbą o wypełn ien ie odpowied-
niego k w e s t i o n a r i u s z a Z a r z ą d T-wa zwróci się do Panów w n a j b l i ż s z y m 
czasie. 

Nas tępn ie Sekre ta rz Z a r z ą d u Głównego p. Bronis ław Zawadzk i od-
czytał s p r a w o z d a n i e a d m i n i s t r a c y j n e treści n a s t ę p u j ą c e j : 

W swoich czynnościach a d m i n i s t r a c y j n y c h Za rząd Główny pos ług iwał 
się b i u r e m , z o r g a n i z o w a n y m przez poprzedni Za rząd . Wszys tk ie księgi z wy-
j ą t k i e m księgi p ro tokó łów, którą p rowadz i ł Sekre tarz , p rowadz i ła urzęd-
niczka b i u r a p. Aniela Szwejce rowa . T a k s a m o korespondenc ję w poro-
zumien iu z Sekre ta rzem p rowadz i ł a p. Szwejce rowa . Korespondenc ja ta 
była ba rdzo ob f i t a , wyn ios ł a ona w okres ie s p r a w o z d a w c z y m : l i s tów p rzy-
ję tych 112; l i s tów wys ł anych 1280. (Było 75 i 1417). 

Wszys tk ich n o w o p r z y j ę t y c h cz łonków z a w i a d o m i o n o o ich p rzy jęc iu 
i p rzesy łano im s t a tu t oraz p roszono o n a d s y ł a n i e odbi tek, zaś nadsy ł a -
j ą c y m odbi tki w y s y ł a n o podz iękowanie . Ze względu na znaczne koszta 
korespondenc j i nie w y s y ł a n o doda tkowych kwi tów członkom, k tórzy wpła -
cali sk ładki na konto T o w a r z y s t w a w P.K.O., gdyż pokwi towan ie P.K.O. 
jes t w y s t a r c z a j ą c y m p r a w n i e dowodem w p ł a t y . 

Po W a l n y m Zgromadzen iu zesz łorocznym zawiadomiono Komisa r i a t 
Rządu o z m i a n i e sk ładu Z a r z ą d u T o w a r z y s t w a . 

Wreszcie Ska rbn ik Z a r z ą d u Głównego, p. E. Sym złożył n a s t ę p u j ą c e 
s p r a w o z d a n i e f i n a n s o w e : 

Sp rawozdan ie f i n a n s o w e sk łada się 1° ze s p r a w o z d a n i a r achunkowego 
za okres ubiegły, 2° p rzeds t awien ia b i l a n s u za r. 1937/1938, 3° z p rzeds ta -
wien ia p r e l i m i n a r z a na rok budże towy 1938/1939 i uzasadn ien i a go. 

1. Sp rawozdan ie r a c h u n k o w e za okres ub ieg ły : 

Wpływy Wydatki 

Pozosta łość z dn. 31.III.37 186.95 Osobowe . . . . 480.— 
Sk ładk i za rb. 1937/38 826.50 Kance la r ia . . 134.— 
Składki czł. wsp ie r . 190.— Por to . . 238.46 
Dłużnicy zaległe skł. Różne . . . 205.— 

za r. 1936/37 . 342.— 1.394.50 W y d a w n . . 13.60 
Rib l io teka . . 144.55 

1.581.45 Oddzia ły . . . 54.73 

Pozost . na dz. 1.IV.38 

Kasa 8.59 
P.K.O 277.25 
Oddzia ły . . . . 25.27 311.11 

1.581.45 
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Przechodzę do w y j a ś n i e n i a poszczególnych pozycy j s p r a w o z d a n i a ra-
chunkowego : 

W sp rawozdan iu pozycja „osohowe" o b e j m u j e j edyn ie w y d a t k i na wy-
nagrodzenie b iu ra l i s t k i i woźnego. Do dn ia 1 kwie tn i a 1938 r. b iu r a l i s t ka 
pobiera ła 30 zł miesięcznie , woźny — 10 zł mies ięcznie — razem za rok 
budże towy pobra l i zł 480 ściśle według p r e l i m i n a r z a na r. 1937/38. Na 
wyda tk i rzeczowe złożyły się wyda tk i na kancelar ię , por to , b ib l io tekę 
i różne. Specja ln ie większych w y d a t k ó w na żadną z tych pozycy j nie uczy-
niono. Były to zwykłe mies ięczne wyda tk i na m a t e r i a ł y p i śmienne . 

Porto większe od p r e l i m i n o w a n e j s u m y o 63 zł 46 gr było spowo-
dowane in tensywną korespondencją Z a r z ą d u Głównego z Z a r z ą d a m i Od-
działów i w innych sp rawach Towarzys twa . Na „ R ó ż n e " zap i sano takie po-
zycje, j a k d ie ty członków zamie j scowych , p r z y j e ż d ż a j ą c y c h na posiedzenia 
Z a r z ą d u Głównego oraz zap ła tę za sporządzen ie b i l ansu i zap ła tę woź-
nemu za posiedzenia Z a r z ą d u Głównego, oraz i nne d robne kwoty . Wydaw-
nictwa. Wobec nie sprecyzowania jeszcze zupe łn ie w y r a ź n i e dzia ła lności 
Towarzys twa w w y d a w a n i u „Acta Biologiae E x p e r i m e n t a l i s " na pozycję 
t ę zap isano ty lko 13 zł 60 gr t y t u ł e m opła ty pocz towe j za wysyłkę tego 
czasopisma do Za rządów Oddziałów. 

Bibl ioteka — obję ła opłacenie o p r a w y i ska t a logowan ie odbitek p r ac 
naukowych nades łanych przez cz łonków — n a d e s ł a n o w ciągu roku ubie-
głego 750 odbi tek — wszys tk ie zosta ły op rawione i ska ta logowane — j e s t 
razem -20 tomów. J edyn ie Oddziały Lwowski i Krakowsk i zgłosiły p rośbę 
o nades łan ie p ieniędzy na koszta loka lne Oddzia łów — według zgłoszo-
nych dezydera tów tych Oddzia łów pos łano do Lwowa 50 z ł ; do Krakowa — 
30 zł. Oddziały te na dzień 1 kwie tn ia 1938 r. nades ł a ły sp rawozdan ie r a -
chunkowe wraz z dowodami , wynoszącymi ogólną sumę 54 zł 73 gr. Zgod-
nie z pos iadanymi przez członków zes t awien iami będzie to p rzeds t awia ło 
się w n a s t ę p u j ą c y sposób : 

W y d a n o P r e l i m i n o w a n o 

kance la r ia . . . 134— 150.— 
osobowe . . . . 480.— 480.— 
por to 238.46 175.— 
w y d a w n i c t w a . . 13.60 250.— 
bibl io teka . . . . 144.55 400.— 
oddzia ły loka lne . . 54.73 1270.34 400.— 1855.— 

Na dzień 1 kwie tn ia 1938 r. Towarzys two żadnych zobowiązań nie-
u regu lowanych nie pos iada ło . 
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2. Bi lans Polskiego Towarzys twa Fizjologicznego, rok 1937/38, na 
dzień 31.III.1938 r o k u : 

Stan czynny 

Kasa 8.59 
P.K.0 277.25 
Pozostałości Od-

dzia łów P. T. F. 
na dz. 31.III.38 25.27 311.11 

Dłużnicy za zale-
głe składki . . 

Stan bierny 

M a j ą t e k T o w a r z y s t w a 2.003.61 

1.692.50 

2.003.61 2.003.61 

Stosownie do wymien ionych danych czynny s tan b i l ansu s t a n o w i : po-
zostałość go tówkowa w kasie, wkład w P.K.O. i d łużnicy. S u m a zaległych 
wpisowych i sk ładek wynos i o lbrzymią kwotę 1692 zł 50 gr. Stan b i e rny 
s tanowi całość naszego m a j ą t k u , w którego skład wchodzą pozycje wymie -
nione w s tan ie czynnym. Na dzień 1 kwie tn ia 1938 r. wp łynę ło sk ładek 
1052.50, z tego od cz łonków w s p i e r a j ą c y c h 190 zł — z ogólne j p o s i a d a n e j 
s u m y w roku 1937/38 — 1581.45 — w y d a n o 1270.34 — pozosta ło 311.11; 
z tego 8 zł 59 gr w kasie — w P.K.O. — 277.25 — j a k o zaliczki Oddzia-
łów 25.27. 

3. P rzeds t awien ie i uzasadn ien ie p r e l i m i n a r z a na rok 1938/1939. 

P r e l i m i n o w a n e w p ł y w y i wyda tk i na r. budż. 1938/1939: 

Wpływy 

Składki roczne od 127 
członków a 20 zł . . 2.540.— 

Składki cz łonków wspie-
r a j ą c y c h 360.— 

2.900.-

Wydałki 

Biura l i s tka . . 
Goniec . . . 
Kancelar ia . . 
Ubezpieczalnia 
Por to . . . . 
Bibl ioteka . 
W y d a w n i c t w a . 
Diety i różne 
Oddziały lokalne 
Nieprzewidziane 

480 
180 660. 

150. 
120. 
250. 
350. 
250. 
500. 
400. 
220 . 

2.900.— 

O p i e r a j ą c się na doświadczeniu roku ubiegłego, p r e l i m i n a r z na rok 
1938/1939 opa r to j e d y n i e na sk ładkach za rok bieżący, nie u w z g l ę d n i a j ą c 
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zaległych składek w kwocie zł 1692 gr 50. Te same kwoty co w roku 
ubiegłym uchwa lono j edyn ie na w y d a w n i c t w a — 250 zł i na kance la r i ę — 
150 zł. W pozycj i „osobowe", u w z g l ę d n i a j ą c e j op ła tę b iu r a l i s t k i i woź-
nego, us t a lono na posiedzeniu Z a r z ą d u , że p raca ich j es t n i e w s p ó ł m i e r n i e 
nisko op łacana i podwyższono pens j ę b iu ra l i s t k i o 10 zł, a woźnego o 5 zł 
miesięcznie . P raca b iu ra l i s tk i o b e j m u j e około 2 godzin dz i enne j p racy , 
woźny zaś za ł a tw ia na mieście wszelkie sp r awy T o w a r z y s t w a , k tó re wraz 
z rozwojem T o w a r z y s t w a s ta le się powiększa j ą . W n o w y m p r e l i m i n a r z u 
uwzględniono ubezpieczenie p racowników. Jes t ono obowiązkowe i uchy-
lenie się od niego grozi konsekwenc j ami p r a w n y m i . Por to 250 zł p r e l i m i -
n o w a n o według w y d a t k ó w zeszłorocznych, k tó re wyn ios ły zgodnie ze sp ra -
wozdan iem r a c h u n k o w y m 238 zł 46 gr. Dla Bibl ioteki p r z e w i d u j e się k u p n o 
s z a f y za 100 zł a 250 zł przeznacza się na o p r a w ę i op racowan ie nades ł a -
nych odbi tek. Dla Oddzia łów przeznaczono przec ię tn ie po 100 zł. Pod „róż-
n e " rozumie się koszta sporządzen ia b i l ansów, op ła ty woźnego za posie-
dzenia Za rządu i inne . Jednocześnie p o s t a n o w i o n o z „ r ó ż n y c h " w y e l i m i -
nować „d ie ty" i s tworzyć na nie nowe konto w dz ienniku g łównym To-
w a r z y s t w a . Pod „n iep rzewidz iane w y d a t k i " umieszczono nadwyżkę wp ły -
w ó w nad w y d a t k a m i . 

Na pods tawie a r t . IV § 2 p. c s t a t u t u Za rząd Główny u c h w a l i ł dn ia 
17 marca r. 1938 n i ewysy łan ie „Acta Biologiae Exper imemta l i s " cz łonkom, 
za l ega j ącym od pół roku w op łacan iu składek. 

Jednocześnie p o d a j ę sp rawozdan ie r a c h u n k o w e za okres od 1 kwie t -
n ia 1938 do 1 l ipca 1938 r . 

Pozosta łość z dnia 31 m a r -
ca 1938 r. 

w kasie 
w P. K. O. . . 277.25 285.84 

8.59 

wpłynę ło od l .IV. do 1.VII. 
1938 r. 

składki bieżące . 
składki zaległe . 

. 134.50 

. 352.50 487.— 772.84 

Wydano 
osobowe 
kance la r ia 
por to 
różne 

165.— 
48.40 
78.85 
35.— 327.25 

pozosta ło na dzień 1 lipca 
1938 r. 

w kasie 
w P. K. O. 
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Na dzień 1 l ipca T o w a r z y s t w o żadnych zobowiązań p ien iężnych n ie 
pos iada ło . 

P rzewodn iczący p r o p o n u j e , aby d y s k u s j ę nad s p r a w o z d a n i a m i Z a r z ą -
du Głównego połączyć z dyskus j ą nad sp rawozdan iem i w n i o s k a m i K o m i s j i 
R e w i z y j n e j . Wniosek p r z y j ę t o j e d n o m y ś l n i e . 

Wobec tego, że żaden z cz łonków Komis j i R e w i z y j n e j nie mógł p r z y -
być na Zgromadzen ie , P rzewodniczący odczyta ł n a s t ę p u j ą c y p r o t o k ó ł po-
siedzenia Komis j i R e w i z y j n e j Polskiego Towarzys twa Fiz jo logicznego. 

P r o t o k ó ł 
p o s i e d z e n i a K o m i s j i R e w i z y j n e j T o w' a r z y s t w a 
F i z j o l o g i c z n e g o o d b y t e g o w I n s t y t u c i e 
B i o l o g i i D o ś w i a d c z a l n e j i m . M. N e n c k i e g o , 
u l . Ś n i a d e c k i c h 8 ( s i e d z i b a b i u r a P. T. F.) w d n i u 24.V.1938. 

Obecni : cz łonkowie Komis j i R e w i z y j n e j : pp. Jerzy Modrakowski i W ł o -
dz imierz Miss iuro oraz cz łonkowie Z a r z ą d u Głównego P.T.F. : Sek re t a r z 
Z a r z ą d u Głównego — p. Bron i s ł aw Zawadzk i i Ska rbn ik — p. E rnes t Sym. 

1. P r z e p r o w a d z o n o na w y r y w k i sp rawdzen ie pozycj i w y d a t k ó w oso-
bowych i n ieosobowych z dowodami r a c h u n k o w y m i i zna l ez iono 
wszys tko w p o r z ą d k u . 

2. P r z e p r o w a d z o n o kon t ro l ę kasy i zgodnie z książką kasową na dz ień 
24 m a j a 1938 r. zna lez iono 16 zł 89 groszy (sześnaście zł 89 g r ) . 

3. P r z e p r o w a d z o n o kon t ro lę w p ł y w ó w (sk ładek) i p o r ó w n a n o odno-
śne pozyc je z k w i t a r i u s z e m , s tw ie rdza j ąc , że przedłożone k w i t a r i u -
sze są d rug im i t rzec im w kole jnośc i kwi t a r i u szem Polskiego To-
w a r z y s t w a Fiz jologicznego, co s twierdzono podpisem na okładce . 

4. P r z e p r o w a d z o n o kon t ro l ę ob ro tów P.K.O. 
5. P r z e p r o w a d z o n o kon t ro l ę i n w e n t a r z a Polskiego T o w a r z y s t w a F i -

zjologicznego, z łożonego obecnie z 6 n u m e r ó w . S twie rdzono n a 
p rzedmio tach i n i c j a ł y Polskiego T o w a r z y s t w a Fiz jo logicznego. 
S twie rdzono , że Bibl io teka Polskiego T o w a r z y s t w a F iz jo log icznego 
sk łada się z 20 t o m ó w odbi tek nades łanych przez cz łonków T o w a -
r z y s t w a prac op rawionych i ska ta logowanych . 

6. P r z e p r o w a d z o n o ana l izę b i l a n s u Towarzys twa za rok 1937/38 i z n a -
lez iono zgodność ze s t anem f a k t y c z n y m . 

P o s t a n o w i o n o p rzeds tawić W a l n e m u Zgromadzen iu cz łonków Polsk ie -
go T o w a r z y s t w a Fiz jo logicznego wniosek o udzie lenie a b s o l u t o r i u m dla 
Z a r z ą d u Głównego Polskiego T o w a r z y s t w a Fiz jologicznego za rok ub ieg ły 
za okres od 1 kwie tn ia 1937 do 31 marca 1938 r. 

(—) Jerzy Modrakowski 
(—) Włodzimierz Missiuro 
(—) Bolesław Gutowski 
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Następnie P rzewodn iczący o tworzy ł d y s k u s j ę nad s p r a w o z d a n i a m i Za-
r z ą d u Głównego oraz Komis j i R e w i z y j n e j . Wobec tego, że n ik t nie zgłosił 
się do dyskus j i P rzewodniczący z a p r o p o n o w a ł p rzy jęc ie s p r a w o z d a n i a Za-
r z ą d u Głównego oraz w n i o s k u Komis j i R e w i z y j n e j przez a k l a m a c j ę . Zgro-
madzen i e p rzy j ę ło ten wniosek przez ak l amac j ę . Nas tępn ie p. M. Eiger 
pos t awi ł n a s t ę p u j ą c y w n i o s e k : W a l n e Zgromadzen ie P . T . F . sk łada podzię-
kowan ie Za rządowi Głównemu na ręce Prezesa za n iezwykle s p r a w n e 
i o f i a r n e k ie rowanie s p r a w a m i T o w a r z y s t w a . Wniosek p rzy j ę to przez akla-
mac ję . 

Ska rbn ik p. E. Sym p rzeds t awi ł w y ż e j p o d a n y p r e l i m i n a r z budże towy 
na rok 1938,/1939, k tó ry zos ta ł p r z y j ę t y przez W a l n e Zgromadzen ie bez 
d y s k u s j i . 

Przewodniczący odczyta ł n a s t ę p u j ą c e nazwiska k a n d y d a t ó w na człon-
ków Za rządu , w y s u n i ę t e przez Za rząd G ł ó w n y : 

WTiceprezes: E. Sym, S k a r b n i k : A. Dmochowski oraz cz łonkowie Za-
r z ą d u : J. Kaulbersz ( K r a k ó w ) , A. Klisiecki (Lwów) . 

Zgromadzen ie wybra ło z a p r o p o n o w a n y c h k a n d y d a t ó w przez ak l amac j ę , 
wobec czego skład Z a r z ą d u Głównego p rzeds tawia się n a s t ę p u j ą c o : 

Prezes — Franc i szek Czuba l sk i ; 
Wiceprezes — Ernes t Sym; 
Sekretarz — Bron i s ł aw Z a w a d z k i ; 
Ska rbn ik — Antoni Dmochowsk i ; 
Redak to r — Kazimierz Białaszewicz. 

J e r z y Kaulbersz ( K r a k ó w ) ; 
Andrze j Klisiecki ( L w ó w ) ; 
S te fan Dąbrowsk i ( P o z n a ń ) ; 
Włodz imierz Mozołowski ( W i l n o ) . 

Komis ja R e w i z y j n a pozos ta ła bez zmiany . 
Nas tępnie Przewodniczący s twie rdz i ł wyczerpan ie po rządku obrad 

i z a p r o p o n o w a ł wys ł an i e depesz do cz łonków honorowych T o w a r z y s t w a . 
Wniosek p rzy ję to . Na t ym Przewodniczący z a m k n ą ł posiedzenie o godzi-
nie 12 min . 30. 

C z ł o n k o w i e Z a r z ą d u : 

Sekretarz 
(-—) Br. Zawadzki 

Przewodn iczący 
(—) M. Eiyer 
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IV. Wykaz komunikatów, wygłoszonych na zebraniach 
naukowych Polskiego Towarzystwa 
Fizjo logicznego w latach 1936-38. 

I. Oddzia ł Krakowsk i . 

9.XII.1937. J . W . S u p n i e w s k i : D z i a ł a n i e e t j o t e r a p e u t y c z n e s ia rcz -
k ó w p a r a - a m i n o b e n z o l u . 

„ J . H e l l e r : C h e m i a w y d a l i n m o t y l a w i l czomleczka . 
21.1.1938. J . M i o d o ń s k i : O i zo l ac j i a k u s t y c z n e j j ednego u c h a i j e j 

f i z j o l o g i c z n y c h g r a n i c a c h . 
„ B. S z a b u n i e w i c z : O p o w s t a w a n i u s k u r c z u tężcowego 

w m i ę ś n i u . 
„ F . G ó r s k i : Z b a d a ń n a d p o b i e r a n i e m a n t y m e r ó w o p t y c z n y c h 

p r z e z p l e ś n i a k i . 
13.Y.1938. J . F e g 1 e r, H . K o w a r z y k i Z. L e l u s z - L a c h o -

w i c z : W p ł y w t o k s y n y t ę ż c o w e j i s t r y c h n i n y n a z a w a r -
tość a c e t y l o c h o l i n y w c e n t r a l n y m s y s t e m i e n e r w o w y m . 

„ J . H e l l e r : W p ł y w t e m p e r a t u r y n a w z r o s t i r o z m n a ż a n i e gą-
s ien ic . 

„ J . K a u l b e r s z : Z b a d a ń f i z j o l o g i c z n y c h n a d m i e s z k a ń c a m i 
w y ż y n P o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i c h . 

24.VI.1938. B. S z a b u n i e w i c z : N a s t a w i e n i e p o l a r y z a c y j n e m i ę ś n i ża 
b y w o d n e j . 

„ J . K a u l b e r s z : K r e w pod w p ł y w e m z m i a n k l i m a t y c z n y c h . 
2.XII.1938. K. G i b i ń s k i : W p ł y w z m i a n ś r o d o w i s k a n a k r e w ż a b y 

w o d n e j . 
„ B. S z a b u n i e w i c z : B a d a n i a n a d e l e k t r o u j e m n o ś c i ą m i e j ' 

sca u s z k o d z o n e g o w m i ę ś n i u . 

II. Oddzia ł L w o w s k i . 

20.1.1937. J . K. P a r n a s i I. M o c h n a c k a : O f u n k c j i k w a s u 
i n o z y n o w e g o w p r z e m i a n i e m i ę ś n i o w e j . 

„ A. K l i s i e c k i i W . H o ł o b u t : H i s t o r i a w s t r z ą s u h i -
s t a m i n o w e g o . 
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20.1.1937. B. U m s c h w e i f i K. G i b a y ł o : O zagadn ien iu wy-
s t ę p o w a n i a p y r o f o s f o r a n u w mięśn iu i innych t k a n k a c h . 

„ M. W i e r z u c h o w s k i i Z. B o r k o w s k i : W p ł y w 
t e m p e r a t u r y rozczynów glikozy na j e j p r z e t w a r z a n i e u psa 
podczas k r ańcowych przecukrzeń , w y w o ł a n y c h drogą 
ś ródży lną . 

24.IV7.1937. A. K l i s i e c k i i M. S z a b u n i e w i c z : P o j e m n o ś ć 
obsza rów k rążen iowych u psa. 

„ B. L e ś k o w : P o j e m n o ś ć u k ł a d u tętniczego (p rzeds t awi ł A. Kli-
s iecki ) . , 

„ W. M O r a c z e w s k i , S. G r z y c k i i W. G u c f a : Za-
chowanie się k r e a t y n i n y we krwi i w moczu, j a k o przy-
kład s t o sowan ia teor i i Rehberga . 

„ P. O s t e r n, J . G u t h k e i B. U m s c h w e i f : O en-
z y m a t y c z n e j f o s f o r y l a c j i skrobi . 

„ J. G u t h k e , P. O s t e r n , K. S ł o b o d z i a n i J . 
T e r s z a k o w e ć : Zagadn ien ie udz i a łu kwasu fos fo -
g lukonowego w p r z e m i a n i e m i ę ś n i o w e j . 

„ J . R e i s s : B a d a n i a nad 5-nukleo tydazą i j e j odróżn ien iem od 
f o s f a t a z y ogólne j . 

„ K. G i b a y ł o i B. U m s c h w e i f : Dalsze b a d a n i a nad 
z w i ą z k a m i w i e l o f o s f o r o w y m i w k o m ó r k a c h drożdżowych, 

9.VI.1937. S t . G r z y c k i : Z m i a n y chemiczne w mięśn iach podczas myo-
g lobinemi i p o r a ż e n n e j konia . 

„ A. K l i s i e c k i i C z. W o j c i e c h o w s k i : Ciśnienie 
cen t r a lne i obwodowe pod w p ł y w e m h i s t a m i n y . 

„ Z. B i e l i ń s k i : W p ł y w powie t r za na za tokę tę tn icy szy j -
n e j u p s a . 

24.XI.1937. P. O s t e r n i J . T e r s z a k o w e ć : F o s f o r y l a c j a ade-
nozyny przez drożdże. 

„ Z. A u g u s t y n : Badan ia nad gl ikogenolizą w mięśn iu ser-
cowym. 

„ G. H e v e s s y, J . K. P a r n a s , P. O s t e r n , T. B a -
r a n o w s k i i E. P i e c z e n k a : Nowa metoda ba -
dan ia p r z e m i a n enzyma tycznych t k a n k o w y c h przy pomo-
cy sz tucznego f o s f o r u p romien io twórczego . Metoda i do-
świadczen ia nad glikogenolizą mięśn iową i drożdżową. 

„ M. W i e r z u c h o w s k i : Prędkość p r z e t w a r z a n i a i w y d a l a -
l a n i a g l ikozy p rzy różnych s tężeniach cuk ru we k rwi , 
w u s t r o j u psa . 

„ M. W i e r z u c h o w s k i : Procesy w y m i a n y gazowej psa pod-
czas u t l e n i a n i a gl ikozy d o p r o w a d z o n e j ś ródżyln ie z różną 
p rędkośc ią . 

„ M. W i e r z u c h o w s k i : Swo i s to -dynamiczne dz ia ł an ie gliko-
zy u psa w zależności od nas i l en ia ś ródżylnego j e j dowozu. 
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6.V.1938. H. S t e i n h a u s i M. W i e r z u c h o w s k i : P r a w a m a -
t e m a t y c z n e u t l e n i a n i a g l ikozy w za leżnośc i od j e j p o z a -
j e l i t o w e g o d o w o z u . 

„ M. W i e r z u c h o w s k i i Z. B o r k o w s k i : Z różn i cz -
k o w a n i e o b r a z ó w z a t r u c i a g l ikozą . 

„ Z. B i e l i ń s k i : D z i a ł a n i e g a z ó w w za toce t ę t n i c y s z y j n e j . 
„ S t . G r z y c k i : Z m i a n y c h e m i c z n e k r w i w m o c z n i c y . 
„ A. S z w a b o w i c z : W p ł y w s t ężen ia a l k o h o l u w e k r w i n a 

t e m p e r a t u r ę , t ę t n o i o d d e c h y u psów i k r ó l i k ó w . 
9.XI.1938. A. K 1 i s i e c k i i M. N i e d b a ł : S t a t y c z n e s i ł y k l a t k i 

p i e r s i o w e j psa . 
„ A. K 1 i s i e cl k i : P r ą d e l e k t r y c z n y , j a k o ś rodek p r z y w r a c a j ą c y 

do n o r m y z a m i e r a j ą c e k r ą ż e n i e k r w i . 
„ T. K o r z y b s k i i J . K. P a r n a s : O o d n a w i a n i u s ię 

k w a s u a d e n o z y n o - t r ó j f o s f o r o w e g o w u s t r o j u z w i e r z ę c y m . 
„ J . K. P a r n a s i T. B a r a n o w s k i : D e m o n s t r a c j a no -

wego a p a r a t u K j e l d a h l a . 

III. Oddział P o z n a ń s k i . 

3.XII.1937. S t . D ą b r o w s k i : O d o p u s z c z a l n y c h b ł ędach s t a ł e j A m -
b a r d ' a . 

„ S t . D ą b r o w s k i : B a d a n i a n a d k w a ś n y m i p r o d u k t a m i roz -
k ł a d u b i a ł e k w u s t r o j u w e d ł u g r ó w n o w a g i k w a s o w o -
z a s a d o w e j w m o c z u . 

„ W . W ę s ł a w : S y m p t o m a t o l o g i a h y p e r w i t a m i n o z y „ A " u szczu-
rów, p r z y d o u s t n y m , p o d s k ó r n y m i n a s k ó r n y m p o d a w a n i u 
t e j w i t a m i n y . 

„ W . W ę s ł a w : W p ł y w k o m p l e k s u w i t a m i n y „B" o r a z w i t a m i n 
Bi i B 2 n a p rzeb ieg h y p e r w i t a m i n o z y „A" u s z c z u r ó w . 

11.11.1938. T. M a r k i e w i c z : O w p ł y w i e a l k o h o l i z m u s a m c a na po-
t o m s t w o na p o d s t a w i e d o ś w i a d c z e ń p r z e p r o w a d z o n y c h na 
m y s z a c h . 

„ W . W e r n e r : Z m e c h a n i k i p r a c y k o n i a . 
„ Z. S t o l z m a n n : Udz i a ł c z e r w o n y c h c ia łek k r w i w p r z e m i a -

n ie t r a w i e n n e j b i a ł e k . 
25.III .1938. W . W e r n e r : Z m e c h a n i k i p r a c y k o n i a . 

„ T. C h r z ą s z c z : Czy n a z w y e n z y m , f e r m e n t i zaczyn są 
r ó w n o z n a c z n e . 

„ T. C h r z ą s z c z i M. J a n i c k i : B a d a n i a t r z u s t e k i l i -
paz w nich z a w a r t y c h u z w i e r z ą t r z e ź n y c h . 

„ T. C h r z ą s z c z i J . K a s z n i c a : Z w i ą z k i n i e o r g a -
n iczne j a k o a n t y s e p t y k i p leśn i . 

„ T. R a f i ń s k i : M i k r o m e t o d a o k r e ś l e n i a k w a s u a s k o r b i n o w e g o 
w s u r o w i c y k r w i . 
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IV. Oddzia ł W a r s z a w s k i . 

20.XI.1936. S. J . P r z y ł ę c k i : P r ó b a nowego p o d z i a ł u s k ł a d n i k ó w u s t r o -
j o w y c h . 

„ J . S o s n o w s k i : P o t r z e b y p o k a r m o w e l a r w T e n e b r i o m o l i t o r . 
„ J . F e g l e r : J e d n o c z e s n a r e j e s t r a c j a o b j ę t o ś c i o d d e c h o w e j , 

s zybkośc i w d e c h u oraz p r a c y w d e c h u . 
„ J . F e g l e r i K r a j e w s k i : W p ł y w o b n i ż o n e g o c i śn i e -

n ia b a r o m e t r y c y z n e g o p r z y w y r ó w n a n y m c i ś n i e n i u p a r -
c j a l n y m t l e n u na w e n t y l a c j ę p łuc , s zybkość o d d e c h u 
i p r a c ę o d d e c h o w a cz łowieka . 

10.XII.1936. M. K o r c z e w s k i : B a d a n i a n a d r o l a f i z j o l o g i c z n ą p o t a s u 
w k o m ó r c e r o ś l i n n e j . 

„ A. D m o c h o w s k i i P r a c o w i t y : O t r z y m y w a n i e fo -
s f a t a z y „ k w a ś n e j " z p r o s t a t y i e j a k u l a t u . 

„ E. S y m : P r z e m i a n a a z o t o w a p r ą t k ó w g ruź l i cy , h o d o w a n y c h 
n a pożywce s z t u c z n e j . 

„ V i i . B i a ł a s z e w i c z : O o d ż y w i a n i u s ię gą s i en i c j e d w a b n i k a 
w o s t a t n i m o k r e s i e w z r o s t u . 

B r . Z a w a d z k i : D e m o n s t r o w a n i e o s c y l o g r a f u k a t o d o w e g o . 
B r . Z a w a d z k i : W p ł y w s t ężen i a j o n ó w w o d o r o w y c h na 

c h a r a k t e r p r ą d ó w c z y n n o ś c i o w y c h . 
A. D m o c h o w s k i i P r a c o w i t y : O t r z y m y w a n i e 

f o s f a t a z y „ k w a ś n e j " z p r o s t a t y i e j a k u l a t u . 
M. G e d r o y ć : W p ł y w h o r m o n u męsk i ego n a z m i a n y ok re -

sowe, z a c h o d z ą c e w czas ie d o j r z e w a n i a m a c i c y i s t o s u n e k 
tego h o r m o n u do c o r p u s l u t e u m . 

N. B a 1 z a rn : J a ł o w a h o d o w l a k u r . 
B. T r u s z k o w s k i : H i p e r p o t a s e m i a w s t o s u n k u do f u n k c j i 

k o r y n a d n e r c z y . 
E. M y s t k o w s k i : Bo la a m y l a z y w g l i kogeno l i z i e mięś -

n i o w e j . 
S t . P r z y ł ę c k i i H o f e r ó w n a : O l i p o p r o t e i d a c h . 
B. T r u s z k o w s k i : K r z y w e t o l e r a n c j i p o t a s o w e j u cz łowieka . 

„ - I 1 . S ł o n i m s k i : W p ł y w w i t a m i n y C n a r o z w ó j p ł a z ó w . 
„ / B r . Z a w a d z k i : P r z e w o d z e n i e s i a n u czynnego w n e r w a c h 

a p r z e w o d z e n i e n e u r o - h u m o r a l n e . 
10.VI.1937. J . K o n o r s k i i L. L u b i ń s k a : W s p r a w i e d z i a ł a n i a 

s t r y c h n i n y na p r e p a r a t n e r w o w o - m i ę ś n i o w y . 
„ K. B i a ł a s z e w i c z : Z m i a n y s k ł a d u c h e m i c z n e g o g ą s i e n i c j e -

d w a b n i k ó w podczas w z r o s t u . 
„ A. D m o c h o w s k i : Metoda m i k r o j o d o m e t r y c z n a o z n a c z a n i a 

g u a n i n y t k a n k o w e j . 
27.X.1937. A. Z a k r z e w s k i : A p a r a t do p o m i a r ó w w y s k l e p i e n i a ga łk i 

o c z n e j u z w i e r z ą t d o ś w i a d c z a l n y c h . 
„ D. A s s e n h a j m : W i ą z a n i e w i e l o c u k r ó w p rzez g l o b u l i n y . 

13.1.1937. 

12.11.1937. 

18.III .1937. 

13.IV.1937. 
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27.X.1937. Al. L a s k o w s k i : H o r m o n gonado t ropowy p rzysadk i a po-
ziom fos fo ru we k r w i ku ry . 

18.XI.1937. F. G o e b e 1 i S. M a r c z e w s k i : O sz tuczne j adap-
tac j i u s t r o j u do n iskich ciśnień. 

„ K. B i a ł a s z e w i c z : O efekcie energe tycznym wzros tu 
l a rwa lnego . 

„ St. J . P r z y ł ę c k i , E. C i c h o c k a , E. H o f e-
r ó w n a i H. B a f a ł o w s k a : F i zykochemia a m i -
nokwasów. 

„ E. H o f e r ó w n a : O sz tucznie o t r z y m a n y c h l ipoprote i -
dach. Część III. 

16.XII.1937. A. D m o c h o w s k i , M. P r a c o w i t y i G a n d i n : 
F o s f a t a z a gruczołu krokowego. Część II. 

27.1.1938. S t. P r z y ł ę c k i : Po łączen ia między węg lowodanami i b ia ł -
kami oraz ich pochodnymi . 

13.1.1938. S t„ G a r t k i e w i c z : Dalsze przyczynki do z n a j o m o ś c i „snu 
ma łżów" , a) przebieg głębokości „ s n u " w czasie 
b) z m i a n y pobudl iwośc i na bodźce fo tyczne w obrębie 
poszczególnego okresu czynnościowego. 

„ E. B i e ń k a i C z. S z c z e p a ń s k i : Z m i a n y we wła -
snościach f i zyko-chemicznych ś l iny w zależności od ro-
d z a j u i si ły bodźca. 

„ M. B e r e n d : O zależności sk ładu soku je l i towego od szybko-
ści wydz ie lan ia . 

„ E. B i e ń k a : Z m i a n y w i lościach ch lorków i s u b s t a n c y j sta-
łych oraz oddz i a ływan ie ś l iny z gruczołu podszczękowego 
zależne od r o d z a j u i s i ły bodźca. 

27.1.1938. S t . P r z y ł ę c k i : Po łączen ia między węg lowodanami i b ia ł -
kami oraz ich p o c h o d n y m i . 

„ K. B i a ł a s z e w i c z i S. G ł o g o w s k a : O przemia-
nie m i n e r a l n e j kurczęcia i czynnościach omoczni . 

„ F. K r a j e w s k i : Dz ia łan ie niskich ciśnień na wydz ie lan ie 
żo łądkowe podczas oddychan ia różnymi mie szankami 
gazów. 

17.11.1938. B r . Z a w a d z k i : W p ł y w m r ó w c z a n u al l i lu na skurcze mię-
śni p r ą ż k o w a n y c h . 

„ B r . Z a w a d z k i : Kilka spos t rzeżeń, dotyczących tzw. „Wen-
dungse f f ek t " . 

„ J. W a 1 a w s k i i B r . Z a w a d z k i : P róby zróżnicowa-
nia d rażn ien ia i napięc ia ne rwu błędnego w związku 
z teor ią p rzenośn ików chemicznych. Doniesienie t y m -
czasowe. 

„ J . S z u l c : W c h ł a n i a n i e soli Ca podanych dous tn ie w świe-
tle doświadczeń metodą angios tomi i żyły w r o t n e j . 

3.III.1938. J . R o s e n b e r g : Hodowla wymoczków na j edno l i tych szcze-
pach b a k t e r y j . 
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3.III .1938. J . K o n o r s k i i S. M i l l e r : O m e c h a n i z m i e p o j a w i a -
n i a się n a b y t y c h r e a k c y j r u c h o w y c h : a) na bodźce po-
k a r m o w e , b) na bodźce o b r o n n e . 

„ S t . G a r t k i e w i c z : W z g l ę d n a n i e szkod l iwość r o z t w o r ó w 
KCN d la m a ł ż ó w A n o d o n t a i S p h a e r i u m . 

2.IV. 1938. F. K r o n e n b e r g : P o w i n o w a c t w o k w a s u n u k l e i n o w e g o i j e -
go p o c h o d n y c h do t ł u s z c z ó w . 

„ S t . P r z y ł ę c k i i E. S y m : D z i a ł a n i e l i p a z y n a a l -
k o h o l e i w i e l o c u k r o w c e . 

„ W. N i e m i e r k o i C h . Ł o s z y c e r : O p r z e m i a n i e 
t ł u szczów u s z p r o t a . 

24.IV.1938. R. N a ł o l s k i : W p ł y w k w a s u m l e k o w e g o i jego soli n a ci-
ś n i e n i e k r w i . 

„ J . C i c h o c k a : P o ł ą c z e n i a m i ę d z y c u k r a m i a a m i n o k w a s a m i . 
„ S t . P r z y ł ę c k i i J . C i c h o c k a : W i ą z a n i a m i ę d z y 

c u k r o w c a m i i b i a ł k a m i . 
„ A. K l e c z k o w s k i : O f r a k c j o n o w a n i u t zw. a l b u m i n y s u r o -

wicze j . 

29.W1938. S t. S i e r a k o w s k i : K r y s z t a ł y w h o d o w l a c h b a k t e r y j . 
„ E. S y m : D z i a ł a n i e h y d r o l a z w t reśc i j e l i t a ś lepego k o n i a 

i ż w a c z a b y d ł a . 
„ J . T r u s z k o w s k i , J . B l a u e t h - O p i e ń s k a , 

Z. D o b r o w o l s k a i J . I w a n o w s k a : Ozna-
c z a n i e w a p n i a w p ł y n a c h f i z j o l o g i c z n y c h . 

20.X.1938. J . D u s z y ń s k a : R o c z n y cykl w r a ż l i w o ś c i m y s z y k a s t r o w a -
nych na s u b s t a n c j e o e s t r o g e n n e . 

2.XII.1938. S t . P r z y ł ę c k i i H. R a f a ł o w s k a : E n z y m a -
t y c z n y r o z p a d s e r u m g l y k o i d u . 

„ K. B i a ł a s z e w i c z i M. L e w i n ó w n a : O sk ła -
dz ie p o p i o ł u w y d z i e l i n y w o l a gołębi k a r m i ą c y c h . 

„ W . M i s s i u r o, S. N i e m i e r k o, A, P e r l b e r g 
i B. P a w l a k : O p rocesach k o m p e n s a c y j n y c h w spo-
c z y n k u i p r a c y w w a r u n k a c h o b n i ż o n e g o c i śn i en i a t l e n u . 

„ K. B i a ł a s z e w i c z i C h . L a n d a u : O s k ł a d z i e 
m i n e r a l n y m h e m o l i m f y j e d w a b n i k a i z m i a n a c h , j a k i m 
u lega w czas ie w z r o s t u i m e t a m o r f o z y . 

V . Oddzia ł W i l e ń s k i . 

27.11.1937. S. S c h i l l i n g - S i e n g a l e w i c z : O k r e ś l e n i e t l e n k u 
węg la w e k r w i a f o t o g r a f i a w p o d c z e r w i e n i . 

„ J . H u r y n o w i c z ó w n a : U k ł a d p r z e d s i o n k o w y u c h a 
k r ó l i k a w ś w i e t l e b a d a ń m e t o d ą c h r o n a k s j i . 
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23.X.1937. M. E i g e r , E. C z a r n e c k i i S t . J a n u s z k i c -
w i c z : L i m f a n g o g r a f i a ( p o k a z ) . 

„ E. C z a r n e c k i : L i m f o p ę d n e dz i a ł an i e b a r w i k ó w . 
„ M. E i g e r : I n t e r f e r o m e t r i a oraz j e j zas tosowan ie u zdro-

wych , r a k o w a t y c h i ep i lep tyków. 
18.XI.1937. W ł . G ó r s k i : P rzyczynek do p o z n a n i a zdolności a d a p t a c y j -

nych wymoczka P a r a m a e c i u m . 
„ M. E i g e r i M. J a n u s z k i e w i c z o w a : In ter-

f e r o m e t r i a i j e j z a s to sowan ie w f iz jo log i i i pa to logi i . 
27.XI.1937. J . K o n o r s k i : O różnych typach naby tego zachowan ia się 

zwie rzą t . 
20.1.1938. E. P e t r u s e w i c z o w a : Geomet r ia sieci k rzyżaków 

i sposób j e j p o w s t a w a n i a . 
„ J . H u r y n o w i c z, E. C z a r n e c k i i S t . B a g i ń -

s k i : Z m i a n y h i s topa to log iczne w sys temie n e r w o w y m 
kró l ika w s t anach a n a f i l a k s j i . 

24.11.1938. L. W o j t u l e w s k i : Wydz ie l an i e kwasu moczowego 
w moczu po p o d a n i u kwasu benzoesowego. 

„ A. W i g u r a , M. B u j n o - K r z y s z t o f k o w a : 
Oznaczanie a lkoho lu we krwi . 

10.11.1938. J . H u r y n o w i c z ó w n a , E. C z a r n e c k i i S t . 
B a g i ń s k i : Z m i a n y h i s topa to log iczne w uk ładz ie 
n e r w o w y m kró l ików w s t anach a n a f i l a k t y c z n y c h . 

„ S. W a w r z y ń c z y k : Reakc je P a r a m e c i u m c a u d a t u m na 
bodźce świe t lne . 

10.XI.1938. P. O f i c j a l s k i : W y o s a b n i a n i e a lka lo idów przy pomocy . 
e lek t rod ia l izy . 

„ M. C h e j f e c i M. R u b i n s z t e j n : W p ł y w wycią-
gu z za rodków kurzych na podzie lność i r egenerac ję Pa-
r a m e c i u m c a u d a t u m . 
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V. Udzia ł Polskiego Towarzys twa Fizjologicznego w Aka-
demii, wydanej wspólnie z Polskim Towarzys twem Chemi-

cznym, ku czci Jędrzeja Śniadeckiego w Wilnie, 
w dniu 30 czerwca 1938 roku. 

Z a g a j e n i e 
F r a n c i s z k a C z u b a l s k i e g o , 

P r e z e s a P o l s k i e g o T o w . F i z j o l o g i c z n e g o n a u r o c z y s t e j A k a d e m i i k u czc i 
J ę d r z e j a Ś n i a d e c k i e g o w W i l n i e 

dnia 3 0 c z e r w c a 1 9 3 8 r. 

Dostojne Zgromadzenie! 
Zaga j a j ąc w imieniu Polskiego Towarzystwa Fizjologiczne-

go to uroczyste Zebranie, chciałbym podnieść, że Akademia dzi-
siejsza zorganizowana wspólnie przez Polskie Towarzystwo Fi-
zjologiczne i Chemiczne ma na celu nie tylko oddanie hołdu 
przez polski świat naukowy pamięci Uczonego, który w murach 
tej oto sławnej Wszechnicy pracował i tworzył, ale także pu-
bliczne i uroczyste przypomnienie współczesnym, jak wielkim 
był umysł J ę d r z e j a Ś n i a d e c k i e g o i jak dalekosiężna 
była Jego myśl badawcza, przenikająca śmiało i twórczo w pod-
stawowe zagadnienia chemii i fizjologii. Łącząc w umyśle swoim 
obie te dziedziny nauki , o twiera jąc nowe w nich horyzonty, 
wyznaczając linie ich przyszłego rozkwitu, J ę d r z e j ś n i a -
d e c k i z perspektywy stulecia s taje się wielkim budowniczym, 
kładącym podwaliny pod gmach współczesnej fizjologii, opar-
tej w swym dalszym rozwoju nie tylko na lepszym poznaniu 
funkc j i narządów, lecz także ich chemizmu, oraz powiązaniu 
z jawiska czynności z istotą i charakterem towarzyszącego tej 
czynności procesu chemicznego. Wiadomo jak płodnym okazał 
się dla naszych wiadomości i poznania zjawisk życiowych ten 
właśnie kierunek zwłaszcza od chwili, gdy rozwój pojęć i metod 
w zakresie chemii zwykłej oraz fizykalnej zrobił owe wielkie 

fi 
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postępy, które charakteryzuje dzisiejszy stan wiedzy w tych 
dziedzinach. Toteż my fizjologowie skupieni w Polskim Towa-
rzystwie Fizjologicznym, chcąc dać dowód, że świadomi jesteś-
my znaczenia i potęgi myśli badawczej J ę d r z e j a Ś n i a -
d e c k i e g o dla fizjologii, postanowiliśmy uczcić pamięć Jego 
zarówno przez dokonanie przeglądu naszego dorobku naukowe-
go na zwołanym specjalnie do Wilna w tych dniach Zjeździe 
Fizjologów Polskich, jak i przez zorganizowanie wspólnie z che-
mikami tej oto uroczystej akademii, gdzie niebawem p. W ł. 
M o z o ł o w s k i na prośbę Zarządu Głównego P.T.F. przedsta-
wi w swym wykładzie wielką postać J ę d r z e j a Ś n i a d e c -
k i e g o , jako fizjologa na tle Jego niezapomnianych prac. Koń-
cząc to zagajenie, pozwalam sobie w imieniu P. Prezesa Pol-
skiego Towarzystwa Chemicznego oraz własnym zaproponować 
Dostojnemu Zgromadzeniu wybór Prezydium Akademii w oso-
bach pp. K a z i m i e r z a B i a ł a s z e w i c z a , K a z i m i e -
r z a S ł a w i ń s k i e g o i L u d w i k a S z p e r 1 a. 

W ł o d z i m i e r z M o z o ł o w s k i . 

Jędrzej Śniadecki jako f izjolog. 

Odczyt wygłoszony na Akademii, wydanej przez Polskie Towarzystwo Fizjologiczne i Polskie 
Towarzystwo Chemiczne, ku czci Jędrzeja Śniadeckiego w Wilnie, w dniu 30 czerwca 1938 r. 

Porównywano często rozwój nauki z budową gmachu. Po-
łożone jako f u n d a m e n t y głazy stanowią jego podstawę; w pracy 
kładzenia cegieł, wznoszenia ścian potrzebne są rusz towania ; 
nie odpowiadające swoim zadaniom konst rukcje , które nie po-
zwalają na dalsze wznoszenie gmachu, walą się, us t ępu jąc miej-
sca innym, lepiej przystosowanym do swego zadania; i nieraz 
w budowli t rudne j , odmiennej od innych, już is tniejących, od-
biegającej od schematu powszedniości, dużo musi s tanąć ruszto-
wań, zanim postawi się cegły, które mocno na fundamentach 
się opierają i które mogą być dalszej budowy podstawą. 

Gmach fizjologii należy do budowli, wznoszonych z dużym 
nakładem pracy i licznych wymaga rusz towań; nowe badania, 
stwierdzenie nieznanych przedtem faktów stwarza hipotezy-ru-
sztowania, które u j m u j ą te fakty w pewną ogólną regułę; dla 
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stwierdzenia prawdziwości tyeh hipotez obciąża je fizjolog no-
wymi doświadczeniami i jakże często pod ich ciężarem za łamuje 
się cała s t ruk tura , zmuszając do nowej pracy, nowych badań. 
Gdy jednak hipoteza-rusztowanie wytrzyma ciężar doświadczeń, 
wtedy położone wzdłuż je j desek cegły budują trwałą ścianę 
teorii lub prawa. Zbudowane w ten sposób piętra budowli są 
terenem pracy, punktem wyjścia dla późniejszych badaczy; 
s to jąc bezpiecznie na t rwałym fundamencie praw i umocnio-
nych doświadczeniem teoryj, uważają ich istnienie za rzecz na j -
zupełniej na tura lną i często nie zdają sobie sprawy z tego, jak 
wiele było rusztowań, które doświadczenie obalało, zanim zna-
leziono konst rukcję , która wymaganiom krytyki logicznej i do-
świadczalnej odpowiedziała. 

Na t rwałych fundamentach praw, w oparciu o ściany teorii, 
rośnie budynek fizjologii. U podstaw je j spoczywa prawda 
o składzie us t rojów roślinnych i zwierzęcych z pierwiastków 
chemicznych takich samych, jakie istnieją w przyrodzie nie-
ożywionej ; prawda o krążeniu tych pierwiastków między przy-
rodą martwą i żywą, między światem roślinnym i zwierzęcym; 
prawda o możliwości ilościowego, opartego na liczbach uzyska-
nych doświadczalnie, śledzenia przemian dokonywanych w ustro-
jach żywych; prawda o roli światła słonecznego w wytwarzaniu 
substancj i organicznej zielonych roślin z wody i dwutlenku 
węgla. 

Pierwszym, który te prawdy przedstawił w polskiej litera-
turze fizjologicznej, jest J ę d r z e j ś n i a d e c k i . I już 
samo stwierdzenie tego faktu wystarcza, by polscy fizjologowie 
w setną rocznicę Jego śmierci hołd mu wdzięczności złożyli. 
Lecz obraz Jego działalności będzie niezrozumiałym, gdy rozwa-
żać się go będzie w oderwaniu od s tanu wiedzy w innych pań-
stwach Europy. Należy więc odpowiedzieć na pytanie, czy te, 
które przed chwilą wymieniłem, prawdy stanowiące fundament 
fizjologii, były w tym czasie, gdy J ę d r z e j ś n i a d e c k i 
wydawał swą „Teorię jestestw organicznych" poglądem ogólnie 
w Europie przyjętym, czy stanowiły one powszechną własność 
ogółu ówczesnego świata uczonego? Pobieżne nawet przejrzenie 
l i teratury fizjologicznej z pierwszych dziesiątków lat XIX wieku 
pozwala na stwierdzenie, że do rozpowszechnienia tych prawd 
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w znaczeniu tak im jak dziś to ma miejsce, było bardzo jeszcze 
daleko. Przecież jeszcze w 1838 roku, a więc w 34 lata po wy-
daniu pierwszego tomu „Teorii jestestw organicznych" rozpi-
suje akademia w Getyndze konkurs na najlepszy odpowiedź na 
pytanie, czy popiół roślinny powstaje w samych roślinach i czy 
jest do ich wzrostu naprawdę potrzebny? Ogólny stan wie-
dzy, zna jdu j ący swój wyraz w li teraturze fizjologiczno-ana-
tomicznej owych czasów, nie obejmował jeszcze sobą wymie-
nionych prawd, tworzących podstawy fizjologii. Toteż porówna-
nie poglądów J ę d r z e j a Ś n i a d e c k i e g o z Widoms> 
dziełami fizjologiczno-anatomiicznymi owych czasów wykazuje 
tak duże różnice, że musi się szukać tła dla tworzenia się Jego 
teorii Wt oderwaniu od tej l i teratury. Tym różnicom należy tak-
że przypisać i dziś niekiedy głoszony pogląd, że teoria J ę d r z e -
j a Ś n i a d e c k i e g o z prawdą o przemianie materii , jako 
istotnej własności charak te ryzu jące j żywe istoty, jest wynikiem 
spekula tywnej pracy, nieopartej o dane doświadczalne. Uznanie 
takiego poglądu za słuszny nie jest rzeczą dla fizjologa ła twą; 
wie on dobrze, że trwałe fundamenty nauk przyrodniczych mu-
szą się opierać na doświadczeniu; a ponieważ ś n i a d e c k i 
sam doświadczeń w tej dziedzinie nie prowadził, musiał się 
oprzeć na pracach innych badaczy. 

Czyje doświadczenia były tworzywem, z którego zbudował 
J ę d r z e j ś n i a d e c k i swoją teorię? Z dzieł Jego nie 
t rudno wywnioskować, że uczonym, który wywarł nań najsi l-
niejsze wrażenie, jest A n t o n i W a w r z y n i e c L a v o i -
s i e r . Już w pierwszym drukowanym piśmie w „Mowie o nie-
pewności zdań i nauk na doświadczeniu fundowanych" wymie-
nia on L a v o i s i e r a obok N e w t o n a i K o p e r n i k a : 
„Dobrze doświadczać, na takowych doświadczeniach poznać się 
należycie i umieć z nich korzystać, małej bardzo liczbie ludzi 
i śmiem powiedzieć, iż mocnym tylko pozwolono geniuszom. 
Wszakże cały rodzaj ludzki od początku egzystencji swojej 
patrzał na upada jące jabłka, a przecie nikt oprócz N e w t o n a, 
o a t rakcj i nie pomyślał i przez nie układu świata nie wytłu-
maczył. Wieluż to po wodzie p ływających patrzało na ucieka-
jące przed sobą brzegi, a przecież nikt przed K o p e r n i k i e m 
iluzji tej do wywrócenia s ławnej owej teorii, na fundamencie 
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której rozumiano, iż świat cały około ziemi się kręci, nie za-
stosował". „Od pierwszych podobno pierwiastków swoich znali 
ludzie potrzebę przystępu powietrza do ciał palących się; 
wszystkie sposoby na przytłumienie ognia używane oczywistym 
były tego dowodem, a przecie nikt aż do czasów L a v o i s i e r a 
na fundamencie tego fenomenu prawdziwej na tury in f lamacj i 
nie wytłumaczył". W „Początkach chemii" często spotyka się 
nazwisko L a v o i s i e r a . W edycji powtórnej z 1807 roku 
ś n i a d e c k i pisze: „Prawdziwa epoka rozpoczęcia i objaśnie-
nia chemii rośl innej poczyna się od L a v o i s i e r a , którego 
tw7órcą je j nazwać można. Wielki ten chemik... pierwszy poka-
zał naturę prawdziwych pierwiastków w skład roślin wcho-
dzących". Dane ilościowe, spotykane w „Początkach chemii", 
a dotyczące składu chemicznego cukru, alkoholu, oleju, wosku 
są opatrzone nazwiskiem L a v o i s i e r a . Te fakty wskazują 
niedwuznacznie, że praca chemiczna J ę d r z e j a Ś n i a d e c -
k i e g o pozostawała pod decydującym w7pływem L a v o i-
s i e r a. Czy L a v o i s i e r - fizjolog miał nań wpływ rów-
nież wielki, j ak L a v o i s i e r - chemik? Czy „Teoria jestestw 
organicznych" wykazuje wpływy tego uczonego? Zbadanie tych 
zagadnień należy przeprowadzić nie w odniesieniu do 1804 roku, 
t j . roku wydania „Teorii jestestw organicznych", lecz do okresu 
0 jedenaście lat wcześniejszego, roku 1793, gdy ś n i a d e c k i 
s tudiuje w Edynburgu. W tym bowiem okresie powstały myśli, 
leżące u podstawy „Teorii". Mówi to ś n i a d e c k i w przed-
mowie do pierwszego wydania : „Lat temu jedenaście, j ak prze-
biegając i roztrząsając różne zna jome w sztuce lekarskiej 
teorie i systemata, gdym się im bliżej przypatrywał i równie 
ich zalety, jako i błędy pilniej rozważał, wpadałem nas tępnie 
na niektóre myśli, które są fundamenta lnymi zasadami objęte j 
w teraźniejszym piśmie nauki . Nie miałem na ów czas zamiaru 
zaprzątać się tak obszerną pracą, jaką teraz przedsiębiorę; ale 
rozrzucone naprzód w notach uwagi zebrać, w7 pewny porządek 
ułożyć i rozsiać w uczonym świecie umyśl i łem; sądząc, iż drob-
ne te ziarna zgubionymi dla rodzaju ludzkiego nie będą, ale że 
zwróciwszy lepszych umysłów uwagę na siebie, rozrodzą się 
1 do ważniejszych wyśli i wynalazków pochop dać mogą. A że 
żyłem podówczas za granicą i dla postronnych pisać umyśli-
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lem, pierwszy ten rys pracy moje j ułożyłem w języku łaciń-
skim". Każdy kto wie, że poszczególne prace pojedynczych au-
torów nie są zawieszone w powietrzu, lecz w swoich przesłan-
kach i wnioskach opierają się na dorobku innych współczesnych, 
musi przejrzeć dorobek fizjologiczny, który przypada na okres 
poprzedzający o lat jedenaście wydanie „Teorii jestestw orga-
nicznych" i w przeglądzie tym nie może L a v o i s i e r a pomi-
nąć. W VI tomie zbiorowego wydania dzieł L a v o i s i e r a 
zna jdu j e się program konkursu , rozpisanego przez Akademię 
Nauk na rok 1794; wydawca tego tomu, Grimaux, stwierdza 
w oparciu o badania rękopisu, że program ten stanowiący ogól-
ny pogląd na statykę chemiczną istot organicznych, wyszedł 
spod pióra L a v o i s i e r a. Program ten nie tylko wydruko-
wano w pamiętnikach Akademii, ale również rozesłano w roku 
1792 w postaci osobnych czterostronicowych odbitek do uczo-
nych wszystkich narodów Europy. Faktem znanym każdemu, 
kto zetknął się z działalnością J ę d r z e j a Ś n i a d e c k i e -
g o , jest jego żywy kontakt z l i teraturą naukową; uwzględnia-
nie najświeżych zdobyczy chemicznych charakteryzuje przecież 
bardzo wyraziście poszczególne wydania „Początków chemii". 
Wolno nam więc przyjąć , że i treść programu konkursu Aka-
demii Nauk, stanowiącego istotne zdarzenie w nauce, nie była 
obca ś n i a d e c k i e m u ; potwierdzeniem tego przypuszczenia 
jest wyraźne podobieństwo s t ruk tu ry myślowej programu kon-
kursu i podstaw fizjologicznych „Teorii". Jasno to wypływa ze 
słów programu konkursowego, które w przekładzie podaję. 

„Rośliny czerpią z powietrza, które je otacza, z wody i z kró-
lestwa minerałów substancje , potrzebne do ich organizacji. 
Zwierzęta żywią się albo roślinami, albo innymi zwierzętami, 
które spożywają pokarmy roślinne, w ten sposób substancje, 
z których są zbudowane, pochodzą ostatecznie z powietrza lub 
królestwa mineralnego. W końcu fermentac ja , gnicie i spalanie 
zwracają stale do powietrza atmosferycznego i do królestwa 
mineralnego pierwiastki , pobrane przez rośliny i zwierzęta. 
W jaki sposób przyroda przeprowadza to krążenie między trze-
ma królestwami? W jaki sposób dochodzi do wytworzenia sub-
stancji , ma jących zdolności fermentowania , palenia się i gnicia 
z materiałów, które tych własności wcale nie posiadają? Niekie-
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dy, w oparciu o pogląd, że gnicie i spalanie są sposobami, których 
przyroda używa w celu zwrócenia królestwu minera lnemu ma-
teriałów pobranych dla utworzenia roślin i zwierząt — uważa 
się, że przemiany, zachodzące w czasie budowy us t ro jów roślin-
nych i zwierzęcych, są czynnościami odwrotnymi do spalania 
i gnicia. Akademia doszła do przekonania , że nadszedł czas 
zwrócenia uwagi uczonych na rozwiązanie tego wielkiego za-
gadnienia. Podczas gdy mianowana już komis ja zajmie się 
bezwłocznie zjawiskami, dotyczącymi świata roślinnego, zamie-
rza Akademia urządzić konkurs uczonych całej Europy w od-
niesieniu do zagadnień tyczących odżywiania zwierząt". „Aka-
demia nie ma jednak zamiaru przedstawić całości zagadnienia 
przemian w ustrojach zwierzęcych jako przedmiotu jednej pracy 
konkur sowe j ; wie ona dobrze, że wymaga to niezmiernej pracy, 
k tóre j nie może wykonać jeden człowiek, zwłaszcza w okresie 
czasu wyznaczonym dla konkursu , i dlatego uważała za właści-
we wybrać jeden z głównych etapów tych przemian, i w zamia-
rze przejścia ich jednego po drugim zwróciła swą uwagę na 
wpływ wąt roby i żółci". 

Przytoczone wyją tk i z programu konkursowego kreślą ze 
szczególną jasnością podstawy fizjologiczne tych rozważań, 
które w dziele J ę d r z e j a Ś n i a d e c k i e g o budują jego 
teorię jestestw organicznych. Francuska Akademia Nauk, wy-
znaczając za najlepszą pracę nagrodę 5.000 liwrów, powołała do 
pracy nad tym zagadnieniem uczonych wszystkich narodów Eu-
ropy» prosząc ich o prace w języku f r ancusk im lub łacińskim. 
Snucie przypuszczeń o tym, czy napisane przez ś n i a d e c k i e -
g o, „lat temu jedenaście" myśli fizjologiczne miały związek 
z rozpisanym konkursem, czy jego słowa o nakreśleniu t e j pra-
cy w języku łacińskim można wiązać z dezyderatami programu 
konkursu , — snucie o tym przypuszczeń jest dzisiaj bezpłodne 
wobec b raku materiałów, które mogłyby sprawę tę rozstrzygnąć. 
Ale przytoczone teksty zmuszą do wyciągnięcia wniosku, że 
myśli leżące u podstawy, „Teorii jestestw organicznych" oparł 
J ę d r z e j ś n i a d e c k i na pracach A n t o n i e g o W a -
w r z y ń c a L a v o i s i e r a, twórcy współczesnej chemii 
i jednego z największych fizjologów świata. Przyswojenie tych 
myśli l i teraturze naukowej polskiej, zaznajomienie z nimi 
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swoich tak licznych i chciwych wiedzy słuchaczów jest zasługą 
0 takim zasięgu, że ona jedna byłaby wys ta rcza jącym powodem 
do tego, by fizjologia polska oddała głęboki hołd J ę d r z e j o -
w i ś n i a d e c k i e m u , w setną rocznicę Jego śmierci . 

W „Teorii jestestw organicznych" było jednak coś więcej 
prócz przeniesienia na teren polski myśli L a v o i s i e r a. Jak-
żeż inaczej możnaby było t łumaczyć sobie fakt , że w roku 1810 
wychodzi w Królewcu tłumaczenie na język niemiecki, że w ro-
ku 1821 księgarnia Zeha w Norymberdze d r u k u j e nowy nie-
miecki przekład tego dzieła, a w cztery lata później w r. 1825, 
zjawia się przekład f rancusk i? Musiało być w tym dziele coś, 
co było nowym i porywającym dla tych wszystkich, którzy 
wkładali swój t rud w przełożenie dzieła z tak t rudnego dla 
Niemców czy dla Francuzów języka polskiego. Tym co nada-
wało istotny urok dziełu J ę d r z e j a Ś n i a d e c k i e g o 
to nie tylko nowe wyniki doświadczeń, ale zbudowanie w opar-
ciu o nie teorii życia jestestw organicznych. Podstawą tej nauki 
jest fakt łączności jestestw ożywionych ze światem zewnętrz-
nym, wyraża jący się w tym, że do u t rzymania się przy życiu 
wymagają one wody, powietrza, ciepła, światła i pokarmów; 
drugą podstawową przesłanką jest stwierdzenie, że is totnym 
warunkiem istnienia życia jest organizacja us t rojów żywych. Nie 
podaje ś n i a de c k i ścisłego określenia pojęć organizacji i ży-
cia; jest bowiem zdania ( tak jak i my dzisiaj uważamy) , że 
„obydwa te pojęcia lepiej się czuć niż opisać da ją" . Ponieważ 
jednak zarówno istoty żywe, jak ciała je odżywiające składają 
się z ciał fizycznych, należy uważać, że życie w najogólniejszym 
znaczeniu jest wypadkiem pewnych s tosunków fizycznych, ja-
kie zachodzą między materią martwą a ożywioną, toteż prze-
jawy życia można badać sposobami fizycznymi i chemicznymi. 
To co na jbardz ie j zaznacza się w przemianach istot żywych, to 
jest ciągła odmiana materi i , z k tóre j się one sk łada ją . Wyraża 
to ś n i a d e c k i zdaniem: „Każde jestestwo żyjące organizuje 
się bezprzestannie, a życie na odżywieniu i ciągłym odżywiają-
cej materii organizowaniu zależy". Fakt, że w oparciu o zdoby-
cze doświadczalne (chociaż nie własne) przedstawia teoretyczne 
ich ujęcie w sposób wielce logiczny, porządku jący wiadomości 

1 s twarza jący przez to podstawy dalszej pracy badawczej , — 
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fakt ten wysuwa się w dniu oddania hołdu Jego pamięci na 
pierwsze miejsce. 

I dziś, po tylu latach rozwoju fizjologii, po uzyskaniu wy-
ników tak wielkich, o jakich w czasach Ś n i a d e c k i e g o nikt 
nawet myśleć nie śmiał, pomimo, że postępy doświadczalne fi-
zjologii dzisiejszej zburzyły wiele przypuszczeń i hipotez J ę-
d r z e j a Ś n i a d e c k i e g o , nie straciła „Teoria jestestw 
organicznych" na uroku i myśli w niej wyrażone są i dziś je-
szcze radością wielu polskich fizjologów. 

Lecz nie na tym koniec zasług J ę d r z e j a Ś n i a d e c -
k i e g o dla fizjologii. Fizjologia jako nauka ma swoje teore-
tyczne cele, które zmierzają do poznania istoty życia, ale nie 
jest ona pozbawiona i celów praktycznych. Główne je j zasto-
sowanie zna jdu j e się na terenie medycyny. Toteż J ę d r z e j 
ś n i a d e c k i , który przez całe swe życie od skończenia 
studiów zajmował się praktyką lekarską, który był zdania, że 
żaden rodzaj umiejętności nie może bliżej interesować człowie-
ka, jak sztuka lekarska, nie mógł fizjologii t raktować w oder-
waniu od medycyny praktycznej . W uzasadnieniu tego, że 
buduje teorię jestestw organicznych, mó'wi: „Wiem ja* że 
wielka część uczonych jest nieprzyjaciółką wszystkich teorii 
i systematów, owszem każdego w sztuce lekarskiej rozumowa-
nia; wiem, że zły los niemal wszystkich, wprowadzonych w tę 
umiejętność t łumaczeń, może tak surowe zdanie poniekąd 
usprawiedliwić". „Wszakże bez dobrze dowiedzionej i j asne j 
teorii nie będzie prawdziwej nauki, bez nauki nie będzie nigdy 
sztuki lekarskiej . Należy zatem pracować nad teorią sztuki le-
karskiej , ale razem dla uniknięcia błędów, w które poprzednicy 
nasi wpadli, należy pracować sposobem filozoficznym". Posta-
nowił więc Ś n i a d e c k i nie tylko podać teorię jestestw or-
ganicznych, ale odkryte prawa zastosować do człowieka i w dal-
szym ciągu „spróbować czyli nauka lekarska podług tych wy-
rażona początków odmieni postać swoją i j ak daleko czysty 
rozum postępki nasze w oddaleniu i leczeniu chorób usprawie-
dliwić lub potępić zdoła". Zdobycze fizjologii opar te j na ścisłych 
badaniach chemicznych pragnie do medycyny zastosować. Dą-
żenie to uzasadnia, mówiąc: „Czytając uważnie je j (medycyny) 
historię, widzimy, że nie masz żadnego rodzaju wiadomości 
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ludzkich, które by tylu odmianom, wzruszeniom i rewolucjom 
podpadły. Wszelako dotąd cała masa umiejętności w porządną 
naukę zamienioną być nie mogła". Zadania uporządkowania 
umiejętności lekarskich jednak nie dokonał ; trzecia część 
„Teorii jestestw organicznych", która tym zagadnieniom miała 
być poświęcona, nie została napisana, ale przedstawił jasno po-
gląd o konieczności oparcia medycyny na ścisłych fizjologicz-
nych podstawach. A nie było to rzeczą łatwą. Przecież i dziś 
jeszcze, gdy nie ma lekarza, który by nie widział dobrodziejstw 
fizyki i chemii (dość wymienić promienie Roentgena i rad, 
wi taminy i hormony) , daleko jeszcze od oparcia całości me-
dycyny praktycznej na ścisłych naukowych podstawach. Je-
szcze i dziś można wspólnie z M a g e n d i e m wyrazić zdzi-
wienie wobec postępowania wielu lekarzy, którzy wiedząc, że 
narządy t rawienne wykonują pracę chemiczną, że oddechanie 
jest spalaniem, a więc procesem chemicznym, że nerki przepro-
wadzają zmiany w składzie płynów ustrojowych — odważają 
się mówić o tych wszystkich zjawiskach, systematycznie za-
n iedbując dążenia do poznania istoty chemicznej tych procesów. 

Gdy obecnie w setną rocznicę śmierci J ę d r z e j a Ś n i a -
d e c k i e g o Zjazd Polskiego Towarzystwa Fizjologicznego wy-
raża Mu swój hołd, to czyni to za to, że fizjologię genialnego 
L a v o i s i e r a, a zwłaszcza nieśmiertelne jego myśli o prze-
mianie materii , polskiej l i teraturze przyswoił; za to, że stwo-
rzył teorię jestestw organicznych, w której pojęcie przemiany 
materii naj is totniejszą rolę odgrywa, a wreszcie i za to (o czym 
zwłaszcza pamięta ją ci fizjologowie, którzy są lekarzami) , że 
dążył do tego, by przez gruntowne przygotowanie fizjologiczne 
„całą masę umiejętności lekarskich w porządną naukę za-
mienić". 

I to, że Polskie Towarzystwo Fizjologiczne dąży do wypeł-
nienia zarówno teoretycznych, j ak i praktycznych celów fizjo-
logii, jest tylko dalszym ciągiem pracy J ę d r z e j a Ś n i a -
d e c k i e g o , fizjologa i lekarza. 
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VI. Drugi Zjazd Naukowy Polskiego Towarzys twa 
Fizjologicznego, odbyty w Wilnie. 

Protokó ł Zjazdu N a u k o w e g o . 

1.VII.1938 o godz. 10 m i n . 15 w sa l i w y k ł a d o w e j Z a k ł a d u Biologi i 
U.S.B. o d b y ł o się I p o s i e d z e n i e n a u k o w e II Z j a z d u F i z j o l o g ó w P o l s k i c h . 

Z e b r a n i e zaga i ł P r eze s Z a r z ą d u Głównego P .T .F . p . F r a n c i s z e k C z u -
ba l sk i i z a p r o p o n o w a ł n a P r z e w o d n i c z ą c e g o I p o s i e d z e n i a n a u k o w e g o p. E m i -
la Leykę z W i l n a . Z a r a z e m u s t a l o n o , że d r u g i e p o s i e d z e n i e n a u k o w e o d -
będz ie się w sa l i w y k ł a d o w e j Z a k ł a d u A n a t o m i i O p i s o w e j U.S.B., zaś na 
P r z e w o d n i c z ą c e g o w y b r a n o p. E d w a r d a C z a r n e c k i e g o z W i l n a . W r e s z c i e 
na P r z e w o d n i c z ą c e g o III p o s i e d z e n i a n a u k o w e g o w y b r a n o p. J e r z e g o K a u l -
be r s za z K r a k o w a . 

N a s t ę p n i e p. F r . C z u b a l s k i z W a r s z a w y wyg łos i ł odczy t p t . „ Z m i a n y 
w ła śc iwośc i k r w i , t o w a r z y s z ą c e r ó ż n y m s t a n o m c z y n n o ś c i o w y m t z w . a u t o -
nomicznego u k ł a d u n e r w o w e g o " . W d y s k u s j i z a b r a ł głos p. M. W i e r z u -
chowsk i . 

Drug i z kolei odczy t w y g ł o s i ł p . J . D e m b o w s k i z W i l n a n a t e m a t : 
„ T r o p i z m y zwierzęce , h i s t o r i a z a g a d n i e n i a i j ego s t a n obec ny" . D y s k u s j i 
n ie by ło . ( P o r . „ W s z e c h ś w i a t " , 1939) . 

Wreszc i e p. ¡VI. W i e r z u c h o w s k i ze L w o w a w y g ł o s i ł odczy t p t . „ F i z j o -
logia wysok i ch n a c u k r z e ń u s t r o j u k r ę g o w c ó w " . W d y s k u s j i z a b i e r a l i g ł o s : 
pp. J . Fegler , A. D m o c h o w s k i , J . H u r y n o w i c z ó w n a , K. B ia ł a szewicz , S t . 
P rzy łęck i , P. Os t e rn , J . K a u l b e r s z i E. Leyko. 

O b e c n y c h : 23 c z ł o n k ó w o raz 19 gości. 
1.VII.1938 o godz. 17 m i n . 15 o d b y ł o się II p o s i e d z e n i e n a u k o w e II 

Z j a z d u F i z j o l o g ó w w sal i w y k ł a d o w e j Z a k ł a d u A n a t o m i i O p i s o w e j U.S.B. 
P r z e w o d n i c z y ł p. E. Cza rneck i z W i l n a . Po o t w a r c i u p o s i e d z e n i a P r z e w o d -
n iczący p o p r o s i ł p. M. W i e r z u c h o w s k i e g o o z a s t ą p i e n i e go w rol i P r z e w o -
dniczącego po czym w y g ł o s i ł odczy t p t . „Ś rodk i l i m f o p ę d n e " . D y s k u s j i n ie 
było . N a s t ę p n i e p. E. Cza rneck i o b j ą ł p o n o w n i e p r z e w o d n i c t w o i p o p r o s i ł 
p. J . K. P a r n a s a o w y g ł o s z e n i e o d c z y t u p t . „ Z a s t o s o w a n i e s z t u c z n y c h p i e r -
w i a s t k ó w p r o m i e n i o t w ó r c z y c h j a k o w s k a ź n i k ó w w b a d a n i a c h n a d r eak -
c j a m i b i o c h e m i c z n y m i " . W d y s k u s j i z a b i e r a l i g łos pp . A. D m o c h o w s k i 
i P. Os t e rn . 

N a s t ę p n i e p. M. B u b i n s t e i n z W i l n a w y g ł o s i ł odczy t p t . „ B a d a n i a n a d 
d z i a ł a n i e m na u s t r ó j w y c i ą g ó w t k a n e k z a r o d k o w y c h k u r z y c h " . W d y s k u s j i 
p r z e m a w i a ł p. E. Os t e rn . 
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Obecnych 15 cz łonków i 10 gości. 
Dnia 2.YII.1938 o godz. 17 m i n . 15 w sali w y k ł a d o w e j Z a k ł a d u Bio-

logii U.S.B. odbyło się III pos iedzenie n a u k o w e II Z j a z d u F iz jo logów. Po-
s iedzenie o tworzy ł P rzewodn iczący p. J . Kaulbersz i odda ł głos p. M. Wie-
r zuehowsk iemu , k tó ry odczyta ł k o m u n i k a t zgłoszony przez p. W. Mora-
czewskiego ze Lwowa pt . „Rozmieszczenie ch loru między osoczem a k r w i n -
kami cze rwonymi" . Wobec nieobecności a u t o r a d y s k u s j i nie było . 

Nas tępn ie p. M. W i e r z u c h o w s k i wygłos i ł odczyt zgłoszony przez Z. 
Biel ińskiego i M. Wie rzuchowsk iego pt . „ N a p r z e m i e n n a p e r f u z j a za toki t ę t -
nicy s z y j n e j gazem i p ł y n e m " . W d y s k u s j i zab ie ra l i głos pp . : Fr . Czuba l -
ski, J . Kaulbersz i E. Czarnecki . 

Na t ym Przewodn iczący z a m k n ą ł posiedzenie , a za razem II ZjaztL 
N a u k o w y Fiz jo logów Polskich. 

Obecnych: 9 cz łonków i 4 gości. 
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F r. C z u b a l s k i . 

Zmiany właściwości krwi, towarzyszące różnym stanom 
czynnościowym tzw. autonomicznego układu nerwowego . 

Odczyt wygłoszony na posiedzeniu naukowym II Zjazdu Polskiego Towarzystwa Fizjolo-
gicznego w Wilnie, w dniu 1.VII.1938 roku. 

Po raz drugi zbieramy się, polscy fizjologowie, na naszym 
Zjeździe, tym razem w miłym mieście Wiln ie pod pa t ronatem 
jednego z najdoskonalszych przedstawicieli polskiej myśli ba-
dawczej J ę d r z e j a Ś n i a d e c k i e g o , którego duch jest 
między nami w tych starych murach . Zgodnie z us ta la jącą się 
już na naszych Walnych Zjazdach t radycją , corocznie szereg 
kolegów przedstawia dorobek naukowy swego warsztatu pracy, 
korzystam więc i ja z tej możliwości oraz uprzejmości zebra-
nych tu kolegów i pozwalam sobie nakreślić w krótkich ogól-
nych liniach niektóre f ragmenty moje j i moich współpracow-
ników pracy. Chciałbym mianowicie zatrzymać uwagę kolegów 
na zagadnieniu stosunku, jaki istnieje pomiędzy zmiennością 
składu i właściwości krwi oraz stopniem napięcia poszczegól-
nych części nerwowego autonomicznego układu. Pewnym uspra-
wiedliwieniem wyboru tego tematu może być okoliczność, że 
fizjologia współczesna przeżywa głęboki kryzys, jeżeli chodzi 
o ujęcie istoty oraz klasyf ikacj i nerwowego układu wegetatyw-
nego oraz powiązania czynności tego układu z istnieniem tzw. 
przenośników chemicznych, ich lokalizacji, sposobu ich two-
rzenia się i znikania. W takim momencie każden znany fak t 
z te j dziedziny lub choćby nawet tylko przegląd i poruszanie 
faktów częściowo już znanych może mieć dość duże znaczenie 
dla lepszego zrozumienia całego zagadnienia. 

Punk tem wyjścia tych badań były moje spostrzeżenia wy-
bi tnych zmian krzepliwości krwi w różnych okresach t rawienia . 
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Krew pobrana z żyły ucha na szczycie trawienia, przede wszyst-
kim żołądkowego, dawała stale znaczne przedłużenie czasu 
krzepnięcia (zamiast 5'—6' w7 normie uzyskiwano 12'—14'—20' 
i więcej) . Zjawisko to, jak już zaznaczyłem, występowało stale 
w licznych bardzo dokonanych przeze mnie doświadczeniach 
na zwierzętach, a także i ludziach. Jednocześnie zauważyłem, że 
krew o zmniejszonej zdolności krzepnięcia jest jakby bardziej 
wodnista, łatwo rozlewająca się na szkiełku, na k tórym umie-
szczaliśmy badaną kroplę krwi. Spostrzegane zmiany właściwo-
ści krwi skłonny byłem początkowo wiązać z możliwością prze-
nikania z przewodu pokarmowego niektórych składników tra-
wionej treści, przede wszystkim, jeżeli nie wyłącznie, pochodze-
nia białkowego. Idąc myślą w tym kierunku, próbowałem 
stwierdzić obecność we krwi podczas trawienia tych hipote-
tycznych ciał drogą specjalnie postawionych doświadczeń. 
Wynik tych doświadczeń był jednak u jemny, nigdy nie udało 
się wywołać ani zmiany krzepliwości krwi, ani wydzielania 
soku trzustkowego u psó^7, którym wlewano przez przewlekłą 
przetokę dwunastniczą produkty trawienia białka, najczęściej 
w postaci rozczynów peptonu. Uzyskane więc tu ta j rezultaty, nie 
przesądzając oczywiście sprawy, czy specyficznie działające na 
us t ró j produkty trawienia białka nie wchłania ją się zupełnie 
z przewodu pokarmowego, czy też tylko w zbyt małych ilościach 
się wchłania ją i nie dochodzą do odpowiedniej koncentrac j i 
we krwi, wywołały uzasadnione przypuszczenie, że spostrzegane 
uprzednio podczas trawienia b. wybitne zmiany krzepliwości 
krwi, muszą być spowodowane innymi jakimiś przyczynami. 

Pierwszy poznany przeze mnie fakt, który rzucił mi pewne 
światło na to zagadnienie, było stwierdzenie przez P o p i e l -
s k i e g o możliwości wywoływania choć małych ale dość regu-
larnych zmian w krzepliwości krwi, wypływającej ze śl inianki 
podszczękowej, podczas bądź zaraz po zadrażnieniu obwodowego 
końca s t runy bębenkowej, czemu towarzyszyło wydzielanie śli-
ny. Te badania P o p i e l s k i e g o nie miały oczywiście żadne-
go bliższego związku myślowego z moimi wcześniejszymi bada-
niami, które rozpocząłem pod sugestią teorii wazodilatyny P o-
p i e 1 s k i e g o, powsta jące j , według tego badacza, z białka 
podczas jego trawienia. Ideą P o p i e l s k i e g o natomiast 
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w badaniach ze ś l iniankami była, jak wiem to z bezpośrednich 
z Nim rozmów jako długoletni, najbl iższy współpracownik i wy-
konawca pomiarów krzepliwości krwi wypracowaną przeze 
mnie metodą, raczej próba stwierdzenia powstawania w samym 
gruczole p racu jącym wazodilatyny i j e j częściowe przechodze-
nie do krwi. Fakt jednak powiązania s tanu czynnego pewnej 
kategorii nerwów ze zmianami niektórych właściwości krwi 
głęboko mi utkwił w umyśle i posłużył za p u n k t wyjścia moich 
znacznie późniejszych badań, przeprowadzonych już w zakła-
dzie fizjologii w Warszawie. Podchodząc w tym właśnie war-
szawskim okresie do rozwikłania całości zagadnienia za ją łem 
się badaniem krwi i to w szerszym już zakresie, a nie tylko 
•odnośnie je j krzepliwości, w warunkach tzw. pozornego kar-
mienia na psach z przetoką żołądkową, pozwalającą jednocze-
śnie określać ilość wydzielonego soku. Ponieważ wydzielanie 
soku żołądkowego przy pozornym karmieniu odbywa się na 
skutek podrażnienia nerwu błędnego od strony kory mózgowej, 
przeto krzywa wydzielania soku żołądkowego w moich doświad-
czeniach musiała być t r ak towana jako wskaźnik napięcia ner-
wu błędnego, najpotężniejszego z nerwów układu parasympa-
tycznego. Oczywiście, że w tych przypadkach nie mogło być 
mowy o wchłanianiu się produktów t rawienia pokarmów, gdyż 
pokarmy do żołądka zupełnie nie dochodziły, pies zaś brany 
był do doświadczenia naczczo po 12 lub 24 godzinach głodówki. 
Krew badałem tnie tylko pod względem je j krzepliwości ale tak-
że obliczałem ciałka czerwone, białe i płytki B i z z o z e r o, 
poszukując , o ile możności, bardziej pełnego obrazu przypusz-
czalnych zmian we krwi w warunkach moich doświadczeń. Wy-
niki wszystkich doświadczeń tej serii były jednoznaczne i dały 
się u j ą ć jako wybitne zmniejszenie krzepliwości krwi, znaczne 
zmniejszenie w ogromnej większości przypadków liczby płytek 
B i z z o z e r o, nieznaczne wahanie w obu kierunkach liczby 
ciałek białych i brak jakichkolwiek zmian w liczbie ciałek czer-
wonych. Należy zaznaczyć, że spadek liczby płytek B i z z o z e r o 
poprzedzał zawsze obniżenie krzepliwości krwi. Wszystkie te 
zmiany były tym wyraźniejsze im silniejsze było wydzielanie 
się soku żołądkowego, a więc im większe było napięcie czynno-
ściowe nerwu błędnego. Bezsporny więc związek pomiędzy sta-
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nem czynnościowym układu parasympatycznego i właściwościa-
mi krwi został w tych doświadczeniach ustalony p rzyna jmnie j 
w zależności od mechanizmów trawienia . W dalszych badaniach 
należało go tylko rozszerzyć i pogłębić. Częściowo za ją ł się tą 
sprawą w naszym Zakładzie F i 1 i ń s k i w 1924 r., przepro-
wadzając doświadczenia, ma jące na celu dokładniejsze sprecy-
zowanie wpływu na liczbę oraz ewentualne zmiany stosunku 
jakościowego ciałek białych we krwi wskutek drażnienia nie 
tylko nerwu błędnego ale i współczulnego. Rezultatem tych ba-
dań było potwierdzenie faktu, że drażnienie obwodowych koń-
ców zarówno przeciętego nerwu błędnego, jak i współczulnego 
(trzewnego) wywołuje stałe i charakterystyczne zmiany liczby 
ciałek białych i to w odwrotnych kierunkach. Cechą charakte-
rystyczną tych zmian była regularna zresztą niejednolitość 
obrazu zmian w krwi poszczególnych części us t ro ju . F i l i ń s k i 
mianowicie stwierdził, że krótkotrwałe ( l '—2' ) drażnienie n. 
błędnego daje leukopenię obwodową i leukocytozę we krwi na-
czyń krezkowych, podrażnienie zaś n. trzewnego daje obraz 
dokładnie odwrócony t j . leukocytozę obwodową i leukopenię 
w naczyniach krezki. Zmiany te zresztą szybko us tępują , gdyż 
wyraźnie mi j a j ą już po 1'30"—2' od chwili zaprzestania draż-
nienia. Z badań F i 1 i ń s k i e g o wynika, że wpływ układu 
autonomicznego odbija się jedynie na liczbie ciałek białych, sto-
sunek zaś wza jemny poszczególnych form tych ciałek nie ulega 
jak imś wyraźnym zmianom. Ponieważ autôrowi udało się stwier-
dzić, że obserwowane przez niego zjawiska nie wiążą się z wa-
haniami ciśnienia krwionośnego a także inie zależą od zwięk-
szania się adrenal iny we krwi po zadrażnieniu n. trzewnego, 
gdyż występują one i po usunięciu nadnerczy, przeto w wa-
haniu się liczby ciałek białych dopa t ru je się on specyficznej 
i charakterys tycznej reakcji na podrażnienie jednej bądź dru-
giej części nerwowego ukałdu autonomicznego i skłonny jest 
wiązać te z jawiska z zakłóceniem równowagi jonowej w od-
biorczych narządach obwodowych. Taki stan rzeczy pobudził 
mnie jeszcze bardziej do pogłębienia a także rozszerzenia poza 
układ t rawienny badań doświadczalnych, ma jących na celu 
bliższe poznanie zachodzących tu wpływów i s tosunków oraz 
poczynienie próby możliwego powiązania ze sobą f ragmenta-
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rycznie poznanych dotąd faktów, dotyczących oddziaływania 
różnych stanów napięć układu autonomicznego w jego poszcze-
gólnych częściach na krew. Rezultaty z taką właśnie myślą pro-
wadzonych badań na dużym materiale zwierzęcym ogłosiłem 
w r. 1930. Nawiązu jąc do krytycznego przeglądu dawniejszej 
i ówczesnej l i teratury, związanej z naszym zagadnieniem a zwła-
szcza dotyczącej tak żywo wtedy dyskutowanego odkrycia L o-
w i e g o o chemicznym oddziaływaniu nerwu błędnego, pisałem 
w taki sposób: „Nakreślony powyżej współczesny stan faktycz-
ny, odnośnie sprawy humoralnego mechanizmu reakcji nerwo-
wej, pobudził nas do przeprowadzenia określonych badań w za-
kresie wpływu fizjologicznych badań sztucznych podrażnień 
nerwu błędnego a także i współczulnego na składniki morfo-
tyczne krwi i niektóre je j właściwości fizyko-chemiczne. Bada-
liśmy mianowicie zachowanie się ciałek białych i płytek B i-
z z o z e r o, częściowo i ciałek czerwonych oraz zwróciliśmy 
uwagę na stężenie jonów wodorowych krwi (pH) , je j krzepli-
wość i wreszcie procentową zawartość białka surowicy. Rozsze-
rza jąc w ten sposób teren badań, mieliśmy nadzieję doszukać 
się więcej punktów zaczepienia, pozwalających być może, łącz-
nie ze znanymi już w l i teraturze podobnego charakteru fak-
tami, bardziej zbliżyć się do zrozumienia podstawowego zagad-
nienia. Zatrzymanie się przez inas nad tymi właśnie a nie in-
nymi cechami krwi w doświadczeniach z podrażnieniem nerwów 
nie było, oczywiście, rzeczą przypadku czy zupełnie dowolnego 
wyboru, lecz wypływało logicznie z krytycznego ujęcia nie-
których danych l i teratury przedmiotu oraz własnych wyników 
badań poprzednio dokonanych i częściowo już w rozmaitym 
czasie ogłoszonych. W roku 1911 ogłosiłem spostrzeżenie, że 
krew, pobrana na szczycie trawienia, wykazuje zmniejszoną 
krzepliwość, stopień niekrzepliwości był w prostym stosunku 
do siły zastosowanego bodźca pokarmowego względem gruczo-
łów trawiennych. Dalsze badania w tym kierunku, podane 
w 1924 r. do wiadomości jedynie w formie krótkiego komuni-
katu, dowiodły, że zmniejszenie krzepliwości krwi oraz da jący się 
uchwycić wprost okiem stan jakby je j rozwodnienia w okresie 
trawienia nie jest spowodowany działaniem wchłoi|jętych pro-
duktów trawienia, albowiem obniżoną krzepliwość można rów-
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nież zaobserwować podczas karmienia pozornego, lecz że to zja-
wisko zna jdu j e się w wyraźnej zależności od siły działania gru-
czołów trawiennych a przede wszystkim gruczołów żołądka. Jed-
nocześnie w tej serii badań mogliśmy zaobserwować nie raz 
zmiany liczby ciałek białych oraz stale wybitne obniżanie się 
liczby płytek B i z z o z e r o , co zawsze wyprzedzało zmiany 
krzepliwości krwi. Wszystkie te, charakterystyczne dla danego 
stanu fizjologicznego, z jawiska były ze sobą jak gdyby sprzę-
żone i niewątpliwie zależały od jedne j wspólnej przyczyny, 
której dopatrywaliśmy się ze względu na warunki doświadcze-
nia, we wzmożonym pobudzeniu inerwu błędnego, czego uchwyt-
nym wyrazem była zwiększona p rodukc ja soków trawiennych. 
Jest rzeczą ciekawą, że, kiedy zwierzę było wyraźnie podniecone 
i niespokojne, wydzielanie soku żołądkowego było zahamowane, 
pomimo pozornego karmienia ; w tych warunkach nie można 
też było zaobserwować zmniejszenia liczby płytek B. ani zmniej-
szenia krzepliwości, odwrotnie — często można było spostrzec 
zwiększenie krzepliwości, co przemawiałoby za podniesieniem 
wtedy napięcia n. sympatycznego. Te właśnie spostrzeżenia były 
punktem wyjścia niniejszej pracy doświadczalnej". Badania te 
pozwoliły z całą pewnością ustalić nas tępujące fakty. Drażnie-
nie obwodowego końca nerwu błędnego wywołuje w krwi żyl-
nej wybitną trombopeinię, której towarzyszy leukopenia obwo-
dowa, w naczyniach krezki obserwujemy wtedy trombo- i leuko-
cytozę, liczba ciałek czerwonych nie ulega zmianie, krew po-
brana z naczyń obwodowych a także z prawej komory serca 
cechuje się zwiększeniem zasadowości (pH wyższe), wskaźnik 
ref raktometryczny surowicy jest obniżony, krew jest mniej 
krzepliwa. Drażnienie inerwu współczulnego na szyi da je rów-
nież zmiany, dotyczące tych samych zjawisk, tylko przebiega-
jące w wprost odwrotnym kierunku niż po zadrażnieniu nerwu 
błędnego, co potwierdza znany w fizjologii fakt antagonistycz-
nego działania tych nerwów na różne czynności us t ro ju . Dal-
szym etapem w tych badaniach była seria doświadczeń prze-
prowadzonych w naszym Zakładzie i ogłoszonych w r. 1932 
przez J e r z e g o S z u l c a . Autor ten za ją ł się szczegółową 
analizą z jawiska zmienności czasu krzepnięcia krwi pod wpły-
wem bodźców, działających na us t ró j drogą układu autono-
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micznego. Szulc nie tylko potwierdził moje poprzednie w tym 
kierunku spostrzeżenia, oraz b. nieliczne podobne dane z obcej 
l i teratury jak C a n n o n a i M e n d e n h a l l a oraz P 1 a 11-
n e r a i K o d e r y , ale w miarę możliwości metodycznych, jaki-
mi rozporządzał, sprecyzował dokładnie przebieg zjawiska, s tara-
j ąc się jednocześnie rzucić pewne światło na jego mechanizm. 
Autor podnosi, że drażnienie obwodowego końca n. błędnego wy-
wołuje we krwi krążącej natychmiastowe zmniejszenie się je j 
krzepliwości, dochodzące do 100% w porównaniu z normą, przy 
czym stan ten t rwa w utsroju 20'—30' po zadrażnieniu nerwu, 
os iąga jąc swój szczyt po 5', następnie krzepliwość powraca do 
normalnego t j . wyjściowego poziomu bezpośrednio, bądź też 
czasem po krótkotrwałym zwiększeniu się krzepliwości. Draż-
nienie całego, nieprzeciętego n. błędnego, daje najczęściej wzrost 
krzepliwości, t rwa jący przez blisko 20' od chwili zadrażnienia. 
Zmiany reakcji w tym przypadku autor t łumaczy podrażnie-
niem włókien czuciowych, p r zy jmu jąc , że droga odśrodkowa 
w tym odruchu mogłaby biec poprzez układ sympatyczny. Na-
tomiast nerw współczulny szyjny daje dość szybki, niekiedy po 
krótkim okresie u ta jonym, wzrost krzepliwości, t rwający we 
krwi krążącej od 10' do 1 godziny po zadrażnieniu nerwu z na-
stępowym powolnym powrotem krzepliwości do normy. Szczyt 
wzmożonej krzepliwości przypada w pierwszych kilku lub kil-
kunas tu minutach po drażnieniu, przy czym czas krzepnięcia 
zmniejsza się średnio o 33% w stosunku do normy. Przecięty 
nerw współczulny na szyi daje opisane zjawiska jedynie wtedy, 
gdy drażnimy jego koniec dolny, drażnienie końca dogłowowego 
nie wywołuje prawie żadnych zmian w krzepliwości. Z tego 
powodu autor pisze t ak : „Nie wiadomo, którędy dalej biegnie 
ten bodziec dolnego końca szyjnego nerwu współczulnego, czy 
do ośrodków, położonych obwodowo w zwojach sympatycznych, 
bądź ośrodków w rdzeniu, czy rdzeniu przedłużonym, czy we 
wzgórkach wzrokowych i tam gdzieś p rzeskakuje z drogi do-
środkowej na odśrodkową i, jeśli jest tak, to wzrost krzepli-
wości krwi jest „odruchem" z pobudzenia szyjnego nerwu 
współczulnego, biegnącym poprzez krótki bądź długi łuk, od-
ruchem w ścisłym słowa tego znaczeniu; może być także zja-
wiskiem odruchu osiowego — tzw. „Axonrel'lex", biegnącego 
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przez kolaterale drażnionych w szyjnym nerwie współczulnym 
włókienek. Tak czy inaczej, jedynym wytłumaczeniem spostrze-
ganego fak tu jest przyjęcie możności przenoszenia się dośrod-
kowego bodźców nerwowych w szyjnym nerwie współczulnym 
i prawdopodobieństwa przenoszenia się podrażnienia szyjnego 
nerwu współczulnego tą właśnie drogą ku mechanizmom, wpły-
wającym na krzepliwość krwi. Za tym, że istnieją takie drogi 
dośrodkowe w szyjnym nerwie współczulnym, łączące ten nerw 
z całym pasmem współczulnym, przemawiają dane histologicz-
ne, przytaczane przez F u n a o k a. Autor ten wycinał u kotów 
kawałek pasma współczulnego, długości blisko 2 cm, tuż ponad 
dolnym zwojem szyjnym nerwu współczulnego (ggl. ceruic. 
inf.) i po 7—21 dniach zna jdował zmiany degeneracyjne nie 
tylko w gałązkach obwodowych szyjnego nerwu współczulnego, 
lecz także w niżej położonych odcinkach całego pasma współ-
czulnego. Możliwą, że takimi właśnie drogami przerzuca się za-
drażnienie końca dolnego szyjnego inerwu współczulnego na 
niżej położone części układu ¡sympatycznego, choć t rudno na 
razie powiedzieć o jakie dokładnie części układu współczulnego 
tu chodzi i którędy dalej biegnie nasz bodziec nerwowy, wy-
zwalający zmiany krzepliwości krwi". Opisane zmiany krze-
pliwości można wywołać <za każdym razem nawet przy kilka-
krotnym drażnieniu nerwów tego samego zwierzęcia. Autor 
zastanawia się na podstawie własnych wyników oraz prac do-
konanych na ten temat w naszym i obcych zakładach nad me-
chanizmem zachodzących we krwi zmian pod wpływem draż-
nienia nerwów autonomicznych. Zwraca on uwagę na możliwość 
wpływu na krzepliwość stwierdzonej przeze mnie zmiany stę-
żenia jonów7 wodorowych, mianowicie zwiększanie się zasado-
wości krwi po drażnieniu n. błędnego i jej obniżaniu się po za-
drażnieniu nerwu współczulnego, co zbliża pH krwi do wartości 
optymalnych dla działania t rombiny. Zastanawia się on rów-
nież nad możliwością oddziaływania na krzepliwość krwi drogą 
charakterystycznych dla napięcia nerwu błędnego lub współ-
czulnego zmian w liczbie i lokalizacji płytek B i z z o z e r o . 
Wreszcie za t rzymuje się nad możliwością roli jonów wapnio-
wych oraz wpływu nerwu współczulnego za pośrednictwem adre-
naliny, zaznaczając, że sprawy te wymagają jeszcze specjał-

http://rcin.org.pl



nego i dokładnego zbadania . Rozważania swoje na ten temat 
S z u l c kończy słuszną uwagą, że nie należy sprowadzać cało-
kształ tu zmian krzepliwości do jakiegoś jednego mechanizmu, 
pamię ta jąc , że krzepliwość jest własnością sumaryczną krwi, 
mogącą zależeć od wielu naraz czynników, dzia ła jących jedno-
cześnie w różnych na rządach i t k a n k a c h . Godną uwagi jes t rów-
nież rzeczą, że S z u l c przeprowadzi ł podobne badania na lu-
dziach, pobudza jąc , względnie s p r a w d z a j ą c wrażliwość uk ładu 
sympatycznego iub parasympatycznego ś rodkami fa rmakolo-
gicznymi — rezultaty, jak ie t u t a j uzyskał zgadzają się naogól 
z wynikami n a zwierzętach. Z a m y k a j ą c przegląd mate r ia łu do-
świadczalnego, uzyskanego w naszym zakładzie odnośnie zdoby-
tych faktów w zakresie wpływu uk ładu autonomicznego na 
krew, wspomnę jeszcze o zapoczą tkowanych przeze mnie bada-
niach nad lepkością i napięciem powierzchniowym krwi. Uzy-
skane dotąd wyniki pozwala ją , zda je się, wyrazić pogląd, że 
pobudzenie nerwu błędnego da je w rezultacie Umniejszenie lep-
kości krwi i obniżenie napięcia powierzchniowego krwi, po-
drażnienie zaś ne rwu współczulnego podwyższa obie te war -
tości. Nie ulega więc n a j m n i e j s z e j wątpl iwości , że zmiennym 
stanom czynnościowym układu autonomicznego towarzyszą 
zmiany właściwości krwi. Z posiadanego dotąd mater ia łu do-
świadczalnego można nawet nakreśl ić charak te rys tyczne cechy 
tego z jawiska , dotyczące t ak ich właściwości krwi j ak krzepli-
wość, lepkość, napięcie powierzchniowe, Zawartość białka, stę-
żenie jonów wodorowych, wreszcie liczba ciałek białych i płytek 
B i z z o z e r o . Jest rzeczą godną podkreś lenia , że i pod tym 
względem daje się zauważyć znaną skąd inąd w fizjologii prze-
ciwstawność czynnościową uk ładu orto- i para-sympatycznego. 
Jest ona odnośnie zmian we krwi tak wyraźnie zaznaczona, że 
M ü 1 1 e r w swej monograf i i ,,I)ie Lebensnerven" poświęca te-
mu żagadnieniu specja lny rozdział, u s t a l a j ąc , na podstawie za-
obserwowanych zmian właściwości krwi specja lne kryter ia sta-
nu pobudzenia czy nawet przewagi czynnościowej w danym 
przypadku tej lub inne j części uk ładu autonomicznego. Stwier-
dzenie przytoczonych wyżej faktów, zdobytych doświadczalnie, 
oczywiście zupełnie jeszcze nie wy ja śn i a mechanizmu zacho-
dzących zjawisk. Chociaż bowiem niektóre z obserwowanych 
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zmian, np. zmianę krzepliwości, próbowaliśmy wiązać przyczy-
nowo ze stwierdzonym wahaniem stężenia jonów wodorowych, 
zależnym od stopnia napięcia układu autonomicznego, bądź 
z przypuszczalną zmianą ilości wolnych jonów wapniowych we 
krwi, to przecież musimy sobie dzisiaj zdawać sprawę z tego, 
że, w świetle współczesnych naszych poglądów na fizjologię 
układu autonomicznego, są to napewno tylko poszczególne fra-
gmenty jakiegoś ogólniejszego z jawiska. Samo stwierdzenie 
pewnych, nieznanych przed tym faktów, oraz ich poszeregowa-
nie mogło wystarczyć do pewnego stopnia dawniej , dziś jest to 
już za mało, skoro wiemy, że wyodrębnienie i podział układu 
autonomicznego przesuwa się wyraźnie z podstawy anatomicz-
no-histologicznej, sprawdzanej farmakologicznie według klasy-
fikacji L a n g l e y a i jego metody nikotynowej, na płaszczy-
znę czysto chemiczną z podziałem D a 1 e'a na włókna choliner-
giczne i adrenergiczne, a także wiemy, że przyjmowanie za 
podstawę czynności nerwów oraz ich przewodnictwa zjawisk 
elektrycznych nie wyczerpuje dzisiaj zagadnienia podrażnienia 
nerwowego. Przełomowym niewątpliwie faktem dla dokonywują-
cej się zmiany naszych poglądów wr tym względzie były do-
świadczenia Ł o w i e g o z 1921 r., s twierdzające istnienie prze-
nośnika chemicznego nerwu błędnego. Należy jednak zaznaczyć, 
że idea chemicznych bodźców fizjologicznych pobudzenia ner-
wowego jest znacznie wcześniejsza i sięga do prac E 1 1 i o 11 a 
1904 i 1905 (autor podkreśla zupełne podobieństwo działania 
adrenal iny i in. sympatycznego i przypuszcza, że n. sympatycz-
ny działa przez wyzwalaną z zakończeń tego nerwu adrenal inę) , 
B a y l i s s a 1901 (ant idromowe działanie nn. czuciowych, roz-
szarzające naczynia), D i x o n a 1906 i 1907 (stwierdzającego 
nagromadzanie się w sercu psa po zadrażnieniu n. błędnego ciał 
o działaniu muskarynowym) , H o w e l l a 1908 (o zwiększaniu 
się ilości potasu w sercu po drażnieniu n. błędnego) i innych. 
Również prace D e m o o r a z 1911 r. i późniejsze o zawarto-
ści w wydzielanej na skutek podniet nerwowych ślinie ciał 
czynnych, jako chemicznych bodźców gruczołów ślinowych, na-
leżą do tego samego kierunku myślenia fizjologicznego. Także 
spostrzeżenia H e i d e n h a i n a z 1883 r. oraz tzw. zjawisko 
V u 1 p i a n a (przecięcie n. hypoglossus i jego degeneracja — 
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skurcze mięśni języka po zadrażnieniu wazodilatatorów w n. lin-
gualis — obecność w płynie przepływającym przez naczynia 
języka acetylocholiny), wreszcie późniejsze doświadczenia 
S h e r r i n g t o n a (skurcz mięśni kończyn dolnych psa, wy-
wołany zadrażnieniem zazwojowych nerwów brzusznych sym-
patycznych po uprzednim przecięciu korzonków przednich rdze-
nia) — dają się zadawalnia jąco wyjaśnić jedynie na podstawie 
teorii o chemicznych przenośnikach nerwowych, co rzeczywiście 
w pracach późniejszych (B a i n, F e l d b e r g 1933 r.) zostało 
stwierdzone. Współczesny stan naszych wiadomości w te j wła-
śnie dziedzinie krysta l izuje się w twierdzeniu, że przenośni-
kiem chemicznym układu parasympatycznego jest acetylocholina, 
normalnie ulegająca we krwi szybkiemu rozpadowi pod wpły-
wem esterazy, dla układu zaś ortosympatycznego takim prze-
nośnikiem jest adrenalina, względnie tzw. sympatyna, k tóre j 
obecność we krwi stwierdzali próbami czynnościowymi C a n-
n o n, B a c q i inni, drażniąc nerwy układu współczulnego 
nawet po usunięciu nadnerczy. Symptynę szczególnie łatwo ma 
się uzyskiwać po zadrażnieniu nerwów, idących do wąt roby 
i dwunastnicy. Tym wymienionym związkom (acetylocholina 
i adrenal ina wzgl. sympatyna) przypisujemy cechy specyficz-
nych bodźców chemicznych układu para- i sympatycznego, wy-
zwalanych podczas drażnienia nerwów, należących do wspom-
nianych układów. Istotnie w wielu przypadkach stwierdzono 
we krwi lub innych płynach, pochodzących z różnych narządów 
podczas drażnienia nerwów układu autonomicznego, ciała o dzia-
łaniu acetylocholiny bądź adrenaliny. Włókna , których drażnie-
nie da je działanie acetylocholinowe nazwał D a l e cholinergicz-
nymi, te zaś, które wyzwalają działanie właściwe adrenalinie — 
adrenergicznymi. Podział ten na układ cholinergiczny i adre-
nergiczny stanowczo badziej odpowiada iznanym nam w fizjo-
logii współczesnej faktom, lepiej je t łumacząc, niż dawny po-
dział L a n g l e y a na układ sympatyczny i parasympatyczny. 
Dla przykładu dość wspomnieć choćby o n ie jednakowej reakcji 
gruczołów potowych różnych zwierząt na działanie związków 
wago- lub sympatykomimetycznych. Dalsze badania stwierdziły 
fakt doniosłej wagi, że drażnienie włókien przędz woj owych, na-
wet ortosympatycznego układu wyzwala zawsze w zwoju ob-
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wodo wy m acetylocholinę, przy czym proces ten odbywa się za-
pewne w zakończeniach nerwowych oraz częściach włókien 
bliskich zakończeniom, gdy drażnienie samego zwoju po zwy-
rodnieniu włókna przedzwojowego nie izwiększa w nim ilości 
acetylocholiny. Obecność acetylocholiny nawet w zwojach sym-
patycznych stwierdzili na drodze prób biologicznych różni bada-
cze, między innymi W i t a n o w s k i w 1925 r. W pewnym 
przeciwieństwie do tych danych stoją wcześniejsze z 1923 r. 
badania G u t o w s k i e g o z naszego Zakładu. G u t o w -
s k i , pos i łku jąc się metodą biodializatów, znalazł z całą pew-
nością w zwoju gwiaździstym ciało o działaniu adrenal inowym. 
świadczyłoby to więc o tym, że w zwojach sympatycznych obok 
acetylocholiny może się znajdować i adrenalina, względnie sym-
patyna. Sprawą wyzwalania się acetylocholiny podczas drażnienia 
nerwów układu autonomicznego za jmował się również ostatnio 
w naszym Zakładzie B. Z a w a d z k i, który, opierając się na 
z jawisku zmiany przepuszczalności otoczki komórkowej podczas 
s tanu pobudzenia nerwu, uważa, że ta okoliczność właśnie jest 
momentem szczególnie sprzy ja jącym przenikaniu ciał czynnych 
z nerwów. Rozważając zaś pochodzenie acetylocholiny, wyzwa-
lanej z zakończeń nerwowych, wyraża przypuszczenie, że ace-
tylocholina powsta je w komórce nerwowej i przesuwa się wzdłuż 
włókien nerwowych na granicy dwóch faz, analogicznie do prze-
suwania się wielokrotnie szybszego od dyfuzj i , w roztworze 
kwasu oleinowego na granicy wody i rozpuszczalników organicz-
nych ( v a n H o n e r t ) . Wydalanie zaś acetylocholiny po doj-
ściu do zakończeń nerwowych nas tępuje w chwili zwiększenia 
przepuszczalności otaczających te zakończenia błon wskutek 
zjawienia się w nich stanu czynnego. Zrócznikowanie nas tępuje 
więc dopiero we włóknach pozaz woj owych, których drażnienie 
w układzie sympatycznym daje w receptorach adrenalinę, 
względnie sympatynę, w układzie parasympatycznym — ace-
tylocholinę, jak tego dowiódł E n g e l h a r t , drażniąc zwój rzę-
skowy. Dawny zatem podział L a n g 1 e y a może mieć, jak wi-
dzimy, zastosowanie jedynie do włókien pozwojowych, podczas 
gdy wszystkie włókna przedzwojowe musimy zaliczyć do cho-
linergicznych. Wreszcie szereg danych doświadczalnych wska-
zuje na to, że w nerwach pozwojowych, należących pod wzglę-
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dem anatomicznym do układu sympatycznego stwierdzić mo-
żemy obecność włókien cholinergicznych (np. wspomniane już 
doświadczenie S h e r r i n g t o n a oraz zjawisko V u 1 p i a-
n a) i odwrotnie w nerwach parasympatycznych — stwierdzamy 
włókna adrenergiczne, jak tego np. dowodzi znana oddawna 
obecność, włókien przyśpieszających czynność serca w nerwie 
błędnym. Przedstawiony tu w krótkim i zwięzłym z koniecz-
ności streszczeniu współczesny pogląd o mechanizmie działa-
nia układu autonomicznego nie wyczerpuje oczywiście innych 
jeszcze możliwości. W szczególności nie jest rzeczą rozstrzyg-
niętą z całą pewnością, czy obok przewodzenia s tanu czynnego 
drogą przenośników chemicznych nie działają również p rądy 
elektryczne, jako czynnik pobudzający w zakończeniach nerwo-
wych. Co prawda, że zarzuty stawiane wyłączności teorii chemicz-
nych przenośników, jak spotykana czasem rozbieżność efektów 
działania acetylocholiny względnie adrenaliny i drażnienia odpo-
wiednich nerwów oraz trudność wytłumaczenia na podstawie teo-
rii chemicznej szybkich efektów drażnienia nerwowego, a to wo-
bec zbyt jakoby powolnego procesu powstawania i rozpadania się 
acetylocholiny, przy bliższym zbadaniu tracą dużo na swej wadze. 
A jednak nie podobna dzisiaj z całą pewnością odrzucać przypu-
szczenia, że obok chemicznej teorii działania nerwów należałoby 
może postawić, jako równouprawnioną, teorię elektrycznego 
przenoszenia stanów czynnych z nerwu na narząd. W i t a n o w-
s k i zresztą jest zdania, że oba te mechanizmy działania ner-
wowego mogą się uzupełniać, acetylocholina bowiem może wy-
twarzać znaczne różnice potencjałów, a oprócz tego posiada 
ona zdolności dyfundowania przez lipoidy, co ułatwia przecho-
dzenie elektryczności przez błony komórkowe. 

W świetle tych rozważań s ia je się rzeczą szczególnie inte-
resującą zagadnienie mechanizmów, dotyczących zmian, zacho-
dzących we krwi podczas drażnienia układu orto- czy parasympa-
tycznego. Odpowiedź na te pytania nie jest łatwa, gdyż zbyt mało 
jeszcze posiadamy odpowiednich danych doświadczalnych. Nie 
wiemy również, czy cały obraz przedstawionych przeze mnie 
zmian we krwi zależy od bezpośredniego wpływu układu autono-
micznego, czy też być może część tych zjawisk jest czymś wtór-
nym, uzależnionym od innej zasadniczej i charakterystycznej 
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zmiany. Możnaby np. w ten sposób u jmować sprawę zwiększonej 
lub zmniejszonej krzepliwości, wiążąc ją, czy to z wahaniami 
w stężeniu jonów wodorowych krwi, w sensie ułatwionego lub 
utrudnionego wypadania włóknika, czy też ze zmianą stężenia 
wolnych jonów wapniowych. Jedno i drugie przypuszczenie wy-
maga jeszcze opracowania, częściowo, jeżeli chodzi o jony wa-
pniowe, rozpoczętego u nas, ale nie doprowadzonego po dziś 
dzień do końca ze względu między innymi na duże t rudności 
metodyczne. Zda je się jednak, że całość otrzymanego obrazu 
zmian we krwi podczas drażnienia układu autonomicznego jest 
bezpośrednim wyrazem tego podrażnienia. Jeżeli wziąć pod 
uwagę, że zaobserwowane przez nas zmiany liczby ciałek bia-
łych i płytek B i z z o z e r o występują zawsze wcześniej aniżeli 
wahania krzepliwości, dalej, że nie chodzi t u o niszczenie ele-
mentów morfotycznych krwi lecz jedynie o inne stale się w da-
nych warunkach powtarza jące ich rozmieszczenie, które sto-
sunkowo dość szybko się wyrównuje po zaprzestaniu drażnie-
nia nerwów, to nasuwa się przypuszczenie, zgodne zresztą z na-
szymi obecnymi pojęciami o sposobie działania układu autono-
micznego, iż zwiększonemu napięciu czynnościowemu orto- czy 
parasympatycznych nerwów towarzyszy zjawianie się we krwi 
specyficznych czynników chemicznych, powodujących zapewne 
wszystkie znane nam w tych warunkach zmiany we krwi. Jeżeli 
s taniemy na tak im właśnie stanowisku, to jako działające czyn-
niki chemiczne wchodzić muszą w grę przede wszystkim ace-
tylocholina i adrenal ina względnie sympatyna. Odnośnie acetylo-
choliny nie mamy dotąd bardziej wyczerpujących danych w tym 
kierunku i należałoby je dopiero zdobyć przez odpowiednio 
postawione doświadczenia. W każdym razie z badań Z u n z a 
i L a B a r r e (1923) wynika, że acetylocholina zmniejsza in 
vitro oraz in vivo krzepliwość krwi, h a m u j ą c według tych auto-
rów tworzenie się t rombiny. Z n a j d u j e m y natomias t pewne 
in te resu jące nas t u t a j dane w nieogłoszonej jeszcze pracy J e-
r z e g o S z u l c a o wpływie adrenal iny na krzepliwość krwi. 
Z badań tych częściowo zgodnych z niektórymi dawniejszymi 
obserwacjami różnych badaczów wynika, że jedynie b. małe 
dawki adrenal iny (0.03 mg) , zastosowane królikowi podskór-
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nie, wywołują lekkie zwiększenie krzepliwości, a więc efekt po-
dobny do uzyskiwanego po drażnieniu n. sympatycznego, więk-
sze dawki dają zarówno in vivo jak in vitro wyraźne przedłu-
żenie czasu krzepnięcia. Rozumie się, że wprowadzanie do 
us t ro ju ciał chemicznych z zewnątrz dalekie jest od naśladowa-
nia warunków fizjologicznych krążenia tych ciał w płynach 
i tkankach, wyprowadzanie więc wniosków z tego rodzaju do-
świadczeń musi być bardzo ostrożne i oględne. W każdym bądź 
razie wyniki badań S zu 1 c a przemawiają raczej za słusznością 
poglądu o działaniu n. sympatycznych na krew poprzez prze-
nośnik chemiczny. Być może, że wagotropowe niejako działanie 
na krew dużych dawek adrenal iny w7 doświadczeniach S z u 1-
c a jest po prostu wyrazem wyrównawczego działania układu 
parasympatycznego w ust roju , przeładowanym bodźcem sympa-
tykomimetycznym na podobieństwo znanej antagonistycznej gry 
hormonów — adrenal ina — insulina. Nie jest również przeszko-
dą dla całego rozumowania, opartego o wyniki pracy S z u l c a , 
fakt, że autor operował adrenal iną, która może nie jest iden-
tyczna z sympatyną. Pojęcie bowiem różnicy, ma j ące j jakoby 
istnieć między adrenaliną i sympatyną, opiera się na nielicznych 
tylko spostrzeżeniach niezgodności efektów, wywoływanych 
podaniem adrenal iny bądź drażnieniem nerwu sympatycznego, 
wyzwalającego sympatynę M, przekształcającą się w tkankach 
w sympatynę E lub I. Możliwe, że różnica ta jest zresztą pozor-
na, spowodowana nie jednakowymi wa runkami doświadczenia, 
w każdym bądź razie jeżeli ciała te nie są nawet identyczne, to 
są one sobie b. bliskie. Oczywiście, że przez analogię rozumo-
wanie to miałoby zastosowanie także do działania na krew 
układu parasympatycznego poprzez acetylocholinę. Pozostawa-
łoby się jeszcze zastanowić nad sprawą, jakie właściwie elemen-
ty komórkowe mogłyby w tej kategorii zjawisk, jeżeli chodzi 
o zmiany we krwi, uczestniczyć czy pośredniczyć w przeprowa-
dzaniu pośredników- chemicznych układu autonomicznego. Otóż 
na podstawie szeregu spostrzeżeń i znanych skądinąd faktów 
fizjologicznych możnaby przypuszczać, że w rozpatrywanych 
przez nas mechanizmach odgrywają doniosłą rolę śródbłonki 
naczyń, zwłaszcza naczyń najdrobnie jszych. Na zakończenie 
chciałbym zwrócić uwagę na jeden jeszcze ciekawy fakt . Z prac 
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dawniejszych autorów (Z o n d e k, K r a u s , H o w e 1 1 
i inni) wiadomo, że drażnienie nerwów para- i or tosympatycz-
nych wywołuje przesuwanie się w pobudzonej tkance s tosunku 
jonów K do Ca, przy czym potas przeważa przy drażnieniu 
układu parasympatycznego, wapń zaś przy drażnieniu układu 
sympatycznego. Ostatnio zaś B r o w n i F e 1 d b e r g, 
B e z n a k i inni stwierdzili, że potas, odgrywający tak ważną 
rolę przy wszystkich s tanach podrażnienia, jest także czynni-
kiem znakomicie sp rzy ja jącym wyzwalaniu się acetylocholiny 
w tkankach i narządach, przy czym to właśnie działanie potasu 
zostaje znacznie osłabione przez dodanie wapnia do płynu od-
żywczego. W tym więc ujęciu wszystkich znanych dotąd fak-
tów w zakresie chemicznych mechanizmów działania układu 
autonomicznego można się dopatrzyć zespołowego działania róż-
nych, stanowiących poszczególne ogniwa jednego złożonego pro-
cesu fizjologicznego, czynników7. 
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Dane, dotyczące prac au to rów, cy towanych w tekście, a nie umieszczo-
nych w spisie l i t e r a t u r y , zna jdz i e czy te ln ik w m o n o g r a f i a c h B a c q 'a ( '37) 
l u b W i t a n o w s k i e g o ( '38) . 
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M. W i e r z u c h o w s k i . 

Fizjologia znacznych nacukrzeń ustroju kręgowców. 

Physiology of the high saturations of the vertebrate body with 
glucose. 

Odczyt, wygłoszony na II Zjeździe Naukowym Polskiego Towarzystwa Fizjologicznego 
w Wilnie w dniu 1.VII.1938 r. 

1. W s t ę p . 

Niniejsza praca stanowi sprawozdanie z badań, wykona-
nych przez autora i współpracowników w celu wyjaśnienia, j ak 
się zachowują us t roje o wysokiej organizacji, gdy ich środowi-
sko wewnętrzne wzbogacamy do granic najwyższych w cząstecz-
ki ciała organicznego, będącego podstawowym pokarmem ba-
danych ust rojów, a m. glikozy. Niniejsze zestawienie zawiera 
obok wielu spostrzeżeń już opublikowanych, ale na nowo upo-
rządkowanych, jeszcze niektóre obserwacje przez nas nieogło-
szone. 

Niezmiernie liczne są próby doświadczalne, w których wzbo-
gacenie us t ro ju w glikozę odbywało się do stężeń jednoprocen-
towych w sokach us t ro ju . Badania, w których ta granica zo-
stałaby przekroczona są rzadsze, a w ogóle poza dwuprocentowe 
stężenia glikozy w sokach ust roju posunęli się badacze tylko 
wyją tkowo i raczej przypadkowo, nie biorąc ich nigdy za szcze-
gólny przedmiot badań. Do uzyskania takich stężeń glikozy 
w sokach us t ro ju i w tkankach nie nadaje się droga dowozu 
poprzez przewód pokarmowy, gdyż stężenia, jakie przy jej po-
mocy dadzą się osiągnąć w sokach us t ro ju zwierzęcia prawi-
dłowego są niewiele wyższe, niż 0.3% ponad tę podstawową 
wartość cukru we krwi, która panu je u danego ga tunku zwie-
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rzęcego. Wyższe stopnie naeukrzenia można otrzymać, wprowa-
dzając glikozę drogą pozajeli tową. 

Dlatego stosowaliśmy glikozę drogę śródżylną ze stałą 
chyżością. Plan badań polegał na tym, ażeby zwierzęta utrzy-
mywać w stałych warunkach bytu i wprowadzać im rozczyn 
glikozy w ciągu określonego odcinka czasu z dokładnie znaną 
prędkością. W jednych grupach doświadczeń, u jednych i tych 
samych zwierząt, wprowadzano glikozę z coraz wyższą pręd-
kością w kolejnych doświadczeniach, podchodząc do najwyż-
szych poziomów naeukrzenia, gdy wszystkie niższe stopnie już 
były znane. W innych grupach badań od razu wprowadzano gli-
kozę ze znaczną prędkością. O ile autorowi wiadomo, stopnie na-
eukrzenia, osiągnięte w niniejszym szeregu doświadczeń, nie zo-
stały nigdy dotąd uzyskane w takiej wysokości. Doświadczenia 
były prowadzone na psach, jako przedstawicielach ssaków, i na 
kurach, reprezentujących ptaki . 

2. T e c h n i k a d o ś w i a d c z a l n a . 

P r z y w p r o w a d z a n i u g l i kozy z m n i e j s z y m i p r ę d k o ś c i a m i m o ż n a b y ł o 
w s t r z y k i w a ć 2 0 % - o w y rozczyn g l ikozy , n a l e ż y c i e w y j a ł o w i o n y , bez d o d a t -
kowego d o w o z u w o d y . J eże l i s t o s o w a n o z n a c z n e p r ę d k o ś c i dowozu , ko-
n ieczne b y ł o d o d a w a n i e w o d y do w p r o w a d z a n e g o r o z c z y n u g l ikozy , p r z y po-
m o c y m e t o d y „ p o d w ó j n e g o s t r u m i e n i a " , k t ó r e j op is w k r ó t c e u k a ż e się w d r u -
k u . Po lega o n a n a r ó w n o c z e s n y m w p r o w a d z a n i u r o z c z y n u g l ikozy i w o d y , 
k t ó r y c h p r o p o r c j a m o ż e być (i m u s i być ) b e z u s t a n n i e z m i e n i a n a , w za -
leżnośc i od s p o s o b u i p rowadzen i a d o ś w i a d c z e n i a . P r z y w p r o w a d z a n i u w o d y 
k i e r o w a n o się sze reg iem s t a ł y c h f i z j o l o g i c z n y c h , częs to m i e r z o n y c h . W p r o -
w a d z a n i e ip łynów o d b y w a ł o się p rzy p o m o c y p r z y r z ą d u , s k o n s t r u o w a n e g o 
p rzez a u t o r a d la t e c h n i k i w i e l o s t r u m i e n i o w e j . 

J a k o n a j o d p o w i e d n i e j s z ą t e m p e r a t u r ę d la r o z c z y n ó w w p r o w a d z a n y c h 
u z n a l i W i e r z u c h o w s k i i B o r k o w s k i (1937) t e m p e r a t u r ę 
-)- 26°, gdyż t e m p e r a t u r y n i ż s z e w y w o ł u j ą dreszcze , a wyższe , z b l i ż a j ą c e 
s ię do t e m p e r a t u r y c ia ła , d a j ą ze spó ł z j a w i s k r e g u l a c j i c i e p l n e j f i z y c z n e j . 
A l b o w i e m u s t r ó j s t a r a się og rzać z b y t z i m n e r o z c z y n y d o d a t k o w ą p r o d u k c j ą 
c iep ła , w y t w o r z o n ą d r e s z c z a m i , a gdy p r z e c i w n i e z b y t dużo c i ep ła d o d a t -
kowego j e s t d o w o ż o n e w r a z z o b f i t ą i lością r o z o z y n ó w , s t a r a się c iep ło 
t o w y d a l i ć , b y u t r z y m a ć s t a ł ą t e m p e r a t u r ę c i a ł a . 

Do o z n a c z e n i a s t ę ż e n i a g l i k o z y w w y t w o r a c h u s t r o j u u ż y w a n o d w u 
m e t o d ż e l a z i c j a n k o w y c h , k t ó r e p o z w a l a ł y n a o z n a c z e n i e z a w a r t o ś c i gl i -
k o z y w 0.1 c m 3 m a t e r i a ł u aż do s tężeń 3 .3% z d o k ł a d n o ś c i ą od H^ 0.4 do 
•±2 0 .7%. W m e t o d a c h tych (Wr i e r z u c h o w s k i, D z i s i ó w, S y -
s a i B o r k o w s k i , 1938) n i e u ż y t o u k ł a d ó w t ł u m i k o w y c h f o s f o r a n o -
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wycli , j a k t o się d z i e j e w m e t o d z i e F u j i t a i I w a t a k e, lecz, p o d o b n i e , 
j a k w m e t o d z i e H a g e d o r n a i J e n s e n a (1923) , r o z t w o r u że la -
z i c j a n k u w rozczyn i e w ę g l a n u sodowego. I lość z r e d u k o w a n e g o ż e l a z i c j a n k u 
b y ł a śc iś le p r o p o r c j o n a l n a do i lości g l i k o z y z a r ó w n o w r o z c z y n a c h czy-
s tych , j a k i w e k r w i . D la t ego o k a z a ł o s ię z b y t e c z n e b u d o w a n i e t ab l i c , 
k t ó r e b y o k r e ś l a ł y e m p i r y c z n i e i lość g l ikozy d la k a ż d e j i lości z r e d u k o w a -
nego ż e l a z i c j a n k u . W y s t a r c z a ł j e d e n w s p ó ł c z y n n i k r e d u k c y j n y . Dop ie ro 
p r z y i lości 3.3 mg g l ikozy w o z n a c z e n i u p r o p o r c j o n a l n o ś ć l i n i j n a u s t a -
w a ł a . I lość g l ikozy , p r z y p a d a j ą c a n a 1 c m 3 z r e d u k o w a n e g o ż e l a z i c j a n k u , 
b y ł a d l a k r w i m n i e j s z a , n iż w r o z c z y n a c h c z y s t y c h t e j heksozy . Metoda o k a -
z a ł a s ię o d p o w i e d n i ą do o z n a c z e n i a z n a c z n y c h n a c u k r z e ń k r w i i i n n y c h 
p ł y n ó w u s t r o j u , j a k o też t k a n e k . 

3. P r z y s w a j a n i e g l i k o z y w p r o w a d z o n e j doży ln ie . 

W dwadzieścia cztery godziny po spożyciu pokarmu mie-
szanego nie spotyka się glikozy w moczu prawidłowego psa. 
Insulina, wprowadzona psu w tych warunkach , doprowadza do 
zniknięcia glikozy ze krwi, lecz wartości redukcyjne moczu nie 
ulegają żadnym zmianom ( W i e r z u c l i o w s k i , 1926a). 

Gdy wprowadzać glikozę do żyły psa, w ciągu kilku go-
dzin, z chyżością stałą w poszczególnych doświadczeniach, 
lecz postępującą od zera o 0.1 g/kg/godz. za każdym razem, 
uda je się już przy najniższych nawet chyżościach wykryć 
na ras t a j ące wraz chyżością dowozu wydalanie glikozy z mo-
czem, o ile zastosuje się subtelne metody redukcyjne . Do-
piero jednak przy chyżości od 0.8 do 1.4 g/kg/godz. pojawia się 
Wt moczu znaczna ilość glikozy ( F e l s h e r i W o o d y a t t, 
1924), co dawniej uważano za próg „śródżylnej to lerancj i" gli-
kozy, t. zn. za stan, w którym przy naras taniu dożylnego dowozu 
glikozy, po raz pierwszy ukazu je się ona w moczu. 

Przy dowozie glikozy z chyżością 1 g/kg/godz. ( = 23 g /m 2 / 
godz.) poczynają się ukazywać w moczu, zwłaszcza w okresie 
pierwszej fazy, wybitniejsze ilości glikozy (rys. 9), które w dal-
szym przebiegu stałego śródżylnego dowozu glikozy z tą prędko-
ścią mogą zniknąć z moczu (W i e r z u c h o w s k i, G o s t y ń -
s k a i F i s z e 1, 1935; W i e r z u c h o w s k i, 1936a). Przy tej 
prędkości zatem u zwierząt spoczywających w warunkach pod-
stawowych zewnętrznych i przy uprzednim zastosowaniu diet 
przeważająco węglowodanowych, próg przyswajania bezcukro-
moczowego zostaje wyraźnie przekroczony, niemniej jednak 

http://rcin.org.pl



z praktycznego punktu widzenia przyswajanie wwiezionej śród-
żylnie dawki glikozy, która równa się 1/8 gramocząsteczki gliko-
zy na m2/godz., jest jeszcze niemal zupełne. Przy też chyżości 
dowozu stężenie cukru we krwi całej stoi powyżej 150 m g % . Tak 
zwany „próg nerkowy" dla glikozy zostaje tu wyraźnie przekro-
czony, a im przekroczenie większe, tym większy cukromocz. 

T a b e l a I . 

Przyswajanie glikozy, wprowadzanej dożylnie (w ciągu 6 godzin) z prędkością od 1 do 
8 g/kg/godz. u 4 psów, wagi 8.5, 9.3, 10.5 i 17.4 kg. 

Chyżość dowozu Bilans całkowity dowiezionej glikozy 

g/kg/godz. g /m2 /godz. Wprowadzono Wydalone Zatrzymane 
g/kg/godz. g /m2 /godz. Wprowadzono Wydalone 

= przyswojone 
g /kg g / k g g / k g 

1 22.16 6.000 0.026 5.974 
2 42.12 12.000 0.738 11.262 
3 64.65 18.000 2.727 15.273 
4 88.OH 24.000 5.008 18.992 
5 110.60 30.000 8.633 21.367 
6 130.80 36.000 13.008 22.992 
7 153.90 42.000 17.802 24.198 
8 171.80 48.000 23.602 24.398 

Począwszy od 1-gramowej prędkości dowozu (1 g/kg/godz.) 
wzwyż, glikoza ukazuje się w moczu w coraz wyższych ilościach 
(tab. I ) . Ilość glikozy, uchodząca z moczem, przy różnych chy-
żościach dowozu, nie stoi stale w tym samym stosunku do ilości 
glikozy, wprowadzonej śródżylnie, lecz, wraz z przyrostem chy-
żości dowozu co jeden g/kg/godz., przyrasta wydalanie glikozy 
o około 7% ilości równocześnie dowiezionej, a przyswajanie 
glikozy zmniejsza się o ten sam odsetek ilości dowiezionej 
(F i s z e 1 i W i e r z u c h o w s k i , 1933). W ten sposób 
przyswajanie stopniowo maleje coraz bardziej, począwszy od 
dowozu z chyżością 1 g/kg/godz., kiedy przyswajanie dawki 
wprowadzonej jest niemal zupełne, aż do 8 g/kg/godz. ( = 150 
g/m-/godz.), kiedy przyswajanie maleje do około 50% dostar-
czonej ilości. Przy dalszym wzmożeniu dowozu do 9 g/kg/godz. 
już wartość ta więcej się nie zmienia. 

Pouczające jest rozpatrywanie tego, co się dzieje z przyro-
stem dowozu glikozy o jeden gram na kg na godz. ( = około 
22 g/m2/godz.) w dwu sąsiednich doświadczeniach, w których 
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T a b e l a II. 
Obliczono, co się dzieje z 6 g glikozy wprowadzonymi pomiędzy dwoma sąsiednimi chyżo-

ściami dowozu (na podstawie tab. I). 

Pomiędzy chyżościami 
dowozu w g/kg/godz. 

Bilans przyrostu gramowego 
Pomiędzy chyżościami 
dowozu w g/kg/godz. Wprowadzono 

glikozy 
g / k g 

Wydalone 
g / k g 

Przyswojone 
g / k g 

o d 0 d o 1 6 . 0 0 0 0 . 0 2 6 5 . 9 7 4 
„ 1 „ 2 6 . 0 0 0 0 . 7 1 2 5 . 2 8 8 

„ 3 6 . 0 0 0 1 . 9 8 9 4 . 0 1 1 
„ 3 „ 4 6 . 0 0 0 2 . 2 8 1 3 . 7 1 9 
„ 4 „ * 6 . 0 0 0 3 . 6 2 5 2 . 3 7 5 
» 5 „ 6 6 . 0 0 0 4 . 3 7 5 1 . 6 2 5 
» 6 >» 7 6 . 0 0 0 4 . 7 9 4 1 . 2 0 6 
„ 7 „ 8 6 . 0 0 0 5 . 8 0 0 0 . 2 0 0 

chyżość dowozu różniła się od siebie o jeden gram. Najwygod-
niej jest śledzić wtedy całą wartość wprowadzonej glikozy 
w stosunku do całej wartości wydalonej (tab. II) . Okazuje się, 
że im większa chyżość dowozu, tym mniejszy jest odsetek 
jednogramowego przyrostu dowozu, który został przyswojony. 
Aż wreszcie przeciętnie przy 7 g/kg/godz., czyli przy dowozie 
glikozy równym około 5/6 gramocząsteczki glikozy ( = 150 g> 
na m2 powierzchni ciała na godzinę, z jednego grama glikozy, 
dowiezionego na kg/godz. ponad 7 g/kg/godz., zaledwie 3% zo-
staje przyswojone, a reszta w7 wysokości 97%, czyli cały prawie 
przyrost, zostaje wydalony z moczem ( W i e r z u c h o w s k i , 
1933ab; F i s z e 1 i W i e r z u c h o w s k i , 1933; W i e r z li-
c h o w s k i, G o s t y ń s k a i F i s z e 1, 1935; W i e r z u -
c h o w s k i , 1936a; W i e r z u c h o w s k i i B o r k o w s k i , 
1937). Przy ryczałtowym t raktowaniu całości doświadczenia 
stan ten da je się dostrzec dopiero przy wyższych prędkościach 
dowozu (tab. I i II) . Natomiast przy rozważaniu niektórych 
wybranych okresów wlewania glikozy można taki sam stan 
znaleźć już przy niższych chyżościach dopływu glikozy. 

Jeżeli mianowicie wybrać taki okres wlewania glikozy, 
w którym zjawiska przyswajania i usuwania glikozy z moczem 
są ustalone, a m. okres po 3-ciej godzinie dowozu (między 4-tą 
a 6- tą) , można obliczyć prędkość przyswajania glikozy na jed-
nostkę czasu przy pomocy wzoru: 

( b n + 1 — b j 
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w którym 
v a = prędkość przyswajania glikozy w g/kg/godz., 
\ i — chyżość dowozu glikozy w g/kg/godz., 
bn + 1 = stężenie cukru we krwi na początku okresu w g %, 
bn = stężenie cukru we krwi na końcu okresu w g %, 
t = czas obserwacji w godzinach. 

Wynik i można przeliczyć na m2 powierzchni ciała, mnożąc je 
przez współczynnik 

Waga ciała 
Powierzchnia ciała 

T a b e l a III. 
Wybrany okres wlewania glikozy, w którym udaje się obliczyć prędkość pi-zyswajania 

glikozy. 4 psy. 

Przeciętne 
stężenie 

cukru 
we krwi 

mg % 

Wagowa 
chyżość 
dowozu 

g/kg/godz. 

Wagowa 
prędkość 

przyswajania 

g/kg/godz. 

Powierz-
chniowa 
chyżość 
dowozu 

g/m-/godz. 

Powierzchniowa 
prędkość 

przyswajania 

g /m-/godz. 

1 5 2 1 1 .043*) 2 2 . 1 6 23 .48* ) 
2 4 4 2 1 .894 4 2 . 1 2 4 0 . 5 3 
3 7 5 3 2 . 5 4 1 6 4 . 6 5 5 5 . 7 6 
5 9 2 4 2 . 9 7 7 8 8 . 0 3 6 6 . 8 0 
7 0 2 5 3 . 2 7 9 1 1 0 . 6 0 7 4 . 0 9 
9 8 6 6 3 . 0 3 7 • 3 . 0 9 2 1 3 0 . 8 0 6 7 . 4 8 6 8 . 9 5 

1 4 4 4 7 3 . 2 0 4 1 5 3 . 9 0 7 1 . 6 8 
1 9 2 3 8 2 . 9 6 2 1 7 1 . 8 0 6 4 . 6 9 

*) W danym okresie zwierzęta przyswajały nieco więcej glikozy niż było wprowa-
dzone, gdyż, obok wprowadzanej glikozy, przyswajały jeszcze pewną część glikozy, nagro-
madzonej w sokach ustroju w poprzednich godzinach. 

Okazuje się z tab. III, że prędkość przyswajania glikozy na 
jednostkę czasu i masy, czy też powierzchni ciała, obliczona tym 
sposobem, dochodzi do swego najwyższego natężenia już przy 
chyżości dowozu 4 do 5 g/kg/godz. i już wyżej nie wzrasta przy 
dalszym wzmaganiu dowozu. Ta krytyczna, szczytowa wartość 
z jawia się przy stężeniu cukru we krwi od 600 do 700 mg% 
i wynosi 3 g glikozy/kg/godz., czyli około 70 g glikozy/m2 po-
wierzchni ciała/godz. (tab. III) . 

Ponieważ badane zwierzęta wytwarzały w warunkach podsta-
wowych około 40 kcal na in2/godz., więc energia, zawarta w przy-
swojonej glikozie była 6.5 razy większa, niż je j było potrzeba 
na pokrycie całego podstawowego wydatku energetycznego, nawet 
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gdyby nie brać osobno w rachubę tej części produkcji ciepła, 
która pochodzi z białka i gra pewną rolę energetyczną, mimo te-
go, że jest znacznie obniżona przez działanie białkoszczędne 
przetwarzanej glikozy. 

Stan, w którym ustrój prawidłowy, wysycony do wysokiego 
(lecz nie do najwyższego) stopnia glikozą, odmawia dalszego 
wzmożenia przeróbek, m a j ą c swe pracownie komórkowe prze-
ciążone działalnością przetwórczą, nazwał autor cukrzycą z nad-
miaru (1933b). Właściwie przy stosowaniu wszystkich chyżości 
dowozu powyżej 1 g/kg,/godz. istnieje jakaś granica przyswaja-
nia, gdyż zawsze część glikozy, wprowadzonej w spoczynku, od-
chodzi z moczem. Jeżeli wzmóc przyswajanie komórek, np. przy 
pomocy pracy mięśniowej, może glikoza w ogóle w moczu się 
nie ukazać przy tej samej chyżości dowozu i u tego samego 
zwierzęcia, u którego w spoczynku ukazywała się w znacznej 
mierze. Przełamać może tę granicę przyswajania przy niższych 
prędkościach dowozu nie tylko zastosowanie pracy mięśniowej, 
lecz także wzmożenie dalsze dowozu glikozy, które spotęguje 
przyswajanie . Ale wreszcie przy chyżości dowozu, przy k tóre j 
zjawia się cukrzyca z nadmiaru , dalsze wzmaganie dowozu gli-
kozy już nie potrafi wzmóc przyswajań i to jest właśnie istota 
tego zjawiska. 

W ten sposób zostaje obalone „paradoksalne prawo gliko-
zy", postawione przez F. M. A l l e n a (1913) i określone przez 
niego, jako „szczególna zdolność każdego organizmu nie-cukrzy-
cowego zużytkowywania glikozy w ilości bezwzględnie nieograni-
czonej". Istotną granicą przyswajania glikozy w us t ro ju nie jest 
śmierć zwierzęcia z powodu nadmierne j dawki, lecz tama ta 
zjawia się na znacznie niższym poziomie dowozu glikozy, który 
zupełnie jeszcze nie zagraża życiu zwierzęcia. 

Znacznie korzystniejsze warunki przyswajania posiada 
glikoza, która pozostała w us t ro ju tuż po ukończeniu śródżyl-
nego dowozu. Nowe cząsteczki glikozy nie napływają już wtedy 
do us t ro ju , a z liczby tych, które się zachowały wT chwili za-
przestania dowozu, coraz to któreś ubywają , przyswojone lub 
wydalone z moczem. W miarę jak stężenie glikozy w moczu 
s ta je się coraz niższe, spółczynnik przyswajania s ta je się coraz 
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korzystniejszy, choć bezwzględne ilości przyswojone coraz to 
bardziej maleją . 

4. „ T o l e r a n t i a m a x i m a " . 

O ile z jednej strony krańcowa wartość przyswajania ozna-
cza granicę, od które j począwszy pojawia się stan cukrzycowy, 
z drugiej s trony stanowi ona najwyższą zdolność spoczynkowe-
go przyswajania glikozy u danego osobnika. Jest to więc stała 
biologiczna, która w jednej wartości całkuje wszelkie poten-
cjalne, a da jące się rozwinąć w spoczynku, zdolności przetwa-
rzania glikozy. Stała ta ma tę ważną cechę, że nie jest wyrazem 
przelotnej sprawności w przetwarzaniu glikozy, lecz odtwarza 
trwałą (w obrębie pewnego określonego czasu) pojemność prze-
twórczą dla tego cukru. Dlatego S a r i c (1936) poleca badanie 
sprawności urządzeń węglowodanowych w ust roju , a w szcze-
gólności sprawności wewnątrzwydzielniczej trzustki naszą me-
todą, którą nazywa „próbą wysycenia" (épreuve de sa tura t ion) . 

Stałą tę można wykryć dopiero przy tak znacznym wysy-
ceniu us t ro ju glikozą, że siły przetwórcze dochodzą do kresu 
swej ampli tudy. Do oznaczenia tego kresu istnieje kilka sposo-
bów, które zostaną w przyszłości podane. Jednym z nich jest 
wprowadzanie śródżylne glikozy badanemu psu z chyżością 150 
g/m2/godz. przez kilka godzin. Zwierzę takie musi się znajdo-
wać podczas doświadczenia w warunkach podstawowych i musi 
być uprzednio tak przygotowane, ażeby odczyn jego na dowóz 
glikozy był ustalony. W następnym doświadczeniu należy wpro-
wadzić glikozę z chyżością wyższą. Cały, lub prawie cały, nadmiar 
glikozy wprowadzonej ponad 150 g/m2/godz. powinien się uka-
zać w moczu obok tej ilości, która się pojawiała przy wprowa-
dzaniu cukru z chyżością 150 g/m2/godz. 

Mechanizm wystąpienia granicy przetwórczej zna jdu j e się 
obecnie w toku badań, światło rzuca nań zachowanie się ustro-
ju w tych warunkach wobec insuliny. Poprzedni badacze wy-
kryli (W i e r z u c h o w s k i i P i e s k ó w , 1930a; W i e-
r z u c h o w s k i i O w s i a n y , 1930 ; W i e r z u c h o w-
s k i, 1931), że insulina, wprowadzana śródżylnie w sposób sta-
ły, wraz z glikozą, wywołuje wzmożenie przyswajania w pierw-
szych godzinach dowozu glikozy. Jak okazuje się z badań S y s y 
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i B o r k o w s k i e g o (1938) ten typ działania insuliny sto-
suje się tylko do miernych chyżości śródżylnego dowozu gliko-
zy. Gdy insulinę stosować w taki sam sposób z glikozą, dowo-
żoną śródżylnie w sposób stały, ale ze znacznymi chyżościami, 
nie wpływa ona wybitniej na przebieg przyswajania . Nie po-
trafi więc przemieścić wzwyż granicy przetwarzania i spotęgo-
wać sprawności przetwórczej wobec glikozy nawet w pierwszych 
godzinach dowozu. Nasuwa się tu szereg możliwości: a) insulina 
jest dostępna w tak wielkich ilościach, że dodatkowy je j dopływ 
z zewnątrz nie gra już żadnej roli; b) swoisty czynnik h a m u j e 
w tych warunkach działanie insuliny; c) insulina nie gra już 
żadnej roli w tych warunkach , a decydującym jest czynnik 
wewnątrzkomórkowy nieinsulinowy. Okazuje się, że tama w prze-
twarzaniu glikozy, ukazu jąca się przy pewnym poziomie jej 
stężenia we krwi i przy pewnej prędkości jej dowozu w ustalo-

Godziny dowozu glikozy 

Rys. 1. Przeciętne krzywe cukru we krwi, uzyskane u jednego i tego samego psa, gdy do 
jego żył wprowadzano glikozę ze stałą chyżością od 1 do 9 g / k g / g o d z . Przeciętna waga 

psa 10.53 kg. 
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nych warunkach, w spoczynku, z łatwością może być przekro-
czona podczas pracy mięśniowej. Wobec tego należy przypuścić, 
że tamę w przetwarzaniu stawiają czynniki wewnątrzkomórkowe, 
nieinsulinowe, a najwyższe spoczynkowe przetwarzanie glikozy 
w warunkach podstawowych z łatwością zostaje przekroczone, 
gdy tego wymaga funkc ja komórki mięśniowej i potrzeba w niej 
paliwa, którego w najodpowiedniejszym ga tunku dostarcza 
właśnie glikoza. Tego przekroczenia tamy nie wyzwala insulina, 
dostarczona w znacznym nawet nadmiarze. 

Najwyższa, spoczynkowa zdolność przetwórcza dla glikozy 
jest daną ważną, która winna być oznaczona dla różnych sta-
nów us t ro ju , dla różnych gatunków zwierzęcych, pod wpływem 
różnych związków chemicznych, o co się pokusimy w następ-
nych doniesieniach. Badania, jaki wpływ na nią wywierają 
elektrolity, wykonali D z i s i ó w, K i e r s z, K w i a t k o w -
s k i i W i e r z u c h o w s k i (1938). 

5. S t ę ż e n i e c u k r u w e k r w i . 

Jeżeli wzmagać u psa śródżylny dowóz glikozy w poszcze-
gólnych doświadczeniach, kolejno co jeden g/kg/godz., i śledzić 
krzywe cukru we krwi z godziny na godzinę, podczas stałego 
dowozu glikozy u jednego i tego samego osobnika, widać, że 
przy każdym gramowym przyroście dowozu rosną one w odpo-
wiadających sobie punktach (rys. 1). Nie rosną jednak stale 
0 tę sarną ilość mg cukru we krwi, lecz o coraz większą ilość 
w związku ze zjawiskiem, przedstawionym w rozdziale 3. Zwięk-
szaniu się przyrostu cukru we krwi odpowiada bowiem zmniej-
szanie się zużytkowania gramowego przyrostu dowozu w miarę, 
jak chyżość dowozu coraz bardziej się zwiększa ( F i s z e ! 
1 W i e r z u c h o w s k i , 1933; W i e r z u c h o w s k i , 1936a). 

W przebiegu krzywej cukru we krwi można zauważyć 
w pierwszej godzinie wlewania, przy chyżości dowozu od 1 do 
7 g/kg/godz. włącznie, lekkie podniesienie, po którym następuje 
lekkie opadnięcie krzywej (rys. 1). Jest to okres fazy pierwszej 
przyswajania glikozy, upośledzonego z początku. Następnie, 
w dalszych godzinach dowozu, krzywa cukru we krwi ustala się 
na pewnym poziomie przy dowozie małym i średnim, podobnie 
i wydalanie glikozy z moczem. Jeszcze przy dowozie 5 a nawet 
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6 g/kg/godz. może ona ustalić się na pewnej wysokości, a po-
nieważ i wydalanie glikozy z moczem może się jeszcze wtedy 
również utrzymać na stałym poziomie, dochodzi do równowagi 
dynamicznej dowozu i wywozu, która trwa dotąd, dopóki nie 
nas tąpi wysycenie zbiorników glikogenowych. Przy dalszym 
wzmaganiu dowozu ponad 5 g/kg/godz., krzywa cukru we krwi 
poczyną przebiegać coraz bardziej stromo, gdyż wydalanie glikozy 
z moczem nie potraf i nadążyć, a granica przyswajania już zo-
stała przekroczona (W i e r z u c h ó w s k i, G o s t y ń s k a 
i F i s z e 1, 1935). Przy krytycznej chyżości dowozu 5 — 6 
g/kg/godz. poziom cukru we krwi wynosi 600 do 700 mg%. 

W ten sposób przy dowozie glikozy z chyżością 9 g/kg/godz., 
u 10-kilograinowego psa, cukier we krwi, na końcu 6 godzin do-
wozu, dochodzi do wartości 2500 mg% (rys. 1) i wyżej. 

Bilansy naczyniowe glikozy w narządach opracowali dla 
na ras ta jących chyżości dowozu tego cukru W i e r z u c h o w-
s k i, B o r k o w s k i i G o s t y ń s k a (1935). Muszą one 
jednak zostać uzupełnione przez badania przepływu krwi poprzez 
odnośne narządy. 

Rys. 2. Względne stężenie hemoglobiny we krwi podczas stałego wlewania glikozy z szyb-
kością od 1 do 9 g/kg/godz., w porównaniu z wartością wstępną, równą 100% stężenia. 

Średnie dla 4 psów. 

6 . W o d a w e k r w i . 

W pierwszej godzinie dowozu rozpuszczonej glikozy nastę-
p u j e swoiste rozcieńczenie krwi (rys. 2), dopóki rozczyn glikozy 
gromadzi się w us t ro ju i nie przechodzi jeszcze w dostatecznej 
mierze przez nerki do moczu. Stoi to w związku z pierwszą fazą 
zużytkowywania glikozy, która jest okresem nierozwiniętego je-
szcze przyswajania w stosunku do dowozu, gdyż komórki, których 
zadaniem jest je j wchłanianie, nie zaczęły je j jeszcze przyswa-
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j ać w pełni i wskutek tego znaczna j e j ilość zalega w korycie 
naczyniowym. Jak widać na rys. 1 okres ten zaznacza się przy 
wszystkich prędkościach dowozu w krzywej cukru we krwi. 
Jest to odpowiednik cukrzycy „głodowej" Hofmeistra . Trwanie 
jego i natężenie jest zmienne i zależy od tego, jak dawno ustrój 
otrzymał z zewnątrz pokarm węglowodanowy lub jego odpo-
wiednik cukrotwórczy. Badania genezy pierwszej fazy podczas 
stałego dowozu glikozy do łożyska naczyniowego wykonali W i e-
r z u c h o w s k i i G a d o m s k a (1927ab), W i e r z u -
c h o w s k i i P i e s k ó w (1930), O w s i a n y i W i e -
r z u c h o w s k i (1930) i W i e r z u c h o w s k i (1931 ab) . 

Ten okres pełnokrwistości hydremicznej mija , gdy docho-
dzi do obfitego cukromoczu i diurezy w 2-giej godzinie dowozu 
glikozy. Stężenie hemoglobiny podnosi się wtedy, krew staje 
się stosunkowo gęstszą, niż była w pierwszej godzinie dowozu 
(rys. 2) . Nawet przy dowozie glikozy z chyżością 9 g/kg/godz. 
zaznacza się w 1-szej godzinie dowozu rozcieńczenie krwi, 
które maleje w godzinach następnych. W miarę, jak zawartość 
wody we krwi opada, zmniejsza się poziom cukru we krwi, 
z czym w związku stoi wzmożone wydalanie glikozy, uwydat-
n ia jące się w cukromoczu, jako faza pierwsza. W 2-giej zatem 
godzinie wprowadzania glikozy została przełamana bariera nie-
przepuszczalności, jaką się widziało w godzinie 1-szej ( W i e -
r z u c h o w s k i , 1936a). 

W okresie pełnokrwistości, objętym godziną 1-szą i czę-
ścią 2-giej, tętnicze ciśnienie krwi, zarówno ośrodkowe, jak 
i obwodowe, podnosi się o kilkadziesiąt m m Hg, wzmaga się 
ucisko-odbiorczy odruch zatokowy. Przy końcu 2-ej godziny wle-
wania glikozy powraca ono do poziomu, bliskiego poziomowi 
przed wlewaniem ( W i e r z u c h o w s k i , T o c z y s k i 
i S y s a , 1938). Znika wtedy pewna część wody ze krwi, lecz 
nie cofa się całkowity nadmiar wody, który się we krwi zna-
lazł (p. rozdział 21). Krew przy wszystkich chyżościach dowo-
zu stale jest w tym okresie nieco rozcieńczona w s tosunku do 
ws tępne j : do chyżości dowozu 7 g/kg/godz. o 10—15%, a przy 
chyżości 8 do 9 g/kg/godz. nawet więcej (rys. 2) . Nigdy zatem 
podczas poprawnie prowadzonych doświadczeń nie ukazało się 
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odwodnienie krwi podczas wlewania glikozy, co osiągnięto przez 
zastosowanie odpowiedniego sposobu pracy. 

Gdy krążenie stopniowo słabnie podczas bardzo znacznych 
nacukrzeń, gromadzi się we krwi coraz więcej wody, a odsetek 
hemoglobiny coraz bardziej się zmniejsza, aż wreszcie dochodzi 
do 50%, czyli krew s ta je się pół na pół rozwodniona. 

7 . T w o r z e n i e k w a s u m l e c z n e g o . 

Wzięto pod uwagę kwas mleczny, jako jeden z na j ła twie j 
uchwytnych i najważniejszych pośrednich przetworów glikozy, 
którego wzmożone tworzenie w us t ro ju podczas stałego śród-
żylnego dowozu glikozy zostało opisane w dawniejszych pra-
cach (W i e r z u c h o w s k i i G a d o m s k a , 1927ab; Ł a-
n i e w s k i i W i e r z u c h o w s k i , 1930). Należało spraw-
dzić, jak się będzie zachowywać podczas naras ta jącego nacukrze-
nia us t ro ju : a) stężenie kwasu mlecznego we krwi, b) wydalanie 
jego z moczem, c) przechodzenie jego z narządów do krwi 
i naodwrót, d) zawartość jego w tkankach. 

Rys. 3. Porównanie przyrostu stężenia kwasu mlecznego i glikozy we krwi, pod wpływem 
stałego śródżylnego dowozu glikozy od 1 do 9 g/kg/godz.. u 3 psów. 

a ) Z a w a r t o ś ć k w a s u m l e c z n e g o w e k r w i . 

U kilku badanych psów stężenie kwasu mlecznego we krwi 
w ustalonych warunkach bytu wahało średnio między 9.8 a 11.9 
m g % w ciągu szeregu lat. Podczas stałego śródżylnego dowozu 
glikozy stężenie kwasu mlecznego narasta do pewnej szczytowej 
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wartości, charakterystycznej dla danej chyżości dowozu, a przy 
końcu kilkugodzinnego dowozu lekko opada. Jeżeli obliczyć 
średni przyrost kwasu mlecznego we krwi w ciągu całego okre-
su wlewania, okazuje się, że kwas mleczny przyrasta dość pro-
porcjonalnie do chyżości dowozu glikozy, na każdy gram przy-
rostu dowozu na kg/godz. o około 5 mg% (rys. 3). Tak dzieje 
się jednak tylko do chyżości dowozu 6 do 8 g/kg/godz. u psów 
różnej wagi (od 7 do 18 kg) , a ogólnie biorąc do chyżości dowo-
zu 150 g/m-ygodz1. Przy dalszym wzmaganiu dowozu stężenie 
kwasu mlecznego we krwi już nie wzrasta ( S e k u r a c k i 
i W i e r z u c h o w s k i, 1933; W i e r z u c h o w s k i 
i C h m i e l e w s k i , 1935a; C h m i e l e w s k i , 1938). Moż-
naby przypuścić, że wtedy większa jego ilość opuszcza ust rój 
przez nerki, ale, jak widać ze zjawisk, opisanych poniżej, tak 
się nie dzieje. Krańcowy przyrost stężenia kwasu mlecznego 
w spoczynku ponad stężenie prawidłowe we krwi wyno-
sił 30 do 40 mg% u różnych osobników (rys. 3) . Godnym 
uwagi szczegółem jest w tym rysunku rozbieżność przyrostu 
stężenia kwasu mlecznego i glikozy we krwi, począwszy od 
chyżości dowozu 7 g/kg/godz. Gdy bowiem stężenie kwasu mlecz-
nego, począwszy od tej chyżości dowozu, już więcej nie przyra-
sta, a nawet nieznacznie się obniża, glikoza we krwi bezustan-
nie rośnie, ale już z niej nie powstają przetwory pośrednie. 

Po ustaniu dowozu glikozy stężenie kwasu mlecznego we 
krwi opada w sposób miarowy. W 6 godzin po ustaniu dowozu 
jeszcze jednak czasem nie dochodzi ono do wartości przed-
iniekcyjnej , lecz stoi tym wyżej, im większa była chyżość do-
wozu. 

b) U s u w a n i e k w a s u m l e c z n e g o z m o c z e m . 
Przed podaniem glikozy psy wydalały na czczo ułamki mg kwa-
su mlecznego na kg/godz. Podczas dowozu glikozy z ehyżością 
coraz wyższą w poszczególnych doświadczeniach, zwiększała się 
także dość proporcjonalnie do chyżości dowozu ilość kwasu 
mlecznego, wydalana z moczem na kg/godz. Aż wreszcie przy 
chyżości dowozu od 6 do 8 g/kg/godz., u psów wagi od 8 do 17 kg, 
wydalanie dosięgało wartości krańcowej 6 do 11 mg/kg/godz. 
i wartości tej już nie przekraczało przy dalszym nasilaniu do-
wozu glikozy ( C h m i e l e w s k i , 1938). War tość graniczna 
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kwasu mlecznego w moczu ukazywała się, podobnie jak we krwi, 
przy dowozie glikozy z chyżością 150 g/m~/godz. i wynosiła od 
160 do 230 mg/m2/godz. u różnych osobników ( W i e r z u c h o w-
s k i i C h m i e l e w s k i , 1938; C h m i e l e w s k i , 1938). 
Czasem graniczna wartość wydalnieza kwasu mlecznego nie 
pojawia się przy tej samej chyżości dowozu, co krańcowy po-
ziom stężenia kwasu tego we krwi, lecz dopiero przy nieco wyż-
szej. Na ogół jednak zgodność ich wystąpienia jest ścisła. Prze-
ciętnie krańcowa wartość wydalnieza wynosi około 200 mg/m--
godz. 

Przy tej samej więc chyżości dowozu, przy której przyswa-
janie glikozy już więcej nie wzrasta, pojawiają się graniczne 
wartości stężenia kwasu mlecznego we krwi i wydalania jego 
z moczem. Zatrzymanie się więc stężenia kwasu mlecznego we 
krwi na wysokim, krańcowym poziomie nie pochodzi ze zwięk-
szenia wydostawania się kwasu mlecznego przez nerki do mo-
czu, lecz jest wyrazem zatrzymania się na nieprzekraczalnym 
poziomie pośrednich przetwarzań w tkankach, w których kwas 
ten się tworzy. 

c) B i l a n s y k w a s o m l e c z n e n a r z ą d ó w . 
Podczas przetwarzania glikozy, dowożonej śródżylnie z mierną 
prędkością, panu je dowątrobowe krążenie kwasu mlecznego 
w ustroju , w przeciwieństwie do od wątrobowego, które istnieje 
podczas przetwarzania fruktozy ( W i e r z u c h o w s k i i S e -
k u r a c k i , 1934ab, 1935). Ten typ krążenia kwasu mlecznego 
u t rzymuje się nawet przy najwyższych chyżościach dowozu gli-
kozy ( W i e r z u c h o w s k i i C h m i e l e w s k i , 1935b). 
W naczyniach odpływających z kończyn, głowy i narządów jamy 
brzusznej stężenie kwasu mlecznego jest w przeważającej ilości 
wypadków większe, niż we krwi do tych narządów dopływają-
cej. Natomiast we krwi odpływającej z wątroby jest ono mniej-
sze. Wąt roba za t rzymuje kwas mleczny także i przy najwyż-
szych stężeniach, które się w tych razach spotyka. Również we 
krwi, odpływającej z mózgu przez zatoki żylne, stężenie kwasu 
mlecznego bywa dość często mniejsze, niż we krwi do mózgu 
dopływającej . 

Trudn ie j sprawa się przedstawia, gdy pragnie się ją u j ą ć 
ilościowo, bez zastosowania danych przepływu krwi. W t e d y 
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często okazuje się, że wydalanie kwasu mlecznego podczas do-
wozu glikozy jest na 100 cm3 przepływającej przez narząd krwi 
mniejsze nawet, niż było na czczo. Czasem w przebiegu do-
świadczenia kwas mleczny przestaje być wydalany przez narzą-
dy, które go stale wydala ją , i na odwrót narządy, które go ze 
krwi usuwają , zaczynają go przejściowo do krwi wydalać. Gdy 
się więc przeciętne bilansy narządów, uzyskiwane na 100 cm" 
przepływającej krwi, zestawi z chyżością dowozu, nie rosną one 
proporcjonalnie do chyżości dowozu glikozy. Jeszcze t rudn ie j 
jest mówić wtedy o granicy tworzenia kwasu mlecznego w tkan-
kach na podstawie tak uję tych bilansów kwasu mlecznego 
(W i e r z u c h o w s k i i C h m i e l e w s k i , 1935b). Do-
piero połączenie bilansów, dostrzeganych w stężeniu kwasu 
mlecznego we krwi z przepływem krwi w odnośnych narządach 
rzuci światło na tę sprawę. Badania są w toku. U psa na czczo 
udało się ułożyć ścisły ilościowy bilans tworzenia i usuwania 
kwrasu mlecznego w us t ro ju przez różne narządy. U psa 25 kg 
wagi narządy tworzyły 2.025 g kwasu mlecznego na godzinę, 
a usuwały 2.005 g na godzinę ( W i e r z u c h o w s k i i S e -
k u r a c k i , 1935ab), gdy zwierzę głodzono przez 28 godzin. 

Kwas mleczny, gromadzący się we krwi w tych warunkach , 
pochodzi z glikolizy tkankowej i to zarówno odbywające j się 
we krwi samej, jak i Wt tkankach niekrążących. Materiału do 
tej glikolizy dostarcza zapewne w głównej mierze glikoza, two-
rzona wewnątrz us t ro ju , jak i wprowadzana z zewnątrz. 

d) K w a s m l e c z n y w t k a n k a c h . Z badań dotąd 
nieopublikowanych ( W i e r z u c h o w s k i i C h m i e l e w -
s k i , 1938), wynika, że u psa na czczo stężenie kwasu mlecz-
nego w tkankach jest bardzo bliskie stężenia jego we krwi, co 
zgadza się z danymi piśmiennictwa. Podczas śródżylnego dowo-
zu glikozy z coraz wyższą prędkością kwas mleczny w różnych 
tkankach przyrasta coraz silniej, a stężenie jego w tkankach 
jest wyższe, niż we krwi. W ten sposób może się wytworzyć 
spadek stężeń, konieczny do dyfuzj i kwasu mlecznego z tkanek 
do krwi w niektórych grupach narządów. 

e) K w a s i c a k w a s o m 1 e c z n a. Jeżeli uwzględni-
my choćby tylko tworzenie kwasu mlecznego z dowożonej gli-
kozy, musi powstawać przy je j znacznym dowozie silna kwasica 
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kwasomleczna. Nie ona jednak wywołuje w związku z dowozem 
glikozy z jawiska toksyczne, jakie w dalszym ciągu zostaną opi-
sane, gdyż wywiązywanie kwasu mlecznego dochodzi do kresu 
już przy takich chyżościach wstrzykiwania glikozy, jakie jeszcze 
żadnych wybitniejszych objawów zatrucia nie wzbudzają . 

8 . O d d y c h a n i e . 

Wraz z prędkością dowozu glikozy wzrasta objętość m i n u -
towa powietrza wydechowego mniej więcej równolegle do p r ę d -
kości dowozu. Przy dowozie z chyżością 5 g/kg/godz. dochodzi 
ona do wartości szczytowej, k tóra wynosi przeciętnie około 419 
enrJ/kg/godz. i już więcej nie przyrasta (rys. 4) . 

460 

420 

O b j ę t O Ś Ć J80 
powietrza m 
wypchanego, 
cur/kg./godz. 

260 

220 

180 
0 I 2 ) 4 9 6 7 6 9 

Prędkość dowozu 
glikozy, 

g./kg./godz. 
Rys. 4. Średnia, minutowa wentylacja płuc od 4-tej do 6-tej godziny dopływu glikozy do-

krwiobiegu psa, z prędkością od 1 do 9 g/kg/godz. 

Liczba oddechów niewiele tylko wzrasta z najwyższymi chy-
żościami dowozu, o ile nie ma podniesienia tempera tury ciała, 
które występuje w łączności z drgawkami. Gdy nacukrzenie 
zostaje posunięte zbyt daleko na zwierzęciu uśpionym chlora-
lozą, i pojawią się objawy drgawkowe, oddechy się przyśpie-
szają wraz z podniesieniem tempera tury ciała ( W i e r z u-
c h o w s k i , T o c z y s k i i S y s a , 1938). Bardzo często 
w chwili śmierci ustawało oddychanie przy b i jącym jeszcze ser-
cu. Sztuczne oddychanie nie potrafi ło jednak przedłużyć życia 
zwierzęciu. 

Gdy w kolejnych doświadczeniach wpuszczano glikozę 
w coraz większych ilościach, wchłanianie tlenu wzrastało coraz 
bardziej . Największy przyrost wchłaniania tlenu wynosił 0.22 
litry/kg/godz. i pojawił się przy dowozie 6 g glikozy/kg/godz. Przy 
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wyższych prędkościach dowozu już się nie powiększał. Na po-
wierzchnię ciała przyrost ten równał się 5.00 litrom/m-ygodz. 
w stosunku do wartości podstawowej 8.50 l i t ra /0 2 /m 2 /godz. 

Wydalanie dwutlenku węgla dochodziło również do warto-
ści szczytowej przy 6-gramowej chyżości wlewania. Krańcowy 
przyrost jego wydalania ponad poziom wstępny był równy 0.33 
litra C0 2 /kg /godz . , czyli 7.51 litra C() 2 /m-/godz. w s tosunku do 
wartości podstawowej 6.28 litra C02/m2/godz. 

Krzywa wchłaniania tlenu i wydalania dwutlenku węgla 
dochodziła do szczytu w 2-giej godzinie dowozu i, albo trwała 
na nim do końca dowozu glikozy, albo lekko się obniżała. Gdy 
dopływ cząsteczek glikozy ustawał, obie krzywe opadały do 
poziomu wstępnego tym dłużej, im wyżej doszły one podczas 
dowozu glikozy. Najdłużej trwało obniżanie się krzywych gazo-
wych, gdy w us t ro ju nagromadziła się znaczna liczba cząsteczek 
glikozy, które ulegały powolnemu usuwaniu. Gdy ustawało utle-
nianie nadmiaru glikozy wolnej, utleniał się nagromadzony gli-
kogen (W i e r z u c h o w s k i , 1937a). 

9. U t l e n i a n i e g l i k o z y . 

Glikoza, wprowadzona śródżylnie i zatrzymana, ulega zwy-
czajnej kolei przemian, jakie j ten cukier w us t ro ju się poddaje . 
Część je j zostaje utleniona, inna spolimeryzowana na glikogen, 
jeszcze inna przeobraża się w tłuszcz, wreszcie drobna część 
przekształca się w ciała pośrednie. Wszystkie nowe postaci, 
w które glikoza przechodzi, posiadają swoje osobliwe chyżości 
powstawania przy różnych prędkościach dowozu glikozy i sto-
sunki wzajemne różnych nowopowstałych wytworów są inne 
dla niższych prędkości dopływu glikozy, niż dla wyższych. 

Utlenianie glikozy wykazuje znamienne przesunięcie toru 
przetwarzań u psa pod wpływem zmiany chyżości, z jaką czą-
steczki glikozy są dowożone ( W i e r z c h o w s k i , 1935b, 
1937a): 

a) Na szczycie utleniań w 4-tej do 6-tej godzinie wprowa-
dzania tego cukru przy prędkości 1-gramowej tor oksydacyjny 
jest szeroki, gdyż 43.4% glikozy przyswojonej utlenia się. 
W miarę jednak przyras tania dowozu i przyswajania , droga ta 
s ta je się stosunkowo coraz węższa i odsetek glikozy, który nią 
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przechodzi, zmniejsza się do 21% całej ilości, którą us t ró j za-
trzymał. 

b) Jeżeli wziąć pod uwagę wspólnie okres 6-godzinny do-
wozu glikozy i 6-godzinny okres po ukończeniu dowozu, widzi 
się również przemieszczenie toru utleniań (tab. IV). Utlenianie 
glikozy dowiezionej przebiega tu, przy 1-gramowej chyżości, ko-
rytem jeszcze szerszym, niż na szczycie utleniań, gdyż 55.6% 
przyswojonej glikozy zostaje utlenione, gdy, przy wyższych stę-
żeniach glikozy w płynach us t ro ju i chyżościach dowozu, war-
tość ta maleje i, przy 8 g/kg/godz., droga ta s ta je się o połowę 
węższa, gdyż tylko 27.3% zostaje utlenione z części, którą 
organizm zużytkował. 

Jest rzeczą godną uwagi, że najżywsze stosunkowo utlenia-
nie występuje przy tej chyżości dowozu glikozy, z jaką ona 
dopływa z przewodu pokarmowego psa, po je j doustnym 
podaniu ( T r i m b l e i M a d d o c k, 1934). Widocznie więc 
w warunkach fizjologicznego przetwarzania glikozy tor spalań 
jest uprzywilejowany w takiej samej mierze, jak tor nieoksyda-
cyjny- Natomiast przy chyżościach niefizjologicznych spalanie 
glikozy usuwa zaledwie 1/4 glikozy zabieranej przez tkanki. 

W cyfrach bezwzględnych utleniona ilość glikozy wynosi 
dla dowozu 1-gramowego (1 g/kg/godz.) 0.464 g/kg/godz. Przy 
wzmaganiu dowozu glikozy aż do 7 g/kg/godz. chyżość utlenia-

1 2 3 4 5 6 7 8 
V i . PRĘDKOŚĆ DOWOZU G L I K O Z Y , G/KG/GODZ 

Rys. 5. Prawo wykładnicze utleniania glikozy w zależności od jej dowozu. 

CHYŻOSĆ 
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nia przyrasta zaledwie do 0.704 g/kg/godz. i nie wzrasta już 
wcale przy dalszym wzmaganiu dowozu glikozy do 9 g/kg/godz. 
(rys. 5). Dziewięciokrotne zatem wzmożenie dowozu glikozy 
w spoczynku nie potraf i nawet podwoić utleniania glikozy, któ-
re stoi już na stosunkowo wysokim poziomie przy tej chyżości 
dowozu śródżylnego, z jaką glikoza dochodzi do tkanek przez 
ściany przewodu pokarmowego (W i e r z u c h o w s k i, 1935b, 
I937a). 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 4-tą do 6-tej godziny dowozu 
śródżylnego glikozy z różnymi chyżościami i wartości glikozy 
utlenionej w7yznaczymy graficznie, jako rzędne, w s tosunku do 
prędkości dowozu, jako odciętych, uzyskamy krzywą wykład-
niczą, która do pewnej prędkości dowozu rośnie i doszedłszy 
do krańcowej wartości, już je j więcej nie przekracza (rys. 5) . 
Granicą tą jest wartość 0.705 g/kg/godz. Równanie tej krzywej 
wygląda nas tępu jąco : 

v0j =0.705(1 — e ~ 0 705 v i ) , (1) 
gdzie v0 = prędkość ut leniania glikozy w g/kg/godz. a vs = chy-
żość dowozu śródżylnego glikozy, e = stała matematyczna. 

S t e i n h a u s i W i e r z u c h o w s k i ( 1938) wykazali, 
że podobne równania wykładnicze odzwierciedlają zachowanie 
się utleniania glikozy dla wszystkich godzin dowozu śródżylne-
go glikozy i dla 6 godzin po ustaniu dowozu. Równania te ma ją 
postać ogólną: 

v02 = A(l — 1 0 ~ B v i ) . (2) 
A i B są stałymi, osobnymi dla każdej godziny. 

W chwili ustania wprowadzania glikozy z n a j d u j e się ona 
w pewnym stężeniu w sokach us t ro ju , które poczyna maleć po 
ustaniu dowozu, a ut lenianie tej zn ika jące j ilości przebiega 
bardzo regularnie. Udaje się tu dostosować równanie, które 
obe jmuje wszystkie chyżości dowozu i wszystkie godziny ( = t.) 
po ustaniu dowozu: 

5 / « 
v° = t T i [ 1 - 1 0 

W opadaniu utleniania glikozy, po ustaniu je j śródżylnego do-
wozu, również istnieje pewna, w spoczynku nieprzekraczalna 
granica, której już nie zmienia ustawienie stężenia glikozy we 

02 |vj 
+ (3) 

http://rcin.org.pl



krwi jeszcze wyższe, chyba że uszkodzenie nerek wywoła cho-
robliwie przedłużone zatrzymanie glikozy w ust roju . Granica ta 
zjawia się przy tych samych chyżościach uprzedniego dowozu 
glikozy, przy których zjawiała się ona podczas dowozu. Wy-
starczy w ostatnie równanie wstawić = oo, aby otrzymać, 
w postaci nieprzekraczalnej , równanie, które oddaje opadanie 
utleniania glikozy po wst rzymaniu je j dopływu: 

5 

Jest to równanie hiperboli. 

W pierwszych 10 minutach wprowadzania glikozy nawet 
z najwyższymi prędkościami nie ma wyraźnego utleniania do-
pływającej z zewnątrz glikozy. Rozpoczyna się ono dopiero 
w drugich 10 minutach dowozu. 

Podczas stałego dowozu śródżylnego glikozy utlenianie j e j 
dochodzi prawie do swego szczytu już począwszy od poziomu 
cukru we krwi 550 m g % . Przy przyras taniu glikozy pomiędzy 
550 a 1330 mg% utlenianie zwiększa się już tylko nieznacznie, 
a od 1330 do 2500 mg% już więcej nie przyrasta . 

W ten sposób zostaje wykryta niemożność utleniania gliko-
zy w warunkach fizjologicznych us t ro ju , gdy organizm znajdzie 
się na takiej wyżynie stężenia glikozy w sokach, albo też w tak 
silnym strumieniu dopływających cząsteczek, że dopływ zaspo-
ka ja do najwyższych granic oksydacyjne możliwości tkanek, 
odmawiających przyjęcia jeszcze wyższego ciężaru. 

Granicę ut leniania glikozy z łatwością można oznaczyć 
u tworów jednokomórkowych, np. u drożdży (K 1 u y v e r 
i H o o g e r h e i d e, 1933), które umieszcza się w odpowied-
nich stężeniach glikozy. Najwyższe utlenianie glikozy pojawia 
się u nich pomiędzy stężeniem 0.2 a 0.5%. Przy stężeniu 1%-
towym utleniania nieco opadają i t rwają na tym samym pozio-
mie, aż do stężenia 10% glikozy w środowisku. Takiego najwyż-
szego punktu nie dostrzeżono u psa pomiędzy wymienionymi 
stężeniami glikozy, ale z jawiska o tyle są analogiczne, że, właśnie 
w obrębie tych stężeń (do 0 .5%) , proces utleniania glikozy u psa 
dosięga szczytu i, przy dalszym wzmaganiu stężenia tego cukru 
w środowisku wewnętrznym, przyrasta już tylko o 16%. 
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10. T w o r z e n i e g l i k o g e n u . 

O ile pragnie się śledzić tworzenie glikogenu w długich sze-
regach doświadczeń na jednym i tym samym zwierzęciu, pod-
danym wpływowi różnych dawek glikozy, niepodobna na nim 
wykonywać badań tkankowych, bezpośrednich. Dlatego w obec-
nych badaniach dochodzono do oznaczenia ilości utworzonego 
glikogenu bilansowo. Jeżeli mianowicie od całkowitej ilości 
glikozy przyswojonej , która jest wartością bardzo ścisłą, od jąć 
te ilości glikozy, które przypadają na utlenianie (wartości do-
kładne) , tworzenie tłuszczu (mniej dokładne, ale niewielkie), 
tworzenie kwasu mlecznego, wydalanego z moczem (bardzo do-
kładne) i kwasu mlecznego krążącego w ust roju , pozostaje część 
glikozy, k tóra została przyswojona głównie w postaci glikogenu. 
W grupę, w ten sposób wyosobnioną, wchodzą wprawdzie rów-
nież pewne ciała pośrednie, które nie zostały uchwycone w na-
szych badaniach, ale występują w ilościach stosunkowo skąpych, 
j ako też przyłącza się uchodzenie glikozy drogą żółci do przewo-
du pokarmowego, ale są to również ilości nieduże w stosunku 
do utworzonego w tej f rakcj i glikogenu. 

Wraz ze wzrostem prędkości dowozu glikozy zwiększa się 
względny rozmiar tworzenia glikogenu. Tor tworzenia glikoge-
nu waha odwrotnie niż tor u t leniań: 

a) N a s z c z y c i e p r z e t w a r z a ń w 4-tej do 6-tej 
godziny dowozu glikozy z chyżością 1-gramową 57% cząsteczek 
glikozy przyswojonej obiera drogę nieoksydacyjm). Przy wyż-
szych chyżościach—4 do 5 g/kg/godz.—aż 79% cząsteczek ulega 
temu losowi, po czym przy chyżości 6 do 9 g/kg/godz. przecięt-
nie 77% biegnie tym szlakiem (W i e r z u c h o w s k i, 1937ab). 

b) W b i l a n s a c h 1 2 - g o d z i n n y c h (6 godzin wle-
wania + 6 godzin po dowozie) (tab. IV) zaznacza się to nieco 
mnie j wybitnie, gdyż przy chyżości l-gramowTej 43.3% glikozy 
przyswojonej poddaje się polimeryzacji, natomiast , przy chyżo-
ściach wyższych, stopniowo przyrasta odkładanie glikogenu do 
70% zat rzymanej glikozy. Już począwszy od chyżości 4-gramowej 
zostaje osiągnięty poziom 68%-owy, i przy zwiększeniu dalszym 
dopływu wrzrasta znikomo. 

Jeżeli rozpatrzyć się w ilościach bezwzględnych, z wielkim 
prawdopodobieństwem odkładanych prawie całkowicie jako 
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glikogen (tab. IV), dochodzi się do wniosku, że pojemność tka-
nek dla glikogenu ma pewną granicę, która zostaje osiągnięta 
przy prędkości dowozu 7 g/kg/godz., a, praktycznie biorąc, już 
wcześniej (przy 6 g/kg/godz.). Przy dowozie 6 g/kg/godz. ilość 
glikozy przyswojonej , odłożona, jako glikogen, wynosi 15.59 
g/kg. Przy dowozie 7 g/kg/godz. równa się ona 16.32 g/kg, a przy 
dowozie 8 g/kg/godz. 16.54 g/kg. 

Pojemność ta wynosi zatem w wartościach bezwzględnych 
16 do 17 g/kg. B u t s c h (1934), który badał pojemność tkanek 
psa dla glikogenu, znalazł podobne wartości na kg psa. Wpro-
wadzał on glikozę z chyżością 3 g/kg/godz. w ciągu długich 
okresów czasu, u t r zymując cukier we krwi na poziomie 300 do 
400 m g % . Po kilkudziesięciu godzinach dowrozu dochodziło do 
wypełnienia zbiorników glikogenowych, które powyżej pewnych 
granicznych wartości nie przyjmowały już więcej glikogenu. 
Wartości , które wtedy autor ten znajdował przeciętnie w7 ustro-
ju psa, były identyczne z naszymi, jakkolwiek badał on wprost 
glikogen w tkankach, a metoda nasza była pośrednia. 

Decydujące wyniki przyniosą badania bezpośrednie tkanek, 
które są w opracowaniu. 

11. T w o r z e n i e t ł u s z c z u . 

Najwyższy niebiałkowy iloraz oddechowy, jaki zdołano 
osiągnąć w obecnych doświadczeniach u psów nieuśpionych, 
prawidłowych, podczas najżywszego dowozu glikozy, równał się 
1.055 (W i e r z u c h o w s k i , 1935b). Tworzenie jawne tłu-
szczu było więc s tosunkowo nieduże i wynosiło dla całego prze-
twarzania, związanego z 6-godzinnym dowozem glikozy, od 0.02 
g/kg przy 1-gramowej chyżości dowozu do 0.28 g/kg, przy chy-
żości 6-gramowej (tab. IV). Tłuszcz ten pow rstaje przypuszczal-
nie z 0.06 g glikozy na kg przy chyżości 1-gramowej do 0.80 g 
przy 6-gramowej (tab. IV). Przy 6-gramowym dowozie glikozy 
tworzenie tłuszczu dochodzi do s tanu najwyższego, którego 
właściwie już przy dalszym zwiększeniu dowozu nie przekracza 
( W i e r z u c h o w s k i , 1937a). 

Wzras ta jąca zawartość kwasu mlecznego we krwi przy 
najwyższych stężeniach tego kwasu, jakie się w tych warunkach 
pozwalają osiągnąć, zdaje się nie podwyższać ilorazu oddecho-
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wego, jak widać z porównania ilorazu ze stężeniem kwasu 
mlecznego we krwi. Na przykład przy stężeniu kwasu mleczne-
go równym 18.5 mg% znaleziono niebiałkowy iloraz oddechowy 
1.042, zaś przy stężeniu 30.8 mg% iloraz oddechowy prawie taki 
sam, a m. 1.044 u tego samego zwierzęcia. 

Prócz tłuszczu, tworzącego się z glikozy w sposób dostrze-
galny w wymianie gazowej, przypuszcza się jeszcze ( K r o g h 
i L i n d h a r d, 1920) tworzenie tłuszczu utajone, niedostrze-
galne w danych wymiany gazowej. Badania niniejsze nie rzuciły 
żadnego światła w tym kierunku. 

Mimo wysycenia zbiorników glikogenowych i silnego utle-
niania glikozy, tworzenie tłuszczu, u jawnia jące się w wymianie 
gazowej, jest w tych warunkach nieznaczne. Oksydoredukcje , 
konieczne do wytworzenia tłuszczu, nie powstają więc automa-
tycznie w ust roju , gdy w nim się znajdzie nadmiar cząsteczek 
glikozy, przy nasyceniu innych dróg przetwórczych, lecz głów-
nie wskutek właściwości gatunkowych i osobniczych danego 
zwierzęcia. Świnia (W i e r z u c h o w s k i i L i n g , 1925) 
i gęś ( B e n e d i c t i L e e , 1937) wykazywały przy znacznie 
niższym dowozie cząsteczek glikozy z przewodu pokarmowego 
bardzo wysokie ilorazy oddechowe, dochodzące u pierwszej do 
1.58 a u drugiej do 1.52. świadczą one o niezmiernie wysokiej 
produkcj i tłuszczu ze skrobii i z glikozy. Dwa te gatunki zwie-
rzęce są na funkc ję tłuszczotwórezą nastawione. 

12. W y t w ó r c z o ś ć c i e p l n a i s w o i s t o - d y n a m i c z n e d z i a ł a n i e g l i k o z y . 

Zastosowanie metody mnogich, naras ta jących wlewań gli-
kozy u jednych i tych samych zwierząt pozwala na bliższe roz-
patrzenie swoisto-dynamicznego działania glikozy, ale pod warun-
kiem, że coraz większy dowóz glikozy będzie wykonywany 
u zwierzęcia, które posiada wytwórczość ciepła tak stałą, by 
zmiany je j pod wpływem dowozu glikozy odcinały się dokład-
nie ilościowo od podłoża podstawowej linii. Psy, które do tego 
celu służyły, zachowywały się wzorowo podczas badań. Posia-
dały one w ciągu 15—18 miesięcy średnie wahania w wytwarza-
niu ciepła na m2 powierzchni ciała, wynoszące ± 4.0 do 4.7% 
od wartości przeciętnej. Waga ich wahała w tym czasie 
o ± 1.3%. Ich iloraz oddechowy niebiałkowy na czczo wynosił 

http://rcin.org.pl



przeciętnie 0.709, z wahaniem średnim ± 0.011—0.018; zdra-
dzał więc czyste utlenianie tłuszczu, obok białka, którego utle-
nianie posiadało wychylenie od średniej , oznaczone jako ± 18 
do 25%. Zarówno więc całość produkcj i ciepło wykazywała 
poprawną linię podstawową poziomą, jak i jakość pokarmów 
utlenianych była, w chwili rozpoczęcia dowozu glikozy, w przy-
bliżeniu stale taka sama. Jednos ta jność linii podstawowej, od 
której odskakiwały zmiany, wywołane przez glikozę, uprawo-
mocnia także wyniki w dziedzinie ut leniania glikozy (rozdział 9). 

T a b e l a V. 
Parę danych, odnoszących się do wytwórczości cieplnej psów, którym wlewano roztwór 
glikozy ze stałą chyżością, wahającą w poszczególnych doświadczeniach między 1 a 9 

g/kg/godz. Wartości poniższe są średnimi dla 4-tej do 6-tej godziny dowozu glikozy. 

Prędkość 
dowozu 
glikozy 

g/kg/godz. 

Cukier 
we 

krwi 

mg% 

Podstawowa 
produkcja 

ciepła 
kcal/kg/godz. 

Tworzenie 
ciepła 

podczas 
dowozu 
glikozy 

kcal/kg/godz. 

Swoisto-
dynamiczny 

przyrost 
cieplny 

kcal /kg/g 

Procent 
przyrostu 
ciepła po-

nad poziom 
wstępny 

% 

Ciepło 
glikozy 

utlenionej 
kcal/kg/godz. 

1 151 1.70 2.02 0.32 19.3 1.74 
2 258 1.62 2.20 0.58 36.1 1.94 
3 368 1.60 2.45 0.85 52.9 2.27 
4 659 1.77 2 62 0.85 48.3 2.32 
5 645 1.61 2.65 1.04 59.8 2.54 
6 961 1.71 2.79 1.08 63.4 2.57 
7 1430 1.70 2.80 1.10 64.8 2.63 
8 1842 1.81 2.90 1.09 61.4 2.64 
9 ' ) 2130 1.84 2.81 0.97 52.7 2.59 

*) Tylko jeden pies. 

Tabela Y podaje parę danych energetycznych z jednego 
tylko odcinka tych doświadczeń, a m. od 4-tej do 6-tej godziny 
wlewania glikozy, gdy zjawiska przetwórcze były mnie j lub 
więcej ustalone. Po rozpoczęciu wlewania glikozy wytwarzanie 
ciepła poczynało wzrastać dopiero w drugich dziesięciu minu-
tach. Do szczytowej wartości, charakterys tycznej dla danej 
chyżości iniekcyjnej , dochodziło ono w 2-giej godzinie dowozu, 
po czym utrzymywało się na linii szczytowej lub nieznacznie 
opadało. Od chwili ustania dowozu p rodukc ja ciepła opadała 
i, tym później dochodziła do linii podstawowej , im wyżej się 
wzniosła podczas dowozu glikozy. Jeżeli śledzimy odcinek mię-
dzy 4-tą a 6-tą godziną dowozu glikozy, widzimy stopniowo 
coraz większy przyrost ciepła w s tosunku do wartości podsta-
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wowej. Przy chyżości 1-gramowej wynosi on 19.3% ponad 
wartość podstawową, po czym wzrasta i przy dowozie 6 g/kg-
godz. dochodzi do przeszło 63%. Przy dalszym wzroście dowozu 
glikozy już ciepło wyraźnie nie przyrasta . Wys tępuje tu więc, 
wartość nieprzekraczalna produkcj i cieplnej. Graniczny przy-
rost ciepła wynosi w mierze bezwzględnej przeszło 1 dużą kalo-
rię na kg/godz. (tab. Y) . Według tab. V granica ta występuje 
dopiero przy stężeniu cukru we krwi 961 mg%, ale widać, że 
ciepło między 5-gramową chyżością dowozu a 6-gramową mało 
przyrasta i dlatego praktycznie biorąc już przy 650 mg% cukru 
we krwi można nakreślić granicę prawie zupełnego wstrzyma-
nia przyrostu produkcj i ciepła, co potwierdza graficznie rys. 6 
( W i e r z u c h o w s k i , 1937b). 

Rys. 6. Wytwarzanie ciepła przez ustrój psa w zależności od stężenia cukru w wewnętrz-
nym środowisku (krwi). Między 4-tą a 6-tą godziną doprowadzania glikozy. Przy każdym 

punkcie podano chyżość dowozu glikozy od 1 do 9 g/kg/godz. 

Widać z tab. V, że ciepło swoisto - dynamicznego działania 
nie wzrasta proporcjonalnie do ciepła utleniania glikozy, choć 
syci się ono ciepłem, pochodzącym z jej utleniania. Zwłaszcza 
nie ma proporcjonalności między przyrostem tworzenia ciepła 
a przyrostem utleniania glikozy przy chyżości 1-gramowej do-
WTOZU. Powyżej tej chyżości można dostrzec równoległość między 
obu zjawiskami (W i e r z u c h o w s k i, 1935a). Przyras tanie 
wytwarzania ciepła pod wpływem dowozu glikozy nie jest rów-
nież związane z j awnym tworzeniem tłuszczu, gdyż wychylenia 
energetyczne, jakie w tym skąpym u psa procesie się rozgry-
w a j ą , są ki lkakrotnie mniejsze, niż swoisto-dynamiczny przy-
rost cieplny. Podobnie nie zdaje się on stać w łączności z two-
rzeniem kwasu mlecznego przez tkanki, lub z reprezentacją tego 
tworzenia w postaci stężenia kwasu mlecznego we krwi. 

P r z y r o s t 
c i e p ł a 

s w o i e t o -
dyn&m., 

k e a l / k g / g o d z 

Cukier we krwi , mg % 
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Natomiast ciepło swoisto - dynamicznego przyrostu stoi 
w ścisłym i stałym stosunku prostej proporcjonalności do cał-
kowitej asymilacji glikozy, oznaczanej na zupełnie odmiennej 
drodze, niż ta, k tóra służy do wykrycia produkcj i ciepła (rys. 
7) . Z każdej przyswojonej kalorii glikozy 0.093 kcal odpada 
w postaci swoisto-dynamicznego przyrostu cieplnego poprzez 

Rys. 7. Zborność między przyrostem ciepła ponad linię podstawową a ciepłem glikozy, 
która została przyswojona po doprowadzeniu śródżylnym u psa (1 do 9 g/kg/godz.) . Pręd-
kość dowozu glikozy zaznaczona przy odpowiednich punktach. Okres 12-godzinny (6 godzin 

dowozu + 6 godzin następnych). 

całą skalę chyżości śródżylnego dowozu. Gdy wytwórczość ciepl-
na dochodzi do granicy nieprzekraczalnej , również i całkowite 
przyswajanie glikozy dochodzi do kresu wychylenia, wobec cze-
go stosunek obu wartości pozostaje taki sam nawet przy na j -
wyższych chyżościach dowozu. Wobec tego swoisto-dynamiczne 
działanie glikozy musi być również proporcjonalne do prędkości 
usuwania tego cukru ze krwi przez tkanki inne, niż nerkowa. 

Gdy więc śledzić kilka torów przetwórczych glikozy ilościo-
wo i porównywać je ze swoisto-dynamicznym przyrostem cie-
plnym, niektóre z nich można odsunąć na dalszy plan, jako 
nie ma jące wyraźnie uchwytnego związku ze swoisto-dynamicz-
nym ciepłem. Natomiast jeden z nich zdaje się taki związek 
posiadać. Jest to kanał przetwórczy, którym wchodzą cząsteczki 
glikozy nieutleniane i zostają złożone w tkankach, przede 
wszystkim w postaci glikogenu. Przy wszystkich dawkach gli-
kozy istnieje ścisła proporcjonalność między ciepłem przyrostu 
a ciepłem glikozy za t rzymanej w us t roju , nieutlenionej a prze-
obrażonej (rys. 8) (W i e r z u c h o w s k i , 1937b). Wytwo-
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rżenie glikogenu w tych warunkach może hyć kosztowniejsze, 
niżby to można ocenić z porównania ciepła spalania glikogenu 
i produktu, z którego on pochodzi. Swoisto-dynamiczne działa-
nie mogłoby być okupem energetycznym za złożenie glikogenu 
„na skład" w us t ro ju . Niepodobna dać tu innego tłumaczenia 
na razie, niż hipotetyczne. Autor pragnie się od tego wstrzymać 
(szersze omówienie p. W i e r z u c h o w s k i, 1937b). 

Swoisto-
dynamic zny 
przyrost 
ciepła, 

kcal/kg 

10 2* 10 ł* 10 4«I0 i» 10 6* 10 7> 10 
Ciepło glikozy prze-
kształconej na gliko-
gen, kcal/kg 

Rys. 8. Proporcjonalność między swoisto-dynamicznym przyrostem ciepła a ciepłem przy-
swojonej glikozy, która nie uległa utlenieniu ( = głównie glikogen), w okresie trwania 
swoisto-dynamicznego działania. Cyfry przy punktach określają szybkość dopływu glikozy. 

1 3 . P r a w o p o w i e r z c h n i w p r z e t w a r z a n i u g l i k o z y . 

Przy stosowaniu metody na ras t a j ących naeukrzcń glikozą 
można z łatwością śledzić, w jakim s tosunku stoi pojawienie się 
granic przetwórczych do powierzchni ciała. Gdy się przeliczy 
chyżości dowozu, wyrachowane na kg wagi ciała na chyżości, 
wytyczone na m2 powierzchni ciała, można uzyskać granicę 
przetwórczą na powierzchnię ciała. Okazało się bowiem, że przy 
dawkowaniu glikozy na kg wagi ciała u psów dużych uzyskuje 
się granicę przetwarzań przy chyżości znacznie mniejszej , niż 
u psów małych. Udaje się natomiast u jednos ta jn ić chyżość gra-
niczną dla psów różnej wielkości, o ile ją podać na jednostkę 
powierzchni ciała, a nie na jednostkę wagi. Dotychczas udało 
się wykazać prawo powierzchni dla nas tępujących zjawisk z oma-
wianej dziedziny (badania nieogłoszone, 1938). 
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a) Górna granica przyswajania glikozy pojawia się przy 
chyżości dowozu około 150 g/m2

(/godz. u psów roźmaitej wagi 
i długości ciała, przy średnim odżywieniu. Wartość ta odnosi 
się do wlewań 6-godzinnych glikozy wraz z okresem, z jawia ją -
cym się po wlewaniu. Stosuje się tu wzór, przy pomocy którego 
można obliczyć graniczną chyżość dowozu dla psów różnej 
wielkości, o średnim stanie odżywienia: powyżej tej granicy 
występują zjawiska cukrzycy z nadmia ru : 

42.96 . D 
V i lim. = ^yÓ.«33 

w którym \ i ]im = graniczna chyżość dowozu na kg wagi ciała 
na godzinę w g glikoży, W = waga ciała w kg, D = długość 
ciała w metrach od nozdrzy do nasady ogona. Podczas gdy gra-
nica ta u psa wagi 5 kg zjawia się między chyżościami dowozu 
8 a 9 g/kg/godz., u psów wagi 35 do 40 kg wagi występuje mię-
dzy 4 a 5 g/kg/godz. Bliższe szczegóły zostaną podane później. 

b) Przy stosowaniu jednakowej dawki glikozy na kg na 
godz., (nie według wzoru powyższego, ale wprost na wagę ciała,) 
przebieg krzywej glikozy we krwi jest tym bardziej stromy, im 
zwierzę większe. 

c) Udaje się wyznaczyć jednosta jną śmiertelną dawkę gli-
kozy na in2 powierzchni ciała dla psów różnej wagi, co dotąd 
nie było możliwe. 

d) Ta sama chyżość graniczna, obliczona z wzoru powyż-
szego, s tosuje się również do granicy, przy której stężenie kwa-
su mlecznego we krwi przesta je przyrastać, a wydalanie jego 
z moczem już się nie zwiększa. 

e) Najwyższe wydalanie glikozy z moczem u psów różnej 
wagi jest proporcjonalne do powierzchni ciała (p. rozdział 15). 

14. N i e k t ó r e z a g a d n i e n i a f i z j o p a t o l o g i i p r z e m i a n y mater i i 
w ś w i e t l e o b e c n y c h badań. 

K r e s p r z e t w a r z a ń w z a l e ż n o ś c i od s t ę -
ż e n i a g l i k o z y w e k r w i . Poniżej zestawiono stężenia 
cukru we krwi, przy których pojawia się kres naras tan ia zja-
wisk pod wpływem przyrostu wprowadzania cząsteczek gliko-
zy (tab. VI). W jednej kolumnie podano stężenia cukru we 
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krwi, przy których przyrost danego zjawiska maleje, a w na-
stępnej te, przy których dalszy przyrost jego zupełnie, lub pra-
wie zupełnie gaśnie. 

T a b e l a VI. 
Stężenia cukru we krwi, przy których pojawia się kres wzrostu przetwarzań w ustroju 

prawidłowego psa. 

Cukier we krwi 

Wartość badana Praktyczny Ostateczny 
kres kres 

mg % mg % 

Ogólne przyswajanie glikozy . 592 1048 
Tworzenie kwasu mlecznego . 1430 
Wentylacja płuc 645 
Pozabiałkowy iloraz oddechowy 645 
Utlenianie glikozy 645 1430 
Tworzenie tłuszczu z glikozy . 645 
Tworzenie glikogenu z glikozy 645 1048 
Wytwarzanie ciepła i swoisto-dynami-

645 961 czne działanie 645 961 

Okazuje się, że między 1000 a 1500 mg.% cukru we krwi 
(właściwie można tu użyć wyrażenia „glikoza" we krwi, gdyż 
wartości reszty redukcy jne j są znikome wobec wysokich war-
tości glikozy), w danych warunkach , wszystkie funkc je prze-
twórcze dochodzą do szczytu, który jest zarazem ich kresem. 
Jednakowoż już przy stężeniu 650 mg% czynności te zna jdu ją 
się blisko kresu. Jaki jest mechanizm odmowy komórek? Czy 
jest on związany ze stężeniem glikozy w sokach us t ro ju? 

P r z e j ś c i e o d s t a n u p r a w i d ł o w e g o d o 
s t a n ó w 7 n i e p r a w i d ł o w y c h . A l l e n (1913) nie 
znalazł górnej granicy przetwarzania glikozy u psa w warun-
kach prawidłowych, ale znalazł ją u tego zwierzęcia w cukrzycy 
t rzustkowej . Na podstawie obecnych wyników musimy stwier-
dzić istnienie górnej granicy przetwarzań w warunkach prawi-
dłowych u psa, ale co się dzieje w cukrzycy t rzustkowej nie 
możemy z góry osądzić. Możliwe są bowiem dwa sposoby upo-
śledzenia przetwarzań przy spostrzeżeniach czynionych przy 
na ras ta j ących dowozach glikozy: 

1) Albo górna granica stężenia glikozy w sokach us t ro ju 
(por. tab. VI) względnie caeteris paribus, krańcowa chyżość do-
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wozu obniża się, t.zn. kres, od którego począwszy przetwarzania 
już się nie nasi lają , pojawia się już przy niższym stężeniu gliko-
zy we krwi, lub przy niższej prędkości dowozu glikozy. 

2) Albo też górna granica stężenia glikozy, lub chyżość 
krańcowa pozostają takie same, lecz przetwarzania są mnie j 
natężone, choć stale przyras ta ją . Nawet doszedłszy do kresu, są 
one jednak mniej natężone, niż u zwierzęcia prawidłowego, choć 
dojście do kresu odbywa się przy tym samym stężeniu, lub tej 
samej chyżości krańcowej , jak u istoty prawidłowej. 

Prawdopodobniejszy jest sposób pierwszy powstawania za-
burzeń, choć niewykluczony jest sposób drugi. 

B a d a n i e c u k r o t w ó r c z o ś c i w c u k r z y c y 
z n a d m i a r u , ż a d n a z cukrzyc doświadczalnych nie jest 
cukrzycą bezwzględną. W cukrzycy florydzynowej około 10 do 
20% glikozy podanej doustnie utlenia się, choć reszta uchodzi 
z moczem (W i e r z u c h o w s k i , 1926b, 1927a, b ) . W cu-
krzycy t rzustkowej psa nawet na jbardzie j krytyczni i dokładni 
badacze dochodzą do przekonania, że część podanej glikozy mo-
że ulec utlenieniu wprawdzie nie tuż po usunięciu trzustki , 
lecz dopiero w miarę pojawiania się wyniszczenia i kreatynuri i 
(B a r k e r, C h a m b e r s i D a n n, 1937). W świetle 
wspomnianych badań cukrzyca florydzynowa nie może już słu-
żyć jako stan wzorcowy, w którym cała nowo-powstała glikozą 
może się ukazać w moczu. Przeciwnie część tej glikozy może 
zostać zużytkowana przez us t rój , i nie ukazać się więcej 
w moczu. 

Wobec ut ra ty zaufania w „zupełność cukrzycy" w do-
świadczeniach na zwierzętach bez trzustki a zwłaszcza na zwie-
rzętach zatrutych florydzyną, stan doświadczalnej cukrzycy 
z nadmia ru może być wypróbowany w celu badania cukrotwór-
czości. Być może należy tu iść po tej samej drodze rozumowa-
nia, po jakiej posuwali się dawniejsi badacze zwierząt cukrzyco-
wych: o ile dawka glikozy z zewnątrz podanej odchodzi z mo-
czem, dawka glikozy wewnątrzpochodnej powinna również 
odejść z moczem. Zawsze może się jednak zbudzić w nas 
wątpliwość, czy glikozą „in statu nascendi" będzie miała te 
same właściwości, co glikozą gotowa i czy ciała niecukrowe, 
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z których w cukrzycy może się tworzyć cukier, przejdą w gliko-
zę w cukrzycy z nadmiaru . 

J ako szczególnie korzystną właściwość zwierząt w cukrzycy 
z nadmiaru należy podnieść, że są one prawidłowe w obrębie 
cukrzycowej s t refy nacukrzeń, że po doświadczeniu pozostają 
nadal prawidłowe, i że badania można wykonywać na nich wie-
lokrotnie. Zwierzęta takie nie posiadają rany pooperacyjne j 
gojącej się, ani nie noszą w sobie ciała, najzupełniej im obcego 
( f lorydzyny) . Traktowanie takich doświadczeń powinno być 
statystyczne, a technika bardzo s ta ranna i przemyślana. 

15. Z m i a n y n e r k o w e wczesne . 

Następujące uwagi odnoszą się do zachowania się cukro-
moczu i wydalania moczu na poziomach nacukrzenia, które nie 
wywołują poważniejszych nieprawidłowości u zwierzęcia. Zmia-
ny nerkowe, występujące przy nacukrzeniach jeszcze wyższych 
zostaną omówione w rozdziale 16. 

Rys. 9. Wydalanie glikozy z moczem. Wprowadzano glikozę z prędkością od 1 do 9 g / k g / 
/godz., przez 6 godzin u 4 psów. Każda krzywa odpowiada zaznaczonej nad nią prędkości 

dowozu glikozy. 
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Z krzywych cukromoczu na rys. 9 widać, że w 2-giej go-
dzinie dowozu pojawiało się wygięcie krzywych ku górze, po 
którym następowało lekkie opadnięcie ku dołowi. Załamek ten 
stoi w związku z pierwszą fazą przyswajania glikozy (W i e r z u-
c h o w s k i i G a d o m s k a 1927a, b ; W i e r z u c h o w-
s k i i O w s i a n y , 1930; W i e r z u c h o w s k i i P i e -
s k ó w , 1930; W i e r z u c h o w s k i , 1931a, b, 1936a). Wy-
stępuje on poprzez całą skalę chyżości dowozu. Zupełnie podob-
nie, jak krzywe cukromoczu wyglądają krzywe odpływu moczu 
przy rozmaitych prędkościach dowozu glikozy. Ich równole-
głość u jawnia się w rys. 10. 

60 

50 

P r z e c i ę t n y 
odpływ 40 

moozu, 
c m 3 A g / g o d z . 

V) 

20 

Glikoza 
w moozu, 

g / k g / g od z. 

Chyżośó wprowadzania g l i k o z y , 
8 A g / g od i . 

Rys. 10. Przeciętny odpływ moczu i przeciętny cukromocz podczas wtłaczania rozczynu 
glikozy z różną chyżością. Średnia dla 4 psów. 

Jeżeli zestawić glikozę wydaloną w ciągu okresu wlewania 
z ilością moczu równocześnie zebranego, glikoza zna jdu je się 
w moczu przeciętnie w stężeniu 5%. Stężenie glikozy w moczu 
w czasie silniejszego wydalania glikozy szło jednak i wyżej do 
7%. Nigdy stężenie glikozy w moczu nie miało stężenia glikozy 
we krwi, lecz było zawsze wyższe w moczu, niż we krwi całej 
a także i wr osoczu, które u psa posiada stężenie glikozy więk-
sze, niż krwinki . 
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Gdy wydalanie glikozy przy najwyższych chyżościach do-
wozu dochodzi do szczytu, ilość wydalania na kg wagi 
ciała jest zmienna u osobników rpżnej wielkości i może 
wahać od 3 do 5.5 g/kg/godz. Jeżeli jednak przerachować 
ją na 1 m2 powierzchni ciała, okazuje się, że jest ona wartością 
stałą u osobników różnej wielkości i to bez względu na to, 
czy wprowadzano glikozę na jawie, czy w uśpieniu, w spoczyn-
ku, czy podczas ciężkiej pracy mięśniowej ( W i e r z u c h o w -
s k i i B o r k o w s k i , 1938). Ilość ta wynosi u psa prze-
ciętnie 90 g glikozy na m2/godz. Wynika stąd, że masa tkanki 
nerkowej, z a j m u j ą c a się wydalaniem cukru gronowego jest pro-
porcjonalna do powierzchni ciała i nie przepuszcza glikozy 
powyżej swych krańcowych możliwości. Zgadza się to z najnow-
szymi pomiarami anatomicznymi nerek u ssaków. 

Skoro nerki są ograniczone powierzchnią ciała w wydala-
niu glikozy, wydalanie glikozy niezużytej musi być hamowane 
przez ten czynnik i wobec tego zjawiska cukrzycowe mogą ulec 
zaburzeniu, o ile cukromocz dojdzie do granicy nieprzekraczal-
nej . Cukier nowo-wytworzony mógłby wtedy ulec zatrzymaniu. 
To stanowi poważny, ale ściśle określony czynnik, który ogra-
nicza zastosowanie cukrzycy z nadmiaru do badań doświad-
czalnych. Gdy mianowicie cukromocz dojdzie do wartości na j -
wyższej, poprzednio określonej, która się da obliczyć dla każde-
go osobnika (na razie tylko z ga tunku psa) , dalsze prowadze-
nie doświadczenia może nie przynieść poprawnych wyników. 

Na rys. 11 zestawiono obok siebie przeciętną ilość glikozy, 
wydalaną z moczem przy pewnej chyżości dowozti, z odpowia-
da jącym jej przeciętnym stężeniem cukru we krwi. Obie war-
tości rosną nie po linii prostej , lecz po liniach, wskazujących 
na mniejszy przyrost przy prędkościach niższych, a większy 
przy wyższych. Są to rozmaite odpowiedniki tego prawa, które 
zwłaszcza w ut lenianiu glikozy przybrało kształt wyraźnego 
równania wykładniczego. 

Poszukiwano zależności regularnych między stężeniem cu-
kru we krwi a wydalaniem glikozy. Analiza procesu wydalania 
glikozy w tych warunkach powinna dotyczyć wszystkich zasad-
niczych funkcy j nerki, które w tym zadaniu mogą brać udział: 
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Rys. 11. Zestawienie przeciętnych wartości cukru we krwi ze średnim cukromoczem, pod-
czas stałego zaopatrywania ustroju glikozą, w dawkach od 1 do 9 g/kg/godz. , przez 6 godzin. 

a) sączenia przez kłębuszki, b) wchłaniania zwrotnego, c) wy-
dzielania w kanal ikach. 

Przy rozpatrywaniu zjawisk, zachodzących w nerce, oka-
zała się bardzo cenną „ w a r t o ś ć o c z y s z c z a n i a " krwi 
z danego przetworu. Oblicza się ją nas tępu jąco : 

Wartość oczyszczania = 
Stężenie cukru w moczu Objętość moczu 
Stężenie cukru we krwi Powierzchnia ciała 

Oznacza ona liczbę cm3 krwi, które opróżniły się w nerce z da-
nego związku chemicznego, wydalanego z moczem, na 1 m'2 

powierzchni ciała, na minutę, po uprzednim przejściu związku 
przez wszystkie procesy, które biorą udział w tworzeniu moczu. 
Istnieją wzorcowe ciała chemiczne, które przechodząc do moczu 
dają jednolicie taką samą wartość oczyszczania, co świadczy 
o tym, że uchodzą z nerki w tej samej objętości wody. Należą 
do nich inulina, kreatynina i inne. Ich wartość oczyszczania ma 
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być tożsamą z objętością przesączu kłębuszkowego. O ile ja-
kieś ciało, uchodzące z moczem, posiada wartość oczyszczania 
mniejszą, niż wspomniane ciała wzorcowe, p rzy jmuje się, że zo-
s ta je ono częściowo wchłonięte w kanalikach, jeżeli zaś większą, 
przypuszcza się, że kanaliki dodały do przesączu kłębuszkowego 
nieco danej substancj i , czyli, że ją wydzieliły. 

S m i t h (1937) i S h a n n o n i F i s h e r (1938) wy-
kryli, że przy porównaniu oczyszczania krwi z kreatyniny i z gli-
kozy, przy ich wprowadzaniu śródżylnym, oczyszczanie krwi 
z glikozy, nawet przy stosunkowo dużych stężeniach tego cukru 
w osoczu, nie dorasta do wartości dla kreatyniny. Okazało się, 
że na minutę stała część glikozy przesączonej przez kłębuszki 
nie przechodzi do moczu, lecz zostaje wchłonięta przez kanaliki . 
Badacze ci oznaczyli u psa najwyższą wartość oczyszczania krwi 
dla glikozy, a m. około 100 cm'5 przesączu kłębuszkowego na 
minutę na m2 powierzchni ciała, gdy dla kreatyniny wartość ta 
wynosiła około 120 cm3 przesączu kłębuszkowego. Jakkolwiek 
w naszych badaniach (wyniki nieogłoszone, 1938) wartość 
oczyszczania nie była oznaczana z pomocą surowicy krwi, lecz 
krwi całej, jednak w największej ilości wypadków, gdy docho-
dzi ona do szczytu, nie przekracza 100 cm:5ym2/min. lub prze-
kracza tę wartość tylko nieznacznie. Należy dodać, że a) nasze 
badania były wykonywane przy stałym, wielogodzinnym dowo-
zie glikozy, podczas gdy w badaniach wspomnianych autorów 
dowóz w jednym i tym samym doświadczeniu był stopniowany, 
i b) że stężenia glikozy we krwi, uzyskane przez wspomnianych 
autorów, stanowiły mniej niż połowę tych, które zostały otrzy-
mane w obecnych poszukiwaniach. 

Ponieważ wartość oczyszczania posiadała w naszych bada-
niach, przy najsi lniejszym wydalaniu glikozy, poziom zbliżony 
do 100 cnr3/m2/min., należy przyjąć, że wchłanianie kanalikowe 
glikozy trwa nadal i przy bardzo znacznych stężeniach glikozy 
we krwi, a cukromocz jest wynikiem sączenia kłębuszkowego 
i wchłaniania zwrotnego glikozy w kanalikach. Jak jednak 
przedstawia się wyprowadzanie glikozy z moczem podczas cu-
krzycy z nadmiaru, gdy glikoza „przelewa się" z us t ro ju cukrem 
nad miarę przepełnionego, przy dopływie cząsteczek glikozy 
w wysokości 5/6 gramocząsteczek na m2/godz.? Należałoby przy-
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j ą ć dla tego zasobu glikozy, wprowadzonego ponad pewną gra-
niczną linię, że nie jest on wcale wchłaniany w kanal ikach, 
lecz cały, jak ciało bezprogowe, odpada z moczem. Gdy się jed-
nakowoż przyj rzymy zdobytym wartościom wydalania glikozy 
w cukrzycy z nadmiaru , okazuje się, że w moczu o d n a j d u j e się 
około 97% nadmiaru podanej glikozy, a nie 100%. Jakkolwiek 
taki niedobór leży w obrębie błędu doświadczalnego badań po-
dobnych, jednak pozostawia fu r tkę do przyjęcia, że nawet z od-
łamu glikozy, t raktowanego przez us t ró j pozornie bezprogowo, 
jednak część nieznaczna, być może, ulega wchłonięciu zwrotne-
mu w kanal ikach. 

W szeregu wypadków wartość oczyszczania w naszych ba-
daniach była, w poszczególnych godzinach wlewania glikozy 
z najwyższymi chyżościami, wybitniej większa, niż 100 cm3 

m2 /min. i dochodziła nawet do 135 cm3Jm-Jmin. Czyżby wtedy 
istotnie należało przy jąć ustanie wchłaniania zwrotnego, przez 
co glikoza osiągałaby na przykład stan cukrzycy florydzynowej 
albo nawet czyżby należało przy jąć wtedy, w wypadkach szcze-
gólnie w7ysokiej wartości oczyszczania, że kanaliki poczynają 
glikozę wydzielać? Zostawiamy potwierdzenie tych wartości, ja-
koteż rozstrzygnięcie sprawy przyszłym poszukiwaniom. 

W miarę zbliżania się do chyżości dowozu glikozy, równej 
200 g/m2/godz., wartość oczyszczania krwi z glikozy maleje szcze-
gólnie w ostatnich godzinach kilkugodzinnego wlewania. (Ba-
dania nieogłoszone, 1938). Może to pochodzić: a) albo ze zmian 
w przepuszczalności naczyń, albo też b) z zaburzeń w krąże-
niu. Nie ma podstaw do przyjęcia wyraźnych zmian w kłębu-
szkach w obecnych doświadczeniach, p rzyna jmnie j przy bada-
niach histologicznych, choć znaczne nacukrzenie wywołuje 
istotnie ciężkie, ostre zmiany w naczyniach krwionośnych kilku 
narządów (rozdział 23). Raczej należy odnieść zmniejsze-
nie się wartości oczyszczania dla glikozy do zaburzeń w krąże-
niu, a m. do zmniejszenia objętości krwi, która przepływa na 
minutę przez nerkę (p. rozdział 21). Szczególnie wyraźnie wy-
s tępuje to zjawisko w wartości, obliczonej z naszych doświad-
czeń (W i e r z u c h o w s k i, 1936a), jako 
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I l o r a z c u k r o m o c z o w y = 
g glikozy, wydalone z moczem na kg na godz. 

g przyrostu glikozy ponad 0.002 g w 1 cm3 krwi całej 

Ta postać wzoru jest nieco zmieniona w stosunku do ogłoszo-
nej uprzednio. Zależność, określona ilorazem cukromoczowym, 
jest podobna do wartości oczyszczania, lecz jest wyrażona nie 
na jednostkę powierzchni, lecz na jednostkę wagi ciała, i nie 
dla całej zawartości cukru we krwi, lub glikozy we krwi, lecz 
tylko dla przyrostu stężenia glikozy we krwi ponad wartość 
progową (zaokrągloną do 0.200 g%, co dla tak znacznych stę-
żeń, z jakimi przeważnie ma się tu do czynienia, jest bez zna-
czenia). Albowiem w wydalaniu glikozy z moczem raczej przy-
rost ponad wartość progową jest miarodajny . Zależność, wy-
prowadzona według wzoru, nie jest stała. Wynosi średnio dla 
czterech psów różnej wielkości, dla 4-tej, 5-tej i 6-tej godziny 
wlewania glikozy: 

dla chyżości dowozu 2 g/kg/godz. — 241 cm3/kg/godz. 
263 
239 
310 
307 
262 
224 
230 

Wartości te oznaczają ilość cm3 krwi, jaką opróżnia z cukru od-
dawanego do moczu 1 kg wagi ciała na godz. Wykazują one, że 
is tnieje najwyższe natężenie sączenia kłębuszkowego, przy chy-
żości dowozu równej 5 do 6 g/kg/godz., czyli blisko tej chyżości, 
przy której pojawia się cukrzycowa niewydolność przetwórcza 
tkanek. W miarę, jak wkrada się do us t ro ju więcej glikozy, 
objętość przesączu kłębuszkowego zmniejsza się. 

W jakie j mierze wiąże się upośledzenie przetwarzań z upo-
śledzeniem krążenia, które widocznie razem sprzężone dają 
obraz cukrzycy z nadmiaru, pozostaje do rozpatrzenia doświad-
czalnego. 

Jeżeli nie uda je się wyszukać zależności stałej między całą 
ilością wydalonej glikozy a przyrostem glikozy we krwi ponad 
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wartość progową, można wziąć pod uwagę zależność między 
przyrostem cukromoczu i przyrostem glikozy we krwi pomiędzy 
sąsiednimi chyżościami dowozu różniącymi się o 1 g/kg/godz. 
W ten sposób powstał i l o r a z c u k r o m o c z o w y p r z y-

Przyrost cukromoczu w g/kg/godz. 
r o s t o w y = , 

Przyrost cukru we krwi w g na 1 cm3 krwi, 
który został tu podany w nieco zmienionej postaci w s tosunku 
do tej, w jak ie j został ogłoszony (1936a). 

Tłumaczenie tego ilorazu jest dość zawiłe. Oznacza on tę 
ilość krwi, która, przechodząc przez nerkę, opróżnia się z gli-
kozy nie całkowicie, lecz tylko w tej mierze, aby dać w moczu 
przyrost wydalania glikozy w porównaniu z wydalaniem, które 
panowało przy chyżości dowozu o 1 g/kg/godz. niższej. 

War tość ta, obliczona dla jednego psa, wynosi przeciętnie, 
dla wszystkich niemal chyżości dopływu glikozy, 369 cm3 krwi 
z dość znacznymi jednak wahaniami w poszczególnych godzi-
nach dowozu. 

Z wartości ilorazu przyrostowego dla 6 do 8 g/kg/godz. 
wynika, że, by jeden kg psa mógł wydalić 1 g glikozy/godz. 
w nadmiarze ponad tę ilość, jaką wydalił przy szybkości wle-
wania glikozy o 1 g/kg/godz. niższej, glikoza we krwi musi przy-
róść o 296 m g % . W ten sposób z przyrostu cukru we krwi, 
ponad wymiar, uzyskany przy prędkości o 1 g/kg/godz. niższej, 
można wnosić o tym, czy zwierzę zna jdu je się już Wt s trefie 
cukrzycowej. 

O ile wziąć pod uwagę średnią wartość dla wszystkich pra-
wie chyżości doprowadzania, iloraz ten oznacza, że glikoza we 
krwi musi się podnieść o 27 mg% ponad poprzedni poziom, 
by mogło zostać wydalone 100 mg glikozy/kg wagi/godz. 

Uwagi o progu tolerancji śródżylnej znachodzą się w roz-
dziale 3. 

Wydalanie przez nerkę wielkich ilości glikozy i moczu w cu-
krzycy z nadmiaru nie jest związane z przyrostem w c h ł a n i a -
n i a t l e n u , gdyż wytwórczość cieplna jednego i tego samego 
zwierzęcia jest taka sama bez względu na to, czy, począwszy od 
pewnej granicy, jest wydalana mniejsza, lub większa ilość gli-
kozy. U psa 10 kg wagi przyrost wydalania glikozy, wynoszący 
163 g glikozy i 2300 cm3 moczu nie wywołał żadnej wyraźnej 
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zmiany w produkc j i ciepła, która bez wydalania tego nadmia ru 
stała na poziomie 73.72 kcal., a z tym brzemieniem wykazała 
74.36 kcal ( W i e r z u c h o w s k i 1937b). 

Przez nerki opuszcza ustrój w tych doświadczeniach znacz-
na ilość ciał mineralnych (K i e r s z, 1938; K w i a t k o w-
s k i, 1938), przez co ustrój się odpopiela. 

16. O b j a w y n a c u k r z e n i a k r a ń c o w e g o u psa w s p o c z y n k u . 

O ile przy pomocy odpowiednich sposobów wykluczyć od-
wodnienie przy znacznych nacukrzeniach, jako też wyłączyć in-
ne szkodliwe czynniki, głównym, który będzie działał, będzie 
wzmaganie się stężenia cząsteczek glikozy we krwi. Mniej lub 
więcej wyraźnie przy pewnych stężeniach glikozy we krwi po-
jawiają się pewne objawy, które zdradzają stopień nacukrzenia, 
jaki w us t ro ju istnieje. W ten sposób, po pewnej wprawie, moż-
na z objawów klinicznych przewidzieć stężenie glikozy we krwi. 
Objawy te zostaną wyliczone w kolejności, w jakie j się zja-
wiają, gdy poziom glikozy we krwi stopniowo, coraz bardziej 
się podnosi. 

a) S e n n o ś ć . Jest objawem, który występuje przy 
niskich stopniach nacukrzenia i istnieje przeciętnie do po-
ziomu 1750 mg% cukru we krwi. Zwierzę przesta je być cz ij-
ne, zasypia chętnie, a sen ma postać drzemki po obfi tym po-
karmie. Swoisto-dynamiczny przyrost cieplny rozwija się. Na-
stępuje przemieszczenie mas krwi do narządów, głównie prze-
twarzających glikozę, na niekorzyść naczyń mózgowych. 

b) W y m i o t y. Pojawiają się przeciętnie przy poziomie 
cukru we krwi 1270 i t rwają do stężenia 1850 mg %. Są po-
przedzane przez łykanie powietrza i nudności . Po zwymioto-
waniu kilku lub ki lkunastu cm8 treści podbarwionej żółcią, 
nas tępuje uspokojenie, w czasie którego zwierzę może dalej spać. 
Lecz w kilkadziesiąt minut znów zwierzę wymiotuje drobną 
ilość śluzu. Wymioty te nie pochodzą z odwodnienia. Objętość 
ich u psa 10 kg wagi wynosi w sumie, przy rozmaitych pręd-
kościach dowozu glikozy, około 50 cm3. Po jawia ją się zwykle 
ki lkakrotnie. Odbiałczona treść żołądkowa nie redukuje . Ozna-
czano cukier we krwi przy ich pierwszym wystąpieniu w sze-
regu doświadczeń na tych samych zwierzętach, którym wprowa-
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dzano glikozę, w sposób stały w każdym poszczególnym doświad-
czeniu, lecz z chyżością wzras ta jącą w kolejnych zabiegach. 
Pojawiały się one po raz pierwszy przy coraz to wyższym 
stężeniu cukru we krwi, w miarę wzmagania stałej chy-
żości dowozu (W i e r z u c h o w s k i i B o r k o w s k i , 
1938b), ale w granicach określonych pomiędzy najniższą w ogó-
le notowaną wartością 600 mg% a najwyższą 2540 mg%. Nie-
wątpl iwie więc po okresie pobudzenia ruchów wymiotnych na-
s tępuje okres ich ustania przy wzras ta jącym nacukrzaniu. 

c) O c z o p l ą s . W okresie rozpoczęcia się niepokoju ru-
chowego zwierzęcia, który będzie opisany pod d) , pojawia 
się jako objaw znamienny i stały — oczopląs. Poprzedza 
go okres niepokoju gałek ocznych i rzucania spojrzeń na 
jedną lub drugą stronę bez rytmiczności i bez żadnych szcze-
gólnych oznak, średnio na poziomie 2500 mg% cukru we 
krwi występuje oczopląs. Jest on z początku przejściowy. 
W miarę wzmagania się stężenia glikozy we krwi zjawia się 
coraz częściej i t rwa dłużej, wreszcie t rwa bez przerwy. Z po-
czątku wychylenia jego są nieznaczne i sięgają 1 mm, później 
kilku mm. Liczba wychyleń z początku wynosząca około kil-
kudziesięciu na minutę, później wzrasta do 240/min. Posiada 
część szybką i powolną. Nasila się niekiedy ku tej stronic, ku 
której głowa została skierowana. Jeżeli zwierzę stało lub biegło 
podczas badania, poprzedzały go zaburzenia równowagi ciała, 
zwierzę chwiało się na boki. Słuch był przy tym zachowany. 
Gdy stężenie glikozy we krwi spadało, znikał przy osiągnięciu 
znacznie niższego poziomu, niż ten, przy którym wystąpił (np. 
przy 1000 m g % ) . U kury nie pojawiał się zupełnie. 

d) O b j a w y r u c h ó w e. Stanowią one najistotniejszą 
składową zatrucia glikozą u psa nieuśpionego. Rozpoczynają 
się przeciętnie przy 1950 mg% cukru we krwi. Zwierzę poczyna 
się oglądać niespokojnie, a przy naras tan iu stężenia ciskać się 
i szarpać. J ako jeden z pierwszych, lecz niestałych objawów, 
występują skurcze małych mięśni palców kończyn, które wy-
wołują u psa wysuwanie pazurów z łożysk, jak to się widuje 
u kota w stanie emocjonalnym. Przy 2600 mg% cukru we krwi 
zaznaczają się lekkie drgnięcia głowy (skurcze zginaczy szyi). 
Wys tępu ją w tej samej postaci, w jakie j dostrzegał je autor 
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u psa na przeciwległej skali stężeń glikozy we krwi, a m. przy 
niedocukrzeniu krańcowym u psów w zatruciu florydzynowym 
(1926b, 1927b). Jeżeli zwierzę wykonywa ruch głową, wygląda 
on, j akby się odbywał chropawo i składał z kilku kolejnych, 
składowych ruchów, co przypomina ruchy marionetek. 

Przy dalszym zwiększaniu stężenia glikozy we krwi docho-
dzi przy 3000 mg% do tyłoskurczu, mnie j lub więcej zaznaczo-
nego, a wreszcie przy około 3375 mg% do drgawek kloniczno-
tonicznych, epileptoidalnych, przebiegających niekiedy z przy-
cięciem języka przez szczękościsk i z furią kąsania . Tuż przed 
śmiercią występuje okres porażenny, w którym zwierzę leży 
wyczerpane, bez ruchu. 

e) D r g a w k i t ę c z ó w k i . Gdy w uśpieniu chloralozą 
znieść wybitniejsze drgawki mięśni szkieletowych i oczopląs, 
można dostrzec drgawki tęczówki, polegające na kolejnych zwę-
żeniach i rozszerzeniach źrenicy w odstępach około dwusekun-
dowych. 

f) W y t r z e s z c z o c z u . Ukazuje się przeciętnie przy 
stężeniu glikozy we krwi 3250 mg%, jako objaw niestały. 

g) P o d n i e s i e n i e t e m p e r a t u r y c i a ł a . Uka-
zuje się w okresie wystąpienia objawów ruchowych i jest z po-
czątku niewielkie. W miarę, jak występują drgawki tempera tura 
podnosi się silniej i może tuż przed śmiercią dojść w odbytnicy 
do 44.5°C (u psa 4 kg wagi) . Wybitniejsze podniesienia tem-
pera tury ciała zjawiają się przy stężeniu cukru we krwi, wy-
noszącym 3100 mg%. 

h) P ó ź n e z m i a n y w t w o r z e n i u m o c z u , 
w y d a l a n i u g l i k o z y i s k ł a d n i k ó w m o c z u . 
W związku z upadkiem krążenia, obniżaniem się ogólnego i ob-
wodowego ciśnienia krwi zmniejsza się stopniowo odpływ mo-
czu, cukromocz, wydalanie azotowych składników moczu i elek-
trolitów. Upośledzenie wydalania glikozy doprowadza do coraz 
gwałtowniejszego naras tania stężenia tej heksozy we krwi, co 
przyśpiesza zgon zwierzęcia. Im lepszy układ krążenia, im zwie-
rzę młodsze i silniejsze, tym dłużej wy t rzymuje wysokie nacu-
krzenie. Upośledzająco działają upały letnie, starość osobnika 
badanego i zbyt częste powtarzanie wlewań glikozy. 
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W doświadczeniach z wynikiem śmiertelnym można roz-
różnić we funkc j i nerki cztery okresy w zależności od zacho-
wania się składników moczu i k rwi ; opisano je według przy-
kładu, ujętego w tab. VII: 

O k r e s I. Obe jmuje pierwszą godzinę dowozu glikozy. 
Cukier we krwi naras ta z chyżością 19 .4mg%/min . Ponieważ 
nie odrazu dochodzi do obfitego cukromoczu, stężenie glikozy 
we krwi wzmaga się gwałtownie, a nerka wydala glikozę kolejno 
ze wszystkimi chyżościami, jakie odpowiadają kolejnym stę-
żeniom cukru we krwi, pośrednim między wartością podstawo-
wą, a tą, która zostaje osiągnięta na końcu tego okresu. Wsku-

T a b e l a VII. 
Wprowadzano dożylnie glikozę ze stałą prędkością 9 g/kg/godz. u suki Bi. (dośw. 5), wagi 

8.47 kg; wyodrębniono następujące okx-esy doświadczenia. 

Wartość badana Okres I Okres II Okres III Okres IV 

Trwanie okresu, min. . . . . 60 180 180 40 
Cukier we krwi podczas trwania okre- od 9 4 od 1256 od 1917 od 2993 

su, mg % do 1256 do 1917 do 2993 do 3690 
Całkowity przyrost cukru we krwi 

podczas trwania okresu, mg % 1162 661 1076 697 
Przyrost cukru we krwi na minutę. 

19.4 3.7 6.0 17.4 mg % 19.4 3.7 6.0 17.4 
Chyżość wydalania glikozy z moczem: 

g /kg/godz 2.13 4.70 4.53 1.96 
g/m2/'godz 38.79 85.42 82.37 29.45 

Średnie stężenie glikozy w moczu, % 5.23 6.11 6.89 7.52 
Prędkość wydalania moczu: 

cm-Vkg/godz 40.8 76.8 65.6 27.2 
cm-Vni'-/godz 741 1396 1200 374 

Średnie stęż. hemoglobiny we krwi, % 70.0 71.8 67.8 72.4 

tek tego chyżość wydalania glikozy dla całej godziny jest śred-
nią pomiędzy stanem bezcukromoczowym a cukromoczem krań-
cowo silnym okresu II i wynosi 2.13 g/kg/godz. Podobną war-
tość pośrednią posiada prędkość odpływu moczu — 40.8 
cm3/kg/godz. Stężenie glikozy w moczu wynosi 5.2%. 

O k r e s II: Począwszy od poziomu glikozy we krwi, sto-
jącego na linii 1256 mg%, krzywa cukru we krwi nabiera kie-
runku stałego, który t rwa przez dalsze 3 godziny dowozu gli-
kozy, czyli przyrost glikozy we krwi na jednostkę czasu musi 
być w tym okresie mniej więcej stały. Wynos i on 3.7 mg%/min . 
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Cukromocz naras ta wprawdzie w ciągu tych trzech godzin, ale 
nieznacznie, ś rednia jego wynosi 4.70 g/kg/godz. Również od-
pływ moczu dwukrotnie je w s tosunku do okresu I, a m. do 
wartości 76.8 cm3/kg/godz. Jest to szczyt funkc j i wydalniczej 
nerek. Okres ten t rwa aż do stężenia cukru we krwi, wynoszą-
cego 1917 m g % . Przeciętne stężenie glikozy w moczu stoi na 
wysokości 6.1%. 

O k r e s III: Wskutek opadania ciśnienia krwi działalność 
nerek poczyna się psuć, co się odbija na ciśnieniu f i l t racyjnym 
w kłębuszkach nerkowych. Cukromocz zmniejsza się do 4.53 
g/kg/godz. Równocześnie glikoza za t rzymywana w us t ro ju przy-
śpiesza przyrost cukru we krwi, którego stężenie wzrasta teraz 
bardziej stromo, bo o 6.0 mg%/min . Odpływ moczu zmniejsza się 
do 65.3 cm3/kg/godz. Okres ten t rwa do stężenia cukru we krwi 
2993 mg%. Przeciętne stężenie glikozy w moczu wzrasta do 
6.9%. 

O k r e s IV: Coraz bardziej wzrasta zatrzymanie glikozy, 
dowożonej nieustannie w sposób jednakowy. Glikoza odchodzi 
z moczem w ilości 1.96 g/kg/godz, a mocz w ilości 27.2 cm3/kg/ 
/godz. Są to wartości średnie z całego tego okresu, który się 
kończy bezmoczem prawie zupełnym. Cukier we krwi przybiera 
bardzo szybko, o 17.4 mg%/min . Stężenie glikozy w moczu się-
ga wyżyny 7.5%. 

Stężenie hemoglobiny we krwi utrzymywało się na pozio-
mie 70%, w stosunku do 100% stężenia we krwi wstępnej , 
uzyskanej przed wlewaniem glikozy. 

Jako wyraz uszkodzenia nerki (kłębuszków) pojawiał się 
białkomocz miernego nasilenia. 

i) Z a t r z y m a n i e w o d y . Było ono mnie j lub wię-
cej silne i stało w związku z upośledzeniem nerek. Na kg wagi 
ciała zwierzęta zatrzymywały od ułamków cm3 do dwudziestu 
kilku cm3 wody. 

j) K r e s z a t r u c i a . U prawidłowego psa, trzymane-
go w stałych warunkach diety i pomieszczenia, śmierć nastę-
pu je przy stężeniu cukru we krwi całej od 3600 do 3800 mg%. 
Przy b i jącym sercu us ta je oddychanie. 

k) P r z e b i e g z a t r u c i a i r o k o w a n i e w n i m. 
Gdy wykonywać częste naeukrzenia na psach dochodzi się do 
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przekonania, że s t refa stężeń począwszy od 2500 mg% cukru 
we krwi pełnej w górę jest niebezpieczna. Każde z tych nacu-
krzeń choćby przejściowych może stać się śmiertelne. Zwyczaj-
nie zwierzęta znosiły stężenia do 2800 mg %, ale przez bardzo 
krótki czas, wyją tkowo nawet 8350 m g % . U takich zwierząt po 
ustaniu dowozu glikozy pojawiał się białkomocz i t rwał przez 
parę dni, przy czym w7 osadzie moczu nie zauważono wTałeczków, 
tylko liczne krwinki czerwone i białe. Zmiana ta ustępowała 
po kilku dniach. 

Gdy jednak zmiany w nerce były zbyt znaczne, zwierzę gi-
nęło po kilku lub ki lkunastu dniach wśród objawów bezmoczu 
i innych, które zostaną przedstawione w przyszłości. Jeżeli 
nacukrzenie nie zostało doprowadzone do poziomu, z którym 
związana jest śmierć zwierzęcia, lecz do poziomu nieco niższe-
go, zwierzę żyło jeszcze kilkanaście minut lub dłużej, zależnie 
od ostatecznego stężenia glikozy w chwili ustania je j dowozu. 

Wśród objawów ostrzegawczych należy wymienić: niepo-
kój zwierzęcia, nieznaczne zmniejszenie odpływu moczu, wysu-
wanie pazurów z ich łożysk, ustanie wymiotów i oczopląs. 
Istnienie wymiotów świadczy o tym, że sprawa jest jeszcze od-
wracalna. Każdy z wymienionych objawów ostrzegawczych jest 
pożyteczny, o ile został w7 porę dostrzeżony. 

Niniejszy opis zjawisk podano według doniesień autora 
(l(J36b, 1937c), W i e r z u c h o wT s k i e g o i B o r k o w -
s k i e g o (1938a), jako też według badań nieogłoszonych. 

17. N a c u k r z e n i e k r a ń c o w e u psa u ś p i o n e g o . 

Zwierzę głęboko uśpione amytalem, związanym ze sodem 
(sól sodowa kwasu izoamylo-etylo-barbiturowego), może nie wy-
kazywać żadnych objawów wysokiego nacukrzenia, jakie się 
zjawiają u psa prawidłowego, nieuśpionego. Przy krańcowym 
stężeniu cukru we krwi, równym 4200 mg% lub więcej, zwie-
rzę bez żadnych objawów ostrzegawczych nagle może przestać 
oddychać przy b i jącym sercu. Jeżeli pies jest uśpiony miernie 
głęboko, może wystąpić np. przy stężeniu cukru we krwi 3800 
mg% wysuwanie pazurów z łożysk i parę drgnięć kończyn. Je-
żeli narkoza jest płytsza objawy ruchowe mogą się przedostać 
do obrazu zatrucia w nieco silniejszym natężeniu. 
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W uśpieniu chloralozą niepodobna żadnymi dawkami chlo-
ralozy st łumić całkowicie drgawek mięśni szkieletowych i gład-
kich ( tęczówka), wyzwolonych u psa przez znaczne nacukrzenie. 

18 . P o s t a ć p r z e s i ę k o w a z a t r u c i a g l ikozą . 

Gdy 11 psa uśpionego chyżość dowozu glikozy dochodziła 
do 200 g/m2Jgodz. lub więcej, zwyczajnie już w drugiej godzi-
nie dowozu pojawiało się zatrzymanie wybitniejsze wody w ustro-
ju i wraz z nim przesięk w jamie otrzewnowej. Płyn ten wodo-
jasny, przepuszczany przez otrzewTnę niezmienioną, zawierał 
stężenie glikozy bliskie tego, jakie miała krew. Przez ranę la-
paro tomi jną można było śledzić coraz obfitsze tworzenie się 
tego płynu w miarę postępującego dowozu glikozy. W chwili 
śmierci zatrzymanie wody wynosiło 5% wagi ciała. Podobne 
zjawisko dostrzeżono u kury (rozdział 20). 

Gdy wprowadzano glikozę z wymienioną szybkością u psa 
nieuśpionego, występował przesięk w jamie brzusznej, obok 
wszystkich objawów nacukrzenia, zwykle się z jawia jących. Cha-
rakterystyczną cechą tych doświadczeń jest bardzo szybki przy-
rost cukru we krwi przez cały czas trw7ania doświadczenia i cu-
kromocz, który mimo silnego stopnia nacukrzenia nie sięgał 
wartości 90 g/m2/godz., lecz na jwyże j dochodził do 60 g/m2/godz. 
W związku z niezwykle si lnym zatrzymaniem glikozy, wystę-
pu j ącym od początku, stał bardzo wybitny przyrost minutowy 
stężenia glikozy we krwi, wynoszący w chwili najsilniejszego 
nawet usuwania glikozy z moczem 12 mg%/min. , gdy przy do-
wozie z niższą chyżością cukromocz najwyższy sięgał 90 g/m2/-
godz., przy odpowiednim minutowym przyroście glikozy we krwi, 
równym 5 mg%/min . Równocześnie zostaje zatrzymana woda 
wraz z glikozą. Wspomniano wyżej, że zaburzenia w wydalaniu 
glikozy występują już przy stężeniu 2000 mg%, a s ta ją się silne 
przy stężeniu 3000 m g % . Gdy jednak chyżość dowozu glikozy 
wynosi 200 g/m2/godz. lub więcej, zaburzenia w wydalaniu gli-
kozy i w odpływie moczu zaskakują badacza na znacznie niż-
szych poziomach glikozy we krwi, które przy powolnym wzro-
ście glikozy we krwi nie są jeszcze szkodliwe. Być może stoją 
one w związku z nazbyt szybkim wzrostem stężenia glikozy we 
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krwi, niezależnie od poziomu, który w danej chwili p a n u j e 
( W i e r z u c h o w s k i i B o r k o w s k i , 1938a). 

19. Z a t r u c i e g l ikozą p o d c z a s p r a c y m i ę ś n i o w e j . 

Przy wprowadzaniu glikozy z szybkością ponad 200 
g/m2/godz. u psa, biegnącego w bieżni obrotowej i spełniającego 
ciężką pracę około 1000 kgrn/kg wagi ciała/godz., pojawia się, 
jako pierwszy objaw nacukrzenia, zaburzenie równowagi, wyra-
żające się zataczaniem się zwierzęcia z boku na bok. Wymioty 
występują bardzo skąpo, później zjawia się przejściowo oczo-
pląs wśród nasilenia się zaburzeń równowagi. Chód s ta je się 
spastyezny, niezborny. Zwierzę słabnie, pojawiają się drgawki, 
oczopląs się potęguje. Wydalanie moczu wraz z cukromoczem 
zmniejsza się. Glikoza we krwi poczyna narastać szybciej. Wre-
szcie zwierzę przesta je biegać i wśród ustawicznych drgawek 
pojawia się bezmocz, zupełne zesłabnięcie zwierzęcia i śmierć. 
( W i e r z u c h o w s k i i B o r k o w s k i , 1938a; W i e-
r z u c h o w s k i i S y s a , 1938). 

2 0 . O b j a w y k r a ń c o w e g o n a c u k r z e n i a u k u r y . 

J a k u psa, można tu rozróżnić postać a) bezprzesiękowrą 
i b) przesiękową zatrucia, zależnie od tego, z jaką chyżością 
doprowadzano rozczyn glikozy. Odnośne badania wykonali N i-
k o d e m o w i c z i W i e r z u c h o w s k i (1938). Zjawiska, 
jakie występują u nieuśpionej kury, w spoczynku są niewy-
raźne i dalekie od dramatyczności , jaką się dostrzega w tych 
z jawiskach u psa. 

Naogół zwierzę jest senne, otępiałe, nawet, gdy jego tem-
peraturę ciała utrzymywać na poziomie stałym i prawidłowym. 
Pojawia ją się parokrotnie skąpe wymioty. Rzadko pojawia się 
silniejsze poruszenie zwierzęcia. Nerki pracują w sposób na-
silony do około 3000 mg% cukru we krwi, po czym następuje 
opadnięcie cukromoczu i odpływu moczu. Oddechy stają się głębo-
kie. Na parę minut przed śmiercią zwierzę rzuca się kilkakrot-
nie i ginie najczęściej przy przeciętnym stężeniu cukru we krwi 
4400 mg%, gdy krew wstępna zawiera 180 mg%. Nie wykazuje 
przed zgonem ani niepokoju mięśniowego takiego, jaki wystę-
puje u psa, ani oczopląsu, ani drgawek. 
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2 1 . Z m i a n y w u k ł a d z i e k r ą ż e n i a . 

Wraz ze wzrostem chyżości dowozu glikozy wzrasta licz-
ba uderzeń serca na jednostkę czasu ( W i e r z u c h o w s k i, 
1937b). 

W tab. VIII zobrazowano wpływ silnych nacukrzeń na ci-
śnienie tętnicze ośrodkowe (w naczyniach udowych) i obwodo-

T a b e l a VIII. 
Psu wagi 18.27 kg wprowadzano śródżylnie glikozę z szybkością 7 g/kg/godz. Uśpienie 

chloralozą. Dośw. wykonano dnia 20.VI.1938. 
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Przed dowozem 3.3 _ 75 172 153 186 16 + 24 39.8 
Rozpoczęto dowóz 

glikozy 
1 godz. 72 1.34 900 200 165 194 26 - f 45 — 

2 „ 
(10-120) 
151 2.85 1237 167 129 175 20 

+ 5 
— 44 39.1 

3 „ 
(125-170) 

150 3.38 1731 142 105 148 11 — 86 37.8 
4 „ 143 2.77 2059 104 46 132 15 —122 37.1 
5 „ 76 1.99 3267 33 10 36 22 —177 38.6 

Zgon zwierzęcia —158 

we (w tętnicy udowej obwodowo) i na szereg innych właści-
wości fizjologicznych ( W i e r z u c h o w s k i , T o c z y s k i 
i S y s a , 1938). 

Przed rozpoczęciem wlewania glikozy cukier we krwi stoi 
na poziomie 75 mg%, równocześnie zaś ciśnienie ośrodkowe na 
wysokości 172 mm Hg, obwodowe zaś na 153 mm Hg. Mocz 
odpływa z szybkością 3.3 cm3/10 min. 

Na 1-szą i część 2-giej godziny śródżylnego dowozu glikozy 
przypada okres pierwszej fazy przyswajania , w którym we krwi 
gromadzi się znaczna ilość wprowadzanego płynu wraz z gli-
kozą, która jeszcze nie jest przyswajania z ostatecznym natę-
żeniem. Płyn ten podnosi ośrodkowe ciśnienie tętnicze do 203 
mm Hg i obwodowe, które podras ta do 179 mm Hg. Na podob-
nym poziomie u t rzymuje się ciśnienie tętnicze w ciągu całej 
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pierwszej godziny dowozu. Przy je j końcu odpływ moczu pod-
nosi się do 120 cm3 / 10 min., a cukier we krwi sięga wartości 
900 m g % . Przeciętny cukromocz przedstawia wartość 1.34 g/kg/-
godz. 

W 2-giej godzinie wiewania odbywa się powolny spadek ci-
śnienia ośrodkowego i obwodowego, przy czym płyn nagroma-
dzony we krwi i rozcieńczający ją wybitnie (rozdział 6), od-
chodzi z moczem. 10-minutowe wydalanie moczu dochodzi do 
170 cm3/10 min. Przy końcu tej godziny cukier we krwi doszedł 
do stężenia 1237 mg%, ciśnienie ośrodkowe spadło do 167 mmHg, 
obwodowe zaś do 129 mm Hg. Przeciętne wydalanie glikozy 
z moczem wynosi 2.85 g/kg/godz. 

W godzinie 3-ciej spada ciśnienie ośrodkowe i obwodowe 
krwi, pierwsze do 145 a drugie do 105 mm Hg. Cukier we krwi 
ciągle rośnie i przy końcu godziny posiada stężenie 1731 mg%, 
przy czym glikozą odchodzi z moczem z chyżością 3.38 g/kg/godz., 
k tóra jest najwyższą wr tym doświadczeniu. 

W ciągu godziny 4-tej wydalanie glikozy poczyna opadać 
(2.77 g/kg/godz.) wraz z diurezą (143 cm 3 /min.) , k tóra zresztą 
obniża się nieznacznie. Ośrodkowe ciśnienie krwi opada w dal-
szym ciągu do 104 m m H g , a obwodowe do 46 m m H g . Spadek 
odpływu moczu i wydalania glikozy przez nerki można złączyć 
ze stopniowym spadkiem ciśnienia krwi. Jest to okres zwany 
trzecim zatrucia glikozą (rozdział 16). 

Wreszcie w godzinie 5-tej dowozu odbywa się gwałtowny 
spadek ciśnienia krwi. Wydalanie moczu spada kolejno, i w 
ostatnich 10 minutach tej godziny wykazuje objętość 15 cm3. 
Obniża się przytem prawie równolegle z ciśnieniem krwi, które 
wtedy, przy tak małej stosunkowo diurezie, ma wartość 33 mmHg 
ośrodkowo a 10 mm Hg obwodowo. W chwili śmierci cukier we 
krwi stoi na poziomie 3267 ing%. Zwierzę mimo uśpienia chlo-
ralozą ma drgawki dość silne (opisane w rozdziale 16) mięśni 
szkieletowych i drgawki tęczówki. 

Wynik tych doświadczeń zdaje się silnie przemawiać za 
tym, że zaburzenia nerkowe, jakie występują w przebiegu wy-
sokich nacukrzeń u psa, są głównie wynikiem zaburzeń krą-
żenia w nerce, jego spadku. J a c o b s i Go l w e 1 1 (1936) 
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znachodzili w swych przewlekłych doświadczeniach z wlewa-
niem glikozy zmiany anatomiczne w kanal ikach nerkowych. 

Odruch zatokowy, wywołany zaciśnięciem obu tętnic szyj-
śnienia krwi, j ak to można śledzić przy każdym obniżaniu 
nych wspólnych, stawał się coraz niższy w miarę opadania ci-
ciśnienia krwi. 

2 2 . P ł y n m ó z g o - r d z e n i o w y i o b j ę t o ś ć m ó z g u . 

Kurkę E y s t e r a - L o e v e n h a r t a , odpowiednio 
przekształconą, zakładano przez otwór, wydłutowany w czaszce, 
w przestrzeń podtwardówkową i łączono ją z manometrem 
wodnym, zap isu jącym w sposób bezpośredni ciśnienie panu jące 
wewnątrz czaszki przy pomocy lekkiego pisaka ( W i e r z u -
c h o w s k i , T o c z y s k i i S y s a , 1938). Szybkie zmiany 
w krzywej zapisu należy przypisać zmianom w objętości mózgu. 
Pletyzmogram mózgowy przedstawiał bardzo wyraźne krzywe 
w zależności od oddychania, tę tna i zaciśnięcia lub otwarcia 
tętnic szyjnych, które wywoływało dość znaczny spadek obję-
tości mózgu i było stosowane do sprawdzania szczelności ukła-
du mierniczego. 

.Jednakowoż badanie tym przyrządem w ciągu dłuższych 
okresów czasu stwierdzało zmiany nie tyle w objętości mózgu, 
ile zmiany w tworzeniu i usuwaniu płynu mózgo-rdzeniowego, 
który po wprowadzeniu hipertonicznego rozczynu glikozy ule-
gał wchłanianiu ( B o u c k a e r t i J o u r d a n , 1936). Płyn 
jest wchłaniany w tych warunkach przez naczynia włosowate 
i żyły na powierzchni mózgu z przestrzeni podpajęczynówkowej 
(H o o w e, przytoczone według G u t t m a n n a, 1936), jako też 
przez wyściółkę komór mózgowych ( N a ń a g a s, według G u t t-
m a n n a , 1936). Po wprowadzeniu hipertonicznych rozczynów 
chlorku sodowego dostrzegano również zmniejszenie się objętości 
mózgu wskutek zwiększenia ciśnienia osmotycznego krwi. 

W wyżej wspomnianych naszych badaniach, już po 20 mi-
nutach wprowadzania rozczynu glikozy ze znaczną chyżością, 
poczęły występować zmiany we wchłanianiu i tworzeniu płynu 
mózgowo-rdzeniowego, jako też w objętości mózgu, przejawia-
jące się w ciśnieniu wewnątrzczaszkowym (tab. VIII) . Po upły-
wie godziny, spadek ciśnienia na manometrze wodnym wynosił 
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38 mm H.>0. W następnej godzinie ciśnienie spadło o dalsze 
40 mm, w 3-eiej o 42 mm, w 4-tej obniżyło się o 40 mm HL,0, 
wreszcie w 5-tej o 51 mm HaO. Tuż przed śmiercią zwierzęcia 
poczęło się ono podnosić i w chwili śmierci, gdy stężenie glikozy 
we krwi wynosiło 3267 mg% przyrosło o 19 mm. W tym do-
świadczeniu całkowity spadek ciśnienia wynosił 220 mm H 2 0 . 
W niektórych doświadczeniach dostrzegano przy badaniu zwłok 
zwierzęcia,bezpośrednio po śmierci, zmniejszenie objętości mózgu. 

23 . Z m i a n y a n a t o m i c z n e p r z y o s t r y m z a t r u c i u g l i k o z ą . 

Następujący opis obejmuje zmiany anatomiczne, widzialne 
gołym okiem i grubsze zmiany histologiczne. Zmiany te wystę-
pują w nas tępujących narządach: 

a) T r z u s t k a . Nasilenie zmian w tym narządzie zależy 
zarówno od stosowanej chyżości dowozu glikozy, jak i od czasu 
trwania dowozu. Pierwszą widoczną zmianą, występującą już 
przy niższych stopniach nacukrzenia, jest przekrwienie, z po-
czątku nieznacznego stopnia i dotyczące tylko pewnych okolic 
t rzustki . Przy naras taniu stężenia glikozy w sokach us t ro ju 
przekrwienie ogarnia całą t rzustkę i s taje się coraz silniejsze. 
Trzustka przybiera barwę łupkowo-siną. W miarę, j ak prze-
krwienie s ta je się coraz silniejsze, zaczyna występować obrzęk 
międzyzrazikowy trzustki , który w postaci masy galaretowatej , 
przezroczystej rozsuwa zraziki gruczołowe coraz bardziej od 
siebie, rozpulchnia jąc je przy tym. Trzustka zwiększa znacznie 
swe rozmiary i swoją wagę. Trudno ją przekroić, tak dalece 
s ta je się miękka i galaretowata. Na powierzchni i w miąższu 
poczynają się pojawiać wynaczynienia. Jeżeli wycinek narządu 
utrwalić i wyjaśnić, można gołym okiem zobaczyć w miąższu 
setki wynaczynień od wielkości prosa do wielkości soczewicy 
w 1 cm3 tkanki . 

Histologicznie stwierdza się w prepara tach, barwionych 
metodą D o m i n i c i'e g o i hematoksyliną wraz z eozyną, że 
wynaczynienia te są zarówno międzyzrazikowe, j ak i śródzrazi-
kowe. Nie zdają się one brać początku z wysepek t rzustkowych. 
Wdziera ją się one w tkankę gruczołową, miażdżąc pęcherzyki 
gruczołowe trzustki . W krańcowych wypadkach każda poszcze-
gólna komórka tkanki wysepkowej jest opleciona rozszerzonymi 
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znacznie naczyniami. Przekrwienie znacznego stopnia stwierdza 
się i w tych częściach trzustki , w których nie można dostrzec 
wysepek L a n g e r h a n s a . 

b) P r z y s a d k a . Zależnie od stopnia nacukrzenia i cza-
su jego t rwania przysadka ma wygląd charakterystyczny. 
Zmiany prawie że nie dotyczą płata tylnego przysadki, który 
tylko w wypadkach krańcowo silnych odchyleń wykazuje prze-
krwienie miernego stopnia. Natomiast płat przedni przechodzi 
skalę stopni przekrwienia od miernego, szczególnie widoczne-
go na przedniej powierzchni, przy czym posiada on barwę 
szaro-różową, aż do bardzo wybitnego, nadającego płatowi 
przedniemu wygląd skrzepu krwi, barwy wiśniowo-czerwonej. 
Płat tylny z łatwością wyłuszcza się z powiększonego, przekrwio-
nego i kruchego płata przedniego, sam pozostając jędrny. 

Mikroskopowo rozpoznaje się rozmaite stopnie przekrwie-
nia aż do znacznych wynaczynień ugniata jących płat przedni, 
oddzielających go od płata tylnego. W przypadkach krańcowych 
większą część pola widzenia za jmują przekroje naczyń krwio-
nośnych rozszerzonych niezmiernie silnie, nabitych krwinkami» 
i rozległe wynaczynienia. 

c) M ó z g i o p o n y m ó z g o w e . Naczynia opon 
miękkich są przekrwione w zależności od stopnia i t rwania 
nacukrzenia. Nastrzykanie dotyczy nawet najdrobniejszych na-
czyń. Przy bardzo znacznych nacukrzeniach w rowkach mózgo-
wych, wzdłuż naczyń większych, pojawiają się podbiegnięcia, 
wynaczynienia, rozprzestrzeniające się wzdłuż rowków. W przy-
padkach szczególnie drastycznych dochodzi również do wyna-
czynień w substancji białej i w korze mózgowej, zaś w komo-
rach mózgowych do przekrwienia wyściółki. 

d) N a d n e r c z a . Przy mniej znacznych nacukrzeniach 
nie widać było zmian wybitniejszych. W miarę wzrastania stę-
żenia glikozy w sokach ust roju przychodziło w nadnerczach do 
silnego rozszerzenia naczyń i do wynaczynień, widocznych zwła-
szcza w korze i biegnących promienisto, ale zachodzących także 
w rdzeniu. Wynaczynienia te dawały się zauważyć już przy 
oglądaniu nadnerczy nietkniętych, udzielając ich powierzchni 
wyglądu pstrokatego. 
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e) N e r k i . W wypadkach krańcowo silnych dostrzegano 
rozpulchnienie, znaczne przekrwienie i zatar ty nieco rysunek 
kory. 

f) P o w i ę k s z e n i e w ą t r o b y . 
g) P r z e s i ę k w j a m i e b r z u s z n e j . W pewnych 

wypadkach pojawia się przesięk w jamie brzusznej (Rozdział 
18). Otrzewna zdaje się być bez zmian. W innych jamach su-
rowiczych przesięku nie zauważono. 

Podobne zmiany anatomiczne można otrzymać, gdy stoso-
wać znacznie niższe chyżości dowozu glikozy, ale w ciągu znacz-
nie dłuższych okresów czasu (dni do tygodnia, J a c o b s i C o 1-
w e 1 1, 1936; B a u e r i K n ii p p e r, 1934). U tych badaczy 
stężenia glikozy, jakie otrzymali we krwi psów, dochodziły do 
1/3 zaledwie tych stężeń, jakie osiągnięto w obecnych badaniach. 

W niniejszych badaniach otrzymywano poważne zmiany, 
wyżej opisane, nawet w przeciągu godziny i mniej , o ile nacu-
krzenie było wysokie. O ile nacukrzenie wysokie, przez nas sto-
sowane, trwało w ciągu kilku godzin, zmiany były nawet cięższe, 
zwłaszcza w układzie ośrodkowym nerwowym, niż je opisują 
wymienieni badacze. 

2 4 . M e c h a n i z m z a t r u c i a g l i k o z ą u psa . 

Należy tu rozróżnić: 
a) M e c h a n i z m o g ó l n y , głęboki zatrucia tkanek 

us t ro ju przez wysokie stężenie cukru gronowego w sokach jego. 
Na kilku drogach s taramy się rozwikłać, w jakie j mierze w me-
chanizmie tym bierze udział w s p ó ł c z y n n i k s w o i s t y 
zatrucia glikozą, jako glikozą, a w j ak im stopniu w s p ó ł -
c z y n n i k n i e s w o i s t y st łumienia życia tkanek wsku-
tek natłoczenia cząsteczek ciała, rozpuszczonego w sokach 
i tkankach us t ro ju , bez względu na to, czy jest ono glikozą. 

b) M e c h a n i z m wywiązania się z m i a n m i e j-
s c o w y c h w rozmaitych układach, sprzężonych czynnościo-
wo. Można je streścić nas tępu jąco : 

1) O s t r e z m i a n y n a c z y n i o w e przekrwienne 
i krwotoczne w trzech g r u c z o ł a c h w k r e w n y c h , 
mających ścisły związek z węglowodanową przetwórczością, a m 
w przednim płacie przysadki, trzustce i nadnerczach. Z jednej 

http://rcin.org.pl



strony mogłyby one powstać, jako wynik przeciążenia tych 
narządów pracą wskutek znacznego nagromadzenia glikozy. 
Z drugiej strony, o ile w ich wyzwoleniu brałby udział w prze-
ważającej mierze czynnik nieswoisty stężenia cząsteczkowego, 
mogłyby ciężkie zmiany w tych gruczołach wywrzeć wtórny 
wpływ na przekształcanie glikozy. 

2) Wsku tek n a e u k r z e n i a u k ł a d u n e r w o -
w e g o o ś r o d k o w e g o zjawia się na jp ierw pobudzenie, po-
tem porażenie szeregu jąder nerwowych w pewnym ustalonym 
porządku, zależnie od ich wrażliwości na stężenie glikozy. 
W końcu przychodzi kolej na porażenie ośrodków życiowo waż-
nych. Określa się obecnie doświadczalnie umiejscowienie obja-
wów nerwowych w układzie nerwowym ośrodkowym (W i e-
r z u c h o w s k i , S y s a i T o c z y s k i , 1938). Kresowe 
stężenie glikozy we krwi, które istnieje w chwili śmierci zwie-
rzęcia jest stałe w obrębie pewnych warunków, zmienia się 
jednak wraz ze zmianą warunków w jakich zwierzę naeu-
krzano. B a r c r o f t (1938), rozważając objawy przez nas 
przedstawione, dochodzi do przekonania, że są one podobne 
do tych, które występują przy niedocukrzeniu krwi, i stwier-
dza, że wszędzie, gdzie jakiś czynnik działa krańcowo silnie, lub 
krańcowo słabo (o ile istnieje w pewnym natężeniu w ustro-
j u ) , uderza on w ośrodkowy układ nerwowy. W naszych wa-
runkach z n a j d u j e m y w ośrodkowym układzie nerwowym pewien 
odpowiednik anatomiczny zmian czynnościowych, jakie w nim 
zachodzą. Są to znowu miejscowe zmiany naczyniowe, dopro-
wadzające do rozszerzenia naczyń i wynaczynień, a więc po-
dobne, jak w trzech gruczołach dokrewnyeh. 

3) N i e d o m o g a u k ł a d u k r ą ż e n i a , pochodzi 
prawdopodobnie zarówno z działania humoralnego glikozy, (któ-
ra zna jdu je we krwi w nadmiernym stężeniu), na ośrodki na-
czynioruchowe i serconastawcze, jak i na mięsień sercowy 
i bezpośrednio na naczynia. Spadek ciśnienia tętniczego dopro-
wadza do ustania pracy kłębuszków, które przy bardzo niskiej 
granicy ciśnienia tętniczego odmawiają sączenia, co przyśpiesza 
gromadzenie się glikozy we krwi i w tym szybszym tempie 
doprowadza do śmierci zwierzęcia. Należy rozstrzygnąć, jaką 
rolę w tej grupie zmian odgrywają znaczne odchylenia anato-
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miczne w nadnerczach wskutek upośledzenia wyrzucania adre-
naliny. 

Wszystkie te zmiany charakteryzuje wspólna cecha, że 
uszkodzeniu ulega część us t ro ju , która styka się bezpośrednio 
z czynnikiem napast l iwym, jak im jest nadmierne stężenie gli-
kozy, dowożonej wprost do krwi. Są to naczynia krwionośne. 
Ściana ich w pewnych okolicach nadmiernie ustępuje , d a j ą c 
krańcowo silne przekrwienie, które wreszcie prowadzi do pęk-
nięć naczyniowych i wynaczynień krwi. Równocześnie ulegają 
uszkodzeniu te tkanki , które na skład krwi są szczególnie wra -
żliwe: j ąd r a ośrodkowego układu nerwowego, ważne życiowo. 
Mnogie przyczyny działają obniżająco na sprawność układu 
krążenia. Z n a j d u j e się więc szereg punktów zaczepienia dla 
wyjaśnienia śmierci zwierzęcia pod wpływem nacukrzenia krań-
cowego. 

2 5 . S t r e s z c z e n i e w a ż n i e j s z y c h d a n y c h . 

1) Ustrój psa przetwarza glikozę, doprowadzaną do krwio-
biegu w sposób stały, według praw dla różnych dróg przetwór-
czych nieco odrębnych, gdy chyżość dowozu glikozy się zmienia. 
Prawa te są na jbardz ie j charakterystyczne dla utleniania gli-
kozy w ten sposób wprowadzonej , gdyż mają postać wykładni-
czą. Przy wzroście dopływu cząsteczek, na ten sam przyrost 
dowozu, przyrost ut leniania jest coraz mniejszy, aż wreszcie 
dochodzi do nieprzekraczalnego szczytu. Podobnie zachowują 
się inne szlaki przetwórcze. Gdy utlenianie już się prawie nie 
zwiększa, jeszcze jest możliwe obfite tworzenie glikogenu, do-
póki tkanki się nie wysycą. Wreszcie dochodzi do kresu poje-
mności przetwórczej, najwyższego, spoczynkowego przetwarza-
nia glikozy, które w warunkach stałych, stanowi stałą biolo-
giczną, znamienną dla różnych gatunków. Stała ta przy zmia-
nie warunków ulec może odchyleniu. 

2) W stanie nieprzekraczalnego nasilenia procesów prze-
twórczych u psa spoczywającego ust rój odmawia przeróbki gli-
kozy, wprowadzanej w nadmiarze ponad możność przetwórczą 
tkanek. Dzieje się to przy stężeniu 1%-owym cukru we krwi 
pełnej. Stan ten nazwano „cukrzycą z nadmiaru" . Daje się on 
wytworzyć u zwierzęcia prawidłowego, które po jego przebyciu 
prawidłowym pozostaje, o ile doświadczenie przeprowadzono 
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w sposób poprawny. Stan ten można zużyć do badania własno-
ści cukrotwórczych rozmaitych związków chemicznych. 

3) Jako sprawdzian zatrzymania przemian pośrednich, 
u kresu najwyższego przetwarzania glikozy, wysunęło się bada-
nie stężenia kwasu mlecznego we krwi i jego wydalania z mo-
czem. Obie te wartości dochodzą do szczytu wtedy, gdy pojawia 
się kres przetwarzań i, przy dalszym wzmaganiu dowozu glikozy, 
już nie przyras ta ją , co jest wyrazem dojścia stężenia kwasu 
mlecznego w tkankach do najwyższej granicy, poza którą 
w spoczynku ust rój już nie podąża. 

4) Przez zborność występowania najwyższych granic prze-
twórczych dla rozmaitych dróg przeobrażania, a m. dla utlenia-
nia glikozy, tworzenia z niej ciepła, glikogenu, tłuszczu i kwasu 
mlecznego zostają utwierdzone nasze poglądy na łączność tych 
zjawisk z usuwaniem przeobrażennym glikozy. Wszystkie te 
z jawiska cofały się, gdy iloraz oddechowy wracał do linii utle-
niań tłuszczowych. 

5) Wykazano, w jakiej dziedzinie przekształceń glikozy 
należy szukać źródła swoisto-dynamicznego działania tego cukru . 

6) Tłuszcz z glikozy nie powsta je wtedy, gdy inne koryta 
przyswajan ia glikozy uległy wysyceniu, lecz tworzy się dotąd, 
dopóki tamte drogi są jeszcze otwarte , a przestaje się tworzyć, 
gdy i one przestają przyjmować glikozę. Tworzenie tłuszczu 
jest ograniczone wewnętrzną właściwością komórek, a nie nie-
dostatkiem dowozu glikozy. Nawet przy najwyższym dowozie 
glikozy, wysyceniu tkanek glikogenem i krańcowo silnym utle-
nianiu, tworzenie tłuszczu z glikozy może być bardzo skąpe. 

7) Przetwarzanie krańcowe glikozy jest proporcjonalne do 
powierzchni ciała, a nie do wagi jego. Udaje się na powierzchnię 
ciała wyznaczyć stałą dawkę zarówno cukrzycotwórczą, jak 
i śmiertelną dla psów różnej wagi. Również najwyższe wyda-
lanie glikozy z moczem jest proporcjonalne do powierzchni ciała. 

8) Opisano objawy, jakie występują przy rozmaitych stop-
niach nacukrzenia u psa i u kury. J ako objaw szczególnie cha-
rakterys tyczny opisano oczopląs, połączony z zaburzeniami 
równowagi u psa. Nie istnieje on u kury . Opisano postać prze-
siękową zatrucia glikozą. Ustalono najwyższe granice stężenia 
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cukru we krwi pełnej , przy którym ginie pies (do 4 .2%) 
i kura (4 .4%) . 

9) Opisano zmiany w czynności nerek pod wpływem nacu-
krzeń różnego stopnia. 

10) Stwierdzono ciężkie zmiany w krążeniu, jako wynik 
krańcowego nacukrzenia . 

11) W doświadczeniach nawet krótkotrwałych wys tępu ją 
znaczne zmiany przekrwienno-krwotoczne w trzustce, przednim 
płacie przysadki i w nadnerczu. Prócz tego wykryto wybi tne 
zmiany w oponach mózgowych i mózgu, obok niestałych zmian 
w kilku innych narządach. 

Autor pragnie podkreślić zasługi zespołu badaczy, którzy 
współpracując z nim, siły swe i szczery zapał of iarnie odda-
wali, by doprowadzić do rozwiązania zagadnień, związanych 
z omówionym tematem. Nazwiska tych Kolegów są uwidocznio-
ne w tekście, w odpowiednich rozdziałach. 

Autor, wraz ze współpracownikami, ma zaszczyt wyrazić 
głęboką wdzięczność Ins ty tucjom, które wspierały mater ia lnie 
niniejsze badania, a mianowicie Ministerstwu Wyznań Religij-
nych i Oświecenia Publicznego, Fundac j i Rockefellera i Fundu-
szowi Kultury Narodowej im. Józefa Piłsudskiego. Autor pragnie 
również wyrazić swe zobowiązanie Radzie Naczelnej Polskiego 
Przemysłu Cukrowniczego za dostarczenie niektórych materia-
łów pokarmowych. 
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F. D z i s i ó w, J . S y s a und Z. B o r k o w s k i . 1938. Best im-

m u n g von hohen B lu t zucke rkonzen t r a t i onen mi t t e l s Fe r r i cyan idme thoden . 

Zei tschr . f. iphysiol. Chem. 253 (231). — W i e r z u c h o w s k i M. und 

H. G a d o m s k a . 1927a. I n t e r m e d i ä r e r K o h l e h j d r a t s t o f f e c h s e l . IV. Die 

B e a k t i o n s f o r m e n des n o r m a l e n Hundes bei in t r avenöse r D a u e r i n j e k t i o n des 

T raubenzucke r s . Biochem. Ze i t schr . 191 (198). — W i e r z u c h o w s k i 

M. und H. G a d o m s k a . 1927b. I n t e r m e d i ä r e r Koh lehyd ra t s t o f fwechse l . 

V. B in f lu s s der A m y t a l - N a r k o s e auf die verschiedenen B e a k t i o n s f o r m e n des 

Hundes bei i n t r a v e n ö s e r D a u e r i n j e k t i o n des Traubenzucker s . Biochem. 

Zei tschr . 191 (398). — W i e r z u c h o w s k i M., A. G o s t y ń s k a et 

H. F i s z e l . 1935. L ' in tens i t é ex t rême d ' a s s imi l a t i on in t r ave ineuse du 

glucose chez le ch ien au repos, lors de l ' app l ica t ion de la r égu la t ion hyd r i -

que i so -vo lumé t r ique . C. B. Soc. Biol. 118 (1680). — W i e r z u c h o w s k i 

M. and S. M. L i n g . 1925. An ima l Ca lo r ime t ry . On f a t p roduc t ion in 

a young hog. J o u r n . biol . Chem. 6i (697). — W i e r z u c h o w s k i M. 

i E. O w s i a n y. 1930. P r z e t w a r z a n i e cukrów, w p r o w a d z a n y c h dożylnie 
ze s ta ła prędkością . III. W y d a l a n i e mono-heksoz z moczem, obró t f o s f o r u 
i gospodarka wodna . Acta biol . exper. 5 (117). — W i e r z u c h o w s k i 
M. i W\ P i e s k ó w . 1930a. P r z e t w a r z a n i e cukrów, w p r o w a d z a n y c h do-
żyln ie ze s ta ła prędkośc ią . II. Glikoza, f r u k t o z a i ga lak toza we k rwi . Acta 
biol . exper. 5 (95) . — W i e r z u c h o w s k i M. et W. P i e s k o w. 
1930b. Sur la p h a s e in i t i a l e d ' a s s imi l a t i on , lors de l ' i n j ec t ion de glucose 
à v i tesse cons t an t e p a r la voie in t r ave ineuse . C. B. Soc. Biol. 10i (914). — 
Wr i e r z u c h o w s k i M. et F. S e k u r a c k i . 1934a. P r e m i e r type 
de f o r m a t i o n d 'ac ide l ac t ique dans les organes au cours du m é t a b o l i s m e 
o x y d o - d y n a m i q u e d ' hexoses : glucose et ma l tose . C. B. Soc. Biol. 117 (915).— 
W i e r z u c h o w s k i M. et F. S e k u r a c k i . 1934b. Second type 
de f o r m a t i o n d 'acide l ac t ique d a n s l ' o rgan isme, pendan t la combus t ion des 
hexoses , accompagnée d 'ac t ion d y n a m i q u e spéc i f ique : f ruc tose . C. B. Soc. 
Biol. 117 (919). — W i e r z u c h o w s k i M. i F. S e k u r a c k i . 1935a. 
Badan ia nad istotą swois to -dynamicznego dz ia łan ia . Cz. I. Źródła i u j ś c i a 
k w a s u mlecznego w o rgan iźmie ssaka na czczo i, gdy się u t l en ia ga lak toza , 
g l ikoza i m a l t o z a . Acta biol. exper . 9 ( 1 ) ; Bioch. Zei tschr . 276 (91) . — 
W i e r z u c h o w s k i M. i F. S e k u r a c k i . 1935b. Badan ia nad 
is totą swois to -dynamicznego dz ia ł an ia . Cz. II. Źródła i u j ś c i a k w a s u mlecz-
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nego w u s t r o j u podczas oksydodynamicznego p r z e t w a r z a n i a f r u k t o z y , na 
tle b a d a ń kon t ro lnych z inozy tem, a l d e h y d e m octowym i mleczanem sodo-
wym. Acta biol. exper. 9 ( 236) ; Biochem. Zei tsch. 276" (112). — W i e r z u -
c h o w s k i M. i J . S y s a. 1938. Krańcowe nacuk rzan i e podczas 
p r acy mięśn iowe j . Badan ia w toku . — W i e r z i i c h o w s k i M., J. S y -
s a i T. T o c z y s k i . 1938. Umie j s cowien i e o b j a w ó w nerwowych pod-
czas nacuk rzan i a psa . W toku pracy . — W i e r z u c h o w s k i M., 
T. T o c z y s k i i J . S y s a . 1938. W p ł y w znacznych nacukrzeń na u k ł a d 
k r ą ż e n i a u psa. W p r z y g o t o w a n i u do d r u k u . 

Zak ład Fizjologi i U n i w e r s y t e t u J a n a Kaz imie rza we Lwowie. 
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K o m u n i k a t y , z g ł o s z o n e n a p o s i e d z e n i a 
n a u k o w e Z j a z d u . 

1. M. E i g e r , E . C z a r n e c k i i S t . J a n u s z k i e - -& » 
w i c z : L i m f a n g o g r a f i a ( p o k a z ) . 

2. E . C z a r n e c k i : Środki l i m f o p ę d n e . II. W p ł y w z a k w a s z a n i a 
i a l k a l i z o w a n i a u s t r o j u na w y d z i e l a n i e l i m f y ( z p o k a z e m ) . 

Opiera jąc się na fakcie zależności stopnia hydrofil i i tkan-
kowej od s tanu zakwaszania lub alkalizowania us t ro ju , autor 
badał w warunkach doświadczalnych wpływ tych stanów7 na 
wytwarzanie się l imfy — wiadomym bowiem jest, że jednym ze 
źródeł powstawania limfy są płyny wewnątrzkomórkowe i we-
wną t rz tkankowe. 

Doświadczenia wykonano na psach (26 psów), którym 
w uśpieniu chloralozą uskuteczniano przetokę przew7odu pier-
siowego (d. thoracicus), a wyciekającą z kaniuli l imfę zbierano 
do miarowego cylindra w odstępach 5-minutowych. 

Zakwaszano zwierzęta bądź metodą H a 1 d a n e'a przez 
doustne podawanie salmiaku, który wlewano przez sondę żo-
łądkową w ilości 0.2 g na kg wagi zwierzęcia w 100—150 cm3 

wody, bądź przez podawanie roztworów chlorku wapnia ; zaś 
alkalizowanie uskuteczniano przez doustne podawanie roztwo-
rów ługu sodowego albo dwuwęglanu sodu. 

Pokazało się, że zakwaszanie us t ro ju powoduje wybitne 
l imfopędne działanie; l imfopędny efekt występował rzadziej już 
bezpośrednio po wlaniu do żołądka salmiaku, częściej natomiast 
po upływie kilku minut od chwili dokonania zabiegu; zazwy-
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czaj w końcu pierwszej godziny obserwowano maksymum wy-
twarzania l imfy. W tym czasie ilość zebranej l imfy przekraczała 
nieraz 6-krotnie wartości normalne. W ciągu nas tępnej godziny, 
przy stopniowym powolnym spadku, ilość l imfy dochodziła do 
normy. 

W czasie zakwaszania notowano przyśpieszenie i pogłębie-
nie oddechu oraz drgania mięśniowe. 

Alkalizowanie us t ro ju wywoływało efekt wręcz odwrotny. 
Najczęściej w końcu pierwszej godziny po podaniu ługu 

sodowego zaczynało się stopniowe zmniejszanie wyciekania 
limfy, dochodzące po upływie mnie j więcej 2 godzin do maksy-
mum (2-krotne zmniejszenie w porównaniu z no rmą) ; analo-
giczny objaw obserwowano również po alkalizowaniu us t ro ju 
dwuwęglanem sodu. Jedyna różnica występowała w przebiegu 
procesu alkalizowania us t ro ju ; mianowicie, pierwsza porcja 
dwuwęglanu sodu wywoływała zwiększenie się ilości l imfy, ni-
czym po zakwaszeniu, i dopiero powtórna dawka, zastosowana 
po uprzednim przepłukaniu żołądka, powodowała stopniowe 
zmniejszanie wytwarzania l imfy. 

3. J. H u r y n o w i c z i E . C z a r n e c k i : W p ł y w s t a n ó w 
a n a f i l a k t y c z n y c h na p o b u d l i w o ś ć n e r w u b ł ę d n e g o u kró l ika . 

Obserwowano u królików w okresie 100 dni zmiany pobu-
dliwości nerwu błędnego w przewlekłych stanach uczulenia 
alergicznego, wytwarzanego metodą A r t h u s a. W tym celu 
zwierzętom podawano co 6—8 dni do żyły usznej od 5 do 8 cm3 

surowicy końskiej . Wahan ia pobudliwości nerwu błędnego okre-
ślano metodą chronaksimetryczną w modyfikacj i opracowanej 
przez autorów w roku 1933. Pomiary dokonywano przez skórę 
na szyi, biorąc za sprawdzian czynności nerwu błędnego — 
rytm skurczów serca, zapisywany na kimografie za pomocą czu-
łego kardiografu . 

W wyniku o t rzymano: 
1°. Wzrost pobudliwości nerwu błędnego: stopniowy spa-

dek wielkości ch ronaksy jnych ; z 0.15 mikrofarda (normalna 
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chronaks ja ) obniżenie na 0.005 mikrofarada , czyli 30-krotne 
zmniejszenie. 

2°. To obniżenie chronaksj i wys tępuje wyraźnie; ustala się 
po III—IV-ym izastrzyknięciu surowicy i stopniowo opadając , 
osiąga ¡)o stu dniach uczulenia wspomnianą liczbę 0.005 mikro-
farada . 

«3°. Przebieg wykresu wzrostu pobudliwości nerwu błędne-
go jest podobny do przebiegu wykresów zmian pobudliwości 
odczynów układu przedsionkowego ucha. Ma ten sam stopnio-
wy spadek wielkości chronaksyjnych , wyraźnie 'zaznaczających 
się po III—IV-ym zastrzyknięciu. Powyższe dane raz jeszcze 
s twierdzają , zaznaczone już w jednej z prac poprzednich (H u-
r y n o w i c z ) obserwacje o wpływie wegetacyjnego układu 
nerwowego na odczyny przedsionkowe ucha. świadczyłoby rów-
nież o podobieństwie czynnościowym, jakie istnieje pomiędzy 
układem przedsionkowym ucha a układem nerwowym wegeta-
tywnym, w danym wypadku obokwspółczulnym. Nerw błędny 
i przedsionkowe odczyny odpowiadają widocznie w p o d o b n y 

sposób na ten sam czynnik — stany uczuleniowe. 

4. S. B a g i ń s k i , E. C z a r n e c k i i J. H u r y n o -
w i c z: Z m i a n y h i s to log i czne układu n e r w o w e g o kró l ików w s tanach 
ana f i lak t y c z n y ch. 

Podczas badań chronaksimetrycznych ( H u r y n o w i c z 
i C z a r n e c k i ) królików uczulonych surowicą końską, stwier-
dzono zaburzenia w układzie nerwowym. W celu wyjaśnienia 
podłoża powyższych zaburzeń podjęto badania histologiczne, 
które zostały dokonane przez pierwszego z nas. 

Materiałem do badań posłużyło 9 królików uczulonych me-
todą A r t h u s'a, z tego 7 — dożylnie i 2 — podskórnie. Kró-
liki otrzymywały co 6—8 dni po 5—8 cm3 surowicy, ogółem 
46—70 cm3 . Wszystkie króliki wykazywały objawy wstrząsu 
anafilaktycznego, t rwającego 3—4 minuty, po czym objawy zni-
kały; u 3-ch królików wystąpiły objawy oczopląsu, oprócz tego 
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u 3-ch objawy móżdżkowe, które pozostały na stałe u 2-ch 
królików. 

Wyniki badania chronaksimetrycznego stwierdzają wzrost 
pobudliwości n. błędnego, potwierdzony badaniami fizjologicz-
nymi ry tmu serca, oddechu itp. 

Wyniki badania histologicznego w streszczeniu przedsta-
wiają się nas t ępu jąco : 

1°. W splocie naczyniówkowym napotykamy rozszerzenie 
naczyń krwionośnych, lecz przede wszystkim chłonnych, prze-
ciętnie t rzykrotnie w porównaniu z normą. Oprócz tego na pod-
stawie obecności znacznej ilości wodniczek można wnioskować 
0 wzmożonej czynności wydzielniczej nabłonkowej wyściółki 
spiotu. 

2°. U wszystkich zbadanych zwierząt, w różnych okolicach 
układu nerwowego występowało rozszerzenie przestrzeni V i r-
c h o w a - R o b i n a , oraz ich przedłużeń — szpar okołoneurono-
wych, spatia perineuronalia. Rozszerzenie powyższych szpar na-
daje tkance nerwowej charakterystyczny gąbczasty wygląd. 

3°. W różnych okolicach układu nerwowego, szczególniej 
u zwierząt uczulanych dożylnie, stwierdzaliśmy rozplem komó-
rek przydanki , „Adventit ialzellen" M a r c h a n d a , który w da-
leko posuniętych przypadkach doprowadzał do ucisku i całko-
witego zamknięcia n. krwionośnego z następstwami w postaci 

• ognisk rozpadowych. 
4°. Podobne ogniska rozpadowe, o różnym stopniu nasile-

nia rozpadu, częstokroć bardzo liczne, obserwowaliśmy w róż-
nych okolicach mózgowia, móżdżku, rdzenia przedłużonego 
1 tylko jeden raz w okolicy guza popielatego o charakterze ła-
godnym. 

Stopień zmian rozpadowych był łagodniejszy u zwierząt 
uczulanych podskórnie i sprowadzały się one do nacisku drobno-
komórkowego, prawdopodobnie pobudzonych i uruchomionych 
komórek mezogleju. W podobnych przypadkach naczynia krwio-
nośne w okolicy ogniska nie wykazywały wyraźniejszych zmian 
ze s t rony komórek przydanki . Możliwym jest, że podobne ogni-
ska są odpowiednikami odczynów zapalnych hiperergicznych 

\w sensie R o e s s l e g o . 

http://rcin.org.pl



Opisane zmiany nie uważamy za patognomiczne dla stanów 
anaf i laktycznych, gdyż podobne obrazy histologiczne spotykamy 
w szeregu innych zaburzeń ustrojowych, lecz zdaje się, że po-
części w y j a ś n i a j ą one mechanizm zaburzeń nerwowych w sta-
nach anaf i laktycznych. 

Całe zagadnienie, naszym zdaniem, można sprowadzić do 
pobudzenia ukł. śródbłonkowo - siateczkowego oraz jego nie-
odłącznej części ukł. limfatycznego, wskutek którego powstaje 
wzmożenie produkcj i płynu mó'zgowordzeniowego, rozszerzenie 
przestrzeni V i r c h o w a - R o b i n a i spatia perineuronalia oraz 
rozplem komórek przydanki lub komórek mezogleju z następ-
s twami w postaci ognisk rozpadowych o różnym nasileniu. 

5. M. R u b i n s t e i n : B a d a n i a n a d d z i a ł a n i e m na u s t r ó j w y -
c i ą g ó w z t k a n e k z a r o d k ó w k u r y . 

Za asumpt do tej pracy, rozpoczętej jeszcze w 1932 r. we 
Franc j i , posłużyły mi te własności soku zarodkowego, jakie 
zostały stwierdzone w hodowli tkanek. J ak bowiem wiadomo, 
sok zarodkowy pobudza w bardzo s i lnym stopniu wzrost i rege-
nerac ję tkanek in vitro, w hodowli poza us t ro jem ( C a r r e l ) . 
Jakie będzie jego działanie in vivo, na tkanki w us t ro ju żywym? 

Sporządzałem — specjalnym sposobem — sok (/wyciśnięty 
mechanicznie) lub wyciąg (w płynie Ringera) z zarodków ku-
rzych 9 lub 10-go dnia wylęgania. Zas t r zyku jąc te przetwory 
drogą dożylną psom i królikom, nigdy nie widziałem toksycz-
nego działania — brak było zaburzeń w krążeniu, oddychaniu 
itd. nawet w przebiegu kolejnych zastrzykiwań w ciągu kilku 
tygodni. 

U zwierząt zdrowych stwierdziłem nas tępujące zmiany 
składników morfotycznych krwi : 1) liczba ciałek czerwonych 
po początkowym spadku w ciągu pierwszej doby wzrasta po-
wyżej swego poziomu początkowego; wzrasta także rezystencja 
krwinek, zwłaszcza rezystencja maksymalna ; 2) ilość retikulo-
cytów wykazuje znaczne powiększenie, poprzedzające w czasie 
wizrost liczby ogólnej ciałek czerwonych; 3) liczba ciałek bia-
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łych po początkowym spadku w ciągu pierwszych godzin wy-
kazuje silny wzrost, dochodzący do swego szczytu w 24 godz.; 
wre wzorze S c h i 1 1 i n g a — powiększenie ilości postaci mło-
dych, pojawia ją się myeloeyty. 

Opiera jąc się na tych wynikach, świadczących o pobu-
dzeniu narządów krwiotwó'rczych, badałem wpływ soku zarod-
kowego na regenerację krwi w anemii. Wytwarza łem anemię 
wtórną drogą stosowania upustów krwi (u psów przez punkc ję 
serca) . W zależności od ich częstości i obfitości wytwarzałem 
anemie, różniące się stopniem nasilenia i czasem t rwania . Ba-
dałem' przebieg regeneracj i krwi w anemii jednakowego typu 
u zwierząt leczonych sokiem zarodkowym w porównaniu z nie-
leczonymi (regeneracja samois tna) . Pokazało się, że u zwierząt 
leczonych odnowa krwi odbywała się znacznie szybciej, zwła-
szcza regeneracja ciałek czerwonych (a w mniejszym stopniu 
hemoglobiny). Przy tym działanie hematopoetyczne wyciągu 
zarodkowego było o wiele silniejsze niż czystego soku. 

Badania kontrolne szły w 2 k ie runkach: 1) zastrzykiwałem 
surowicę lub białko j a j a kurzego (proteinoterapia nieswoista) 
w ilościach, odpowiadających zawartości białka w stosowanych 
dawkach soku zarodkowego; 2) sok zarodkowy poddawałem 
unieczynnieniu przez ogrzewanie, niszczące t refony. Stwierdzi-
łem pewne działanie hematopoetyczne również i proteinoterapii 
nieswoistej (zgadza to się z pracami S c h i t t e n h e l m a , 
W e i c h h a r d t i td.) , jak również soku zarodkowego inak-
tywowanego, lecz działanie to było znacznie słabsze w porów-
naniu z sokiem zarodkowym świeżym. 

Z badań powyższych wyprowadzam nas tępu jące wnioski: 
1°. Sok zarodkowy wywiera działanie hematopoetyczne sil-

niejsze, aniżeli surowica lub białko j a j a kurzego (proteinotera-
pia nieswoista) . 

2°. Sok zarodkowy wywiera działanie si lniejsze na rege-
nerację ciałek czerwonych, aniżeli na odnowę hemoglobiny. 

3°. Działanie silniejsze niż sok zarodkowy wywiera wyciąg 
zarodków. 
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6. J. K. P a r n a s : Z a s t o s o w a n i e s z t u c z n y c h p i e r w i a s t k ó w pro-
m i e n i o t w ó r c z y c h j a k o w s k a ź n i k ó w w badaniach nad r e a k c j a m i b ioche-
micznymi . 

7. J. K o n o r s k i i L. L u b i ń s k a : O d ł u g o t r w a ł y c h 
zmianach c z y n n o ś c i o w y c h kory m ó z g o w e j , w y w o ł a n y c h przez b e z p o ś r e d -
nie dz ia łan ie narządu . 

8. J. K o n o r s k i i S. M i l l e r : Badan ia nad o d r u c h e m 
w a r u n k o w y m o b r o n n y m II-go typu. 

9. Z. B i e l i ń s k i i M. W i e r z u c h o w s k i : N a p r z e -
m i e n n a p e r f u z j a zatoki t ę tn icy s z y j n e j g a z e m i p ł y n e m . 

W poprzednich badaniach wykazano ( B i e l i ń s k i 1 ) , '38), 
że płynne środowisko nie jest koniecznie potrzebne, aby zakoń-
czenia nerwowe w zatoce tętnicy szyjnej u psa mogły być spraw-
ne, gdyż zatoka ta wyosobniona naczyniowo, przy czym zacho-
wano je j zaopatrzenie nerwowe, spełnia swe czynności odrucho-
rodne w ciągu wielu godzin, aczkolwiek jest opróżniona z krwi 
i tylko od czasu do czasu przepłukiwania tlenem gazowym. Uzy-
skano więc łatwy bezpośredni dostęp do zatoki szyjnej , aby móc 
badać wpływ rozmaitych czynników na wrażliwość zakończeń 
nerwowych uciskowrażliwych. Do nich tylko odnoszą się nasze 
wnioski. Plan obecnych badań polegał na zadziałaniu rozmai-
tych czynników w środowisku płynnym i na badaniu odruchu 
na ucisk, wywarty z wnętrza zatoki za pomocą tlenu gazowego. 
Po każdorazowym wprowadzeniu płynu, wraz z badaną substan-
cją, płukano zatokę rozczynem fizjologicznym. 

Przy pomocy prostego zespołu rurek szklanych i kurka 
szklanego, które zakładano do tętnicy szyjnej zewnętrznej, ku-

1 ) Z. B i e l i ń s k i , 1938. P r a c a d o k t o r s k a . 
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sercowo, z łatwością można było w bezpośredniej kolejności 
przepuszczać przez zatokę naprzemian płyn pod nieznacznym 
ciśnieniem i gaz pod ciśnieniem, dogodnym dla wywołania peł-
nego odruchu na ucisk, charakteryzującego się zmianami w ciś-
nieniu tętniczym krwi i oddychaniu. Ciśnienie gazu wewną t rz 
zatoki szyjnej było zapisywane przy pomocy manomet ru rtę-
ciowego. Czasem używano przyrządu, nastawiającego samoczyn-
nie stałe ciśnienie gazu. Tempera tu rę w e w n ą t r z zatoki mierzono 
przy pomocy wrażliwego t e rmomet ru rtęciowego. 

Następujące czynniki stosowano w ośrodku p łynnym: 

1) C i a ł a c h e m i c z n e . 
Piperydyno-metylo-benzodioksan, wytworzony przez F o u r-

n e a u i zwany F. 933, poraża zakończenia uciskowrażliwe w za-
toce, gdy zostaje wprowadzony w stężeniu 0.25%-owym, mimo 
tego, że nerw H e r i n g a nadal da je prawidłowy odczyn przy 
drażnieniu p rądem faradycznym. Jest to więc działanie znie-
czulające, podobne jakie wywołuje kokaina. Jakkolwiek było 
znane kilka typów działania tego prepara tu na neuron przed-
zwojowy i pozwojowy, j a k o też na zakończenie współczulne 
i na zwory współczulne w zwojach, jednakże nie było opisane 
działanie n a neuron dosyłowy w układzie mimowolnym. Dzia-
łanie to z łatwością można umieścić w schemacie wpływu tego 
ciała na układ mimowolny, podanym przez W i e r z u c h o w-
s k i e g o 2 ) ( '38). 

Alkohol etylowy w coraz wyższych stężeniach stosowany, 
osłabia stopniowo odruch, aż wreszcie 100%-owy alkohol nisz-
czy odruch zupełnie po kró tk im pobycie w zatoce. Przepłukiwa-
nie krótkie zatoki 2%-owym KCN, 20%-owym rozczynem gli-
kozy, 10%-owym rozczynem błękitu metylowego, 0.1%-ową 
his taminą i moczeni ludzkim nie da je wyraźnego wyniku . 

Rozczyn l^/oo adrenaliny, pozostawiony w zatoce przez pe-
wien czas nie wywar ł żadnego wpływu na odruch uciskowy. 
Nie można było dostrzec, by adrenal ina mogła być przenoszona 

2 ) M. W i e r z u c h o w s k i, 1938. Arch. i n t e r n a t . P h a r m a c o d y n . 
T h e r a p . 59, 1. 
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wzdłuż nerwu do krążenia ogólnego. Podobnie zachowywały się 
i mnie jsze stężenia adrenaliny. 

2) S t ę ż e n i e j o n ó w w o d o r o w y c h . 
Jednominu towe przepuszczanie przez zatokę rozczynów 

n/1000, n/100 i n/10 NaOH nie zmienia siły odruchu. Również 
w najmniejs-zym nawet s topniu nie uszkadzają włókien ucisko-
czułych roztwory n/100 HC1, a tym mnie j mieszaniny fosforanowe 
o pH = 5 i pH = 8. 

3) L e p k o ś ć p ł y n u wprowadzonego do zatoki nie wy-
wołuje żadnych zmian. Stosowano 5 i 10%-owe rozczyny żela-
tyny o temperaturze ciała. 

4) T e m p e r a t u r a p ł y n ó w w p r o w a d z a n y c h . 
Po wprowadzeniu do zatoki rozczynu fizjologicznego o tem-

peraturze + 50!)C występuje natychmias towy znaczny spadek 
ciśnienia krwi (np. o 90 mm Hg). Ustępuje on jednak niemal 
natychmiastowo, gdy wprowadzić do zatoki rozczyn o tempera-
turze 4- 10°C. Odruch wykonany tuż potem w zatoce przy za-
s tosowaniu znacznego ciśnienia wys tępu je w pełni, ale spadek 
ciśnienia nie jest tak wybitny, jak pod wpływem temperatury, 
która widocznie drażni silniej, niż ucisk. Przez t ę tempera turę 
włókna uciskoczułe nie zostały uszkodzone. Gdy ki lkakrotnie 
zastosować działanie temperatury , 'następuje uszkodzenie od-
nośnych włókien i oba odruchy, na tempera turę i na ucisk 
równolegle maleją . Podniesienie t empera tu ry do 60^ nie da je 
już wybitniejszego wyniku, a raczej słabszy. Na podstawie 
równoległości uszkodzenia odruchu na tempera turę i na ucisk 
można przypuszczać, że tempera tura wpływa 'na ogólne ciśnie-
nie krwi w tych warunkach poprzez zakończenia uciskowrażli-
\ve w zatoce szy jne j . 

Przy doświadczalnym przepłukiwaniu zatoki szyjnej tem-
pera tu ra płynu przepuszczanego winna być zatem s tarannie 
regulowana, co jest szczegółem technicznym, godnym uwzględ-
nienia, szczególnie przy skąpym dowozie płynu do zatoki, przy 
pomocy wkraplania , jaki s tosowaliśmy w powyżej opisanych 
próbach. 
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10. F. D z i s i ó w , J. K i e r s z , T. K w i a t k o w s k i 
i M. W i e r z u c h o w s k i : W p ł y w e l ek tro l i t ów na k r a ń c o w o s i lne 
p r z y s w a j a n i e g l ikozy u psa s p o c z y w a j ą c e g o . 

Przy na ra s t a j ącym dowozie glikozy do krwiobiegu został 
oznaczony kres przyswajania komórkowego glikozy. Powyżej tej 
granicy komórki już nie potrafią zużytkowywać znaczniejszych 
ilości glikolizy u zwierzęcia spoczywającego 1 ) . Wytyczona 
w ten sposób stała fizjologiczna u psa, u t r zymująca się w ciągu 
lat u tego samego osobnika, oznaczała sumę najwyższej sp raw-
ności wszystkich komórek w us t ro ju w przetwarzaniu glikozy. 
Należało sprawdzić, jak zachowa się ona w różnych w7arunkach 
ust roju . Następujące sprawozdanie odnosić się będzie do dwu 
grup doświadczeń: w pierwszej określano wpływ elektroli tów 
na znaczne nasilenie przyswajania spoczynkowego glikozy, 
w drugiej uchwycono graniczne stężenie cukru we krwi, przy 
k tórym następował zgon zwierzęcia. 

1) Trzy psy umieszczono w stałych warunkach bytu i od 
czasu do czasu wprowadzano im śródżylnie glikozę w7 sposób 
stały w ciągu 6 godzin, z chyżością 7 g/kg/godz. Zwierzęta po-
siadały wagę około 9 kg i chyżość ta, nastawiona dla spoczy-
wającego zwierzęcia wysycała albo wszystkie, albo też prawie 
wszystkie możliwości przetwórcze us t ro ju psa tej wielkości. 
Wraz z rozczynem glikozy wprowadzono do us t ro ju śródżylnie 
w sposób stały chlorki kilku kationów w ten sposób, by ta sa-
ma ilość jonów danego kat ionu wchodziła do us t ro ju na jed-
nostkę wagi ciała (0.164 milimola na kg/godz.). W osobnych do-
świadczeniach wypróbowano ilości kationów, które wprowadzone 
z glikozą nie wywierały żadnego widocznego wpływu szkodliwego. 
W doświadczeniach kontrolnych wprowadzano glikozę samą. Po 
6-godzinnym dowozie glikozy wraz ze solami lub bez nich, badano 
jeszcze przez dalsze 12 godzin wydalanie glikozy. Równocześnie 
oznaczano w moczu wydalanie rozmaitych elektrolitów, co bę-
dzie opisane w innych doniesieniach. 

M. W i e r z u c h o w s k i, 1938. F i z j o l o g i a z n a c z n y c h n a c u k r z e ń 
u s t r o j u k ręgowców. Z j a z d f i z j o l o g i c z n y w l ipcu 1938. Acta Bio log iae Exper . 
(Po l . ) XII , pp. 77 — 138. 
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W doświadczeniach obecnych stężenie cukru we krwi do-
chodziło do 2000 m g % . Już począwszy od połowy pierwszej go-
dziny doprowadzania glikozy stało ono na poziomie n a j m n i e j 
600 m g % . Zatem podczas całego prawie okresu wlewania gli-
kozy, z wy ją tk i em pierwszych może 20 minut , znajdowało się 
ono, praktycznie rzecz biorąc, powyżej okresu cukrzycowego. 
Ust ró j był więc niewątpliwie dostatecznie wysycony glikoza. Gdy 
od ilości glikozy, dowiezionej śródżylnie, odjęto ilość, wydaloną 
z moczem, otrzymano ilość zat rzymaną, przyswojoną przez 
us t ró j . Była ona nas t ępu jąca : 

Glikoza czysta p r z y s w o j o n e : 50.4% w y d a l o n e : 49.6% 
+ NaCl „ 50.5% „ 49.5% 
+ KC1 „ 51.3% „ 48.7% 
+ CaCl2 „ 61.9% „ 38.1% 
- f MgCl2 „ 60.3% „ 40.7% 

Okazuje się, że mnie j więcej połowa dowiezionej glikozy 
czystej była p rzyswajana przez us t ró j psa spoczywającego. Po 
wprowadzeniu chlorku sodu fi potasu przyswajan ie nie ulegało 
żadne j 'zmianie. Natomiast przy wprowadzeniu ch lorku wap-
niowego i magnezowego przyswajan ie wyraźnie się wzmogło. 
Wynik i są porównywalne, gdyż były wykonane na jednych 
i tych samych zwierzętach. 

2) W innej grupie doświadczeń wprowadzano giikozę z chy-
żością stałą 9 g/kg/godz. i oznaczano obok szeregu innych da-
nych stężenie cukru we krwi, przy którym zwierzęta giną, gdy 
wprowadzono giikozę samą lub z elektrolitami (0.164 milimola 
na kg/godz.). Graniczne stężenie cukru we krwi było nas tępu jące : 

Glikoza czysta 3600—3800 m g % cukru we krwi 
+ NaCl 3430 „ „ „ „ 
+ KC1 3705 „ „ „ „ 
+ CaCl2 3696 „ „ „ „ 
• f MgCl2 3570 „ „ „ „ 

Przez działanie poszczególnych elektrolitów, wprowadza-
nych w tym samym stężeniu mola rnym danego kat ionu, nie 
można wybi tnie j przesunąć stężenia icukru we krwi, przy któ-
rym us t ró j zwierzęcia nie wyt rzymuje działania wielkich ilości 
glikozy. 
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11. J. K i e r s z : W y d a l a n i e p o t a s u , s o d u i c h l o r u z m o c z e n i pod-
czas ś r ó d ż y l n e g o w l e w a n i a r o z t w o r ó w g l i k o z y u psa . 

U psów, którym wprowadzano rozczyn glikozy z rozmaity-
mi chyżościami, badano wr moczu wydalanie sodu, potasu 
i chloru w godzinnych objętościach moczu. Zwierzęta otrzymy-
wały przed badaniem stałą dietę z przewagą węglowodanów. 
Celem badań było określenie roli elektrolitów w przetwarzaniu 
glikozy u zwierząt spoczywających. Należało oczekiwać, że 
związek elektrolitów z przetwarzaniem glikozy, o ile i s tn ie je 
i o ile daje się dostrzec w tych warunkach , wystąpi na jwyraź-
niej przy znacznych nasi leniach przyswajan ia glikozy. Wyko-
nano 3 grupy doświadczeń. 

I. N a r a s t a j ą c y d o w ó z g l i k o z y u p s ó w 
w n a r k o z i e a m y t a 1 o w e j . — Zwierzęta otrzymywały 
dietę, zawierającą mało popiołu i dlatego wydalanie elektroli-
tów było niskie: sód w ilości 0.00142, potas 0.00572, chlor 
0.00212 g/kg wagi ciała/godz., co świadczy o odpopieleniu ba-
danych zwierząt. Cukier wre krwi tych zwierząt zna jdował się 
na poziomie prawidłowym. Glikozę wprowadzano przez 6 godzin 
z chyżością od 1 do 6 g/kg/godz., przy czym objęto skalę stężeń 
cukru we krwi do 2500 mg%, czyli znacznie powyżej granicy 
przetwórczej. Najtypo,wiej występują krzywe wydalania c h 1 o-
r u podczas dowozu glikozy, gdyż dochodzą do szczytowej war-
tości w pierwszej godzinie dowTozu, po czym stopniowo opadają . 
Szczytowa war tość jest tym wyższa, im wyższa prędkość dowo-
zu glikozy: Przy 6 g/kg/godz. us t ró j psa wydala wtedy 0.0177 g 
Cl/kg/godz., czyli u danego osobnika około 11 razy więcej, niż 
przed dowozem. Przy końcu 6-godzinnego okresu wlewania war-
tości dochodzą do wartości przediniekcyjnych przy najżliższych 
chyżościach dowozu glikozy, przy wyższych stoją one coraz 
wyżej, im więcej glikozy się doprowadza. Podobne z jawiska 
występują przy wydalaniu p o t a s u . Krzywa wydalania nara-
sta powolniej, osiąga szczyt w 2-giej a nawet w 3-ciej godzinie 
dowozu glikozy. Przy 6 g/kg/godz. us t ró j opuszczało 0.0420 g 
K/kg/godz. (czyli 3.5 razy więcej, niż na czczo u danego osob-
n ika) , po czym wydalanie opadało, os iąga jąc na końcu 6-go-
dzinnego okresu tym wyższe wartości, im wyższa była chyżość 
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dowozu. Mniej regularnie pojawiały się te same zjawiska przy 
wydalan iu s o d u. Szczyt wydalania prawie zawsze występo-
wał w pierwszej godzinie dopływu glikozy i dosięgał wartości 
0.0105 g Na/kg/godz. ( = 4-krotna wartość ws tępna) , ale pro-
porcjonalność wydalania do chyżości dowozu nie była stała, j a k 
z chlorem i potasem. Należy to przypisać zawartości sodu w soli 
sodowej amytalu, której użyto do uśpienia zwierzęcia. 

II. W y s o k i , s t a ł y d o w ó z g l i k o z y z d o -
d a t k i e m e l e k t r o l i t ó w . — W tej grupie badań zwie-
rzęta miały się zna jdować powyżej granicy przetwórczej dla 
glikozy, a więc w strefie „cukrzycy z nadmiaru" , ale miały ni& 
dochodzić do stanu zatrucia glikozą. Do krwiobiegu kilku 
psów prawidłowych, bez uśpienia, wprowadzano wr sposób stały 
glikozę z chyżością 7 gL/kg/godz. po odpowiednim przygotowa-
niu dietetycznym zwierząt, o t rzymujących dietę dość zasobną 
w składniki mineralne. Przed dowozem glikozy psy wydalały 
przeciętnie: sodu 0.00335 g, potasu 0.0122 g i chloru 0.00365 g 
kg/godz., czyli ilości niemal dwukrotnie wyższe, niż w grupie 
poprzedniej . Przy wprowadzaniu glikozy cukier we krwi wahał 
się pomiędzy 1000 a 2000 m g % . Z moczem odchodziły następu-
jące ilości elektrolitów, wyrażone w g/kg/6 godzin wlewania 
glikozy: 

Na K Cl 

War tośc i p o d s t a w o w e . 0.0201 0.0680 0.0434 
Glikoza 0.1311 0.4074 0.1728 

+ NaCl . . . 0.2465 0.5806 1.0167 
+ KC1 . . . 0 2847 0.3136 0.9199 
+ CaCl2 . . . 0.0692 0.4351 0.1141 
+ MgCl-2 . . . 0.2001 0.5957 1.1019 

Przebieg krzywych był podobny, jak opisano w grupie I. 
Uderza, że wydalanie tych elektrolitów, które wstrzykiwano 
wraz z glikoza, nie wzmagało się (Na i K, Cl był wprowadzony 
wraz z Na i K) wybitniej , niż w doświadczeniach, w których 
elektroli tów tych nie dowożono. 

III. D o w ó z g l i k o z y z e z n a c z n ą c h y ż o -
ś c i ą a ż d o z a t r u c i a ś m i e r t e l n e g o . — Glikozę 
dowożono z prędkością 9 g/kg/godz. Krzywe wydalania elektro-
litów nie odistępują od opisanych już w poprzednich grupach, 
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również wydalone ilości elektrolitów były podobne. Zwierzęta 
ginęły przy stężeniu cukru we krwi równym 3500—3800 m g % . 
Nic nie wskazuje na to, że śmierć u tych zwierząt nas tąpi ła 
z odpo,pielenia us t ro ju , gdyż było, ono tego samego stopnia, co 
u zwierząt w grupie I i II, w których zwierzęta po doświadcze-
niu żyły, albo żyć mogły. 

Dochodzimy do wniosku, że: 
1) Podczas stałego śródżylnego dowozu glikozy dochodzi 

do odpopielenia (demineral izacj i ) us t ro ju psa wsku tek odcho-
dzenia znacznych ilości elektrolitów z moczem. Zjawisko to jest 
prawdopodobnie ¡związane głównie ze .znacznym odpływem mo-
czu w tych warunkach , gdyż odchodzi on w ilościach kilkudzie-
sięciokrotnie wyższych, niż prawidłowo. Zjawisko to. jednak 
nie zda je się odgrywać wybi tnie jszej roli w mechanizmie śmierci 
w opisanych warunkach . 

2) Przebieg krzywych wydalania Na, K i Cl jest mniejwięcej 
podobny przy różnych chyżościach wprowadzania glikozy, przy 
czym wartości szczytowe osiągane są zwykle w dwu pierwszych 
godzinach dowozu, a następnie opadają , dochodząc do wartości 
przediniekcyjnych. 

3) Niewątpliwie wskutek usunięcia znacznych ilości zasad 
z us t ro ju może przy znacznych nacukrzeniach dojść do zakwa-
szenia us t ro ju , które się przyłącza do is tniejącej już kwasicy 
kwaso-mlecznej, pochodzącej z procesów glikolitycznych, ja-
kim podlega dowożona glikoza. Kwasicy tej j ednak również nie 
można wiązać ze śmiercią zwierząt z nacukrzenia . 

12. E . N i k o d e m o w i c z i M. W i e r z u c h o w s k i : 
Z j a w i s k a toksyczne podczas w z r a s t a j ą c e g o n a c u k r z a n i a u s t r o j u p t a k ó w . 

Kurom, u t rzymywanym w stałych warunkach karmienia, 
doprowadzano glikozę śródżylnie w ciągu kilku godzin z chy-
żością stałą, lecz odmienną w rozmaitych doświadczeniach. 
Przed wlewaniem glikozy i w krótkich odstępach czasu podczas 
wlewania, oznaczano stężenie cukru we krwi tętniczej i zawar-
tość glikozy w moczu, uzyskanym ilościowo pomiędzy chwilami 
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pobrania krwi i po ukończeniu dowozu glikozy. Mocz oczyszcza-
no z ciał r edukujących , niecukrowych. Glikozę wprowadzano 
z chyżością od 1 do 7 g/kg/godz. u kur około 2 kg wagi. Na m2 

powierzchni ciała chyżość ta równała się od 10 do 80 g/godz. 
We krwi tętniczej zwierzęcia, nie o t rzymującego poka rmu od 
24 godzin, zna jdywano przeciętnie 190 ing% „cukru" . 

Przy wzras tan iu dowozu śródżylnego glikozy coraz bar-
dziej powiększa się odsetkowa ilość dowożonej glikozy, którą 
us t ró j odrzuca przez nerk i : od 12% przy chyżości dowozu 
1 g/ikg/godz. do 39% przy dowozie 5 g/kg/godz. Prędkość przy-
swajania glikozy przez us t ró j również wzrasta wraz z prędko-
ścią dowozu aż przy dowozie 3 g/kg/godz., czyli 35 g/nv2/godz. 
dochodzi do szczytu przetwarzania glikozy: 20 g/m-/godz., czyli 
u kury wagi około 2 kg 1.6 g/kg/godz. We krwi stężenie cukru 
przekracza 1000 mg%. Przy tej chyżości dopływu glikozy, któ-
ra zaczyna dawać najwyższe przyswajanie , jeszcze się utrzy-
muje stan dynamicznej równowagi między dowozem z j edne j 
strony, a zużyciem i wydalaniem glikozy iz drugie j ; cechuje go 
ustalenie się cukru we krwi na jednol i tym poziomie, podobnie, 
jak przy niższych prędkościach doprowadzania glikozy. Do tej 
chwili zwierzę jest senne, oddycha głębiej i częściej, niż przed 
dowozem glikozy. 

Gdy dalej wprowadzać coraz więcej cząsteczek glikozy. 
ilość ich krążąca w us t ro ju przeras ta możliwości przetwórcze 
i wydalnicze us t ro ju kury , a glikoza poczyna coraz silniej na-
rastać w sokach. Dzieje się to powyżej dowozu 3 g/kg/godz. 
( = 35 g/m2,/godz.). Wydalanie glikozy z moczem dochodzi 
w n iek tórych odcinkach doświadczenia do 30 a nawet do 35 
g/m-/godz. p rzy chyżości i n j ekcy jne j 60 do 70 g/m-/godz. Od-
pływ moczu sięga 1300 cm3 /m2 /godz. 

Gdy się wprowadza 5 do 7 g/kg/godz. ( = 6 0 do 80 g/m2/godz.), 
ukazują się od czasu do czasu skąpe wymioty przy stężeniu 
cukru we krwi 2500 do 3600 111%, przy czym zwierzę pozostaje 
naogół senne. Tempera tu ra ciała opada, lecz jeżeli ją podtrzy-
mywać przez ido wóz ciepła z zewnątrz , z jawiska się nie zmie-
n ia ją , ¡zwierzę s ta je się może ityliko mnie j otępiałe. Od czasu 
do czasu kura rzuca się niespokojnie przez kilkanaście sekund 
(od 2000 m g % ) . Pomiędzy 3000 a 4000 mg% cukru we krwi 
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nas tępuje upośledzenie wydalania moczu i glikozy. Wreszcie 
przy przeciętnym stężeniu cukru we krwi 4150 mg% zwierzę 
zrywa się ki lkakrotnie i przestaje oddychać. 

Gdy zatrzymanie glikozy wr u s t ro ju s ta je się znaczne, na-
stępuje gromadzenie się płynu przesiękowego w jamie otrzew-
nowej. Staje się to szczególnie wybitne, gdy cukier we krwi 
rośnie z prędkością 30 do 40 mg% na minutę, przy chyżości do-
wozu 80 g/im2/godz. Nie dochodzi wtedy do wyżej określonego 
szczytu wydalania, lecz wydalanie glikozy i odpływ moczu po-
zostają na niskim stosunkowo poziomie, nie u ruchamia jącym 
całej sprawności nerkowej . Upośledzenie pracy wydalniczej ne-
rek przyśpiesza zgon zwierzęcia, gdyż stężenie glikozy we krwi 
szybciej dochodzi do krytycznego poziomu. 

W porównaniu z psem kura wykazuje słabo nasilone obja-
wy zatrucia glikozą, jakkolwiek przypominają one w zarysie 
te zjawiska, które występują u psa. Cukier we krwi kury, wy-
rażony w wartościach bezwzględnych, sięga przytem stężeń 
nieco wyższych, niż u psa, choć sam przyrost glikozy ponad 
poziom wstępny jest podobny (u ku ry 4000 mg%, u psa 3700 
do 4000 m g % ) . Krańcowo wysoka chyżość przyswajan ia i wy-
dalania glikozy jest na jednostkę powierzchni ciała około 3 razy 
mniejsza u kury, niż u psa. U obu kręgowców7 zaznacza się 
postać przesiękowa zatrucia w podobnych warunkach . 

13. J. S y s a i Z. B o r k o w s k i : W p ł y w i n s u l i n y na p r z e -
t w a r z a n i e g l i k o z y , d o w o ż o n e j ś r ó d ż y l n i e z r ó ż n y m i c h y ż o ś c i a m i . 

U psów, w stałych warunkach bytu, wprowadzano glikozę do 
krwiobiegu przez żyłę w ciągu 6 godzin, bez insuliny lub z in-
suliną w ilości 5 jedn./kg/godz. Zwierzęta ważyły około 10 kg. 

Gdy glikozę wtłaczano z prędkością 2 g/kg/godz. bez insu-
liny, zwierzę wydalało z moczem 4.4% dowiezionej dawki tego 
cukru, a zatrzymywało 95.6%, przy czym przeciętny poziom 
cukru we krwi wynosił 235 m g % . Przy tej samej szybkości 
dowozu glikozy, ale wraz z insuliną, zwierzę wydalało 4.5%, 
zatrzymywało zatem 95.5%; równocześnie przeciętne stężenie 
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cukru we krwi posiadało wartość 203 mg%. W ¡przebiegu krzy-
wych cukrowych widać bardzo miski ich przebieg we krwi 
w pierwszych godzinach dowozu, wskutek czego w moczu nie 
pojawia ją się wyraźne ilości glikozy, uchwytne metodami ilo-
ściowymi. Po pa ru godzinach działanie insul iny ustawało i prze-
bieg krzywych cukrowych we krwi był taki sam, j a k w do-
świadczeniach bez insuliny, natomiast w moczu wydalana ilość 
glikozy była znacznie większa, niź bez insuliny. W ten sposób 
ostateczna ilość glikozy wydalonej z moczem była taka sama 
w obu doświadczeniach, gdyż w doświadczeniach z insuliną nie-
dobór wydalania glikozy w pierwszych godzinach dowozu był 
wyrównywany przez następowe wzmożenie wywozu. Potwier-
dza to dawniejsze wyniki z naszej pracowni . 

Inaczej przedstawia się sprawa, gdy wprowadzać glikozę 
ze znaczną chyżością. Przy dopływie 7 g glikozy kg/godz. uzy-
skano w moczu 59.7% glikozy dowiezionej, a z insul iną 59.3%, 
zatem w obu razach ilość glikozy zatrzymana była t aka sama. 
Cukier we krwi miał stężenie z insuliną nieco niższe (953 mg% ), 
niż bez insul iny (1182 m g % ) . Nie można tu dostrzec szczegól-
nego obniżenia krzywych cukrowych w pierwszych godzinach 
dowozu, jak przy 2 g/kg/godz., jakkolwiek krzywe cukru we 
krwi są naogół z insuliną nieco niższe, co jednak odbiło się 
bardzo nieznacznie i n iedecydująco na krzywych cukromoczu. 

Przy dowozie 8 g glikozy/kg/godz. bez insul iny z moczem 
opuściło us t ró j 59.7% glikozy wstrzykniętej , a z insuliną 59.3%, 
zatem odsetek za t rzymany był w obu razach taki sam. Stężenie 
cukru we krwi bez insuliny wynosiło przeciętnie 1356 mg%, 
a z insuliną 1218 m g % . Przy równym w obu razach zat rzymaniu 
glikozy w ust roju , krzywe cukru we krwi są z instuliną nieco 
niższe. 

Gdy glikozę doprowadza się z chyżościami, k tóre stoją po-
wyżej górnej granicy, jaką stawiają komórki w przetwarzaniu 
tego cukru, na co wskazu je stężenie cukru we krwi, insul ina nie 
posiada żadnego wpływu nawet na początkowy okres przyswa-
jania tego cukru, t ak wyraźnie wys tępujący podczas wlewania 
glikozy z niskimi prędkościami . W kolejnych doświadczeniach, 
wykonywanych z tą samą chyżością dowozu, uda je się odtwo-
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rzyć w a r u n k i przetwórcze z dokładnością zadowala jącą , która 
pozwala na porównywanie doświadczeń w celu oceny wpływów 
na nie wywartych. 

14 . W . M o r a c z e w s k i : R o z m i e s z c z e n i e c h l o r u m i ę d z y oso-
c z e m i k r w i n k a m i c z e r w o n y m i . 

Doświadczenia moje wykonane w latach 1929 do 1935 
wspólnie z H a m e r s k i m, G r z y c k i m i S a d ó w -
s k i m, dotyczące pęcznienia żelatyny w rozczynach soli, wy-
kazały pewną zależność rozmieszczenia jonów od zawartości 
jonów wodorowych w rozczynie. R o n a i G y o r g y w r. 1913 
wyrazil i zdanie, ¡że w czasie dyfuzj i aniony przechodzą do dy-
fuza tu w rozczynie kwaśnym, a ka t iony w rozczynie zasado-
wym. Nasze doświadczenia wykonane z pęczniejącą żelatyną 
potwierdzają to spostrzeżenie. Jeżeli żelatyna pęcznieje w roz-
czynie pH 4.5 do 5.6 soli kuchennej , czy chlorku wapnia, to 
płyn zewnętrzny ubożeje w chlorki, a spęczniała żelatyna 
w chlorki się bogaci. I na odwrót : jeżeli rozczyn będzie miał 
pH 8.2 do 9.2, to po pęcznieniu w ciągu 24 godzin żelatyna bę-
dzie posiadała mnie j chlorków, a płyn zewnętrzny więcej. Jony 
sodowe, potasowe czy wapniowe ,przechodzą z płynu ¡zewnętrz-
nego do żelatyny w rozczynach zasadowych, natomiast w roz-
czynach kwaśnych przechodzą z żelatyny do płynu zewnętrz-
nego. Tenże R o n a nazywa to naładowaniem katodycznym 
lub anodycznym białka. I my wyrazil iśmy podobne zdanie, tłu-
macząc to zjawisko nie prawem D o n n a n a, tylko większą dy-
socjac ją grup kwaśnych białka w rozczynach zasadowych, 
a większym rozszczepieniem grup zasadowych białka w rozczy-
n a c h kwaśnych. Godzi się zaznaczyć, że takie przemieszczenie 
anionów7 i kationów- da się odwrócić, jeżeli tę samą żelatynę 
przeniesiemy z płynu zasadowego do kwaśnego, albo z kwaśne-
go do zasadowego. 

Doświadczenia powyższe wykonywal iśmy w celu wyjaśnie-
nia zachowania się rozczynów soli w us t ro ju , szczególnie w celu 
rzucenia światła na zachowanie się tkanek . Dlatego rozszerzy-
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liśmy je na badanie ciałek czerwonych krwi, które również są 
pewnego rodzaju tkanką , s tykającą się ze środowiskiem zawie-
r a j ącym sole. Nie będziemy przytaczać tej bardzo obszernej 
l i teratury, dotyczącej zachowania się ciałek czerwonych i ich 
chlorków. Począwszy od prac J . H a m b u r g e r a ( '02), 
G ii r b e r a ( '95), K o p p e g o ( '97), H a 1 d a n e, H a s t i n g-
s a, S e n d r o y, Va n - S l y k a , H a s s e l b a l c h a , L o i -
s e l e u r a , H e n r i q u e s a i innych, aż do prac C h a-
b a n i e r a i L o b o - O n e 1 1 a, R a s z e j i, M. L e v y e g o, 
E ge itd. wszyscy zajmowali się sprawą rozmieszczenia chlor-
ków i warunków, w jakich to rozmieszczenie nas tępuje . W e 
wszystkich wspomnianych pracach nie znaleźliśmy zaprzecze-
nia naszych wyników. Tłumaczenia ich natomias t nie zna jdy-
waliśmy, prócz podanego wyżej zdania R o n y — zgodnego 
z naszym i t łumaczeniem H a m b u r g e r a , na które zgodzić 
się t rudno. 

Sposoby badania były w krótkości nas tępujące . Krew konia 
pobraną przez ukłucie żyły i niezaprawioną żadną solą ani prze-
ciwkrzepliwym środkiem odwirowaliśmy natychmias t w ciąg i 
pół godziny, skrzep wyjmowal i śmy szczypcami i surowicę wiro-
waliśmy raz jeszcze, czasami wirowaliśmy ponownie ciałka 
krwi . W ciałkach i surowicy oznaczaliśmy części stałe przez 
wysuszenie w ciągu 24 godzin w suszarce przy 96:,C, przy czym 
używaliśmy do oznaczenia zarówno chlorków, jak części stałych 
zawsze tej samej ilości krwi mierzonej pipetą (21 kropli) i wa-
żonej po odmierzeniu. Pozwalało nam to oceniać lepkość krwi 
i je j gęstość i może jej napięcie powierzchni. Chlorki oznacza-
liśmy sposobem spalania z kwasem azotowym w obecności nad-
miaru azotanu srebra i odmiareczkowaniem nadmia ru srebra 
rodankiem w obecności soli żelazowych. Potas oznaczano za 
pomocą soli kobaltowych. 

Zaczęliśmy doświadczenia od ustalenia wpływu przepusz-
czania kwasu węglowego przez zawiesinę ciałek w surowicy 
i ustal i l iśmy p r z y r o s t płynu w ciałkach. Przeciętna za-
wartość części stałych wynosiła w ciałkach 35 do 36%, a po C 0 2 

spadła od 25 do 26%. Części stałe surowicy, wynoszące około 
8%, wzmagały się nieznacznie do 8.5 lub z 8.4 do 9.0. Mycie 
ciałek czerwonych rozczynem 0.8% soli kuchenne j albo izoto-

http://rcin.org.pl



nicznym rozczynem cukru nie zmieniało zawartości części sta-
łych tak bardzo. Czasami je nawet powiększało. Większość 
naszych doświadczeń wykonal iśmy j ednak z ciałkami ,n i e my-
tymi. Ilość chlorków w ciałkach czerwonych wzrastała po prze-
puszczaniu CO2 przeciętnie z 0.200 na 0.350. Ta ilość chloru nie 
powsta je skutkiem pęcznienia ciałek czerwonych, j ak wynika 
z obliczenia, jest raczej dowodem wiązania chloru przez białka 
ciałek. Gdyby bowiem przyrost chloru był wywołany wsiąk-
nięciem płynu surowiczego, zawierającego przeciętnie 0.500 
chloru, to powiększenie się ilości wody w ciałkach na 75 z 65 
musiałoby wywołać powiększenie z 0.050 chloru, tymczasem 
spotykamy powiększenie znaczniejsze — 0.350 z 0.200. Mniej-
szy wzrost chlorków wńdzimy natomias t w rozczynie alkalicz-
nym i tu możemy przyjąć, że wzrost chloru mógłby być wywo-
łany pęcznieniem, to jest wzrostem ilości wody, która zazwy-
czaj mniej wsiąka w rozczynie alkalicznym, niż w kwaśnym. 

Ustaliliśmy zatem wzrost chloru w ciałkach po przepusz-
czaniu C0 2 i przekonaliśmy się, że podobne działanie otrzymać 
można bez przepuszczania kwasu węglowego. Samo stanie cia-
łek czerwonych w surowicy zmienia zawartość chloru w podob-
ny sposób, to jest powiększa zawartość chloru w k rwinkach . 
Usprawiedliwia to poniekąd mniemanie F a 1 t y i jego szkoły, 
że ciałka czerwone w ogóle chloru pierwotnie nie posiadają 
i że chlor dostaje się do nich tylko w następstwie uszkodzenia 
ściany i że pobierając krew w szczególnych warunkach można 
ciałka rzekomo bez chloru otrzymać. Innego zdania jest między 
innymi S. v a n G r e v e l ( '21), który dowodzi, że wprawdzie 
we krwi żylnej jest chloru w ciałkach więcej, ale i krew tęt-
nicza chlor posiada. Nie wdawaliśmy się w rozstrzyganie tego 
zapatrywania, s twierdzamy jednak stanowxzo, że przenoszenie 
chlorków z surowicy do ciałek nas tępu je zarówno bez przepu-
szczania C0 2 , j ak i po przepuszczaniu azotu, które próbowa-
liśmy wielokrotnie. Rozstrzygającym czynnikiem jest tu zawar-
tość jonó lw wodorowych (pH) j ak w żelatynie, gdzie przepu-
szczanie C0 2 nie wprowadzało chloru do pęczniejącej żelatyny, 
jeżeli pH jest równe 7, ale zmienia się z chwilą, kiedy s ta je 
się mniejsze od 7. To samo widzimy w ciałkach. 
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Nasze badanie skierowaliśmy ku poznaniu warunków prze-
noszenia się chloru z płynu zewnętrznego do ciałek. Warunkiem 
pierwszym jest kwasowość lub zasadowość płynu zewnętrznego. 
Np. przy pH 4.6, które ustali l iśmy dla fosforanu kwaśnego 
NaHL ,P04 , chlor ciałek czerwonych przechodzi przeciętnie 
z 0.200 na 0.350 do 0.450, w rozczynie zasadowym pH 8.2, od-
powiadającym fosforanowi zasadowemu N a 2 H P 0 4 , chlor ciałek 
czerwonych spada z 0.200 na 0.180 albo wzrasta bardzo nie-
znacznie na 0.250. Takie zachowanie się chloru widzimy stale, 
czy to w rozczynach cukru , mocznika, fosforanów, siarczanów, 
czy rodanków. Wszystkie te rozczyny próbowaliśmy zarówno 
z przepuszczaniem przez nie C0 2 , j ak i bez przepuszczania 
i doszliśmy do wyników nas tępu jących : Jeżeli płyn zewnętrzny 
chloru nie posiada, to ciałka czerwone oddają swój chlor w roz-
czynie kwaśnym w mniejsze j ilości, niż w rozczynie zasadowym. 

Np. W cukrze przy pH 4.6 z 0.228 na 0.038 cz. st. 26.70 
p r z y pH 8.2 z 0.228 na 0.025 cz. st. 30.47 

W N a H 2 P 0 4 p H 4.6 z 0.214 na 0.032 cz. st. 31.42 
W N a 2 H P 0 4 pH 8.2 z 0.214 na 0.021 cz. st. 24.0 

N a H 2 P 0 4 i N a 2 S 0 4 pH 4.6 z 0.214 na 0.022 cz. st. 26.7 
N a 2 H P 0 4 i N a 2 S 0 4 pH 8.2 z 0.214 na 0.006 cz. st. 24.7 

W rozczynach, zawiera jących chlorki czy to w formie soli 
kuchennej , czy chlorku potasu, widzimy zmiany typowe. Np. 

NaCl 40 cm 3 i N a H 2 P 0 4 20 cm» pH 4.6 z 0.205 na 0.248 cz. st. 24.42 
NaCl 40 cm 3 i N a 2 H P 0 4 20 c m 3 pH 8.2 z 0.205 na 0.158 cz. st. 28.66 

NaCl 40 cm 3 i N a H 2 P 0 4 40 c m 3 pH 4.6 z 0.205 na 0.364 cz. st. 24.41 
NaCl 40 cm 3 i N a 2 H P 0 4 40 cm 3 pH 8.2 z 0.205 na 0.220 cz. st. 30.16 

NaCl 20 cm 3 i N a H 2 P 0 4 60 c m 3 p H 4.6 z 0.205 na 0.173 cz. st. 24.67 
NaCl 20 cm 3 i N a 2 H P 0 4 60 cm« p H 8.2 z 0.205 na 0.102 cz. st. 30.43 

KC1 40 cm 3 i N a H 2 P 0 4 40 c m 3 pH 4.6 z 0.228 na 0.400 cz. s t . 25.57 bez C 0 2 

KC1 40 cm 3 i N a 2 H P 0 4 40 c m 3 pH 8.2 z 0.228 na 0.232 cz. st. 31.28 bez C 0 2 

KC1 40 cm 3 ii N a H 2 P 0 4 40 cm 3 pH 4.6 z 0.228 na 0.371 cz. st. 26.42 z C 0 2 

KC1 40 cm 3 i N a 2 H P 0 4 40 c m 3 pH 8.2 z 0.228 na 0.302 cz. st. 29.72 z C 0 2 

Te przykłady wykazu ją , że przenikanie chloru do ciałek 
zależne jest od zawartości chloru w rozczynach i od kwasowo-
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ści , a przepuszczanie kwasu węglowego, lub azotu, albo s t an ie 
przez czas 24 godzin na przenikanie chloru wpływu zasadni -
czego nie wykazu ją . Dodać .należy, że jednocześnie z przeni-
kaniem chloru do ciałek widzimy stratę chloru w płynie ze-
wnętrznym, co zresztą samo przez się jest zrozumiałe. Np. płyn 
zewnętrzny z 0.407 w rozczynie pH 4.6 przechodzi w 0.398, 
w rozczynie 8.2 z 0.407 w 0.421. 

Próbowaliśmy w dalszym ciągu wpływu dodatku choleste-
rolu lub lecytyny do płynu zewnętrznego, w którym ciałka 
czerwone się trzymały. Wykazać się w tych doświadczeniach 
dało, że cholesterol jak gdyby nieznacznie ułatwia przenikanie 
chloru, bo różnice w zawartości chloru po dodaniu lecytyny są 
mniejsze, niż po dodaniu cholesterolu, co zresztą zgadiza się 
z u ta r tym przekonaniem o ochronnym działaniu lecytyny przy 
wnikaniu trucizn spostrzeganym. Oto kilka przykładów: 

Krew w lecy tyn ie : pH 4.6 bez C 0 2 z 0.208 na 0.230 cz. s t . 23.92 
pH 8.2 bez C 0 2 z 0.208 na 0.140 cz. st. 26.38 

pH 4.6 po C 0 2 z 0.208 na 0.320 cz. st . 23.29 
pH 8.2 po C 0 2 z 0.208 na 0.268 cz. st. 27.88 

Krew w cho les t e ro lu : pH 4.6 bez C 0 2 z 0.208 na 0.242 cz. st . 25.06 
pH 8.2 bez C 0 2 z 0.208 na 0.163 cz. st . 31.18 

pH 4.6 z C 0 2 z 0.208 na 0.402 cz. st. 24.12 
pH 8.2 z C 0 2 z 0.208 na 0.308 cz. st. 28.61 

I na tych przykładach widać zasadniczy wpływ pH, ale jed-
nocześnie wpływ niezaprzeczony kwasu węglowego, który mi-
mo zasadowości płynu zewnętrznego wprowadza chlor w ciałka, 
jak to już raz zaznaczyliśmy — może wskutek wzmożonego 
pęcznienia, co by się wykazać dało wyraźnie jszym obniżeniem 
części stałych, jakie zazwyczaj po C0 2 w idu jemy. 

Chcąc utrwalić naszą teorię o związaniu g rup zasadowych 
i grup kwasowych, wykonal i śmy oznaczenie soli potasowych 
w ciałkach i płynie w w a r u n k a c h przez nas podanych, to jest 
w zasadowym i kwaśnym rozczynie. Wyniki ' były zgodne z przy-
puszczeniem. Potas uciekał z ciałek czerwonych do płynu ze-
wnętrznego w rozczynach kwaśnych, na tomias t w rozczynaeh 
zasadowych przechodził z płynu zewnętrznego do ciałek. Np. 
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NaCl 25 c m 3 pH 4.6 z 0.428 na 0.276 K w k rwinkach cz. st. 30.36 
pH 8.2 z 0.428 na 0.334 K w k r w i n k a c h cz. st. 34.66 

odpowiedni Cl z 0.197 na 0.236 w pH 4.6 
z 0.197 na 0.162 w pH 8.2 

NaCl 100 cm 3 pH 4.6 z 0.428 na 0.284 K i 0.301 Cl cz. st. 28.44 
pH 8.2 z 0.428 na 0.355 K i 0.165 Cl cz. st. 35.00 

Widzimy, że stracie 0.150 potasu odpowiada 0.130 chloru, 
za t rzymanemu w krwinkach, a stracie 0.140 potasu w rozczynie 
bardziej rozcieńczonym odpowiada wzrost 0.104 chloru w krwin-
kach. Przeciwnie w rozczynie zasadowym przybywa potasu 
krwinkom albo raczej ubywa mniej , niż w płynie kwaśnym, 
co wobec braku potasu w płynie zewnętrznym odpowiada za-
chowaniu się chloru krwinek w rozczynach cukru lub soli bez-
chlorowych. 

Wreszcie powtórzyliśmy z krwinkami doświadczenie wyko-
nane niegdyś ('35) z żelatyną. Zmienia jąc środowisko z kwaś-
nego na zasadowe albo odwrotnie, możemy przemieścić chlor 
z ciałek czerwonych do płynu zewnętrznego albo odwrotnie. Np. 

przy pH 4.6 c ia łka cz. Cl 0.290 cz. st. 27.11 p i e rwo tn ie Cl 0.19 
pH 8.2 Cl 0.217 28.61 

Te same c ia łka w p łyn ie pH 8.2 Cl 0.278 przed tem 0.290 
4.6 Cl 0.322 0.217 

Wyniki te świadczyłyby o tym, że zasadowość lub kwaso-
wość środowiska w a r u n k u j e wędrówkę jonów stale w pewnym 
kierunku. W kwaśnym płynie chlor przechodzi w ciałka, a po-
tas ciałka opuszcza, w zasadowym czyni się wprost przeciwnie: 
chlor przechodzi z ciałek do płynu zewnętrznego, a potas wcho-
dzi w ciałka. To zjawisko tłomaczy zmiany, które zachodzić 
mogą przy wsiąkaniu lub przesączaniu w tkankach i nerkach. 

Dodać należy, że nawet ciała obojętne są w stanie okazy-
wać podobne zjawisko. Węgiel w płynie kwaśnym zawiera Wię-
cej chloru, niż w płynie zasadowym, o czym jeszcze w dalszym 
ciągu będzie mowa. 
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15. Z. K r a j e w s k i , J . S y s a i M. W i e r z u c h o w-
s k i: Z a w a r t o ś ć g l ikozy i g i ikogenu w t k a n k a c h psa p r z y r o z m a i t y c h 
s t opn i ach n a c u k r z e n i a u s t r o j u i w c h ł a n i a n i a gl ikozy p r z e z t kank i . 

16. T . C h m i e l e w s k i i M. W i e r z u c h o w s k i : 
T w o r z e n i e i w c h ł a n i a n i e k w a s u mlecznego p rzez t k a n k i p r z y r o z m a i t y c h 
poz iomach gl ikozy we k rwi psa . 

17. J . S y s a , E . N i k o d e m o w i e z, Z. B o r k o w s k i , 
A. G o s t y ń s k i i M. W i e r z u c h o w s k i : W c h ł a n i a n i e gli-
kozy p rzez poszczegó lne n a r z ą d y psa p r z y r o z m a i t y c h s t ężen iach g l ikozy 
w sokach u s t r o j u . 

18. S. S i e r a k o w s k i : K r y s z t a ł y w hodowlach b a k t e r y j n y c h . 
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E x t r a h i e r b a k r e i t von Leci thin aus küns t l i chen L e d t h i n o - O v a l b u m i n e n durch 
Äther -Äthanol -Mischung. — S t . J . v o n P r z y ł ę c k i : Un te r suchungen 
ü b e r Po lyoso-Pro te ine . XII Teil . D. A s s e n h a j h : Die Unte r sch iede in 
der B indungs fäh igke i t der versch iedenen T ie r -Eug lobu l ine m i t Amylose. — 
S t . J . v o n P r z y ł ę c k i : Über die Art der B indung von Polyosen m i t 
P ro t e inen in den sogenann ten Glyko-Pro te inen aus Serum. — F. G o e b e l 
and S. M a r c z e w s k i : The a r t i f i c i a l a c l ima t i s a t i on of t h e h u m a n orga-
n i sm to low a tmosphe r i c p ressures . — B r . Z a w a d z k i : Der E i n f l u s s 
von A l l y l f o r m i a t auf den F r o s c h m u s k e l . — E. J . B i e ń k a : Über Ände-
rungen in der Menge der Chlor ide und der fes ten Bes tand te i l e sowie ü b e r 
die Speiche l reakt ion der S u b m a x i l l a r d r ü s e in Abhängigkei t von der Art und 
S tä rke des Reizes. — B r. Z a w a d z k i : Einige Beobach tungen ü b e r W e n -
dur ïgseffekt . — J. H e l l e r : Über den E i n f l u s s der T e m p e r a t u r auf die 
E r n ä h r u n g , Gasaus t ausch und W a c h s t u m der R a u p e n von Dei lephi la Eu -
p h o r b i a e ( U n t e r s u c h u n g e n übe r die M e t a m o r p h o s e der Insek ten , XI I ) . — 
N. B ö r e n d : Über den Z u s a m m e n h a n g zwischen der Sekre t ionsgeschwin-
digkeit und der Z u s a m m e n s e t z u n g des D a r m s a f t e s . -—- J . W a l a w s k i 
u n d B r . Za w a d z k i : Vorversuche zu r Un te r sche idung der Re izung 
u n d des Tonus des Vagus im Z u s a m m e n h a n g m i t der Theor i e der chemi-
schen Übe r t r agung von Nerven impu l sen . -— T. B a r a n o w s k i : Un te r -
suchungen übe r die p h o s p h a t ü b e r t r a g e n d e n E n z y m e im Muske lex t rak t . — 
R. N a t o l s k i : L ' in f luence de l ' ac ide l ac t ique et de" ses sels su r la p res -
s ion ar te r ie l le . — A. S z w a b o w i c z : T h e i n f l u e n c e of t h e concen t ra -
t ion of a lcohol upon t e m p e r a t u r e , p u l s r a t e and r e sp i r a t i on a t r a b b i t s and 
dogs. — J. F e g l e r , H. K o w a r z y k u n d Z. L e 1 u s z - L a c h o-
w i c z : Über den Azetylchol in - Gehal t des zen t r a l en Nervensys tems bei 
den E r r egungszus t änden nach S t rychn in - und T e t a n u s t o x i n - E i n f ü h r u n g . — 
J . V. i S u p n i ' e w s k i u n d M. S e r a f i n - G a j e w s k a : Über d ie 
p h a r m a k o l o g i s c h e n E ingescha f t en des Cys t eamins u n d des Merkap to th iazo-
l ins . — J. S z u l c : Méthode d ' ang ios tomie app l iquée a u x recherches su r 
l ' ab so rp t i on des sels du ca lc ium p a r voie digestive. — Z. B i e l i ń s k i : 
E i n f l u s s der Gase bei i h r e r d i r ek ten Durch le i tung du rch den Caro t i s s inus . — 
M. W i e r z u c h o w s k i and Z. B o r k o w s k i : D i f f e r e n t a t i o n of 
t h e f o r m s of glucose in tox ica t ion . — H. S t e i n h a u s und M. W i e-
r z u c h o w s k i : Diabe t i sche Grenze der G lykoseve rb rennungs fäh igke i t 
be im n o r m a l e n W i r b e l t i e r o r g a n i s m u s im R u h e z u s t a n d . Versuch e iner m a t h e -
m a t i s c h e n F o r m u l i e r u n g . — W. N i e m i e r k o : Über eine Methode zu r Be-
s t i m m u n g sehr k le iner Zuckermengen . — L. L u b i ń s k a et H. R o-
s e n b e r g : I n f luence de la concen t r a t ion des sels magnés i ens su r le 
musc l e de Grenoui l le . — E. A. S y m : H y d r o l a s e n w i r k u n g des Bl indsackin-
h a l t e s des P fe rdes u n d des P a n s e n i n h a l t e s des Rindes . I Teil., E in le i tung , 
a l lgemeine Methoden u n d p ro teo ly t i sche W i r k u n g e n . — B. S z a b u n i e -
w i c z : Die P o l a r i s a t i o n s a u f s t e l l u n g der Muskeln des W a s s e r f r o s c h e s (Ra-
na e scu len ta ) . — J. D u s z y ń s k a : Cycle sa i sonn ie r de la sens ib i l i té se-
xue l l e à l ' absence des gonades . — W. N i e m i e r k o u n d C h . Ł o s z y-
c e r : Über den Fe t t s t o f fwechse l bei Spro t ten . — M. R u b i n s t e i n : Re-
cherches sur l ' ac t ion exercé i n v i v o p a r l ' e x t r a i t e m b r y o n n a i r e de Poule . — 
J. H e l l e r : Über das Exkre t des a u s s c h l ü p f e n d e n Schmet te r l ings . — 
K. B i a ł a s z e w i c z et M. L e w i n : Sur la compos i t ion des cendres 
de la sécrét ion du j a b o t des Pigeons en „ lac ta t ion" . — A. K l i s i e c k i 
u n d M. N i e d b a ł : Die s ta t i sch - e las t i sche K r ä f t e des Brus tko rbes u n d 
ih r e Bedeu tung f ü r die Atmungsbewegungen . — B. S z a b u ' j i i e w i c z : 
U n t e r s u c h u n g e n übe r die E lek t ronega t iv i t ä t der ver le tz ten Stel le im Mu-
skel. — H. K r z y m i e ń : Sur les p ropr ié t é s é las t iques des ongles. — 
K. B i a ł a s z e w i c z et C h . L a n d a u : Sur la compos i t ion m i n é r a l e 
de l ' h é m o l y m p h e des vers à soie et su r les changemen t s qu 'e l le sub i t au 
cours de la croissance et p e n d a n t la m é t a m o r p h o s e . 
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